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i Dnie Święta rzym.-katollckie
Słońca Księżyca

Zn
ak

wsch.j
zach.

wschj
zach.

1. Ew. u św. Łuk r. 2, 21: Obitzezanie P. Jezusa.
fil

P. Nowy Rok. Obrzez. P € &47 | 15,47 23,55! 11,21
PI S. Makarego op. 7,47 | 15,48 1,19| 11,35

2. Ew. u św. Mat. r. 2, 13-22: 1 3c>wrót z Egiptu.
3| N. Niedz po. N. R. Im Jez. 7,47 15,49 2,46! 11,53
4 1 P. Tytusa b. Izabeli. 7,47 15,50 4,16! 12,17

1 c i W. Telesfora, pap. m. 7,47 15,52 5,441 12,51
ś. Trzech Króli. 7,46 15,54 7,01 13,41

| 7 c. Lucjana m. Kryspina b. 7,46 15,55 8.02 14.46
o i p. Seweryna op. • 7,46 15,57 8,45' 16,04

’ 9 1 s. Marcjanny p. Juliana m. 7,45 15,57 9,14 17,25

![3. Ew. u św. Łuk. r. 2, 42-52. Jęnus 12-Ietni w kościele.
10 N. 1 po 3 Kr. Św. Rodziny. 7,45 15,58 9,33118,45
11 P. Honoraty p. Teodora o. 7.44 15,59 9,48 20,-

21,13
X>

12 W. Arkadiusza m. Probusab 7,44 16.01 10,01 X*
• J3 s. Leonciusza b. Gotfryda. 7,43 16.02 10,12 22,22 X*
¡61 c. Hilarego b. i d. K. 7,42

7,42
16,04 10,22 23,31

i p. Pawia I-go pust. 5 16,05 10,32 — Tm46 s. Marcelego p. i m. Prysc. |7,41 16,06 10,43 0,41 W
4, Ew. u św Jana r. 2 1-11: Gody w Kanie Galilejskiej.L N. 2 po 3 Kr. Antoniego op. 7,40 16,08 10,58 1,53 W

a8 P. Katedry św. Piotra w R. 7,40 16,09 11,18 3,08
p9 W. Mariusza i tow. mm. 7,39 16.11 11,45 4,23
20 s. Fabiana i Sebastiana m. 7,38 16,13 12,24 5,34
21 c. Agnieszki pn. i m. 7,37 16,14 13,19 6,38 '•ił?
22 p. Wincentego m. Anastazji 7,36 16,16 14,32 7,27 -UuT-

r4 s. Rajmunda z Pen. <*) 7,35 16,17 15,54 8,03

5 Ew. u św. Mat. r. 20, 1-16: 0 robotnikach w winnicy.
pi N. Starozap. Tymoteusza b. 7,33 16,19 17,22 8,28
¡25 P. Nawrócenie św. Pawia. 7,32 16,21 18.51 8,46

W. Polikarpa b. i m. 7,31 16,23 20,17 9,01
9,16P7 s. Jana Zlotoustego 7,29 16,24 21,42

c. Flawjana b. Obj. św. Ag. 7,28
7,27

16,26 23,07 9,27
'29 p. Franciszka Salezego b. 16.2S — 9,42
po s. Martyny pn. i m. 7,25 16,3C 0,34 9,56 ,Ä”

||.................................................. —--- ’ U " 1—■
| <>. Ew. u św. Łuk. r. 8, 4-15: 0 j iejbie na roli.

El |n. Mięsopustna. Piotra z N. 7,24 |16,3i 2,02| 10,2(

RADY 
GOSPODARCZE.
Przygotować i o- 

czyścić zboże i na­
siona do siewu. 
Kończyć z młócka 
zboża. Szuflować i 
przewietrzać ziar­
no, aby się nie za­
grzało i nie popsu­
ło. Nawóz wywo­
zić w mrozy na 
pola i składać go 
w duże pryzmy, 
które należy do­
brze udeptać i zie­
mią lub śniegiem 
okryć. Oziminy 
chronić od zalewu 
przez wody, drze­
wo ciąć i zwozić. 
Dbać o drób, do­
brze żywić i ciepło 
trzymać, ponieważ 
zaczyna nieść jaja. 
Bydło żywić do­
brze, aby mlecz­
ność nie spadla.

Ogrodnicze.
Sprowadzić na­

siona i zamawiać 
drzewka owocowe. 
Przerzedzać koro­
ny drzew i krza­
ków. Oczyszczać 
pnie drzew owoco­
wych w celu usu­
nięcia gniazd szko­
dników. Pnie i 
grubsze konary po- 
bieMć wapnem roz- 
robionem z gliną i 
krowieńcem.

Pszczelarskie.
Zbadać stan na­

rzędzi i przyborów, 
uzupełniać braki.
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Św. Jan, apostoł i ewangelista.
(27 grudnia,).

Sw. Jan byl uczniem św. Ja­
na Chrzciciela i od Niego do­
wiedział sie, że Pan Jezus jest 
właśnie oczekiwanym Mesja­
szem. Zaraz też porzucił dom 
rodzinny, gdzie pomagał ojcu i 
bratu w rybołówstwie i przyłą­
czył się do gor­
liwej gromadki 
uczniów Chry­
stusowych. Świę 
ty ten posiada*' 
wielkie zaufanie. 
Pana Jezusa. Był 
na górze Tabor 
podczas Prze­
mienienia, byl z 
Panem Jezusem 
w Ogrójcu i dc 
Niego też wy- 
rzekł Zbawiciel 
ostatnie słowa: 
„Oto Matka Two

oddającja *!
Matkę Najśw. Je 
go opiece.

Św. Jan głosił. | 
Ew a n g e 1 j ę po 
śmierci Pana Je­
zusa w Judeit 
Azji, i Efezie, 
gdzie też napisał 
swoją ewangelję. i 
.Wtrącony do wię • 

zienia przez cesarza rzymskie­
go został też z jego rozkazu 
wirzucony potem do kotła z 
wrzącym olejem, skąd wyszedł 
cało. Następnie skazano go na 
wygnanie i wtedy napisał Księ­
gi Objawienia i listy do wier­

nych. Jedyny z 
pośród aposto­
łów, św. Jan, 
umarł śmiercią 
naturalną, prze­
żywszy blisko 
sto lat do końca 
kierując wierny­
mi. Na obraz­
kach, tego św. 
apostoła przed­
stawiają z kieli­
chem w ręku, z 
którego wydoby­
wa się potworny 
leb węża, ponie­
waż świętemu po 
ganię podali kie­
lich z zatrutem 
winem do wypi­
cia. Święty prze­
żegnał to wino, 
a wtedy z kieli­
cha wydobył się 
wąż z groźnym 
sykiem.

E. B.

STYCZEŃ W PRZYSŁOWIACH.
Kiedy styczeń najostrzejszy, 
Roczek będzie najpłodniejszy. 
A gdy w styczniu deszcze lejąr 
Nie ciesz się wielką nadzieją.

Gdy w styczniu pszczółka z ula 
wylatuje,

Nie bardzo dobry rok nam obiecuje.

Nowy Rok pogodny.
Zb/iór będzie dorodny.

Treej królowie pod szop.,.
Przybyło dnia na kurzą stopę.

Agnieszka łaskawa (21), 
Pujszcza skowronka z rękawa.

UWAGA. Obok kalendarzyka miesięcznego, w roku bieżącym podajemy ży­
woty I obrazki poszczególnych 12 apostołów. Redakcja.
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Dnie Święta rzym.-katolickie
Słońca Księżyca

| Z
na

k

Z4»ch. Mcłt.
i|P. Ignacego b. m. Brygidy W 16,33 3,29,10,50
21 W. M. B. Gromnicznej. 7Í21 16,351 4.49 11,32
3 S. Błażeja b. i m. TM 16.37 5,35 12.31
4 C. Andrzeja K. b. Eutychj. 7.1'9 16.38 6,42 13,1 I V»
5 P. Agaty p. i m. Adelajdy p. 7,17 16,40 7,15 15.04 A6 S.- Tytusa b., Doroty p. * 7 1J5 16,42 7,38, 16.24 A
7. Ew. u św. Łuk. r. 18, 31-43: 0 ślepym przy drodze.

7 N. Zapustna. Romualda op. 7.1H 16,44 7,54 17.42 A
8 P. Jana z Matty, Honorata. 7.1.2 16,46 8.08 18,55 W
9 i W. Apolonji pn. i m. 7. W 16.18 8.19 20.06 X»

101 S. Popielec. Scholastyki. 7.GK 16.50 8.2921,16 7»
lic. Zj. się N.M.P. w Lourdes 7TB 16,51 8.39 22.26 W12 [P. 7 Założycieli Serwitów. 7.05 16.53 8.50 23,37 Tm13 S. Grzegorza 11 pap. 7?« 16.55 9.02 —

8. Ew. u św. Mat. r. 4, 1-11: 0 kuleniu P. Jezusa.

14 N. Wstępna. Walentego b. 7.1 16,56 9,19 0,49
15 i P. Faustyna i Jowity mm. 6Í>P 16..58 9.42 2.04 w
16 IW. Julianny p. 6^7 17.00 10.14 3,17
17 S. Suche dni. Juliana kap. 6/ti 17.02 11.02 4,23 KŚ
18 C. Symeona b. i m. 6^4 17.03 12.05 5,18
19 P. Suche dni. Konrada pust. 67>y 17.<U 13.23 5,59 Mi
20 S. Suche dni. Leona b. 6,f>D 17,07 14.51 6,29 JM

X Ew. u św. Mat. r. 17, 1-9: 0 Przemienieniu Pańsk.

21 N. Sucha. Feliksa b. i w. 6/1? 17,09 16,20 6,50 SM
22 P. Stolicy św. Piotra. © 6/b 17.11 17.50 7.07 V
23 W. Piotra Damiana. «4 17.13 19,18 7.20 T
24 S. Macieja Ap. 6.42 17.15 20.47 7,34 o
25 C. Cezarego lek. 17.16 22,17 7.47 n
26 P. Aleksandra b. i w. 17.18 8,03 •C
27 S. Leandra b. i w. 6,3. > 17.20 23,47 8,24

10. Ew. u. św. Łuk. r. II, 14-38 P, Jezus wypędza szat.
28 N. Głucha. Teofila < 6,33 17,21 1.17 8.51
29 P.

!' ----------
Romana op. 6,3 E 17,23 2,411 9,29

RADY 
GOSPODARCZE.
Nasiona do siewu 

czyścić: Na łąkach 
rozrzucać kretowi- 
ny oraz mech zdzie 
rać bronami zaraz, ■ 
gdy wierzchnia 
warstwa taję, bo 
wtedy brony naj­
skuteczniej działa­
ją.

W dni cieple prze 
bierać ziemniaki. 
Narzędzia rolnicze 
ponaprawiać. By­
dło wypuszczać w 
dniach pogodnych 
na świeże powie­
trze, baczyć by się 
nie zaziębiło, a kro 
wy cielne nie u- 
szkodziły. Drób na 
sadzić na jajach, 
aby jeszcze w tym 
roku zaczął nieść 
jaja. Czas, rozsiać 
kainit i tomasówkę 
na łąki, pastwiska, 
i pola, na ziemio 
zamarzniętą lub na 
wet na lekko przy­
krytą śniegiem, by 
leby nie na ostrym 
spadku.

Ogrodnicze.
Zakładać inspek- 

ta. Gdy się ziismia 
ogrzeje, siać kapu­
stę wczesną, kala­
fiory, kalarepę, sa­

łatę, rzodkiewkę i t. p. Należy siać rzadko, aby zapobiedz rozwojowi choro 
by zwanej czarną nóżką, inspekta wietrzyć i utrzymywać umiarkowanie wil­
gotno.

Pszczelarskie. W ciepłe dni wietrzyć stebnik, pnie hiespokojne poić wo­
dą. Na toczku, w dnie ciepłe, obserwować oblot pszczół glodniaki (o ile są) 
podkarmiać przez nalewanie gęstej syty do plastrów. Zamawiać nasiona reślin 
mioaodajn}ch.

u >4



Św. Maciej, apostoł
(24. lutego).

Św. Maciej pochodził z Betle- 
jemu i wraz z innymi oczeki­
wał niecierpliwie przyjścia obie 
canego Mesjasza. Skoro tylko 
Zbawiciel rozpoczął swoją dzia­
łalność, święty natychmiast 
rzucił zamożny dom rodzinny i 
przyłączył się do 
P. Jezusa. Cho- F 
dząc z Nim po 
ziemi żydowskiej 
b y t świadkiem 
Jego niezliczo­
nych cudów, 
nauk, a wreszcie 
śmierci i Zmar­
twychwstania.

Po zesłaniu Du 
cha św., św. Ma­
ciej głosił naukę 
Jezusową w Pa­
lestynie, Etjopji 
(w Afryce), Ka- 
padocji (w Azji 
Mniejszej) i Ma- 
cedonji (na Bał­
kanach), gdzie 
zyskał wiele 
dusz dla Chry­
stusa Pana a dla 
siebie koronę mę 
czeńską. Przy­
wiązano go na 
krzyż, bito długo V —

LUTY W PRZYSŁOWIACH.

kamieniami a wfeśzcie 24 lute­
go 63 r. ścięto mu głowę topo­
rem. Dlatego na obrazkach 
przedstawiają tego świętego 
apostoła z .wielkim toporem 
przy sobie.

Ciało św, Macieja św. cesa­
rzowa Helena 
sprowadziła do 
miasta Trewiru a' 
głowa jego znaj­
duje się w ko­
ściele Najświę­
tszej Marji Pan­
ny Większej w; 
Rzymie. Św. Ma­
ciej uważany 
jest za szczegół* 
niejszego patro-ł 
na przy wyborze' 
stanu, ponieważ 
na miejsce Juda­
sza był przyjęty 
do grona 12-u 
apostołów. Przy­
jęcie to odbyło 
się na mocy loso 
wania, które za­
rządził św. Piotr, 
Los padl na św. 
M a c i e ja, nato­
miast drugi kan-ł 
dydat odpadł.

E. B.

Gdy mróz w lutym ostro trzyma, 
Tedy już nie długa zima.
Gdy w Gromnicę z dachów cieczę, 
Zima długa się przewlecze.

Gdy ciepło w lutym, 
Zimno w marcu bywa, 
Paszy potrzeba zachować. 
By jej potem nie kupować.

Na dzień św. Doroty (6), 
Ma być śnieg pod płoty.

Sw. Walenty, gdy odmrozi pięty?
Na wyżywienie wysprzedawaj 

sprzęty,
—*

W Gromnicę niedźwiedź budę rozwala 
Gdy mroźna pogoda. 
Gdy odwilż, poprawia ją.

Iii



MARZEC
■ * ' ■ ‘ ■

Dnie Święta rzym.-katolickie Słońce Księżyca -X 
cC

wsch. |
zach. wsch. 1 zach.

c 
N

1 W. Albina b., Antoniny 6.29¡ 7,25 3,50 10.23
2 s. Heleny ces. Pawła p. 6.271 7.26 4.43' 11,32 Vw

1 3 c. Kunegundy ces. 6,25) 7,28 5,19 12.49
4 p. Kazimierza kr. Lucjusza 6,23 17,30 5,44 14,09
5 s. Fryderyka, Gerazyma p. 6,21(17,31 6,01 15,26 fK
11. E w. u św. Jana r. 6, 1-15: P. Jezus karmi 5000 osób.

6 N. Środopustna. Perpetui m. 6,19117,33 6,16 16,40 >o
7 P. Tomasza z Akwinu d. w 6,18; 17,35 6,2747,52 x>
8 W. Jana od B. Wincentego 6,14 47,37 6,37 19,02
9 s. Franciszki Rzym. wd. 6,12 17.38 6,47 20.12

1Ü c. 40 Męczenników. 6,10 17,40 6,5721,22 w
11 p. Eligjusza m. Konst. kr. 6,07117.42 7,08 22,35
12 s. Grzegorza W. pap, i d.K. 6,05 17,44 7,24| —

12. Ew u św. Jana r. 8, 46-59: Żydzi chcą P.J. ukamien.

13 N. Czarna czyli Męki Parisk 6,03' 17,45 7,44 23,48 w.
14 P. Matyldy Kr. 6.01 17,47 8,12 1,01 TA
15 W. Klemensa Dw. ł 5,59 17,48 8,51 2,09 TT
16 s. Heryberta b„ Agapita b. 5,56 17,50 9,45 3,08
17 c. Józefa z Arymatei. 5,54 17.52 10,56 3,54
18 P. Gertrudy p. Patryka b. 5.52 17,53 12,18 4,28
19 s. Józefa Obi. N. M. P. 5.50 17.55 13,45 4,52

1-------------- ---—„ —------——--------------------------
13. Ew. u św. Mat. r. 21, 1-9: Triumf, wjazd P.J. do Jer.

20 N. Palmowa. Teodozji m. 5,48 17,56 15,14 5,10 1
21 P. Benedykta op. 5,46 17,58 16,44 5,25
22 W. Saturnina ® 5,43 18,- 18,13 5,39
23 S. Katarzyny Szw. pn. 5,41 18.01 19,46 5,52
24 c. W. Czwartek. Gabriela. 5.39 18,03 21.09 6,08
25 P. W. Piątek Zwiast. N.M.P 5,37 118,04 22,53 ' 6,2(
26 s. W. Sobota. Ludgera b. 5.35 18,06 — | 6,51

14. Ew. u św. Marka r. 16, 1-7: 0 zmartwychwst. P.J.

27 N. Wielkanoc. 5.32 18,08 0,23 7,25 W
28 P. Poniedz. Wielk. Jana K. 5,30 48.09 1,42 | 8,16
29 W. Eustazjusza m. <l 5,28 18.11 2,41 9,21
30 s. Jana Klim. op. 5,26 18,13 3,22 ¡10,38 V*81 ć. Balbiny pn. 5,23 ¡18,14 3,51 11,57

Oczyszczać maliny, usuwać pędy słabe f odrostki między 
. maliny, porzeczki, agrest. Sadzić drzewa owocowe od pół

RADY 
GOSPODARCZE.

Wykonywać e- 
nergicznie orki, o- 
raz wzruszać bro­
nami, gruberami i 
t. p. jesienne orki 
pod jarzyny. Siać 
owies, jęczmień, 
wykę, koniczynę, 
grochy, mieszanki i 
marchew. Brono­
wać koniczyny, a 
miejsca puste pod- 
siewać inkarnatką, 
seradelą lub rajgra 
sem jednorocznym. 
Łąki bronować. Zie 
mniaki w kopcach 
utrzymać pod przy 
kryciem słomą lub 
łętami na kopcu co 
zapobiega porasta­
niu ziemniaków. W 
dni pogodne wy - 
bierać sadzeniaki 
średniej wielkości i 
chłodno przecho­
wać, nadpsute na­
leży dobrze oczyś­
cić, a po uparowa- 
niu skarmiać. Drób 
dalej nasadzać.

Ogrodnicze.
Siać cebulę oko­

ło potowy miesią­
ca do inspektów, a 
później kapustę na 
rozsadniku (400 gr. 
na mórg). Siać w 
gruncie marchew, 
pietruszkę, buraki, 
grochy i szpinak, 
liniami. Wysadzać 
miesiąca.

Pszczelarskie. W dnie ciepłe rewidować i podmiatać pnie, w razie po­
trzeby podkanniać. Bez maiki kasować, słabe roje łączyć. Toczki porządko­
wać. Strzec

16



Św. Tadeusz, apostoł.
(28 października).

Św. Tadeusz był młodszym 
bratem św. Jakóba Mniejszego 
i jak on krewnym Pana Jezusa. 
Według podania przed powoła­
niem swem na ucznia Chrystu­
sowego był rolnikiem żonatym 
i mającym dziatki.

Ody Pan Jezus 
zesłał Ducha św. 
na apostołów, ro 
zeszli się oni w 
różne strony, aby 
głosić Dobrą No­
winę. Wtedy św. 
Tadeusz udał się 
do Mezopotamii 
(w Azji), a po 30 
latach gorliwej 
tam pracy do 
Persji, gdzie też 
spotkał się ze 
św. Szymonem. 
Odtąd obaj opo­
wiadali Słowo 
Boże, nawraca­
jąc i chrzcąc po­
gan a między in­
nymi króla tegoż 
kraju.

Widząc to ka­
płani pogańscy 
zaniepokoili się 
mocno wzrostem 
nowej wiary i 

oskarżyli świętycli o czary a 
wreszcie podburzyli motioch i 
doprowadzili do tego, że w mia­
steczku Suanir obu apostołów 
pojmano.

28 października 62 r. św. Ta­
deusz poniósł śmierć męczeń­

ską, ubity wielką 
maczugą przez 
rozzłoszczonych 
pogan.

Ciało święte­
go Tadeusza, 
który jest uwa­
żany za patrona 
od w s z e 1 k i ch 
spraw rozpaczli­
wych, znajduje 
się w Rzymie. Z 
pióra jego pocho 
dzi list, zachowa 
ny w Księgach 
Nowego Testa­
mentu.

Obrazek nasz 
Właśnie przedsta 
wia tego święte­
go apostoła z na­
rzędziem swojej 
śmierci, t. j. z 
ową maczugą.

E. B.

MARZEC W PRZYSŁOWIACH.

Suchy marzec, mokry maj, 
Będzie żyto gdyby gaj,

40 męczenników (10) jakich,
40 dni będzie takich.

Na św. Grzegorza (12) 
Idzie zima do morza.

Na św. Józef pogoda. 
Będzie w polu uroda. 

—
'Jakie Zwiastowanie, 
Takie Zmartwychwstanie

Gdy w ostatki jest dzień gładki, 
Dobre rolnikom nowiny;
Jakby lasy oziminy.



OBR?

16. Ew. u św. Jana r. 10, 11-16: O dobrym pasterzu.

Dnie Święta rzym.-katolickie
Słońca 1 Księżyca

Zn
ak

 ’

wach. zach. wseh.| zach.

11 P. Hugona b. 5,21 18,16 4,09 13,15
2|S. Franciszka a Paulo. 5,19 18,18 4,23 14.30 X»

15. E w. u św. Jana r. 20, 19-31: 0 niewiernym Tomaszu

3 N. Przewodnia. Ryszarda b. 5,16 18,19 4,36 15,41 X
4 P. Izydora b. 5,14 18,21 4,46 16,51 x>
5 W. Wincentego, Ireny. 5,12 18.22 4,57 18,-
6 Ś. Celestyna • 5, tO 18,24 5,06 19,10
7, C. Hermana, Epifanjusza b. 5,08 18,26 5,17 20.22 w
8 P. Dyonizego b. 5,06 18.27 5,31 21.36 W.
9 S. Kasyldy p„ Marji Kleof. 5,03 18,29 5,49 22,48

Przeszczepiać grusze i jabłonie zrazami.

10 N. 2 po Wielk. Ezechiela pr. 5.01 18.31 6,14 — **

11 P. Leona Wielk. 4,59 18.32 6,48 23,58 AA
12 W. Juljusza pap. 4.57 18,34 7.37 1-
13 Ś. Hermenegilda m. - 4.55 18,37 8,40 1,50
14 c. Justyna m. 1 4,52 18,39 9,55 2.27 »nte
15 p. Anastazji m. 4,50 18,41 l',17 2,54
16 s. Benedykta Labre żebr. 4.48 18,42 12,43 3,13 ¿5»

1 7. Ew. u św. Jana r. 16, 16-22: Maluczko a nie ujrzycie

17 N. 3 po Wielk. Aniceta p. 4,46 18,42 14,10
14,38

3,29 1
18 P. Apoloniusza ni. 4,45 18,44 .3,43 X

I19 W. Jerzego b. 4.42 18,45 17,07 3,57
'20 ś. Wiktora, Teodora w. © 4,40 18,47 18,41 4.11
21 c. Anzelma b. i d. k. 4,38 18,48 20,17

21,52
4.27

'22 p. Józefa, pat. Kość. Sotera 4,36 18,50 4,50
,23 s. Wojciecha b. m. Jerzego 4,34 18,52 23,21 5,20

18. Ew. u św. Jana r. 16, 5-14: O odejściu do Ojca.

24 ii' 4 po Wielk. Fidelisa z S. 4,32 18,53 — 6.05
25 Marka Ew. 4,30 18,55 0.31 7,07
26j ty Kleta i Marcel. 4.28 18.57 1,20 8.22
27 Zyty p„ Piotra Kan. 6 4.26 18.59 1.53 9,43 JAK

28 c. Pawia od Krzyża. 4.24 19- 2.15 11.03 fik

29
30

P. 
¡S. Piotra z Wer. m.

Katarzyny z Sieny.
4.22
4,20

19,02 
19,03

2,31
2,45

12,19
13.32 X»

X»

RADY 
GOSPODARCZE.

Kończyć siew, 
owsa, jęczmienia, 
obok tego siać len, 
buraki. Wywozić i i 
przyorywać obor­
nik pod buraki i | 
ziemniaki o ile nie 
uczyniono tego w 
jesieni. Sadzić zie­
mniaki. Koniczyny 
i oziminy brono­
wać. Wywozić i 
przyorywać nawóz 
pod kapustę. Za­
cząć czyścić oko po 
we z chwastów, 
gdy te podrosną. 
Bydło przed wypn 
szczeniem na past­
wisko powoli przy 
zwyczajać do zmia 
ny karmy, miesza­
jąc słomę i suche 
siano oraz konia 
do zielonej paszy.

Ogrodnicze.
Wysadzić cebu­

lę z dymki i na- 
sienniki warzyw, 
przechowywane na 
ten cel w piwnicy. 
Przygotować grunt 
pod wczesną kapu­
stę i cebulę. Kapu­
sta przypada w 
pierwszym roku po
nawozie, 
drugim, 
miesiąca 
wczesną

cebula w 
W końcu 
sadzić 
kapustę.

Pszczelarskie. Sadzić drzewa i krzewy miododajne, tępić chwasty i tra­
wę kolo uli, od zakwitnięcia agrestu podkarmiać pnie rzadką sytą, celem 
uzyskania wcześniej siły. Utrzymać pnie ciepło,

1P ao



$w. Jakób Młodszy (Mniejszy) apostoł.
(1 maja).

Św. Jakób Młodszy — naz­
wany tak dla odróżnienia od 
drugiego św. Jakóba, także apo­
stola, jak również dlatego, że 
później został powołany do god 
ności ucznia Chrystusowego, — 
był krewnym Pana Jezusa.

Po Zesłaniu Du 
cha św. z pole­
cenia św. Piotra 
pozostał w Jero­
zolimie, jako pier 
wszy biskup te­
go miasta i w je­
go pieczy pozo-’ 
stawało przez 
dłuższy czas to 
matczyne siedli­
sko chrześcijań­
stwa.

Św. Jakób 
Młodszy wiódł 
życie nad wyraz 
umartwione, nie 
jadł nigdy mięsa, 
dniami c a l e m i 
modlił się nato­
miast na klęcz­
kach, prosząc 
Swego Mistrza o 
łaski dla swego 
ludu. Jakkolwiek 
cieszył się u ży­
dów poważa­

Sw. Jakób Młodszy.

niem, zatwardziali faryzeusze a 
zwłaszcza arcykapłan Ananiasz 
wytoczyli nań skargę przed 
Wysoką Radą żydowską, i za 
jego też sprawą został św. apo­
stoł skazany na śmierć, za rze­
kome bluźnierstwa. Najpierw 

zaprowa d z o n o 
go na dach świą­
tyni i tu żądano, 
aby się zaparł 
Chrystusa. Ponie 
waż św. Jakób 
okazał niewzru­
szone męstwo 
zrzucono go z da 
chu na ziemię. 
Święty apostoł 
miał jeszcze tyle 
siły, że podniósł 
się na kolana i 
modlił się głośno 
za swoich ka­
tów. Wtedy leżą 
cego na ziemi do 
bito kamieniami.

Dlatego też 
świętego Jakóba 
przedstawiają z 
kamieniem w rę­
ku lub u nóg.

E. B.

KWIECIEŃ W PRZYSŁOWIACH

Kiedy w kwietniu sionko grzeje, 
Tedy chłop nie zubożeje.

Kwiecień gdy suchy, 
Nie daje dobrej otuchy.

Gdy św. Jerzy (23) schowa wiosnę 
w życie,

To zboża będzie obficie.

Cieple deszcze w kwiecień, 
Rokują pogodną jesień.

Grzmot w kwietniu — dobra nowina, 
Już szron roślin nie pościna.

Jeśli na św. Wojciecha śnieg pada, 
Co trzecia kopa siana na łąkach 

przepada.

■ 1



Słońca KsiężycaDnie Święta rzym.-katolickie
wsch. I zach. wsch.! zarh. NI

19. Ew. u św. Jana r. 16, 23-30: O prawdziwej modlitwie

RADY 
GOSPODARCZE.

1 N.

5 C.
6 P.
7 S.

5 po W. Filipa i Jakóba. 
Dni krzyż. Atanazego d. 
Dni krzyż. Król. Kor. P. 
Dni krzyż. Żnalez. K. Ś. 
Wniebowst. Pańskie 
Jana w Oleju.
Plawji i Domitili, Juwen.

4,18
4,16
4,15
4,13
4,12 
4,09 
4,08

19,05 
19.06 
19,08
19.09
19,11
19,12
19,14

2.55 
3,05 
3,15' 
3,27
3,39 
3,56
4.18

14,42 
15,51 
17,01
18,11 
19,24 
20.37
21,49

20. Ew. u św. Jana r. 15, 26-16,4: Obietnica zesl Ducha ś.

8 [ N.
9i P.

W
12 C.
13 P.
14 [ S.

6 po W. Stanisława b.m. 
Grzegorza z Naz. bp. dK
Izydora roln.
Franciszka de Hier.
Pankracego m.
Serwacego b.
Wig. Bonifacego.

4,06 
4.04 !
4,03
4,01

19,15
19,17
19,19
19.20 : i O r>r>

4,49 22,54
5,34
6,32 23,46
7,43 0,27

3,59 i 19,22 9,02 
J 3,58 19,24 10,23 

3,56 19,25 11,46

0,56
1,18
1,34

21. Ew. u św. Jana r. 14,23-31: O zesl. Ducha Świętego

15
16

N.
P.

18
19
20
21

Ś. 
c. 
p. 
s.

Zesłanie Ducha św. Zofji 
Andrzeja Boboli m.
Paschalisa
Suche dni. Wenancjusza 
Piotra Celestyna pap. 
Suche dni. Bernardyna. 
Suche dni. Tymoteusza.

3,54
3,53 
3’52
3,50
3,49
3,48
3,47

19.27
19,28
19,29
19,31
19,32
19,33
19,35

13,101
14,35
16.05
17,38
19,141

1.48 
2,0?
2,15'I z, m A i 
2,30

' 2.47 ä
20,471 3,15
22,09[ 3,52 Ceł

22. Ew. u św. Mat. r. 28, 18-20: Dana mi jest wszelka wl.

22, N. Św. Trójcy. Heleny p.
Dezyderjusza m.23P.

241^. Ł ŁU
25 SI Grzegorza pap.
26 ‘ '

Joanny z A. Zuzanny m.

27
28

C.
P.
S.

Boże Ciało. Filipa N.
Bedy W. d. K.
Augustyna b. i w.

3,46
3,44
3,43
3,42
3,41
3,40
3,39

19,36
19,37
19,39
19,40
19,41
19,43
19,44

23,10

23,51' 
0,18; 
0,36; 
0,51 
1,03

4,47 
6,— 
7,21 
8,45 

10,04 
11,19 
12.31

23. Ew. u św. Łuk. r. 14, 16-24: O wezwaniu na ucztę.

29 N. 2 p. Ziel Św. Maksymina 3,38 [19,45 1,13 13,40
30 P. Feliksa p. i m. 3,37 19,46 1.23 14,49 Iw
31<|W. Anieli Merici, Petroneli. 3.36 19,48 1.34 16,- Iw
30 P. 3,37 19,46 1,23 14,49 W

Kończyć siew bu­
raków i marchwi; 
koński ząb siać na 
paszę, ziemniaki sa 
dzić i po wzejściu 
zbronować i obsy­
pać, oraz oczysz­
czać starannie z 
chwastów. Buraki 
przerywać, warzy 
wa opielać. Świnie 
szczepić przeciw 
czerwonce. Chle­
wy bielić i wie­
trzyć. Tępić ka- 
niankę w koniczy­
nach. W końcu 
miesiąca przygoto­
wać narzędzia do 
sianokosów, oraz 
żniwa.

Ogrodnicze.
Wysadzić cebu­

lę z inspektów na 
grunt starannie u- 
prawiony w jesieni 
spulchniony w 

kwietniu. W poło­
wie miesiąca sa­
dzić późną kapu- 
stę. Zbierać w sa­
dzie owady, a głó­
wnie gąsienice. Wy 
siać na gruncie o- 
górki, fasolę i ku­
kurydzę.

Pszczelarskie.
W miarę przy-

' ——————i-------------------------------------- bytku pszczół roz­
szerzać gniazda, podkarmiać rzadką sytą celem pobudzenia matki do silniej­
szego czerwienia, przygotować ule na rójki. Zawiesić wabiki na wędrujące ro­
je. W ulach nierozbieralnych wykonać pod.zyn, czyli skrócenie plastrów.

23



Św. Filip, apostoł.
(1. Maja).

ŚW. Filip byt rybakiem w 
mieście Betsaidzie, położonem 
nad jeziorem Genezaret. Pan 
Jezus przechodząc raz tamtę­
dy, zobaczył go i wyrzekł tyl­
ko te słowa: „Pójdź ze mną“. 
Święty natychmiast porzucił 
rodzinę i poszedł 
bez wahania za 
Zbawicielem. Za­
liczony najpierw 
do grona ucz­
niów potem do­
piero został apo­
stołem i już’ wte­
dy głęboko prze­
świadczony, że 
Chrystus jest 
właśnie obieca­
nym Mesjaszem 
był według po­
dania świadkiem 
pierwszego cudu 
Jezusowego w 
Kanie Galilej­
skiej. Chodząc z 
Panem Jezusem 
po ziemi żydow­
skiej zajmował 
zaszczytne stanc 
wisko przy boku 
Mistrza, bo do 
Niego w ł a ś n ie 
zwrócił się Pan

Św. Filio.

Jezus o zebranie żywności dla 
rzeszy ludu, która słuchała Jego 
boskich nauk. Był też świad­
kiem rozmnożenia chicha. Ewan 
gelję św. po Zesłaniu Ducha św. 
św. Filip głosił w krainach azja­
tyckich, aż wreszcie we Frygji 

(w Azji) znalazł 
śmierć męczeń­
ską. Rozjuszeni 
poganie, widząc, 
że słowa jego 
zdziałały wiele 
nawróceń, po­
chwycili go w 
stolicy tego kra­
ju i wtrącił do 
więzienia. P o- 
tem przywiązali 
św. apostoła gło 
wą na dół do 
krzyża i tak uka­
mienowali. Dlatc 
go też św. Filipa 
przedstawiają z 
krzyżem, które­
go górne ramio­
na obrócone są 
ku dołowi. Reli- 
kwje św. Filipa 
znajdują się w 
Rzymie w koście 
le pod jego wez­
waniem. E. B.

MA.J W PRZYSŁOWIACH.

Na pierwszego maja szron, 
Obiecuje hojny plon.

Na pierwszego maja deszcz, 
Zly to urodzaju wieszcz.

Chłodny maj, dobry urodzaj.

Grzmot w maju, 
Sprzyja w urodzaju.

Kiedy maj zimny, a w czerwcu pada, 
Gospodarz pełne stodoły posiada.

Pankracy, Serwacy, Bonifacy, 
Źli na ogrody chłopacy.

Wniebowstąpienie deszcz mały,J 
Mało paszy przez rok cały.



CS

skrapiając je cieczą bordoską.

Dnie Święta rzym.-katollckle Słońca tfsfężyca ¿d

c 
Nwach., zach. wach. zach.| 

c
m co -r J

Ś.' 
c> 
p. 
s.

’'Jakóba Strepy b.
►Sadoka i tow. mm.
Serca P. Jezusa. Klotyldy
Franciszka Car. ©

3.35
3,34
3.34
3,33

19,49
19.50
19.51
19,52

1,46,17,12
2.02 18,25
2.23 19,38
2,5220.45

RA 
RA

24. Ew. u św\ Łuk. r. 15, 1-10: 0 zgubionej ow'cy i groszu

5 
6 
7<
8 

¡9 
>0
11

N. 
P. 
W. 
ś. 
c. 
p.
s.

3 p. Ziel. Św. Bonifacego
Norberta b.
Roberta op.
Medarda
Felicjana m. Pelagji pn.
Małgorzaty kr. Bogumiła
Barnaby ap. 9

3,32
3,32
3,31
3,31
3,30
3,30
3,30

19.53
19.53
19,54
19.55
19.56
19,57
19.57

3,32
4,26
5,34
6,51
8.12
9,34

10,56

21.43
22,27
23;—
23,23 
23.41

23.5!

RA 
’nłC'

Am
t

25. Ew. u św. Łuk. r. 5,1-11: 0 obfitym połowie ryb.
12 
13
14 
»5
16 
17 
18

N. 
P. 
W. 
ś. 
c.
L

4 po Ziel. Św. Jana Fac.
Antoniego z Padwy.
Bazylego bp.
Wita, Jolanty.
Benona, Jana Franc. Reg
Adolfa bp.
Marka i Marcelego. ©

3,29
3,29
3,29
3,39
3,29
3,29
3,29

19.58
19.58 
19,59
20.— 
20,— 
20,— 
20,01

12,17 
13,41 
15,09
16,41
18.14 
19.42
20.54

0,09 
0,22 
0.34 
0,51
1.13 
1.43 
2.30

ri

% 
w

26. Ew. u św. Mat. r. 5,20-24: 0 sprawiedliwości faryz.

119
20
21
22
23
24
e

N. 
P. 
W. 
Ś. 
c. 
p. 
s.

5 po Ziel. Św. Gerwaz- 
Sylwerjusza pap i m. 
Alojzego Gonz, 
Paulina b.
Zenona m.
Narodź, św. Jana Chrz.
Wilhelma op. 9

3.29 20,01
3,29 20,01
3.29 20,02
3,30 20,02
3.30 20,02
3,30 20,02
3.30 20.02

21.43
22.17
22,39
22,55
23.09
23,20
23,31

3,36
4,55
6,18
7,43 
9,01

10,16
11.27 >*

27. Ew. u św. Marka r. 8,1-9: O cudown. nakarmieniu.
26
27
28
29
30
—

1" 
te 

ic-

6 po Z. Św. Jana i Pawła 
Władysława kr.
Ireneusza bp.
Piotra 1 Pawła ap.
Wspomnienie św. Pawia

3 31 20,02
3,31 20,02
3,32 20,02
3,32 ¡20,02
3.33 20.02

23.41

23,52
0,06
0,25

¡12.37 
13.47 

114,58
16.11 
17.25

Tm 
Tm

W 
W

RADY
GOSPODARCZE.

Kosić koniczyny, 
gdy zaczną kwit­
nąć, najlepiej su­
szyć je na roga - 
lach. Łąki kosić, 
gdy trawy zakwi­
tną i suszyć szyb­
ko. Tępić kaniankę 
w koniczynach. 0- 
kopywać ziemnia­
ki. Gnój silnie dep­
tać i w rannych go 
dzinacli obficie zle 
wać gnojówką lub 
wodą, by nie prze- 
sychat i nie traci! 
na składnikach. Na 
krowy uważać 
przy spasaniu świe 
żą koniczyną, by 
się nie wzdymały 
i stosować natych­
miast środki zarad 
cze jak trokar, ru­
rę przełykową, sal 
wiak, wodę wapien 
ną i t. p.

Ogrodnicze.
Przerzedzać za­

wiązki na gruszacli 
i jabłoniach zbyt 
gęsto osadzone. Tę 
pić szkodniki w 
sadzie. Cenniejsze 
odmiany jabłek i 
gruszek chronić 
przed grzybkiem 
powodującym czar 
ne plamy na nich,

Pszczelarskie. Przeznaczać pnie do rójki i kierować rójkami tak, by od­
były się w dogodnym czasie. Pni zbytnio nie zrajać, by nie stracić pasieki. 

! Czas rójek jest najodpowiedniejszy do przenoszenia pszczół z kłód do uli ra­
mowych. Usuwać stare matki. *

SM



Sw. Piotr, apostoł.
(29 czerwca).

Św. Piotr pochodził z Betsai­
dy tak jak i brat jego św. An­
drzej. Wezwany przez Pana 
Jezusa na „rybaka dusz ludz­
kich" porzuci! natychmiast ro­
dzinę i uda! się do Boskiego 
Nauczyciela.

W dniu zesła­
nia Ducha św. 
święty Piotr wy 
głosił pierwsze 
kazanie do ży­
dów, nawracając 
w jednym dniu 3 
tysiące na nową 
wiarę i od tej 
chwili jako „ksią 
żę apos t o ł ó w“ 
spełniał gorliwie 
swe posłannic­
two. Najpierw 
był biskupem w 
Antjochji, a póź­
niej, przeszedł­
szy do Rzymu, 
pozostał tam, ai 
do czasu swej 
śmierci, rządząc 
kościołem jako 
Namiestnik Chry 
stusa przez 25 
lat.

Za panowania 
okrutnego cesa­

Sw. Piotr.

rza Nerona św. Piotr został poj­
many i wraz św. Pawłem wię­
ziony długo w więzieniu ma- 
mertyńskiem. Za stałość we 
wierze został skazany na 
śmierć, lecz przedtem okrutnie 
go ubiczowano. Dnia 29 czcrw- 

ca 67 roku po­
niósł śmierć na 
krzyżu, ale na 
własną jego proś 
bę przybili go 
głową na dół, bo 
jak sam mówił, 
nie czul się god­
nym umierać 
tak, jak Pan Je­
zus.

Dlatego t e ż 
<w. Piotra z krzy 
żem zwróconym 
ku dołowi przed 
stawiają na obraz 
kach.

Święty Piotr 
założył w Rzy­
mie Stolicę Pio- 
trową wszyst­
kich namiestni­
ków Chrystusa 
t. j. Papieży.

E. B.

n

CZERWIEC W

Pogoda na Nikodema (1), 
Cztery niedziel deszczu niema.

Kiedy Medard (8) się rozwodni. 
Będą deszcze sześć tygodni.

Na święty Wit (15) słowik cyt.

Na święty Antoni, > 
Pierwsza się jagódka zapłoni.

PRZYSŁOWIACH.

Jaki dzień w Boże Ciało, 
Takich dni nie będzie mat»

Kiedy się Jan rozptacze 
Matka nie utuli, 
Tak będzie popłakiwał 

, bo świętej Urszuli.

Gdy deszcz tylko czasem pada 
Piękny się urodzaj składa.

po 30



Święta rzym.-katolickieDnie

Przenajśw. Krwi P. J.
Nawiedz. NMP., Ottona.

Słońca Księżyca

wsch. zach
wschj zac^.

3,33
3,34

20,02
20,01

0,51 18,34
1,27 19,36

<s c N
AA

Z

1 P.
2 S.

28. Ew. u św. Mat. r. 7, 15-21: O fałszywych prorokach

3 N. 7 po Ziel Św. Anatola b. 3.35 20,01 2,18 20,25
4 P. Teodora b. * 3,36 20.- 3,22 21,02
5r _W. Antoniego. 3,36 20,- 4,38 21,28
6 Ś. Łucji m., Dominiki p. m. 3,37 19,59 6.- 21.47
7 c. Cyryla i Metodego bp. 3,38 19,59 7,23 22.03
8 p. Elżbiety kr. wd. 3,39 19,58 8,45 22,17 AA
9 s. Weroniki de Juljanis. 3.40 19,58 10,07 22,29 AA
29. Ew. u św. Łuk. r. 16, 1-9: 0 nieuczciwym włodarzu.

10 N. 8 po Ziel. Św. 7 braci m. 3,41 19,57 11,28 22,41 O
11 P. Piusa I pap i m. i 3.42 19,56 12,52 22,56
12 W. Jana Gwalb. 3,43 19,55 14.21 23,15 o*-
13 ś. Anakleta pap i m. 3,44 19,55 15,51 23,41
14 c. Bonawentury bp. d. K. 19.54 17.20 —
15 p. Rozesł. Apost. Henryka 3,46 19,53 18,36 0,19
16 s. M. B. Szkaplerznej. 3.47 19,52 19,34 1,14

30. Ew. u św. Łuk. r. 19, 41-47: O zburzeniu Jerozolimy.

17 N. 9 po Ziel. Św. Aleksego. 3,49 19,51 20,15 2.27 AR)
18 P. Szymona z Lip. Kamilla. 3,50 19,49 20,41 3,50
191 )W. Wincentego. * 3,51 19.48 21.— 5,15
20 s. Czesława Hieronima Em. 3,52 19,47 21,15 6,38 »O
21 c. Praksedy pn. 3.54 19.46 21,25 7,56 x>
22 p. Marji Magdaleny 3,55 19,45 21,37 9,10 X»'
23 s. Apolinarego bp. 3,56 19,44 21,48 10,21

_ 31. Ew. u św. Łuk. r. 18, 9-14: O faryzeuszu i celniku.
24 N. 10 po Ziel. Św. Krystyny 3.58 19,42 21,59 11,32
25 P. Jakóba ap. Krysztof. 3,59 19,41 22,11 12,43
26f W. Anny. 4.— 19.40 22.28 13,55
2/ s. Pantaleona m. Natalii m. 4.02 19.38 22.51 15 09 w28 C. Wiktora pap. m. 4.03 19.37 23.21 16.20 AA28 P. Marty pn. Oława kr. 4.05 19 35 17.26 AA30 s. Abdona i Sen. Rufina m. 4.06 19,34 0,07 18,19

32. F'w- u św. Marka r. 7, 31-37: O głuchoniemym.

3' N. 11 po Ziel. św. Ignacego 4,07 19,32 0L06 19.01 ■

RADY 
GOSPODARCZE.

Kończyć siano­
kosy. Czyścić i o- 
kopywać buraki i 
ziemniaki. Zboże 
zbierać, gdy ziar­
no jest jeszcze nie 
zbyt twarde. Zboże 
na zasiew żąć do­
piero, gdy zupeł­
nie dojrzeje. Po 
skoszeniu zboża i 
zagrabieniu odra- 
zu płytko pole pod 
orać i zabrono- 
wać dalej siać na 
kaninie zielone na­
wozy, aby się sil­
niej rozwijały i da­
ły dużą masę zie­
lonego nawozu 
przed przyoraniem. 
Uprawiając na po- 
dorywie z i eI o ną 
paszę dla bydła do 
brze zlać pod mie­
szanki „pólgnój“ 
lub trochę nawozu ■ 
sztucznego, prę­
dzej rośnie, siew 
przywalować pierś 
cieniowym, szyb- | 
ciej wschodzi.

Ogrodnicze.
Wybierać wcze-1 

sne ziemniaki i mar 
chew. Wycinać 
wczesną kapustę w 
końcu miesiąca. 
Od końca miesiąca 
zbiór czereśni. Ki­
szenie ogórków.

j rsZjZe e” W tym miesiącu główne miodobranie. Zaopatrzyć ule w 
naastawkr wybierać miód. Kontrolować czerwienie młodych matek, uzupeł­
niać rojkom gniazda przez dodawanie wędy sztucznej.
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Św. Jakób Starszy, aposto!.
(25 lipca).

św. 'Jak*ób Starszy był bra­
tem św. Jana apostola i wraz z 
nim na pierwsze wezwanie Pa­
na Jezusa porzucił sieci ryba­
ckie, aby iść za Głosicielem cu­
downych prawd nowej nauki. 
Ta właśnie gorliwość była po­
wodem, że obaj 
bracia cieszyli 
się z a u f a n iem 
swego Mistrza i 
byli świadkami 
wielkich cudów, 
jakie chodząc po 
ziemi żydowskiej 
dokonywał. Mię­
dzy innemi św. 
Jakób był świad 
kiem wskrzesze- 
nia córki Jaira 
w Ogrójcu, prze­
mienienia na Gó­
rze Tabor i cier­
pień Jezusa. Św. 
Jakób Starszy o- 
powiadal ewan­
gelię w Judei i Sa 
marji, aż wresz­
cie wybrał się do 
Hiszpanii, gdzie 
również jego apo 
stołowanie przy­
niosło w i e 1 k ie 
owoce.

PRZYSŁOWIACH.lipiec w
Nawiedzenie Matki Boskiej, 
Już sie chylą ciężkie kioski.

Deszcz na Nawiedzenie Panny, 
Potrwa pewno do Zuzanny (1).

W św. Jakób chmury, 
W zimie śniegu fury.

Na św. Prokopa,

WCS

Po powrocie ‘do Jerozolimy 
swą gorliwością wzbudził niena 
wiść żydów do siebie i został za 
ich sprawą pojmany przez kró­
la Heroda Agrypę. Z jego eż 
rozkazu ścięto św. Apostoła 
1 kwietnia 44 roku.

Stąd widzimy 
Go na obrazkach 
z dużym mie­
czem.

Relikwie Sw. 
Jakóba Starsze­
go znajdują się w 
mieście Kompo- 
stelli, w Hiszpa­
nii i są otaczane 
wielką czcią, 
gdyż św. Jakób 
uważany jest za 
patrona tegoż 
kraju.

Po Jerozolimie 
i grobach św. św. 
Piotra i Pawła w 
Rzymie, miasto 
Kompostella jest 
najważniejsz e m 
miejscem odpu- 
stowem Kościoła 
katolickiego i ce­
lem bardzo licz­
nych pielgrzy­
mek. E. B.

Szykuj plecy do snopa.

Żle na Prokopa, 
Jak zmoknie kopa.

Siedmiu braci przepowiada, 
He tygodni popada.

Czego lipiec i sierpień nie dowarzy, 
Tego wrzesień nie usmaży.,
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Dnie Święta rzym.-katolickie Słońca księżyca'

Zn
ak

wach. zach. wach. zaeb.

1 
r 2i

3
4
5

p.
w.
S.
C.
P.
S.

Piotra w okowach
N. M. P. Anielskiej • 
Znal. rei. św. Szczepana 
Dominika
M. B. Śnieżne!
Przemienienie Pańskie.

4, 9 
4,10 
4,12 
4,13 
4,15
4,17

19,31
19,29
19,27
19,25
19,24
19,22

2,19 
3.40 
5,05 
6,28 
7,52
9,15

19,31 
19,52 
20,09 
20,23 
20,37 
20,48

't? 
£1

,33. Ew. u św. Łuk. r. 10, 23—37: O miłosiernym samaryt.

1 
Iw 
Ili

N. 
P. 
W.
S. 
c. 
p. 
s.

12 po Z. Św. Kajetana 
Cyrjaka m.
Romana m. >
Wawrzyńca m.
Zuzanny p. Tyburcjusza 
Klary p„ Hilarji m.
Hipolita i Kasjaną mm.

4,18
4,19
4,21
4,23
4,24
4,25
4,27

19,20
19,19
19,17
19,15
19,13
19,12
19,10

10,40 21,03 
12,07 21,20 
13,37 21,43 
15,05 22,16 
16,25123,04
17,28; — 
18,12-09’ 1 7

l

, 34. Ew. u św. Łuk. 17, 11 — 19: 0 trędowatych.
|14
15
16
17
18
19
20

N. 
P. 
W. 
s. 
c. 
p. 
s.

13 po Z. Św. Wig. Euzeb. 
Wniebowzięcie N. M. P. 
Rocha W. GO
Jacka W. ' r r _
Heleny ces. * .-
Ludwika Toloz b’. 
Bernarda op. d. K.

4,29
4,30
4,32
4,33
4,35
4,37
4,38

19,08 
19,06 
19,04 
19,02 
18,59 
18,57 
18,55

18,44 
19,04 
19,19
19,33 
19,44 
19,55 
20.05

1,39 
2,51 
4,16 
5,35 
6,51 
8,03
9,14

a

**
Im

t 35. Ew. u św. Mat. r. 6, 24—33: O służeniu Bogu i mam.
21
22
23
24
25
26
27

<—

N. 
P. 
W. 
s. 
c. 
p. 
s.

14 po Z. Św., Joanny Er. 
Tymoteusza m., Hipol. b. 
Filipa Benicj. w, 
Bartłomieja ap. C
Ludwika kr.
M. B. Częstochowskie] 
Józefa Kalasantego.

4,40
4.41
4,43
4,44
4,46
4,47
4,49

18,53
18.52
18.50
18,47
18,45
18,43
18,41

20,16
20,32
20,52
21,19
21,57
22,49

10,26 
11,39
12,52 
14.04 
15,11 
16,11 
16,57

Jm 
jWł» 
W' **

<<
36. Ew, u św. Łuk, r. 7, 11—16: 0 wskrzeszeniu młodz.

28
29 
'30
31_

N. 
P. 
W. 
s.

15 po Z. św., Augustyna 
Ścięcie św. Jana Chrzcie. 
Róży Lim.
Rajmunda. •

4,50
4,52
4,54
4,55

18,39
18,37
18,35
18,32

23,56
L15 
2.38 
4,04

17,31
17,55
18,14
18,29

- ■ W'. ‘nr«

żm

RADY 
GOSPODARCZE,

Kończyć sprzęt 
zbóż. Ścierniska 
przypokładać na- 
tychmiast i siać 
w dalszym ciągu 
zielone nawozy o- 
raz rzepę ścierni­
skową. Kosić koni­
czyny i potrawy 
wcześnie, gdyż pó 
źniej trudno wy­
suszyć a nadto ło­
dygi szybko drew­
nieją. Świeżego 
ziarna nie dawać 
zwierzętom lub w 
małych dawkach, 
aby nie nastąpiły 
różne zaburzenia 
żołądkowe itp.

Ogrodnicze.

Zamawiać w 
szkółkach drzew­
ka do jesiennego 
sadzenia. Zbierać 
letnie gruszki i ja­
błka na tydzień 
lub 10 dni przed 
dojrzeniem.

Pszczelarskie.

cłar»paa/'Ti°W"' Pasieki przed napadami. Sycić
strzegać się pozostawiania w pasiece plastrów.

Zbadać stan za­
pasów miodu w 
pniach, zbyteczni 
ilość usunąć i do­
dać tym pniom, — 
które nie mają do­
statecznego zapa­
su. Układać gniaz- 
miody pitne, Wy-
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Św. Bartłomiej apostoł.
(24 sierpnia)

Św. BartrórftTcj był rodem z 
Kany Galilejskiej i przed przy­
łączeniem sie do grona uczniów 
Pana Jezusa nosił imię Nata- 
naela. Wierząc niezłomnie, że 
Boski Nauczyciel jest obieca­
nym Mesjaszem nie opuszczał 
Go nigdy i był 
przy męce, śmier 
ci i Zmartwych­
wstaniu Pana Je 
zusa. Po Zesła­
niu Ducha świę­
tego, św. Bartło­
miej z opisem 
cwa n g e 1 j i św. 
Mateusza udał 
się do Indji, po­
tem do Frygji a 
wreszcie do Ar- 
menji, gdzie prze 
bywał najdłużej. 
Ponieważ nawró 
cił wielu pogan 
na wiarę chrze­
ścijańską, kapła­
ni tamtejsi, lęka­
jąc się o swoją 
przyszłość zbun­
towali ludność i 
króla przeciwko 
świętemu. T e n 
kazał pojmać 
świętego aposto­

SIERPIEŃ W PRZYSŁOWIACH.

W sierpniu żaden zbytek
Nie idzie na pożytek.
W pierwszym tygodniu pogoda stała 
Bcdzie zima długo biała.

Jak Bartłomiej nie zasieje, 
Nie pokropi Idzi, 
lo s[ę zboża, to się żyta 
Mało w polu widzi. 

ła, żądając od Niego wypałcia 
się prawdziwej wiary. Święty 
Bartłomiej naturalnie nie dał 
się do tego nakłonić, a zły król 
rozkazał zedrzeć z niego ka­
wałkami skórę. Gdy jednak to 
straszne męczeństwo nie zdo­

łało złamać mę­
stwa świętego, 
ścięto Mu nako- 
niec głowę mie­
czem.

Relikwje świę­
tego Bartłomieja 
jbecnie znajdują 
się w R z y m i c. 
Z ł o ż o n o je na 
wyspie rzeki Ty 
bru i zbudowa­
no tam wspania­
ły kościół pod 
wezwaniem świę 
tego Bartłomieja.

Cały Kościół 
katolicki czci św. 
Bartłomieja, jako 
osobliwszego pa 
trona grzeszni­
ków. On bowiem 
cierpiał najwię­
cej ze wszyst­
kich męczenni­
ków.

E. B,

Do Marii Wniebowstąpienia 
Miej w stodole połowę mienia.'

Wawrzyniec nam pokazuje 
Jaka jesień następuje.

W Wniebowzięcie P. Marii słonce
„ . Ia3ne
Będzie wino godnie kwaśne.
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RADY

GOSPODARCZE

Orki pod ozimi­
ny kończyć, ziar­
no zaprawiać i 
siać pospiesznie, 
aby zboża miały 
czas rozkrzewić 
się przed zimą. Pc 
zasiewach robić 
przekopy, aby wo­
da łatwo spływa­
ła. Rozpocząć
sprzęt ziemnia­
ków; kopce nieo- 
kopywać za bar­
dzo, aby się ziem­
niaki nie zaparzy­
ły. Na żyto, które 
wschodzi, w jało­
wych miejscach 
siać saletrę z kai- 
nitem.

Ogrodnicze.

Pora zbioru o- 
woców. Zebrany 
owoc należy przed 
wniesieniem cło pi­
wnic podzielić na 
3 dobory: jednoli­
cie wielkie i czy­
ste; do sprzedaży, 
lecz gorsze; do 
wyrobu wina, su-

wseh. zach. wsch.| zach.

1 C.
2 P.
3 S.

BI. Bronisławy 
Stefana kr. 
Szymona Stupnika.

4,57
4,58 
5,—

18,30
18,28
18,26

5.29118,43
6.55 18,55
8,21119.09 o

37. Ew. u św. Łuk. r. 14, 1—11: Uzdrowienie opuchłego.

4 N.
5 P.
6 W.
7 Ś.
8 C.
9 P.

'O S.

16 po Z. Św., Rozalji pn. 
Wawrzyńca Just. 
Zachariasza p.
BI. Melchiora Grodz. J 
Narodzenie N. M. P.
Piotra Klawera 
Mikołaja z Tolentynu.

5,02 
5,03 
5,05 
5,06 
5,08 
5,09
5,11

18,23
18,21
18,19
18,17
18,15
18,13
18.10

0,51 
11,22 
12,52 
14,16 
15,24 
16,13 
16,47

19.26 
19,47 
20,17 
21,— 
21,59
23.14

%

38. Ew u św. Mat. r. 22, 35—46 : 0 najprz. przykazaniu.

11 N.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 C.
16 P.
17 S.

17 po Z. Św„ Prota rn. 
Najśw. Imienia N. M. P. 
Filipa m.
Podwyższ. Krz. św* © 
M. B. Bolesnej 
Korneliusza i Cypriana 
Stygm. św. Franciszka.

5,12
5,14
5,15
5,17
5,19
5,20
5,22

18,08 
18,06
18.03 
18,01
17,59 
17,56
17,54

17,10 
17,27
17,41 
17,52 
18,03 
18,13 
18.25

0,36 
1,58
3,18 
4,34 
5,47
6,59 
8.10

>•
>•»

39. Ew. u św. Mat. r. 9, 1—14: 0 uzdrów, powietrz, rusz.
18 N.
19 P.
20 W.
21 Ś.
22 C.
23 P.
24 S.

18 po Z. Św., Józefa z K. 
Januarego b. i m. 
Eustachego m.
Suche dni. Mateusza ap.
Tomasza z Wil. €
Suche dni. Tekli pn. 
Suche dni. NMP. Ok. n.

5,24 17,52
5,25 17,50
5,27 ,17.48
5,28 17,45
5.30 17,43
5,31 17,41
5,33 17.39

18,37
18,55
19,19
19,51
20,38
21,37
22.50

9,22 
10,36 
11,48 
12,58 
14.- 
14.50 
15,29

&
<<

1 40, Ew. u św. Mat. r. 22, 1—14: 0 szacie godowej.
25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.
29 C.
130 P.

19 po Z. Św., Bł. Ładysł. 
Cypriana i Justyny mm. 
Kośmy i Damiana 
Wacława kr.
Michała arch.
Hieronima d. k’. •

5 34
5,36
5,37
5,39
5.40
5 42

17.36
17,34
17,32
17,30
17,28
17,52

— 15.57 
—.09 16.17

1,34116,34 
2,58 16,48 
4.25 17,01 
5,25 17,15

»a
T

" " " szu i powideł.

Pszczelarskie: Kończyć przygotowania do zlmowll. Wybierać miód i 
wrzosów, gdyż jest nieprzydatny do zimowli. Najdalej do 15 września koń- 
czyć podkarmianie pni. Zabezpieczać próżne plastry przed motylica. Uzu­
pełnić zapas miodu na zimę i ilość ramek odpowiednio do sity pnia.

39 40



Św. Mateusz, apostoł i ewangelista.
(21 września).

Św. Mateusz przed powoła­
niem go przez Pana Jezusa na 
ucznia i apostola byl poborcą 
cel t. zw. celnikiem w Kanie 
Galilejskiej, skąd też pochodził. 
Wśród wszystkich celników 
złych i chciwych on jeden po­
siadał serce ucz­
ciwe i szlache­
tne.

Św. Mateusz 
szerzył naukę 
Zbawiciela w Ju­
dei i tam napisał 
swoją ewangelję 
w języku syro- 
chaldejskim, a na 
stępnie udał się' 
do ziemi Partów 
i do Etjopji, gdzie 
mnóstwo pogan 
nawrócił i zało­
ży! liczne gminy 
chrześcijan 
s k i e. Życie te­
go świętego apo­
stola było nad 
wyraz surowe i 
umartwione, nie 
jadał nigdy mię­
sa, długie godzi­
ny spędzał na 
modlitwie. Doko- 
tuwszy cudu

Sw. Mateusz»

wskrzeszenia syna królewskie­
go, pozyskał przez to do wiary 
chrześcijańskiej tamtejszego 
króla i dworzan. Lecz gdy na 
tron opróżniony przez śmierć 
tegoż króla wstąpił jego brat, 
poganin, zaczął on prześlado­

wać ś w i ę t e go 
Mateusza, a wre­
szcie rozkazał 
go przebić osz­
czepami właśnie, 
gdy odprawiał 
Mszę św. Stąd 
świętego Mateu­
sza przedstawia- 
ją z oszczepami 
oraz z ewangelją. 

Relikwje tego 
świętego Aposto­
la przeniesiono 
ze wschodu do 
włoskiego mia­
sta Salermo oko 
lo roku 1080. Ja­
ko symbol św. 
Mateusz ma czło 
wieka uskrzydlo 
nego, ponieważ 
zaczyna swoją 
ewangelję od ro­
dowodu P. Jezu­
sa.

E. B,

WRZESIEŃ W PRZYSŁOWIACH.

We wrześniu gdy tłuste ptaki. 
Mróz zimą nie ladajaki.

Gdy na św. Idzi (1) ładnie, 
Śnieg napewno późno spadnie.

Gdy noc jasna na Michała, 
To nastąpi zima trwała.

Jeśli w św. Michała wiatr północny włeje

To na pogodę nie mlejmy nadzieję.

Gdy jesień bez deszczów będzie, 
W zimie wiatrów pełno będzie, 

Ptaszki przed Michałem odleciały, 
Będzie ostry grudzień cały.

Na Narodzenie Marji pogodnie, 
Będzie tak cztery tygodnie.



Dnie Święta rzym.-katolickie Słońca Księżyca
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wach. | rach wnch.| tacK

11 S.
Bł. Jana z Dukli, Remigj. 5.43 ¡17,23 7,22(17.30

41. Ew. u św. Jana r. 4, 46—53 : 0 uzdrów, syna król.

2 N. 20 po Z. Św., M. B. Róż. 5,45 17,21 8,56 17.50 Ć*,
3' P. Teresy od Dz. Jezus 5.46 17,19 10,30 18,17
4 W. Franciszka z Asyżu 5,48 17,16 12,- 18,56 w
5 i Ś. Placyda i tow. mm. 5,50 17,14 13.16 19,51
6 C. Brunona ł 5,51 17,12 14,12 21.03
7 P. Marka pap. i m. 5,53 17,10 14,51 22,24
8 S. Brygidy wd. 5,55 17,07 15,16 — TA

42. Ew u św. Mat. r. 18, 23—35 : 0 niegodziw. słudze.
9 N. 21 po Z. Św., Dyonizego 5,57 17,05 15,34 23,46

10 P. Franciszka Borgj. 5 58 17,03 15,49 1,06 X»
11 W. Emiliana m. 6— 17,01 16.01 2.22 X>12 Ś. Maksymiliana b. 6 02 16 59 16,11 3.35 x>
13 C. Edwarda kr. 6.'3 '6 57 16 22 4.46
¡4 P. Kaliksta pap. i m. © 6.05 16.c5 16.33 5.57
15 S. Teresy p. 606 16,53 16,45 7,09 w

l 43. Ew. u św. Mat. r. 22. 15—21 O monecie czynszowej.
16 N. 22 po Z. Św., Gerarda M. 6,08 16,51 17,02 8.21
17 P. Jadwigi wd. 6,10 16,48 17,23 9,34
18 W. Łukasza ew. 6,11 16 46 17,53 10.45 w19 Ś. Piotra z Alk. 6,13 16,44 18,32 11,50 AA20 C. Jana Kantego 6 15 16,4? 19.26 12.44
21 P. Urszuli pn. i m., Hilarjona 6,17 16,40 20,32 13.27

■22 S. -Korduli pn. « 6.18 16,38 21,48 '3,57

li. Ew. u św. Mat. r. 9, 18—26 : 0 córce Jaira.
23 N. 23 po Z. Św., Seweryna 6,20 16,36 23,08 14,20 w»<24 | P. Rafała arch. 6,22 16,34 — 14.38
¡25 i W. Kryspina m. 624 16,32 0,29 14.52
(26 । S. Ewarysta pap. i m. 6,25 16.36 1,53 15,05
427 । C. Sabiny 6.27 16.28 3.17 15.19 A4!
28 P. Szymona i Tadeusza ap. 6,28 16 27 4,46 15 33'29 1 S. -Narcyza b. 6 30 16.25 6,19 15,51

45 Fw. u św. Mat. r. 8, 23—27: Chrystus uspok. morze.
,30' N. 24 po Z. Św., Chryst. Kr. 6,32 116,23 7,55 16,1531 P. Wig. Wolfganga b. 6,33 ¡16.21 9.30 16.49 W

RADY 
GOSPODARCZE.

Kończyć sprzęt 
ziemniaków; wy­
bierać buraki; za-
równo ziemniaki
jak i buraki do­
brze w kopce ukła­
dać i pokrywać, 
aby nie zamokły i 
nie przemarzły. — 
Przyorywać na żi- 
mą zielone nawo­
zy i obornik. Łąki 
bronować. Wielkie 
ilości pasz, jak wy­
tłoki buraczane, 
liście buraków, 
koński ząb kisić i 
dołować na zimo­
wą paszę. W dni 
pogodne rozsiać 15 
cm. rozpylonego 
wapna na hektar 
roli cięższej , ta­
kowe pod okopo- 
we i strączkowe 
przyorać. Brono­
wać łąki i pastwi­
ska.

Ogrodnicze.
Sadzić drzewka 

i zbierać warzywa. 
Nasienniki mar­
chwi, pietruszki, 
buraków, brukwi i 
rzepy — powinny 
mieć kształt typo­
wy danej odmiany 
i być średnio wiel-
kie, czyste, 
kaleczone, 
czyszczeniu 
pozostawić 
szkodzone

niepo- 
Przy
¡Iści 

nieu- 
serca.

Przechowywać w
piasku.

Pszczelarskie: Zaopatrzyć ule w maty, oczka ścieśnić na jedną pszczo­
łę. Wypalać stebniki i z nastaniem mrozów ustawiać w nich pnie. Zaopa­
trzyć ule w deszczulki, zasłaniające wyloty od promieni słońca
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Św. Szymon, apostoł.
(28 października).

Św. Szymon był prawdopo­
dobnie rodem z Kany Galilej­
skiej, sławnej cudem Pana Je­
zusa. Najpierw po przyłączeniu 
się do Chrystusa Pana był dłu­
go Jego gorliwym uczniem, po­
tem dopiero został apostołem. 
Po Z i e 1 o n ych 
Świątkach czyli 
po Zesłaniu Du­
cha św. na apo­
stołów, święty 
Szymon udał się 
do pogańskich lu 
dów począł ich na 
wracać i chrzcić.
Między innemi 
krajami był tak­
że przez dłuższy 
czas w Egipcie, 
a stamtąd wyru­
szył do Persji, 
gdzie też spotkał 
się ze św. Ta­
deuszem i wspól­
nie z nim praco­
wał nad pozy­
skaniem dusz dla 
Chrystusa Pana.

To naturalnie 
niepodobało się 
kapłanom pogań­
skim, którzy os­

karżyli świętych' apostołów o 
czary przed królem tego kraju. 
Za łaską Bożą, przepowiedziaw 
szy temu królowi zwycięstwo 
w wojnie, jaką prowadził, zdoła 
li i jego pozyskać do grona wy 
znawców nowej wiary, jak 

również krew 
nych króla i- ca­
ły jego dwór. 
Wtedy kapłani 
pogańscy zaczęli 
buntować lud­
ność, aż wresz­
cie m o 11 o c h, 
przez nich podbu 
rzony, pochwy­
cił apostołów i 
obaj ponieśli 
śmierć męczeń­
ską, przyczem 
święty Szymon 
został przecięty 
piłą na dwoje. 
Dlatego też nasz 
obrazek przcdsta 
wia tego św. z 
-piłą.

Święty Szy­
mon jest uważa­
ny za patrona 
grabarzy.

E. B.

PAŹDZIERNIK

Miesiąc październy 
Marca obraz wierny.

Gdy nie rychło liść opada, 
Zima ostra bywa rada.

Święty Gaweł (16) stoi zatc.
Jakie będzie przyszłe lato.

W św. Jadwigę(17), jeśl* deszcz niep

W PRZYSŁOWIACH.

To do kapusty Pan Bóg miodu doda.

Kto siejb na św. Jadwigę, 
Ten zbiera z roli swej figę.

Po św. Jadwidze
Słodycz w marchew idzie.

Na św. Szymona i Judy 
ida, Spodziewaj się śniegu lub grnay.
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Dnie Święta rzym.-katolickie | Słońce Księżyca 1

Zn
ak

wsch. zach.
wsch. 1

zach.

1 W. Wszystkich Świętych. 6.35'16,20 10,57 17.40
2 S. Dzień Zaduszny 6,37 16,18 12.04118,48
3 C. Huberta b. 6,39 16,16 12,49'20,08
4 P. Karola Borom, b. i w. 6,41 16,14 13,20 21,32
5 S. Zachariasza pr. 9 6,42 16,12 13,41 22,54 AK
46. Ew. u św. Mat. r. 13, 24—30 : 0 kąkolu między pszen.

6 N. 25 po Z. Św., Leonarda 6.44 16,10 13,56 — IłK
| 7 P. Engelberta b. 6,46 16,09 14,09 0,12 x>

8 W. Gotfryda b. 6,48 16.07 ¡4,20 1.35 *o‘
9 S. Teodora m. 6.49 16,06 14,31 2,36

10 C. Andrzeja z Awelinu 6,51 16.04 14,41) 3,46
11 P. Marcina b. 6,53 16,03 14,531 4,57
12 S. Marcina pap., 5 br. p. tn. 6,54 16,01 15,08| 6,09 W

47. Ew. u św. Mat. r. 13, 31—35: 0 ziarnku gorczycy.

13 N. 26 po Z. Św. Stanisl. ® 6,56 16, — 15,28 7,22
14 P. Józafata b. i m. 6,58 15,59 15,55 8,34
15 W. Leopolda w. 6,59 15.57 .16,31 9,40
16 S. M. B. Ostrobramskiej 7,01)15,56 17,22 10,39
17 C. BI. Salomei 7,03 15,55 18,23 11,24
18 P. Odona op. 7,05 15,53 19,35 11,59 ■w.
19 S. Elżbiety kr. 7,06 15,52 20,52 12,23

49. Ew. św. u Mat. r. 24, 15—35 : O okropnem spustosz.

20 N. 27 po Z. Św., Fel. Walezj. 7,08 15,51 22,10 12,42
21 P. Ofiarowanie N. M. P, CL 7,10 15,50 23,30 12,57 V
22 W. Cecylji p. i m. 7,11 15,49 — 13,10 T
23 S. Klemensa pap. 7,12 15,48 0,51 13,23
24 C. Jana od Krzyża 7,14 15,47 2,13 13,37 ra.
25 P. Katarzyny pn. i m. 7,16 15,46 3,41 13,52
26 S. Sylwestra op., Konr. b. 7.17 ¡15,45 5,14 14,13

1 _49. Ew. u św. Łuk. r. 21, 25—33 : 0 znakach dnia ost.

27 N. 1 Adwentu. Waleriana h. 7,19 15,44 6,50 14,41
28 P. Zdzisławy, Sost b. • 7,20 15,43 8,23 15,23
29 W. Saturnina m. 7,22 15,43 9,42 16,24
30 S. Andrzeja ap. 7,23 15,42 10,40 17,42

RADY 
GOSPODARCZE.

W dalszym cią­
gu aż do nastania 
silniejszych mro­
zów wykonywać 
głębokie orki zi­
mowe, przeorywki 
kartoflisk w dni 
pogodne wywozić 
i odrazu roztrzą­
sać i niezbyt głę­
boko przyorać o- 
bornik zwłaszcza 
pod buraki, które 
na obornika wio­
sennym źle się u- 
dają. Zacząć młóc­
kę zbóż i odstawę. 
Drób w domu w 
cieple trzymać. — 
zwłaszcza w nocy 
i silnie żywić, aby 
niósł jaja. Opa­
trzyć piwnicę 
przed mrozami, tak 
samo pompy, gno­
jówki i t. d. Bydło 
żywić w stajni — 
przeważnie aż do 
mrozów.

Ogrodnicze.
Przygotowywać 

ziemię do inspek­
tów. Przygotowa­
nie kompostu pole­
ga na zbieraniu w 
ciągu roku odpad­
ków ogrodowych, 
ajk liście, łodygi, 
chwasty, śmieci z 
dróg. Zlewamy to
wszystko gnojów-

ką, przesypujemy wapnem i przerabiamy 2 — 3 razy i gdy części składo­
we przegniją, używamy do inspektów, zasilania zagonów i t d.

PSbCz^.^rs't*e: Skończyć obrachunki pasiecznicze, czytać podręczniki 
pszczelarskie.
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Św. Andrzej, apostoł.
(30 listopada).

Sw. Andrzej, Krat św. Piotra, 
pochodzi! jak i on z Betsaidy i 
by! jednym z uczni św. Jana 
Chrzciciela. Gdy ten wskazał 
Mu Chrystusa, jako obiecanego 
Mesjasza, święty natychmiast 
poszedł za Jezusem i wytrwał 
przy nim, aż do 
końca.

Po Zesłaniu Du 
cha św. poszedł 
święty Andrzej 
głosić ewangelię 
św. do Scytji (dzi 
siejszej Rosji), a 
potem do Tracji 
i Grecji, nawra­
cając bardzo wie 
lu pogan swoje- 
mi naukami i u- 
d z i e 1 a j ą c im 
chrztu św. Nako- 
niec w Achai, za 
lożywszy stałą 
gminę chrześci­
jańską, został poj 
many przez sta­
rostę pogańskie­
go, który żądał 
od świętego apo­
stola wyrzecze­
nia się prawd?5- 
wej wiary i zło­
żenia ofiary bo­

Sw. Andrzej.

gom. Ponieważ święty nie zgo­
dzi! się na to, starosta kazał 
go uwięzić, a nie mogąc zła­
mać męstwa Jego, skazał go na 
śmierć krzyżową. Święty An­
drzej z radością ucałował 
Krzyż, do którego został przy­

wiązany. Wisial 
na nim dwa dni 
i dopiero w trze­
cim dniu swego 
męczeństwa od­
dał Bogu ducha. 
Dlatego na obraz 
kach widzimy te 
go świętego z 
krzyżem, jako 
narzędziem 
śmierci.

Relikwje świę 
tego Andrzeja po 
siadają Szkoci i 
czczą tego św. 
Apostoła jako pa 
trona swego kra­
ju, zaś krzyż, na 
którym umarł 
święty Andrzej 
(w kształcie lite­
ry X), znajduje 
się we francu­
skim mieście Mar 
sylji.

E. B.

LISTOPAD W PRZYSŁOWIACH.
Na Wszystkich Sw. od zrębp 
Utnij gałąź dębu. 
Jeśli soku niema. 
Będzie tęga zima.

—I

Od św. Katarzyny
Nie wyganiaj juź zwierzyny.

Miękko na Anndrzeja 
Niedobra nadzieja.

Kto ziemię w adwent pruje, 
Ta mu trzy lata choruje.

Na Stanisława Kostkę 
Ujrzymy śniegu drobnostkę, 
A na Ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie.

I
W listopadzie grzmi, 
Rolnik dobrze śpi.

50



Święta rzym.-katolickieDnie
Stolica Księżyca

w»ch. zach.

1
2 
3

C. 
P. 
s.

Eligiusza b.
Bibiany pn. i m.
Franciszka Ksawerego w.

7.24,.¿4 15,41 
7,26 15,41 
7.27 115,407.27

wschJ zneh.

11,18 19,09
11,43 20,35
12.02 21,57

As

50. Ew. u św. Mat. r. 11, 2—10: O Janie Chrz. w więź.

4
5
6

.7
8
9

10

N.
P. 
W. 
Ś. 
c. 
P. 
s.

2 Adwentu. Barbary > 
Saby op.
Mikołaja b.
Ambrożego b. i d. k'.
Niepokalane Pocz. NMP.
Walerii p. m„ _____  
N. M. P. Loretańskiej.

7,28
7,30
7,31
7,32

15,40
15,39
15.39
15.38

12.16 23,13
12,27, — 
12,391 0,25

. ......................   12,49. 1,37 Ir*
ocz. NMP. 7,33 15,38 13,-i 2,47 
., Leokadii 7,34 15,38 13,15 3.58

7,36 15,38 13’33 5,11

SI. Ew. u św. Jana r. 1, 19—28: O świad. Jana Chrzcie.

11
12
13
14
15
16
17

N.
P.

3 Adwentu. Damazego p.
Aleksandra m.

I W. Łucji pn. i 
। S. Suche dni.

1 m. ©
C. 
P, 
S.

dni. Spirydjona b.
Waleriana b.
Suche dni. Euzebiusza b.
Suche dni. Łazarza.

7,37
7.38
7,39
7,40
7,41
7,42
7,42

15,38 
15,38
15.38 

,15.38 
15,38
15,38
15,38

13.57! 6,23 
14,30 7,32 
15.17, 8,33 
16,16 9,23 
17,26 10,01 
18,41'10,28 
20,-10,47

ta 
ta 
ta

52. Ew. u św. Łuk. r. 3, 1—6: O posłannictwie Jana Chrz.
18 N.
19 P.
20 1 W.
21 , Ś.
22 i C.
23 ! P.
24 [ S.

4 Adwentu. Oczek. NMP.
Nemezjusza m.
Teofila m. • , /, €
Tomasza ap.
Zenona m., Flawjana 
Wiktorii pn. i m.
Wig., Adama i Ewy.

7,43 15,38
7.44 15,39
7’44 15,39
7,45 ¡15,39
7,45 ¡15,40
7,46 15,40
7,46 ¡15,42

21,17
22,36

23.45
1,16
2,43
4,15

11.03
11,18
11,30
11,42
11.56
12,13
12,36

ri 
o
A,

53. Ew. u św. Łuk. r. 2, 1—14: Narodzenie P. Jezusa.
25
26
27
28 
29 
,30 
(31

N. 
P. 
W. 
ś. 
c. 
p. 
s.

Boże Narodzenie, Anast. 
Św. Szczepana 
Jana ap.

Ul.

Młodzianków 
Tomasza b. 
Eugeniusza b. 1 
Sylwestra pap.

w.
i w.

7,47
7,47
7,47
7,47
7,47
7,47
7,47

15,42
15,42
15,13
15,44
15,45
15,46
15,47

5,47, 
7,14 
8.231 
9,10 
9,42

10.04 
10,20

13,10 
14,—
15,11 
16,36 
18,05 
19,31 
20,53

RADY 
GOSPODARCZE.

Dobrze obliczyć 
czy paszy starczy, 
a gdy nie, lepiej 
gorszą sztukę — 
sprzedać lub paszy 
dokupić by inwen­
tarz później nie 
głodował, gdyż to 
się mści na gospo­
darzu. Bydło w dni 
pogodne na świe­
że powietrze wy­
puszczać, dbać by 
się nie przeziębi­
ło lub uszkodziło. 
Dobrze jest bydło 
w tym miesiącu 
stanowić, aby się 
w jesieni cieliło; 
bo wtedy najwię­
cej mleka mamy 
w zimie, a więc w 
porze gdy jest naj­
droższe. — Zboża 
młócić.

Ogrodnicze.
Szkodniki drzew 

owocowych tępić. 
W tym celu nale­
ży: 1) oczyszczać 
skrobaczka korę, 
a następnie bielić 
pnie; 2) przekopy­
wać ziemię w o- 
grodzie; 3) zbierać 
jajka, gąsieniczki i 
poczwarki, paląc 
wszystkie; zbierać 
zawiązki opadłe w 
ciągu lata.

Pszczelarskie. Wykończyć obrachunki pszczelarskie, wysłać prenumeratę, 
' na pisma oświatowe i kupić „Kalendarz Jasnogórski" na rok następny.



Sw. Tomasz, apostoł.
(21 grudnia).

Św. Tomasz był rybakiem z | 
Galilei. Skoro dokładnie poznał 
naukę Chrystusową, ukochał ją 
gorąco i z radością przyłączył 
się do gorliwej gromadki pierw­
szych towarzyszy Pana Jezusa.

Św. Tomasz był tym szczę­
śliwym uczniem, 
któremu Chry­
stus Pan pozwo­
lił dotknąć rany 
boku swego, 
gdyż święty ten 
nie odrazu uwie­
rzył Zmartwych­
wstaniu Boskie­
go Mistrza. Nie­
wiara tego apo­
stoła przyniosła 
nam najoczywi­
stszy dowód, że 
Zmartwychwsta­
nie Zbawiciela 
było faktem nie­
zbitym.

Apostoł ten o- 
powiadał Ewan­
gelię św. naj­
pierw w ziemi ży 
dowskiej w Etjo- 
pji i Abisynji. Naj 
dłużej jednak gło 
sil słowo Boże w 
Indjach i prze-

GRUDZIEŃ W PRZYSŁOWIACH.

Mroźny grudzień, wiele śniegu, 
Zyżny roczek będzie w biegu.

Sw. Barbara po lodzie, 
Boże Narodzenie po wodzie.

Wilja piękna, jutrzenka jasna, 
Będzie stodoła za ciasna.
Gdy w Narodzenie pogodnie, 
Będzie tak cztery tygodnie. 

chodząc tę krainę wzdłuz i 
wszerz, stawiał liczne kościoły 
i zaopatrzył je w kapłanów, aby 
wiara, której sam nauczał, trwa 
ła i po Jego śmierci. Pracując 
wytrwale i gorliwie, nie zraża­
jąc się żadnemi przeszkodami

św. Tomasz po­
zyskał sobie wre 
szcie prawdopo­
dobnie też W In­
diach koronę mę 
czćńską. Dziejo­
pisarze podają 
śmierć św. To­
masza na rok 90. 
Było to prawdo­
podobnie podczas 
powstania, które 
wzniecili kapłani 
pogańscy. Jeden 
z nich przeszył 
św. Apostoła o- 
strą dzidą. Wed­
ług podania św. 
Tomasz odnalazł 
Trzech Króli, któ 
rzy złożyli kie­
dyś hołd Dziecię 
ciu Bożemu, na­
uczył ich prawd 
wiary i wreszcie 
ochrzcił.

, E. B.

Jeśli da śnieg Eugenii, 
, To zima się przemieni.

Gdy Pasterką jasna. 
To komórka ciasna.

' Jakie święto Gód, 
Takie też Ostatki, 
Taka Wielkanoc, 
1 takie Świątki.



Adama 24 grudnia.
Adolfa b. 17 czerwca. 
— m. 27 czerwca.

Agaty p. m. 5 lutego. 
Agnieszki p. m. 21 stycz. 
Albina b. w. 1 marca. 
Albiny p. m. 16 grudnia. 
Aleksandra m. 12 grudn. 

— b. w. 26 lutego.
Aleksandry m. 20 marca. 
Aleksego F. w. 17 lutego. 
— w. 17 lipca.

Alfonsa Lig. b. w. dK. 
— 2 sierpnia.

Alfonsa R. w. 30 paźdź. 
Alojzego G. w. 21 czerw. 
Ambrożego b. w. 7 grudn. 
Amelji p. 10 lipca.
Anastazego m. 22 styczn. 
— p. w. 27 kwietnia. 
— w. 17 sierpnia.

Anastazji m. 15 kwietnia. 
— ni. 25 grudnia. 
— p. m. 28 października.

Anatola b. w. 3 lipca. 
Anatolji p. m. 9 lipca. 
Andrzeja ap. 30 listopada.
— Bob. m. 16 maja.
— Kors. b. w. 4 lutego. 
— z Awel. w. 10 listop.

Anieli Merici p. 31 maja. 
Anny Matki NMP. 26 lipca. 
Antoniego op. 17 stycznia. 
— z Padwy 13 czerwca. 
— Zacc. w. 5 lipca.

Antonji m. 29 kwietnia. 
, — m. 4 maja.
Antoniny m. 1 marca. 
Anzelma b. dK. 21 kwietn. 
Apolinarego b. m. 23 lipca. 
, — m. 23 sierpnia. 
Apolonii p. m. 9 lutego. 
Apoloniusza m. 18 kwietn. 
Atanazego b. w. dK. 2 maja. 
,— kr. m. 20 listopada. 
Atanazji wd. 14 sierpnia. 
Augustyna b. w. 28 ma;a.
— b. w. dK. 28 sierpnia.

Balbiny p. 31 marca. 
Barbary p. m. 4 grudnia. 
Barnaby ap. 11 czerwca. 
Bartłomieja ap. 24 sierp. 
Benedykta Pol. m. 12 list. 
— opata 21 marca.
— Józ. Labre 16 kwietnia. 

Benedykty p. 6 maja.
B5

Bernarda op. dK. 20 sierp. 
Błażeja b. m. 3 lutego. 
Bogumiła m. 5 listopada. 
Bogusława b. w. 22 maja. 
Bohdana m. 18 maja. 
— b: 2 listopada.

Bohdany (Teod.) m. 17 lip. 
Bonawentury b. w. 14 lip. 
Bonifacego m. 14 maja. 
— b. m. 5 czerwca.

Bronisławy p. 1 września. 
Brunona w. 6 października. 
Brygidy p. 1 lutego.

Cecylji p. m. 22 listopada. 
Celestyna I p. w. 6 kwietn. 
Cypriana b. m. 16 wrześn. 
— m. 26 września.

Cyryla b. w. dK. 9 lutego. 
— Jer. b. w. dK. 18 marca. 
— b. w. ap. Slow. 7 lipca.

Czesława w. Pol. 20 lipca.

Daniela 21 lipca.
Damazego p. w. 11 grudn. 
Damiana m. 27 września. 
Dezyderjusza b. m. 23 mai. 
Dominika w. 5 sierpnia. 
Dominiki p. m. 6 lipca. 
Doroty p. m. 6 lutego. 
Dionizego b. w. 8 kwietn. 
— p. w. 26 grudnia.

Edmunda b. w. 16 listop. 
Edwarda kr. w. 13 paźdź. 
Efrema diak. 18 czerwca. 
Eleonory p. 21 lutego. 
Elżbiety kr. 8 lipca.
— matki św. Jana ś list. 

Elżbiety wd. 19 listopada. 
Emila m. 22 maja.
— diak. m. 15 września. 
— m. 7 października.

Emiliana m. 8 lutego. 
— b. m. 8 sierpnia. 
— w. 11 października. 
— kapl. w. 12 listopada. 
— m. 6 grudnia.

Emiliany p. 5 stycznia. 
Erazma b. m. 2 czerwca. 
Ernesta op. 12 stycznia. 
Eugenii p. m. 25 grudnia. 
Eugeniusza b. m. 4 marca. 
— b. m. 2 maja. 
— m. 4 stycznia. 
— b. w. 13 listopada.

Eustachego ¡o tlucaj

>— b'. m. 20 września, 
— w. 12 października.

Ewarysta p. m. 26 paźdź, 
Ewy 24 grudnia.
Fabiana p. m. 20 styczn.
Felicjana m. 9 czerwca.
Feliksa b. w. 14 lipca.

i— b. 19 lipca.
•— m. 14 stycznia,
— p. m. 30 maja.
— w. 20 listopada.

Ferdynanda 111 kr. w. 33 m 
Filipa apost. 1 maja.
— w. 23 sierpnia.

Filipiny m. 20 września.
Filomeny p. 5 lipca.
Florentyny p. 20 czerwca.
Floriana m. 4 maja.
Franciszka S. b. w. 29 st, 
— w. 2 kwietnia.
— Hier. w. 11 maja.
— Kar. w. 4 czerwca.
— Sol. w. 14 lipca.
— Ser. w. 4 paTździern, 
— Borg. w. 10 paździoru.
— Ksaw. 3 grudnia.

Franciszki Rz. wd. 9 marc.

Gabriela arch. 18 marca, 
Gaspara kr. 6 stycznia.
Genowefy p. 3 stycznia.
Gerarda b. m. 24 wrześn.
— Maj. w. 16 październ. 

Gertrudy p. 15 listopada, 
Gerwazego tn. 19 czerwcu. 
Grzegorza N. w. 9 marca.

>— W. p. w. dK. 12 marca 
— Naz. b. w. dK. 9 maja.
— V1Í. p. w. 25 maja.
— cudotw. 17 listopada,

Heleny p. 22 maja.
— ces. wd. 18 sierpnia.

Heljora b. w. 3 lipca.
Henryka b. m. 19 styczn.
— ces. w. 15 lipca.

Hiacynty p. m. 30 styeui. 
Hieronima E. w. 20 lipca.
— w. dK. 30 września.

Hilarego b. w. dK. 14 st* 
Hilarji m. 12 sierpnia.
Hipolita w. 2 grudnia.
Honorata b. w. 8 lutego.
Honoraty p. 11 stycznia. 
Huberta b. w. 3 listopada* 
Hugona b. w. 1 kwietnia*
ts w. 17 listopada.
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op. 29 fwIeWa'.

Idziego op. 1 września.
Ignacego b. ni. 1 lutego. 
— Loj. w. 31 lipca.

Ildefonsa b. w. 23 styczn. 
Iniienia Marji 12 września. 
Innocentego I p. w. 28 lip. 
Ireneusza b. m. 25 marca 
— b. m. 28 czerwca.

Ireny p. m. 20 paźdźiern. 
— m. 5 kwietnia.

Iwona kapl. w. 19 maja.
Izydora b. w. dK. 4 kwietn.
r- rolnika w. 10 maja, 

op. 14 grudnia,

(Jacka m. 10 lutego. 
— wyzn. 17 sierpnia.

(Jadwigi ks. wd. 15 pażdź.
Uakóba mlod. ap. 1 maja. 
— starsz. ap. 25 lipca. 
— Strepy b. w. 1 czerw.

Dana Dóbr. 10 stycznia.
. — Chryzostoma 27 stycz.
♦ — z Maty 8 lutego.
• — Boż. w. 8 marca.
— Dam. w dK. 27 marca
♦ — ap. w. ol. 6 maja.
* — milcz, w. 13 maja, 
•— Salle w. 15 maja.
* — Nep. m. 16 maja.
* — Reg. w. 16 czerwca.
* — Chrz. 24 czerwca. 
«— Gwalb. op. 12 lipca. 
— Dukl. w. 1 paźdźiern.

Dana Kant. w. 20 paźdż. 
Dana od Krz. w. 24 listop.
— Berch. w. 26 listopada. 
— ap. i ew. 27 grudnia.

(Jerzego męcz. 23 kwietn. 
(Joachima oj. NMP. 16 sier. 
(Joanny 24 maja.

— Fr. d. Ch. wd. 21 sierp. 
(Józefa Obi. NMP. 10 marc.

— ■ Kai. w. 27 sierpnia. 
— z Kup. w. 18 wrześn.

(Józefata bisk. m. 14 list.
Uuljana m. 7 stycznia.
— b. w, 28 stycznia.
♦ — m. 12 lutego.
♦ — m. 9 sierpnia.
♦ — m. 2 września.

• w. 9 czerwca.
— pust. 18 października. 

(Julianny p. m. 16 lutego.
• — ni. 17 sierpnia.

Falk. p. 29 czerwca. 
7 lutego.

Uulji m. i października. 
— P- m. 22 maja. 
— p. m. 10 grudnia.

(Juliusza m. 19 sierpnia.
♦ — m. 20 grudnia, 
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OusTjW Im. 2S wizeSnla. 
— p. m. 30 listopada.,

Kajetana w. 7 sierpnia. 
Kaliksta p. m. 14 pażdź. 
Kamila Leli. w. 18 lipca. 
Karola Bor. b. w. 4 listop. 
Katarzyny R. p. 2 lutego.
— Bon. 9 marca.
— Szw. 22 marca.
।— Sen. p. 30 kwietnia. 
— p. m. 25 listopada. 

Kazimierza król. w. 4 mar. 
Klary p. 12 sierpnia, ' 
— p. 18 sierpnia.

Klaudii m. 20 marca. 
Klemensa Dw. w. 15 mar. 
— p. m. 23 listopada.

Konrada w. 19 lutego. 
— b. w. 26 listopada.

Konstancji m. 19 września. 
Konstantego b. m. 29 st. 
Korduli p. m. 22 paźdźiern. 
Kornelii m. 31 marca.
Kośmy m. 27 września, 
Kryspiny m. 5 grudnia. 
Krystyny p. m. 24 lipca. 
Krzysztofa m. 20 kwietnia. 
Kunegundy ces. p. 3 marca.

>— księżny p. 24 lipca.

Leokadii p. m. 9 grudnia. 
Leona b. w. 20 lutego.
— p. w. dK. 11 kwietnia. 
— p. w. 28 czerwca.

Leonarda w. 6 listopada. 
— w. 26 listopada.

Leony m. 15 czerwca. 
Leopolda w. 15 listopada. 
Longina żołn. 15 marca. 
Lucjana m. 7 stycznia. 
Ludwika kr. w. 25 sierp.
— Bert. w. 9 paźdźiern. 

Ludwiki wd. 31 stycznia.

Łucji p. m. 25 czerwca.
— p. m. 13 grudnia. 

Łukasza ewang. 18 paźdż.

Macieja ap. 24 lutego. 
Maksyma b. rn. 18 czerw.
— b. w. 8 stycznia.
— b. 27 grudnia. 

Maksymiliana b. m. 12 paź. 
Małgorzaty z Kort. 22 lut.
— król. wd. 10 czerwca, 
i— p. m. 20 lipca.
— Alac. p. 17 paźdźiern. 

Marcela p. m. 16 stycznia.
— m. 30 października. 
— b. w. 1 listopada. 

Marceli m. 28 czerwca.
— wd. 21 stycznia. 

Marcelina p. m. 26 kwietn.

kapT. w. 14 lipca". 
Marcina b. w. 11 listopada, 
— p. m. 12 listopada.

Marka ew. 25 kwietnia.
— m. 18 czerwca.
— p. w. 7 października. 

Marty m. 19 stycznia, 
— p. m. 23 lutego.
— p. 29 lipca.

Mariana diak. 17 stycznia, 
— w. 19 sierpnia.

Marji NP. Zaśl. 23 stycz. 
— Oczyszcz. 2 lutego. 
।— Objaw, w. L. 11 lut 
•— Zwiastow. 25 marca. 
— 7 Boi. 23 mar. i 15 wrz. 
— Dóbr. Rady 26 kwie.tn. 
— Król. Kor. Pol. 3 maja, 
— Pośr. Łask. 31 maja.

Wspom. wier. 24 maja. 
— N. Pomocy 27 czerw, 
— Nawiedz. 2 lipca.
— Szkapi. 16 lipca.
— Anielskiej 2 sierpnia.
— Śnióżnej 5 sierpnia.
— Wniebowz. 15 sierp. 

Marji Jasnog. 26 sierpnia, 
— Narodź. 8 września. 
— Wykupu 24 września. 
— Różańcowej 1 paźdż, 
— Opieki 16 listopada. 
— Ofiarowania 21 listop. 
— Niep. Pocz. 8 grudnia. 
— Loretańskiej 10 grud. 
— Egipc. 2 kwietnia.
— Kleof. 9 kwietnia.
— Magd, de P. 29 maja. 
— Magd. 22 lipca.

Mariusza m. 19 stycznia. 
Mateusza ap. ew. 21 wrz. 
Matyldy kr. wd. 14 marciu 
Maurycego m. 10 lipca. 
Medarda b. w. 8 czerwcu 
Melanji zak. 31 grudnia. 
Melchiora kr. 6 stycznia.
— m. 7 września. 

Metodego ap. St. 6 lipca. 
Michała arch. 29 wrześn. 
Mikołaja b. w. 6 grudnia.
— z Tol. w. 10 września. 

Moniki wd. 4 maja.

Nar. św. Jana Chrz. 24 cz. 
Natalii małż. 1 grudnia. 
Nawr. św. Pawła ap. 25 st 
— św. Augustyna 5 maja.

Norberta b, w, 6 czerw.

Onufrego pust. 12 czerw. 
Oskara b. w. 3 lutego.
Ottona Bamb. b. w. 12 lip, 
Otylji p. 13 grudnia.

Pafnucego m. 19 kwietn,
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Pankracego m. 12 majá.' * 
Paschalisa w. 17 maja. 
Paulina b. ni. 31 sierpnia.
— b. w. z Noli 22 czerw.

Pauliny m. 6 czerwca.
Pawia I. pust. 15 stycznia.
— apost. 29 czerwca.
— od Krzyża w. 28 kw.

Pelagii tn. 22 marca.
— p. m. 4 maja.
— pok. 8 października. 

Piotra ks. ap. 29 czerwca.
— w okowach 1 sierpnia. 
<— m. 29 kwietnia.
— Nolasko w. 31 stycz. 
— Dam. b. w. dK. 23 lut. 
— Klaw. w. 9 września. 
— z Alk. w. 19 paźdz. 
— Złotoustego 4 grudn.

Polikarpa b. m. 26 stycz. 
Prokopa m. 8 lipca.

Rafała arch. 14 paźdźiern. 
Rajmunda w. 31 sierpnia. 
Reginy p. m. 7 września. 
Roberta w. 17 kwietnia.
— Bellarm. b. w. 13 maj. 
— op. 7 czerwca.

Rocha w. 16 sierpnia. 
Romana m. 9 sierpnia. 
Romana b. w. 6 paździoru. 
— op. 28 lutego.
— m. 28 listopada.

Romualda op. 7 lutego. 
Rozalii p. 4 września. 
Róży lim. p. -30 sierpnia. 
— witerb. p. 4 września.

Ryszarda kr. w. 7 lutego. 
— b. w. 3 kwietnia.

Sabiny m. 26 października. 
Sadoka m. z tow. 2 czerw. 
Salomei ks. p. 17 listopada. 
Samuela pror. 20 sierpnia. 
Scholastyki p. 10 lutego. 
Sć. św. Jana Ch. 26 sierp. 
Sebastiana m. 20 stycznia. 
Serafina w. 12 paźdźiern. 
Serwacego b. w. 13 maja.
Sewera m. 8 listopada.

• E w. 30 kwTefma. " 
Seweryna op. i b. 8 stycz.
— b. w. 23 października. 

Stanisława b. i m. 8 maja.
— Kostki 13 listopada.

Stefana kr. w. 2 września. 
— 1-go m. 26 grudnia.

Sylwestra op. 26 listo?. 
— I p. w. 31 grudnia.

Szymona ap. 28 paźdźiern.
— Tryd. 24 marca.
— z Lipn. w. 18 lipca.
— pust. 26 lipca.
— Słupn. w. 3 września.

Tadeusza ap. 28 paźdźiern.
Tekli p. m. 23 września. 

— ksieni 15 paźdźiern.
Telesfora p. m. 5 stycznia.
Teodora b. m. 26 marca. 

— m. 7 lutego.
Teodora żołn. 9 listopada. 
— Stud. w. 12 listopada.

Teodory pok. 11 września, 
Teodozjusza b. w. 17 lip. 
Teofila (Bog.) b. m. 7 mar. 
— m. 22 lipca. 
— m. 2 października. 
— b. w. antjoch. 13 paź. 
— żołn. 20 grudnia. 
— b. w. 27 kwietnia.

Teofili p. m. 28 grudnia. 
Teotyma (Bog.) m. 18 gr. 
Teresy p. 15 października. 
Teresy od Dz. J. 3 paźdź. 
Tomasza ap. 21 grudnia.
— z Akw. w. dK. 7 mar. 
— b. 22 września.
— b. m. 29 grudnia.

Tymoteusza b. m. 24 st. 
— m. 24 marca.

Tytusa b. w. 6 lutego.

Urbana b. 2 kwietnia.
— m. 16 kwietnia.
— p. m. 25 maja.
— p. w. 29 grudnia.

Ursyna b. w. 9 listopada. 
Urszuli p. m. 21 paźdźiern.

WacłaWkr. m. 28 \Vrie??
Walentego b. m. 14 lutego^1 
— kapt. m. 14 lutego.

Walentyny p. m. 25 lipca.
Walerego b. w. 28 styczm, 
Waleriana m. 14 kwietn.. 
— b. w. 15 grudnia.

Walerji m. 28 kwietnia. 
— p. m. 9 grudnia.

Wawrzyńca ar. m. 10 sfer«/ 
— b. w. 5 września.

Wawrzyńca w. 22 lipca.
Weroniki p. 13 stycznia.
— Jul. ksieni p. 9. lipca« 

Wiktora m. 25 lutego.
— w. 26 lutego.
— m. ż. 21 lipca.
— p. m. 28 lipca.
— b. w. 23 sierpnia.
— p. m. 23 grudnia.

Wiktorii m. 17 listopada.
Wilhelma b. w. 10 stycz. 
— op. 6 kwietnia. 
— b. w. 29 lipca. 
— op. 25 czerwca.

Wincentego m. 22 styczn. 
— Ter. w. 5 kwietnia. 
— a Paulo w. 19 lipca. 
— Kadł. b. w. 8 marca., 

Wita m. 15 czerwca.
Witalisa m. 9 stycznia.
— m. 28 kwietnia.

Władysława kr. w. 27 cź. 
Włodzimierza w. 15 lip. 
Wojciecha arc. i m. 23 kwi

Zachariasza pr. 6 wrześn. 
— oi. św. Jana 5 listop.

Zenona m. 14 lutego.
— żołnierza m. 9 lipca. 
— m. 5 kwietnia.
— b. m. 12 kwietnia. . 
— b. w. 8 grudnia.

Znal. św. Stefana I m. 2 sief« 
Zofji p. m. 30 kwietnia.
— wd. m. i 3 cór. 30 wrz. 
— (15 maia).

Zuzanny p. m. 11 sierpnia, 
Zygmunta kr. 2 maja.
Zyty p. 27 kwietnia.

ŚWIĘCI POLSCY.
4 marca św. Kazimierz król., t 1484 r.
8 marca bt. Wincenty Kadł., t 1223 r.

15 marca św. Klemens Dworz., + 1820 r.
17 marca bł. Jan Sarkander, kpt., + 162C r.
23 kwietnia św. Wojciech, bisk., t 997 r.

8 maja św. Stanisław, biskup, t 1079 r 
16 maja bł. Andrzej Bob., kapl., + 165? r’

1 czerwca bt. Jakób Strz., arc., + 1409
2 czerwca bł. Sadok, domin., t 1260 n
SM

10 czerwca bł. Bogumił, arcyb., + '182 ?.
15 czerwca bt. Jolanta, klar., t 1298 r.
18 lipca bł. Szymon z Lipn., bern., + 1482.
20 lipca bt. Czesław, dominik., + 1212 r.
21 lipca św. Andrzej Żór., t ok. 1011 r.
21 lipca św. Benedykt, pust., t ok. 1014.
24 lipca bł. Kinga (Ktttiegunda) t 1292.
17 sierpnia św. Jacek, dominik., f 1257 r.

1 września bł. Bronisława, norb., ł 1259.
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<'7 wrżestna bl Melcluor Gro^zlclii, Ka­
płan T. J., + 1619 r.

25 września bt. Ładyslaw z Gielniowa, 
bernardyn, + 1505 r.

1 października blog. Jan z Dukli, ber­
nardyn, + 1484 r.

*15 października św. Jadwiga ks., 1243 r.
20 paźdz. św. Jan Kanty, kapU t 1473 r,

12 listopada święci: Beiie^yH Jan, Ma­
teusz, Izaak, Chrystyn, pustelnicy, 
t (zamordowani) 1005 r.

13 listopada św. Stanisław Kostka, nowi­
cjusz T. J., + 1568 r.

14 listopada św. Józefat Kuncewicz, ar» 
cybiskup, t 1623 r.

17 listopada bl. Salomea, klar., t 1268 r.

Zaćmienia słońca i księżyca.
W r. 1932 przypadają 2 zaćmie­

nia słońca i 2 zaćmienia księżyca.
1) Obrączkowe zaćmienie słoń­

ca w dn. 7 marca. Zaćmienie to, w 
Polsce niewidoczne, widzialne bę­
dzie w Australji i niektórych in­
nych częściach południowej pół­
kuli ziemi.

2) Częściowe zaćmienie księ­
życa w dn. 22 marca, w Polsce 
niewidoczne, widzialne będzie we 
.wschodniej Azji, Australji, Ame­
ryce północnej.

3) Całkowite zaćmienie słońca 
¡w dn. 31 sierpnia, w Polsce nie- 
¡widoczne, widzialne będzie w nie­
których częściach Azji, w Gren­
landii, na zachodniem wybrzeżu 
¡Wielkiej Brytanii, w północnej 
(Ameryce i w północnej części 
Ameryki południowej.

4) Częściowe zaćmienie księ­
życa w dn. 14 września. Począ­
tek będzie widzialny w Europie, 
a więc i w Polsce, w Afryce, w 
'Azji i Australji. Koniec będzie wi­
dzialny w Europie, Afryce, w 
północno-wschodniej części Ame­
ryki północnej, w zachodniej Azji.

Początek zaćmienia o godz. 20 
min. 18.

Koniec zaćmienia o godz. 23 
min. 43.
v Cztery pory roku.
i Wiosna astronomiczna rozpo­
czyna się dn. 20 ma» _a (dzień i 

noc są równe); lato astronomiczne 
dn. 21 czerwca (najdłuższy dzień); 
jesień astronomiczna dn. 23 wrze­
śnia (dzień i noc są równe), zima 
astronomiczna dn. 22 grudnia (naj­
krótszy dzień). ( .

Dni świąteczne.
We wszystkie niedziele oraz 

dnie: Nowego Roku, Trzech Kró­
li, Wniebowstąpienia Pańskiego, 
BożegoCiała, śś. Piotra i Pawła, 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Pan­
ny, Wszystkich Świętych, Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Marji 
Panny i Bożego Narodzenia, wszy 
scy obowiązani są pod grzechem 
ciężkim, jeśli nie mają ważnej, 
usprawiedliwiającej przeszkody, 
wysłuchać całej Mszy św. i 
wstrzymać się od prac służeb­
nych. — W inne dnie, chociażby 
uroczyste nabożeństwa odbywały 
się w kościołach. Kościół obo­
wiązku tego nie nakłada np. w 
święta Matki Boskiej Gromnicz­
nej, Królowej Korony Polskiej (3 
maja), w drugi dzień świąt Boże­
go Narodzenia, Wielkanocy i Zie­
lonych Świątek.

Dni postne. - • -
1) We wszystkie piątki całego 

roku należy się wstrzymać od po­
traw mięsnych. Dozwolone jest 
jednak we wszystkie dni całego 
roku używanie przyprawy do po­
traw z tłuszczu zwierzęcego.

2) Należy zachować nost tak co
on



do jakości, t. J. wstrzymując się 
od potraw mięsnych, jak co do 
ilości, t. j. pożywając do sjj^pści 
tylko raz dziennie w następujące 
dni:

a) w środę popielcową:
b) w piątki i soboty Wielkiego 

Postu (w Wielką Sobotę od po­
łudnia niema postu, a także można 
pożywać potrawy mięsne);

c) w suche dni;
d) we wigilje: Zielonych Świąt, 

Wniebowzięcia Najśw. Marji Pan­
ny, Wszystkich Świętych i Boże­
go Narodzenia.

3) W poniedziałki, wtorki, śro­
dy i czwartki Wielkiego Postu 
wolno pożywać pokarmy mięsne; 
należy jednak w te dnie zachować 
post co do ilości, raz tylko na 
dzień jedząc do syta.

4) Niedziele całego roku, jako 
też święta uroczyste — .wolne są 
zupełnie od postu.

Za potrawy mięsne uważa się 
tylko rosół i mięso. Wszystkie 
przyprawy i omasty, choćby po­
chodziły ze zwierząt, zawsze są 
dozwolone, więc nietylko masła i 
jaja, ale też sadło, słonina (jako 
przyprawa), smalec itp. mogą być 
używane we wszystkie postne dni 
całego roku, również ryb wolno 
używać zawsze, nawet jeżeli w 
dni postne używa się potraw mię­
snych. Uroczyste święta poza 
Wielkim Postem znoszą obowią­
zek postu i wstrzymania się od 
mięsa w dniu, na który przypa-. 
dają.

Czasy zakazane.
W czasie od pierwszej Niedzieli 

Adwentu do Bożego Narodzenia 
włącznie i od Środy popielcowej 
do Niedzieli Wielkanocnej włącz­
nie, zabaw weselnych i innych 
publicznych, wyprawiać nie wolno.

Nowy Rok.
Witaj zdrowy, Nowy Roku, 

Nowej pracy dniu!
Choć nie zdejmiesz troski z głowy, 

Nie przysporzysz snu;
Choć się człowiek nie dopyta 

W nowe gody te.
Czy mu na chleb starczy żyta, 

Czy go minie złe;
Choć nie będzie lżej bić młotem, 

Ani ciągnąć pił.
Chociaż musi krwawym potem 

Spotnieć — aby żył.
Przecież sercu jego miło 

Witać nowy rok,
1 w świat Boży z nową siłą 

Podnieść jasny wzrok.

Bo jest w piersiach u człowieka 
Taka dziwna moc, 

Że z nadzieją słońca czeka, 
Choć na ziemi noc...

Bo w nim żyje siła taka. 
Taki pęd w nim tkwi. 

Że się zrywa lotem ptaka 
Do jutrzejszych dni.

Hej! niech życzy — kto życzliwy! 
Uściśnijmy dłoń...

Jedność bratnia, skarb prawdziwy 
Tego skarbu broń'

Jak się człowiek po gromadzie 
Spojrzy w ciężki czas, 

To na sercu rękę kładzie: 
„Jeszcze kupa nas!“

M. Konopnicka.
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. Miasto Watykan,

Wielka chwila dziejowa.
T)o najwznioślejszych wyda-; 

(rżeń ubiegłego roku należy bez-. 
! przecznic wiekopomna chwila, 
I gdy Ojciec św. po raz pierwszy 
W dziejach ludzkości przemówi! za 

i pomocą radja do całego świata. 
•Stacja radjowa Watykanu wybu­
dowaną została w ogrodach waty­
kańskich pod kierunkiem samego 
¿wynalazcy radja, sławnego inży- 
jiiera Marconiego. Dnia 12 lutego 

ub. roku nastąpiło otwarcie. Cały 
świat mógł usłyszeć słowa, wypo­
wiedziane własnym głosem papie-, 
ża.

Dotychczas mogły słyszeć glos 
papieża tylko te nieliczne gromad­
ki ludzi, których stać było na 
podróż do Rzymu, a teraz cały 
świat chrześcijański może słuchać 
głosu jego. Uszy nasze słyszą, co 
usta Jego mówią. A gdy się o du­

Ojciec św. otwiera osobiście staefę telefoniczną miasta .Watykanu, 
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szę naszą odbijają słodkie dźwię­
ki Jego głosu, serce nasze wyczu­
wa i dzieli to ogromne wrażenie, 
które w takiej chwili przepełnia 
serce Ojca całego chrześcijań­
stwa. Ten Ojciec jest bowiem oj­
cem naszym. Tego Ojca uwielbia 
świat cały. Czcmże wobec Niego 
są kacykowie sekciarscy, owi ba­
łamutni sekciarze bez przeszłości 
i bez przyszłości? Marnem przy- 
ziemnem robactwem, które pełza 
na pewnym maleńkim punkciku 
ziemi — gdy Orzeł Rzymski z nie

Ojciec św. ogląda nową centralę elektry­
czną miasta Watykanu.

botycznych wyżyn ogarnia świat 
cały.

W owej wiekopomnej chwili dn. 
r 1931 po raz Pierwszy

słuchali słów papieża w głębokiem 
skupieniu — patrz obrazek na str. 
65/66 katolicy we wszystkich 
krajach europejskich, słuchali Go 
azjaci, murzyni, amerykanie, au- 
stralczycy, mieszkańcy dalekich 
wysp i wymierającą już rasa i- 
djan. Dlatego to Ojciec św. w 
swem pierwszem przez radjo 
przemówieniu zwrócił się naprzód 
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do wszystkich z słowami Pisma 
św.:

„Słuchajcie, niebiosa, co mówię: 
niech słucha ziemia słów moich 
(5 Mojż. 32, 1). Słuchajcie tego 
wszystkie narody, weźmijcie w 
uszy wszyscy mieszkańcy świata 
pospołu, bogaty zarówno jak i 
ubogi“ (Ps. 48, 2—3).

„Zwracam się do Was, swych 
synów, do wszystkich, których 
Bóg powierzył mej pieczy: do kar 
dynałów, patrjarchów Kościoła z 
prośbą, aby byli wiernymi swe­
mu powołaniu. Zwracam sie do ca 
lego duchowieństwa z prośbą, by 
iwym przykładem i modlitwą po- 
nnażało dzieło Odkupienia. Zwra 
:am się do misjonarzy i pozdra- 
viam ich jako waleczną armję 
Chrystusa i wzywam ich do wy-

Aparat telefoniczny w gabinecie Olcą św. 
ze złota i kości słoniowej, ozdobiony pię­

knem! płaskorzeźbami.

trwania mimo wszystkich utra­
pień i ucisków.

„Zwracam się do wszystkich 
wierzących i wzywam ich, bv 
trwali w wierze i w dobrych czy­
nach.

„Zwracam się do niewierzących 
i odszczepieńców, dla których co­
dziennie proszę Boga o światło 
wiary.

„Zwracam się do rządców, 
państw i wołam do nich, aby wła­
dzę wykonywali w duchu spra­
wiedliwości i miłości chrześcijań­
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skiej na korzyść ludu, a nie na je­
go szkodę, i aby pamiętali, że 
przed Bogiem z swych rządów 
zdadzą rachunek. Podwładnych 
zaś upominam, aby byli posłu­
sznymi.

„Wzywam bogatych, aby mieli 
chrześcijańską miłość do braci, - 
ubogich, aby pamiętali o ubóstwie 
Jezusa Chrystusa, — robotników, 
aby przestrzegali braterstwa ku 
pomocy wzajemnej i by żądali te­
go tylko, co jest sprawiedliwe.

„Przypominam pracodawcom, 
aby nie odmawiali robotnikom te­
go, co słuszne, i aby nie dbali o to 
tylko, co przynosi zysk jednostce, 
ale o dobro powszechne.

„Najserdeczniej zaś zwracam 
się do wszystkich, którzy cierpią 
od chorób i boleści, od nieprzyja­
ciół Boga i ludzkiego społeczeń­
stwa; modlę się za Was i zapew­
niam Wam pomoc, na jaką Nas 
stać, polecam Was chrześcijań­
skiej miłości i błogosławię w imię 
Chrystusa, którego Namiestnikiem 
jestem.

Z całego apostolskiego serca 
udzielam Miastu i Światu i wszyst 
kim, którzy na ziemi mieszkają, 
błogosławieństwa w imię Ojca i 
Syna i Ducha św. Amen“.

Tak w głównych zarysach 
brzmiała pierwsza nowina radjo- 
wa, którą z ust Ojca św. równo­
cześnie usłyszał świat cały.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII.1II1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

Jak pomnożymy powołania kapłańskie? 
Godny przykład do naśladowania.

W północnych Włoszech leży miaste­
czko Lu, które od roku 1880 do obec­
nych czasów wydało nie mniej jak 3000 
księży i zakonników. Skąd te liczne po­
wołania?

W roku 1870 kilka pobożnych niewiast 
postanowiło, w pierwszą niedzielę każde­
go miesiąca przystąpić do Stołu Pańskie­
go w intencji pomnożenia powołań ka­
płańskich, a po południu tejże niedzieli 
zgromadziły się na wspólnej modlitwie 
i pełne ufności prosiły Boga, by z ich pa­
rafii wyszło jaknajwięcej dobrych ka­
płanów. Choć parafia przez U lat była 
bez duszpasterza, niewiasty te nie prze­
stały się modlić. I oto w roku 1881 dobry 
Bóg wysłuchał ich prośby i powołał jed­
nego z Ich synów do winnicy Swej. Pa­
rafia zatem miała już swego własnego 
proboszcza .który dalej prowadził rozpo­
częte dzieło, a w sercach matek głęboko 
utkwiła świadomość wielkości, piękna i 
ważności urzędu kapłańskiego i zakonne­
go. W biednych rodzinach tego miastecz­
ka było gorące życzenie, popierane modli 
twą, by Bóg w Swej dobroci wybrał i 
przeznaczył jedno z dziatek każdej ro­
dziny na kapłana.

Oby nasze polskie matki naśladowały 
Przykład owych pobożnych niewiast wio

'51 I cz‘>‘st0 serdecznie i wspólnie mo­
dliły się o dużo powołań kapłańskich i za­
konnych I A Pan Bóg z pewnością wy­
słucha ich modlitwy.

—)x(—>
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Niebezpieczeństwo złych książek.
— Trzeba wszystko czytać, nawet 1 

złe książki, aby wszystko móc samemu 
osądzić.

Tak mówił przyjaciel do przyjaciela, 
wędrując po lesie i zbierając grzyby.

Wróciwszy do domu, wziął się do go­
towania grzybów.

— Ten mi się nie wydaje dobrym — 
rzeki amator złych książek. — Trzeba 
się poradzić Joasi.

I zawołał służącą.
— Co pan każę? — zapytała Joasia.
— Powiedz mi, czy ten grzyb jest do­

bry?
Joasia, przypatrzywszy się grzybowi 

dokładnie, odrzekta:
— Ależ to trucizna, proszę pana!
1 oddala grzyb swemu panu, a ten wy­

rzucił go przez okno.
“ Co to pan robi? — zapytał prze­

chodzący obok przyjaciel. — Przecież to 
zupełnie dobry grzyb! Dlaczego pan go 
wyrzuca?

— Bo zły.
— A któż to panu powiedział?
—• Joasia, a ona się zna na tern.
— Przecież pan powiedział: Wszystko 

trzeba samemu osądzić; a więc i grzyby. 
1 rzeba naprzód zjeść grzyba, aby osą­
dzić, czy jest trujący.

Amator złych książek zrozumiał naucz 
kę.

Tak samo nic wolno zatruwać duszy 
czytaniem złych książek, jak nie wolno 
ciała jedzeniem zatrutych grzybów.

—i .>
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Zetmir.

Praca Katolicka.

Na zebraniach i z ambon na­
szych świątyń słyszymy dzisiaj 
.te dwa słowa: Akcja Katolicka.

I w prasie katolickiej czytamy 
nawoływania do udziału w Akcji
Katolickiej.

Wez w a n y 
przez Redakto 
ra „Kalenda­
rza Jasnogór­
skiego“, choć 

’świeckim je­
stem katoli­
kiem, z czytel 
nikami piękne­
go „Kalenda­
rza Jasnogór­
skiego“ podzie 
lić się pragnę 
niek t ó r e m i 
wiadomością - 
mi o Akcji Ka­
tolickiej.

Akcja Kato­
licka — to pra 
ca katolicka. 
Uest ona tak 
dawną, jak da 
wnym jest Ko 
ściół Chrystu­
sowy. Pracę 
tę rozpoczął 
sam Chrystus, 
prowadził ją 
wielki Apo­
stoł św. Pa­
weł i inni apo­
stołowie, ich następcy a wraz z 
nimi współpracowali świeccy, tak 
mężczyźni jak kobiety.
, W Akcji Katolickiej wszystko 
dla Chrystusa, a z Chrystusem i 
przez Chrystusa odnowienie i 
odrodzenie życia narodów.

Dobry Pasterz.

Praca katolicka doprowadziła 
wnet do tego, że jak czytamy w 
„Dziejach Apostolskich“, — „mnó­
stwo wierzących było serce jedno 
i dusza jedna“ (IV, 32). •

Chrześcija­
nie ci nietylko 
słuchali słowa 
Bożego, ale z 
odwagą wszę 
dzie „mówili 
słowo Boże“ 
(Dz. Ap. IV, 
31). Modlili 
się, wierzyli i 
według słów 
modlitwy Pań 
skiej „przyjdź 
królestwo 
Twoje“ z apo­
stołami i ich 
następcami, bi 
skupami i ka­
płanami, pra­
cowali nad sze 
rżeniem Kró­
lestwa Boże­
go.

Duchem 
Chr y s t u s o- 
wym napełnię 
ni — przeista­
czają świat — 
bez pięści, bez 
oręża... Ale łą­
czą wszystkie 
warstwy spo­

łeczne węzłem miłości. Tą mi 
łością Bożą rozwalają mur niena­
wiści, który dzielił narody i kla­
sy. Znoszą niewolnictwo, a w nie­
wolniku każą widzieć brata. Pro­
wadzą dziatki do Chrystusa Eu­
charystycznego — karmią je Jego 



nauką, strzegą ich niewinne 'du­
szyczki od zgorszenia.

Matka i żona to już nie niewol­
nica, a związek małżeński to zwią 
zek dozgonny — nierozerwalny.

Jako misjonarze działają wśród 
swoich i obcych, nie szczędzą 
ofiar z życia i mienia, aby wszyst­
ko było Chrystusowe w Jego Ko­
ściele.

I choć cierpią — nie zrażają się. 
Prześladujących ich — miłują... 
Przez swoje męczeństwo za wia­
rę i za Chrystusa i za Kościół Je­
go — zwyciężają i triumfują!

Przez ich wspólną niezachwia­
ną miłość i zbiorową pracę kato­
licką, świat przybiera postać coraz 
promienniejszą, coraz światlejszą.

A wszyscy w tej pracy zbaw­
czej przyjmują udział. Stanowią 
jedną armję Chrystusową — jedno 
wojsko, w którem wszyscy są 
czynni, wszyscy pracują, wszy­
scy walczą miłością nad rozsze­
rzeniem Królestwa Chrystusowe­
go.

Ta wspólna praca, ten zbioro­
wy, uporządkowany ruch ku odno 
wieniu wszystkiego w Chrystusie 
— to Akcja Katolicka.

To wojsko Chrystusowe złożo­
ne z mężczyzn i kobiet, starców i 
młodzieży, nawet dzieci — nic 
podzielone na pułki wrogie sobie 
politycznie i narodowo — ale 
zjednoczone silnemi węzłami 
wspólnej sprawy Chrystusowej 
niosło przez cały świat miłość i 
kładło kres mordom, złości i 
krzywdom.

Oto katolicka praca — jakoby 
wojsko posłuszne, karne, niezmor­
dowane! Błogosławiony ruch! 
Błogosławiona akcja!

Dlatego Ojciec św. Pius XI tak 
nas wszystkich nawołuje do po­
dobnej działalności, do udziału nas 
świeckich w apostolstwie wiary 
pod przewodem Kościoła Katoli­
ckiego — dla obrony zasad reli­

gijnych 1 moralnych przed nowo­
czesnym poganizmem, który za- 
kradł się do naszych rodzin i spo­
łeczeństwa.

Wszyscy członkowie Kościoła 
t. j. wszyscy katolicy winni sta­
nąć do pracy pod przewodem hic- 
rarchji kościelnej t. j. biskupów ja 
ko następców św. apostołów, „nie 
zależnie i ponad wszystkie partje 
polityczne — celem odnowienia 
życia katolickiego w rodzinie i spo 
łeczeństwie“.

Niestety! nie wszyscy chcą 
działać — wystarcza im patrzeć, 
i sądzą, że są dobrymi katolikami. 
Nie wolno być martwymi w czy­
nie Chrystusowym — a pracę nad 
odnowieniem świata zostawić du­
chowieństwu.

Nasza bierność sprawia, że nie­
przyjaciel korzysta, że rozliczni 
wrogowie wiary i Kościoła św. 
czynią spustoszenia w armji Chry 
stosowej.

Musimy być wojskiem stałem—» 
czujnem i gotowem do obrony.

Niewiara prowadzi do krzyw­
dzenia wszystkich, do kłaniania 
się złotemu cielcowi, aż do zapar­
cia się Boga.

Tyle rozpalonych nienawiści na 
rodowych... taka przepaść wyko­
pana wśród warstw społecznych 
— taka straszna walka klas. „Czlo 
wiek człowiekowi wilkiem“.

Świat zbliża się do katastrofy... 
stoi nad przepaścią! A jaki ko­
niec?

Bpv proszę, już w prawodaw­
stwie nięmasz Boga, w szkole, w, 
rodzinie, w małżeństwie... bez Bo­
ga! Stosunek pracodawcy do pra­
cownika bez Boga!

Walka, nędza, ruina gospodar­
cza, rodzina rozbita, bezwstyd! 
Boże! podobno obronę nauki Chry 
stusowej w szkole, w rodzinie, w, 
państwie — uważają za antypań­
stwową zbrodnię!
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'Ale chwała Bogu! Ludzie zdała 
sobie sprawę z tego strasznego 
nieporządku. Już katolicy — co 
dotąd się tylko przyglądali, a na­
wet rozsądni i trzeźwi ludzie z po 
za Kościoła — widzą jedyny ra­
tunek: wracać czemprędzej do wy 
konywania w życiu zasad nauki 
Chrystusowej: w życiu jednostek, 
rodzin, instytucyj, przedsię­
biorstw, państwa.

A ruch ten obudzony głosem 
Stolicy Apostolskiej i prowadzony 
przez hierarchię Kościoła — z 

dnia na dzień potężnieje, tozśze- 
rza się — to Akcja Katolicka.

Obecny stan moralny, pragnie­
nie zaradzenia złu, pragnienie od­
rodzenia wszystkiego w Chrystu­
sie — głos naszych Arcypasterzy 
wzywa nas wszystkich do organi­
zacji Katolickich Mężczyzn i Ko­
biet i Młodzieży w każdej parafji, 
abyśmy zorganizowani w Związ­
kach Diecezjalnych stali się szy­
kiem bojowym w Akcji Katoli­
ckiej.

X. Ewaryst Nawrowski.
PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE!

Czyż minął czas, ten piękny czas 
_ Gorącej, szczerej wiary, 
' i czy już nic nie wskrzesi w nas

Miłości i ofiary?

Niestety, gdzie rzucimy wzrok 
Religia — w poniewierce, 
1 dziwna oschłość, dziwny mrok 
Zajęty ludzkie serce.
'Już słychać nawet straszny glos. 
Zuchwale hasło wroga: 
Że światem rządzi ślepy los, 
Że niema, niema Boga.

I serce, pełne trwożnych drżeń 
Uczuwa niepokoje,
1 szepce w Izach: na świt! na dzień! 
O, przyjdź Królestwo Twoje!
Niech minie oschłość, minie złość. 
Wytrysną zbawcze zdroje, 
Niech zacznie w sercach cnota rość, 
O,przyjdź Królestwo Twoje!

Reltgje świata.
Pod względem religji całą ludzkość mo 

’żerny podzielić na 4 grupy: Pierwszą sta 
nowią katolicy, których jest ok 380 milio­
nów. Do drugiej zaliczać należy wszyst­
kich tych, co wprawdzie uważają się za 
chrześcian lecz nie posiadają pełni świa­
tła wiary Chrystusowej, a więc odszcze- 
pieńcy i błędnowiercy jak prawosławni 
(150 milj.), protestanci (170 milj.) i różne 
sekty. Trzecią grupę stanowią niechrześ­
cijanie wierzący w jednego Boga, a więc 
mahometanie (140 milj.) i żydzi (14 
mili.), Do grupy czwartej zaliczać należy 
wszystkich pogan, którzy jeszcze dzisiaj 
liczą przeszło miliard osób a więc two­
rzą przeszło połowę ludzkości,

X. Ewaryst Nawrowski.
PRZY TOBIE, MATKO!

Królowo święta, dziecię Twoje 
Przed Tobą na kolana pada, 
1 wszystkie trudy, łzy i znoje 
Z serdeczną wiarą składa.

Świat taki zimny! świat surowy 
Wiosennych uczuć przędzę zrywa— 
Kto z prochu dźwignie nasze głowy?. 
Królowo litościwa!

O rozpal laski blask nade mną, 
Daj duszy, która łaknie — chleba, 
Za rękę prowadź nocą ciemną, 
Mateńko, Pani nieba!

Duch ziemskich ułud pęta zrywa* 
Przed nami jasna, prosta droga! 
Promienna cisza w serce spływa 
Przy Tobie, Matko Boga!

Jakiej narodowości byli papieże.
Najwięcej było papieży narodowości 

włoskiej. Pius XI Jest 261 papieżem zasia 
dającym na stolicy Piotrowej. Z tej licz­
by było 197 Włochów, 15 Francuzów, 13 
Greków, 8 Syryjczyków, 6 Niemców, 5 
Hiszpanów, 2 z Afryki, tyluż z Sabaudii, 
z Angljl, ze Swecji. z Dalmacji, z Holan­
dii, z Portugalii, z Krety. Od r. 1523 
wszyscy papieże byli roiłem z Włoch. Z 
ogólnej liczby ośmiu nie panowało nawet 
miesiąca, 40 nie dożyto roku na tronie, 23 
umarło w ciągu drugiego roku rządów, 
18 tylko panowało lat 15—20. Najdłużej 
że wszystkich rządził Plus IX, który 
przez lat 31 zasiadał na stolicy papies­
kiej.
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A CZY ZNASZ TY, BRACIE MŁODY,
TWOJE ZIEMIE, TWOJE WODY?...

Tak wola poeta polski Wincen­
ty Pol w przepięknej „Pieśni o zie 
mi naszej“. W utworze tym czy­
tamy dalej wśród cudownych-opi- 
sów ojczystego krajobrazu:

„A od ruskich rzek wybrzeży 
Aż po Tatrów pierś jałową,

Po dziedzinę Krakusową, 
Tam pod Odrę, po Żuławy, 
Stara ziemia Piasta leży —> 
I lud gnieździ starej sławy, 
A w pośrodku Wisła bieży."

Nie trudno nam z tego opisu po« 
znać, że to Polska. Polska — krai-

Mapka. Polski,
M



na o 388.390 kim. kwadr, obszaru, 
Polska o 31.148.000 ludzi i obecnie 
zajmująca, co do wielkości obsza- 
ru i co do liczby ludności 6 miej­
sce w rzędzie państw europej­
skich.

„Wyleć ptakiem z swciio gniazda, 
Miłać będzie taka jazda, 
Spojrzyć z góry na twe ziemie. 
Na ojczyste twoje plemię'*, \
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dodajc jeszcze poeta, wołając jak­
by do wszystkich: Poznajcie swój 
kraj!
Wiec lećmy! Lotem śmigłego pta 

ka aż pod polskie niebo się wzbij- 
my i spojrzmy najpierw na grani­
ce nasze. Polska bowiem grani­
czy:

z Niemcami na przestrzeni 1912 



kim., z Czechosłowacją 920 kim, 
z Rumunją — 388 kim., z Rosją So 
wiecką — 1406 kim., z Litwą — 
521 kim., z Łotwą — 105 kim., z 
Woln. M. Gdańskiem — 138 kim., 
z morzem — 146 kim. Razem ob­
wód granic wynosi 5536 kim.

Na przestrzeni 146 kim. wybrze 
ża morskiego wznosi się polskie 
okno na świat: Gdynia, gdzie zjeż 
dżają się okręty handlowe i pasa­
żerskie z całego świata. Według 
ostatniej statystyki rocznie wpły­
nęło 1567 okrętów, a wypłynęło 
1575 z tego portu.

Dalej drogie sercu każ.dcgo po­
laka Pomorze* tak przez Niemców 
pożądane, to kraina pełna lasów i 
jezior. Przez nie biegną 2 linje ko­
lejowe, na których Niemcy jadąc 
z Prus Wschodnich do Berlina i 
z powrotem, mają zapewnioną zu­
pełną swobodę.

Poznań kolebka państwa pol­
skiego z grobami pierwszych kró­
lów w katedrze, to stolica Wielko­
polski. Tu kwitnie przedewszyst- 
kiem rolnictwo (ziemniaki, buraki, 
zboże) i przemysł cukrowniczy. 
W Inowrocławiu miejscowość ku­
racyjna i kopalnia soli.

Znacznie niżej ku południowi, tu 
gdzie na mapie widzimy maleńki 
klasztorek — to Częstochowa, 
święta dla każdej duszy polskiej. 
W pobliżu Kielce i Góry Święto­
krzyskie, bogate w marmur, żela­
zo i miedź.

Tu, gdzie na mapce kominy fa­
bryczne, to obwód przemysłowy 
Śląska, Dąbrowy Górniczej i Biel­
ska, najbogatsza dzielnica kraju, 
posiadająca węgiel, cynk, żelazo, 
ołów i fabryki włókiennicze.

Nad Wisłą stary Kraków, o któ­
rym Pol tak pisze:

„Gdy chcesz wiedzieć, co to chowa 
Nasza przeszłość w swojem łonie, 
Jaka siara sława płonie: 
To jedź, bracie, do Krakowal" 
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Tu zobaczysz Wawel i pozdro­
wisz groby królów polskich, po­
kłonisz się przed tysiącem pamią­
tek. W ziemi krakowskiej w mia­
steczku Wieliczce i Bochni znaj­
dują się kopalnie soli.

Potem.W góry! w góry, mi­
ły bracie! Tam swoboda czeka na 
Cię!“ — To Tatry, dochodzące do 
2600 mtr. wysokości, a wśród nich 
piękna stacja klimatyczna i miasto 
Zakopane. Odtąd też poczynając, 
całą granicę Polski od strony po­
łudniowej (z Czechosłowacją) sta­
nowią Karpaty. Stoki tych gór ob­
fitują w źródła lecznicze i tu też 
powstały: Rabka, Iwonicz, Kryni­
ca, Szczawnica, koło miasta Dro­
hobycza źródła naftowe, a ko­
ło Kałusza wielkie ilości soli po­
tasowej. Płynie tu Dniestr z licz- 
nemi dopływami i wpada do mo­
rza Czarnego.

Wracając znów na północ Pol­
ski, spotykamy Białystok, ważne 
miasto przemysłowe. Tuż znajdu­
ją się wielkie lasy i słynna pusz­
cza Białowieska.

Nad rzeką Dźwiną jest granica 
Polski z Łotwą, a dalej aż do Nie­
mna z Litwą.

Spojrzyjmy teraz na Wilno mia­
sto naszego wieszcza Mickiewi­
cza, pełne kościołów i pamiątek, 
które otoczone lasami i pagórkami 
leży nad rzeką Wilją. O mieście 
tern Pol tak śpiewa:

„Jeśli Ci myśl przyjdzie mylna, 
Zwątpić w przyszłość i swobodę, 
Wówczas, bracie, jedź do WilnaT

Z» Wilnem zaczynają się kresy 
północno-wschodnie, a więc lasy 
i jeziora, ludność białoruska i pol­
ska a graniczy tu Polska z Rosją 
Sowiecką. Strzeże tu naszej gra­
nicy t. zw. wojskowy korpus 
Ochrony Pogranicza.

„Gdy wyniesiesz z pińskiej drogi 
Z ludźmi twymi całe ziobra 
1 z furmanką całe nogi, 
Podróż była bardzo dobra".- 
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żartobliwie mówi nasz poeta, opi­
sując moczary Polesia czyli biota 
pińskie. Ziemi tu mało, ludność 
biedna. W lasach żyją jeszcze lo­
sie i bobry oraz wielkie ilości pta­
ctwa błotnego.

O Wołyniu w „Pieśni o Ziemi 
naszej" czytamy taką strofę:

„Kiedy wóz twój, bracie, wbiegnie, 
Na szerokie czarne drogi, 
Tam przed Tobą Wołyń legnie, 
I zapomnisz kraj ubogi."

bo rzeczywiście Wołyń był kie­
dyś krainą miodem i mlekiem pły­
nącą. Teraz po zniszczeniu w woj­
nie, podnosi się powoli. Tu też 
znajduje się rodzinne miasto Sło- 
.wackiego Krzemieniec.

Dalej idzie kraj żyzny i bogaty 
w lasy, t. zw. Małopolska Wschód 
nia zamieszkała przez Polaków i 
Rusinów z głównem miastem 
Lwów, nawskroś polskiem i słyn- 
nem z męstwa młodych „orląt“.

Na granicy Polski z Rumunją le­
żą śliczne miejscowości lecznicze 
jak Worochta, Jaremcza i Kosów. 
Od Dniestru zaczyna się granica

Posja.

W samym środku Polski leży 
Warszawa — stolica, siedziba rzą 
du i władz naczelnych. Blisko 
Warszawy zaś wielki ośrodek 
przemysłu włókienniczego Łódź.* * *

Oto cała Polska. Obejrzeliśmy 
ją wedle słów poety „wylatując 
ptakiem", a kończymy jego słowy, 
jakiemi zwraca się do współroda­
ków:

,.Bo od Twoich borów szumy
I tych łanów złote kłosy —.
I tych ludów śpiewne tłumy
I wód fale i niebiosy, 
Grają jedną pieśnią zgodną 
Jak Bóg wielką i swobodną, 
Pieśnią, której nic nie stłumi, 
Temu tylko zrozumiałą, 
Kto zrósł z ziemią duszą całą,

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

BÓG JEST WIELKI.
Gdziekolwiek myślą twoją uderzysz, 
1 czy uwierzysz, człeku, czy zmierzysz 
Po całym świecie znajdziesz lad wszelki 
Bo świat jest. Boży, a Bóg jest wielki. 
A nie to wielkie, co bywa dumne, 
Ani to wielkie, co ludziom szumne.
Jeno to wielkie, w co ludzio mwierzyć, 
A jako dzieło Boże jest wieczne.

Wincenty Pol.

.•rif-ł ¡t/

^*«uomy Poum z morzem, uen. Haller — w r. mu — wrzuca symboliczny 
"ierścleń w morze (patrz, str. 191).
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Ks. I otr Skarga, kapłan, patriota i zlotousty kaznodzieja, który w XVII wieku, 
nawoływał naród polski do odrodzenia w duchu wiary i zasad katolickich. Oby, 

dzisiejsza Polska posłuchała światłych i zbawiennych rad jego.
Brzmtal w prastarej świątyni Kłos jego 
Słucha szlachta, magnaci, sejm, kró" Z>’ 

wielki prorok Ich gromi, zło sUwki'p^cd ' 

przepowiada upadek, hańbą 1 kajdany.""7’ 

Skarga ciszę grobową mąci sweml słowy, 
w zruszył wszystkich, zawładnął sercami 

słuchaczy.

Jedni z trwogą I wstydom podpuszczali głowyg 
drugim łzy świecą w oczach — gorzkie 

łzy rozpaczy« 
„Rozdzieliło się serce Ich, teraz poginą!** — 
woła w Imieniu wrogów ..win zarzuca wiele, 
do zgody, do miłości wzywa wszystkie stany« 
Bledną twarze słuchaczy, tu I tam łzy płyną, 
Jąk, I płacz, I szmer rozległ się

• w kościele:
Patrz! Słuchaj!... Płacze naród o przyszłość 

stroskany..^
J. Modrzę Je w sk I.
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TAK WYGLĄDA RAJ BOLSZEWICKI.



S. Kamieński

Siewcy zła.
Pamiętamy chyba wszyscy r. 

1920 — prawdziwy rok krwi i 
chwały. Niczem burza, która 
wszystko niszczy po drodze, spa­
dla na naszą ziemię nawala bol­
szewicka, uderzyła dzicz od 
Wschodu, która nas, wolnych Po­
laków, chciała uczynić niewolni­
kami Moskwy 
Dzięki prze­
możnej opiece 
Królowej Ko­
rony Polskiej, 
roztropn ości 
wodzów, mę­
stwu żołnie­
rzy i bohater­
skiej postawie 
całego społe­
czeństwa, czer 
wone hordy 
zostały poko­
nane i po sro­
motnych po­
rażkach wró­
ciły do Anty­
chrysta krai­
ny.

Ustały wal­
ki na polach 
bitew, ale bol­
szewicy n i e 
zrezygnowali z myśli opanowania 
całego świata i przerobienia go na 
ich komunistyczną modłę. Choć 
bitwy ustały — walka wre. 1 jak 
na wojnie ludzie walczą różnego 
rodzaju bronią, tak i bolszewicy 
stosują najrozmaitsze sposoby, 
aby zdobyć panowanie nad ca­
łym światem.

Najpotężniejszą bronią bolsze­
wików - komunistów jest kłam­
stwo. Jest to jakgdyby narkotyk, 
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„Rai bolszewicki" niszczy warsztaty pracy 
i trwogą napawa spokojnego robotnika.

zapomocą klórcgo bolszewicy 
znieczulają umysły i serca.

Kłamali i kłamią ciągle, gdy mó­
wili i mówią, że działają w imię 
ludu.

BOLSZEWICY — A LUD.
Bolszewicy w r. 1917 zapomocą 

zbrojnego bun 
tu i bratobój- 
stwa zdobyli 
władzę w Ro­
sji. Przemocą 
rozpędzili oni 
rosyjskie Zgro 
madzenie Usta 
wodawcze czy 
li sejm i do 
dziś dnia je­
dynie dlatego 
rządzą, że ma­
ją siłę bagne-. 
tów za sobą. 
Obliczenia wy 
kazały, że ko- 
munistów-par- 
tyjników jest 
zaledwie kilka 
procent, a 1 e 
potrafili o n i 
opanować 
wszystkie gmi 

ny, urzędy .banki. Mają silę i pie­
niądz. Obmyślili oni kilka spryt­
nych sposobów wybierania, tak 
że zawsze komuniści są górą. Kto 
zresztą zacznie się im sprzeci­
wiać, temu nie dadzą kartek ży­
wnościowych, prześladują, gnę­
bią, wywiozą na Sybir, rozstrze­
lają.

Ten sposób rządzenia komuni­
ści nazwali dyktaturą proletaria­
tu. Jest to jednak, tak słusznie
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zauważy! uczony prof. Massaryk, 
prezydent Czechosłowacji, dobry 
znawca Rosji — dyktatura nad . 
proletariatem.

Dyktatorskie rządy partyjni- 
ków - komunistów doprowadziły 
do tego, że Rosja bolszewicka, 
która miała stać się rajem dla ro­
botników i włoścjan, stała się 
prawdziwem piekłem, wielkim do­
mem niewoli.

KOMU WIERZYĆ?
Czytelnik gazet i książek jest 

częstokroć w nielada kłopocie. Z 
jednej strony drukują w tych ga­
zetach i książkach o strasznej nę­
dzy, jaka panuje w Rosji, o kart­
kach na ubranie, chleb, cukier, 
naftę, węgiel, z drugiej znowu stro 
ny głoszą, że Rosja wysyła do 
różnych krajów a między innemi 
i do Polski: zboże, ryby, drzewo, 
naftę i t. d.

Tu w całej pełni występuje 
kłamstwo i iście szatańska prze­
wrotność bolszewików.

Chociaż mienią się być jedyny­
mi obrońcami ludu, lud ten skazu­
ją na najgorsze męki głodowe, by­
le tylko przez wywóz produktów 
zagranicę zdobyć jaknajwięcej 
pieniędzy i tą drogą ugruntować 
swe panowanie na całym świecie. 
SOCJALISTYCZNA PAŃSZCZY­

ZNA.
Na początku rewolucji socjali­

stycznej .bolszewicy, pragnąc po­
zyskać rzesze rolników, rzucili 
hasło: wszystka ziemia dla wło­
ścjan! Rzucił się chłop rosyjski na 
ziemie pańskie, państwowe, du­
chowne, zagarnął, powstały no­
we gospodarstwa — a dziś bolsze­
wicy nietylko zabrali chłopom ro­
syjskim to, co zagrabili na począt­
ku rewolucji, ale i <o, co z dziada 
pradziada do nich należało, za­
garnęli ojcowiznę, połączyli to 
wszystko i założyli duże rządowe 
folwarki, fabryki zboż?; gdzie da­

wny gospodarz stal się najmitą, 
socjalistycznym parobkiem. W 
ten sposób zniszczyli własność 
prywatną, wywłaszczyli wszyst­
kich. Tę grabież nazwano kolekty­
wizacją.

Gdy w niektórych okolicach 
włoścjanie nie chcieli dobrowolnie 
oddać swej ojców ziemi, bolsze­
wicy sprowadzili wojska, które 
nie bacząc na łzy matek, żon i 
dzieci, zabierali do więzienia, roz­
strzeliwali opornych. Niejedna 
wioska poszła wtedy z dymem, 
niejedno serce pękło z bólu.

Opornych chłopów bolszewicy 
zawieźli na przymusowe roboty 
do ogromnych lasów. Dają im tam 
odrobinę lichej strawy, kąt w ba­
rakach i każą pracować od świ­
tu do nocy. Na całym świecie nie­
ma takiej wielkiej, niewolniczej 
armji robotników. Nic więc dziw­
nego, że bolszewicy zalewają ca­
ły świat taniem drzewem. Ci, któ­
rzy to drzewo kupią — nie chcą 
wiedzieć, że jest ono zlane potem, 
łzami i krwią ludu, jęczącego w 
niewoli bolszewickiej (patrz str. 
96,97).

Sprzedając zagranicą po najniż­
szej cenie, czyli uprawiając tak 
zwany dumping, bolszewicy osią­
gają jeszcze jeden cel: przyczy­
niają się do zubożenia innych kra­
jów, a temsamem do wywołania 
bezrobocia i — jak o tern ciągle 
marzą — rewolucji.

Tak wygląda prawda o bolsze­
wikach. Okradają własny Ind, aby 
zniszczyć inne kraje i panować. 
Ta rządza władzy, która opętała 

.umysły partyjników - komuni­
stów, pcha ich do coraz większych 
zbrodni. Wiedzą oni dobrze, że 
największym ich wrogiem jest re- 
ligja miłości Chrystusowej, która 
każę kochać bliźnich, czynić wszy 
stkim dobrze, być miłosiernym i 
sprawiedliwym. A komuniści ka­
żą nienawidzieć każdego, kto nie
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należy 'do Ich" partii, każą crnębić 
i mordować wszystkich przeciw­
ników.

WALKA Z CHRYSTUSEM.
I tę walkę bolszewicy rozpoczę­

li od kłamstwa, by potem poka­
zać swe właściwe oblicze. Ogło­
sili znaną socjalistyczną, błędną 
zasadę — „religja jest rzeczą pry- 
watną’‘ i wydali dekret, ustana­
wiający rozdział Kościoła od pań-
stwa. Poszli 
o n i śladem 
różnych, ma­
sonów, któ­
rzy w s z ę- 

* dzie, gdzie­
kolwiek do­
chodzili do 
.władzy, ten 
rozdział prze 
prowad z a li. 
Ale dekret 
swoją drogą, 
a rozporzą­
dzenia i czy­
ny bolszewi­
ków swoją 
drogą. Zaczę 
to napadać 
na duchow- 
n y c h, na 
świątynie, a 
przede-

Stosy szkieletów znaazą drogę krwawej gwiazdy 
bolszewtefclej.

w s z y s t- 
k i e m roz­
poczęło s i ę 
szerzenie bezbożnictwa.

Następnie zabrali się do osta­
tniej walki: zabronili nauczania re- 
ligji, zamknęli scminarja i zaczęli 
nakładać ogromne podatki na du­
chowieństwo i Domy Boże. Jeśli 
wyniszczeni biedą parafjanic lub 
proboszcz nie mogli zapłacić, wte­
dy zamykano Dom Boży, prze­
rabiano go na śpichrz, klub robo­
tniczy lub teatr, a zaległe podatki 
ściągano z parafjan.

Duchowny, który miał dochodu 
1OI

75 rubli miesięcznie, musiał plac 
podatku 200 rubli przy dochodu 
200 rubli — podatek wynosił 9 
rubli. Za mieszkanie, za które r 
botnik płaci 9 rubli —- duchowi 
ma płacić 134 ruble. Nadto osol 
duchowne nie otrzymują kart' 
żywnościowych, muszą za wszy 
ko przepłaca.ć. Giną więc wprc 
z głodu i wycieńczenia, jeśli r 
padną od bolszewickiej kuli. Pr 
wosławny biskup Serafin oblicz: 

że rządy t 
szewickie 
mordowa ł 
31 biskupć 
prawosła v 
n y c h, 15 
księży i pr 
szło 7000 z 
konników.
zakonnic, 
kilkuset ki 
ży katol 
kich w Ro 
ocalało i z 
dem prąci 
zaledwie k 
kunastu.

Wszystk 
jest z n a i 
męczę ń s 1 
śmierć ś. 
ks. prali 
Budkiewic;
i kiikoletr 
katusze ś. 
ks. arcybis 

pa Cieplaka. Bolszewicy dążą 
tego, aby do r. 1933 nie było j 
ani jednego Domu Bożego.

Dla zniszczenia wiary w c 
szach ludzkich urządzane są wst 
tne widowiska, gdzie tłumy (prz 
ważnie młodzież) pod wodzą aj 
tatorów naigrawają się z obrz 
dów religijnych lub biorą udz 
w paleniu obrazów, burzeniu św 
tyń. W tej iście szatańskiej dzi 
łalności główną rolę odgryv 
związek wojujących bezbożnikó
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yfiaje on kilkadziesiąt gazet, fe- 
instruktorzy pracują we wszyst 
:h fabrykach, na wsi, w wojsku, 
szkołach. Jest to prawdziwa 
:cja antychrysta. Ten związek 
zszerza swą działalność i poza 
anicami Rosji, w Niemczech, 
3 Francji, w Austrji. Działa on, 
sstety, i u nas 
Polsce, odwo- 
ąc ludzi od

ALKA Z RO­
DZINĄ,

Podstawą spo 
:zeństwa jest 
dżina. Bolsze- 
cy - komuni- 
i, chcąc znisz- 
yć społeczeft- 
vo, zrujnowali 
dzinę. Odrazu 
prowadzili ślu- 
cywilne i roz 

)dy. Każdy na 
czekaniu mo- 
otrzymać roz 

id. Są tacy, 
5rzy już zapo- 
lieli, ilu mieli 
?żów lub żon. 
: więc dziw­
ko, że w Ro- 
i Sowieckiej 
t obecnie kil- 

m i 1 j o n ó w 
eci, które poz 
yione wszel- 
j opieki, łączą

Oto |ak bolszewicy bezczeszczą świą­
tynie nieszczęśliwej Rosji!

Obrazek przedstawia bezczeszczenie sta­
wnego klasztoru Szymonowskiego w Mo­

skwie.
w gromady, 

iczą się z miasta do miasta, giną 
lodu i chorób lub tworzą ban- 
,które napadają na bezbron- 
:h. Policja urządza na nie obła- 
— bezskutecznie. Kto rujnuje 

zinę — ten musi budować wię- 
nia. Bolesnym jest los dzieci i 
)dzieży w krainie Antychrysta, 
pierwszych chwil wciągani są 
do różnych organizacyj komu­

nistycznych, gdzie fm każą niena- 
widzieć rodziców, bliźnich, Boga, 
gdzie ich uczą rzeczy najwstrę­
tniejszych .Co z nich wyrośnie? 
Strach pomyśleć

BOLSZEWICKIE PODKOPY.
Bolszewicy nie poprzestali na 

zniszczeniu Ro­
sji. Zmarnowali 
łtukilkudziesięcio 
miljonowy n a- 
ród i chcą znisz­
czyć świat cały. 
W tym celu za­
kładają i popie­
rają wszędzie 
partje komunisty 
czne, które s ą 
jakgdyby cywil­
ną armją bolsze­
wików. Członko 
wie tych pąrtyj 
często nawet nie 
wiedzą, komu i 
jakiej sprawie 
służą. Zazwyczaj 
całą partją kręci 
jakiś sprytny agi 
lator, który otrzy 
muje za to grube 
dolary, jest naj­
mitą, pozostają­
cym na moskicw 
skim żołdzie.

Obok partyj 
komun i s t y c z- 
nych bolszewicy 
zakładają koła 
bezboż n i c z o - 
wolnomyśliciel - 

skie, wydają książki i czasopisma, 
skierowane przeciwko naszej świę 
tej wierze: Ojcu św., biskupom, 
kapłanom. Specjalnie czyją opieką 
otaczają bolszewicy młodzież, bo 
wiedzą, że jest ona przyszłością 
narodu, chcą ją więc zatruć jadem 
nienawiści.

Długo, bardzo długo można 
snuć opowieść o bolszewickich
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Pouczające porównanie

zorodmach, o ich podkopach pod 
wielki gmach naszego społeczeń­
stwa. Trzeba wyznać otwarcie, 
że ciężkie czasy sprzyjają bolsze­
wickiej robocie. Niejeden niedolą 
przygniecony myśli, że sobie i 
swoim dolę poprawi, jeśli pomo­
że bolszewikom, jeśli przystanie 
do ich partji, pójdzie na ich pod­
wórko. Nieszczęśliwy! Ani się 
spostrzeże, jak zostanie opętany, 
stanie się siewcą zla, sługą anty- 
chrystusowej czeredy.

Więc czuwajmy! Nie daimy się!

Na obrazku po lewej stronie widzimy 
człowieka, który nie chce wierzyć w Bo­
ga, bo go jeszcze nigdy nie widział; po 
prawej stronie widać odmieńca jaskinio­
wego, żyjącego w podziemnych wadach 
i grotach w Jugosławii. Zwierzę to rie 
widzi nigdy słońca. A czy nie ma słońca, 

Nie wierzmy fałszywym prorc 
kom, którzy chcą nas zniszczy 
Miejmy zawsze przed oczyma n 
szczęśliwy naród rosyjski, któr 
dal się okłamać i dziś jęczy 
okrutnej niewoli antychrystus 
wej mocy. — Przeciwstawmy i 
moc naszych katolickich stow< 
rzyszeń i związków, skupionyt 
pod sztandarami Akcji Katolickie 
a ich sile nienawiści — potęgę n 
szej, prawdziwie Chrystusowi 
miłości, która zwycięży.

ponieważ ten wąż jaskiniowy go nie v 
dzi?

Takie samo pytanie należałol;1 
zadać nierozumnym ludziom, kt< 
rzy nie wierzą w Boga, bo go jes 
cze nie widzieli

wiuiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiw

CZY LUDZIOM NA ZIEMI NIE BĘDZIE 
ZA CIASNO?

Dwa miliardy ludzi żywi obecnie na­
sza stara ziemia. Jeszcze w r. 1830 liczy­
ła ludność świata tylko 800 milionów. W 
przeciągu tedy stu lat osiągnęła ludzkość 
cyfrę przeszło dwukrotną. Ten niezmier­
ny wzrost mieszkańców naszego globu 
musi w nas wzbudzić pytanie, czy nie 
nastąpi kiedyś przeludnienie naszej pla­
nety?

Europa jest już prawie przeludniona; 
takie państwa jak Anglja, Włochy, Bel­
gia, Holandia. Szwajcaria, Austria i Niem 
cy nie mogą już prawie znieść większe­
go przyrostu ludności. Azja posiada k>a- 
ie o bardzo gęstem zaludnieniu, a wśród

10$

nich przedewszystkiem Japonia. Równi, 
Stany Zjednoczone powiększyły swą lu 
ność w ciągu stu lat prawie siedmiokrą 
nie. Liczą one obecnie 240 milionów lu 
ności.

Ale tymczasem obawy przeludnienia 
płonne, a przynajmniej przedwczesne. ! 
jeszcze ziemie, które mogą przyjąć i 
swych obszarach wielką liczbę ludzi Ti 
np. Australia nie byłaby wcale prze.u 
niona, gdyby powiększyła swą ludno 
o 60 milionów. Afryka ma dość obszaró 
dla nowych 80 milionów mieszkańcó' 
W Azji znalazłoby miejsce jeszcze wi 
le set milionów ludzi, a sama Ameryl 
południowa ma dość ziemi dla trzys 
jeszcze milionów.
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Wladyslaw Kośmiński.

mim mm miej.
Łaski i cuda.

Jest w naszej Polsce miejsce 
więte i dostojne, znane każdemu 
iemal dziecku, chociażby z opo- 
iadań matki, czy obrazka. Miej- 

;e podobne temu, na którem z go­
jącego krzewu słyszał Mojżesz 
;oga samego wołanie: „Zdejm 
buwie z nóg twoich, albowiem 
liejsce na którem stoisz, święte 
st“...

, O zaprawdę! Do królewskiej sto 
py, do tronu Marji w Polsce, na 
planach by iść należało...
; Z sercem bijącem trwogą i ufno 
pią, z płomieniem skruchy w du- 
fy.
I Do stóp częstochowskiej, jasno- 
órskiej Pani idzie płacz, w na- 
zieję spowity. Płyną rzesze ty- 
tączne w stronę grodu świętego, 

zamgloną od radosnego wzm­
acnia źrenicą, jakgdyby w prze­
żuciu, że odejdą z tej kaplicy z 
ęciechą i słońcem w duszy, iż po- 
iosą do swych domów przeboga- 
? dary: łaskę niebieską i siły do 
ycia. Więc spieszą nędzarze i bo- 
aci, uczeni i prostaczkowie, spie- 
¿y tłum różnobarwny pielgrzy- 
lów ze wsi i miasteczek, z pała- 
u i chaty. O, bo gorycz i boleść 
/szędzie się wcisnąć potrafią, 
od dach lepianki i bisior książę- 
y... I słucha dobra ta Matka wiel- 
iego szlochania ziemi, by je 
wkrótce w radosne przemienić 
Hosanna!“...

W świec gorejących migotli­
wym blasku, w złotej koronie, w 
brylantowej szacie, srebrnych 
ąmp wiecznych otoczona wień- 
em, króluje Ona — Panna Przc- 
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najświętsza. Z Bożem Dzieciąt­
kiem na ręku, spogląda z obrazu 
na tłum rozmodlony, zdając się li­
czyć łzy, co w tylu źrenicach bły- 
szczą niby drogie kamienie Jej su­
kienki. Pełna litości i współczucia 
patrzy, jakgdyby chciala powie­
dzieć obecnym: Nie placzcie wię-< 
cej! Wszak jestem wam Matką...

Pocieszycielką strapionych!...
A u stóp Marji najświętszą Ofia- 

rę sprawuje kapłan... Z monstran­
cji, przesłoniętej wonnym dymem 
kadzideł patrzy — Chrystus. Zbli­
ża się podniesienie. Cichną powoli 
śpiewy i organu burza... Cisza 
śmiertelna zaległa kaplicę... Hostja 
— kielich złocisty uniosły się w: 
górę. W słońcu promieniach, by 
w tęczy zawisły na chwilę. Cud 
ołtarza spełniony...

Bóg zstąpił na ziemię...
I znowu płyną pieśni przy wtó­

rze organu, napełniając kaplicę 
harmonją i życiem...

O tak. A w pierwszym rzędzie 
życiem duszy — łaską... Bo tu, w, 
tern sanktuarium króluje miłosier­
dzie, w którego promieniach nikną 
cienie śmierci. Noc grzechu ucho­
dzi. Powstają z martwych umarli 
na duszy.

Niby cudowna sadzawka Beth- 
saidy, tonie kaplica Marji w łask 
Bożych potoku...
« •••••’■ 1 W/

Oto właśnie upływa lat 550, od­
kąd na Jasnej Górze króluje Ma- 
rja, w swym cudami słynącym 
obrazie. Dn. 26 sierpnia 1382 r, 
Władysław książę Opola, w uro­
czystej procesji wprowadził Cu­
downy Obraz Matki Bożej do 
kościoła Wniebowzięcia Najśw.
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Marji Panny na Jasnej Górze. 
Ofiarujemy lej wielkiej Pani, tak 
bardzo możnej u Boga, tę myśli 
naszych wiązankę, niby skromny 

stochowa w sercach wierzących 
Polaków wiary symbolem się sta 
la. Królowie i książęta, hetmani i 
rycerze wota Jei złote znosili. Tu

Królowa Korony Polskiej. mai. Piotr Stachiewlo

nad wyraz hołd jubileuszowy za 
to, iż w naszej Ojczyźnie, Polsce, 
tron sobie obrać raczyła. Małą 
nieznaczną miejscowość wsławi­
ła Panna Przeczysta. Dziś Cze-
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biło dla Narodu źródło męstwa i 
siły. Któż zliczy owe łaski, co spły 
nęly na Polskę w czasach niesz­
część i wojen, w dniach ucisku I w 
dobie niewoli?..,
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Było fo w Weku XVII. Szwedzi 
zalali Polskę. Zdobyli Warszawę. 

! Padały miastu i zaniki. Strach bla 
; dy padł ria Ojczyznę. Jedna Czę- 
i stochowa, a raczej Jasna Góra, po 

stanowiła się bronić do ostatka. 
Szwedzi pod wodzą generała Mil­
lera otoczyli klasztor, w którym 
podówczas był przeorem O. Augu­
styn Kordecki, a w którym — w 

, on czas trwogi — garść się schro- 
( nila mieszczaństwa, nieco szlachty 
i i rycerstwa. Prawie przez 6 ty­

godni trwało oblężenie. Przez 
sześć prawie tygodni klasztor na 

i Jasnej Górze w nieustannym był 
j ogniu. Kule biły w tę małą fortecę 
i z wściekłością szatańską, aby zró 
s wnać z ziemią „ten kurnik“, jak z 

szyderczym mawiano uśmiechem.
: Tymczasem przed obrazem Ma-
) rji leżano krzyżem. Błagano o ra­

tunek dla klasztoru i Polski. Oblę­
żeni walczyli jak lwy. Kordecki 
wszystkich podnosił na duchu. 
Wieść niesie, iż z obozu szwedz- 

f kiego widziano Panią w błękitnym 
? płaszczu, jak unosząc się nad for- 
i tecą, nie dała jej zdobyć. Miller, 

nie mogąc doczekać się zwycię- 
s stwa, odstąpił od oblężenia, uszedł 
i z armją cichaczem.

Ocalenie Jasnej Góry, wlało w 
i naród otuchę i męstwo. Wkrótce 
- wygnano Szwedów z granic Pol- 

ski. — Rzeczpospolita była urato- 
a .wana. Było to w roku 1655.
£ W rok później, król Jan Kazl- 
i mierz ogłosił uroczyście w kate- 
l drze lwowskiej Marję — Królową 
’ Korony Polskiej.
i

Kiedy w’ 1683 roku, a więc w nie 
1 spełna lat 30 po słynnej obronie 

Częstochowy, runął Turek całą po 
1 tęgą na Europę, a zapędziwszy się 

pod Wiedeń, groził całemu chrze­
ścijaństwu zagładą, spieszy król 

* polski Sobieski na wezwanie pa­
pieża, aby w tak krytycznej dla 

a Kościoła chwili zechciał przybyć
m

z odsieczą, na czele zbrojnych hu­
sarzy, ufny w pomoc Marji. Przed 
Jej cudownym obrazem na Jasnej 
Górze gorąco się modli o łaskę 
zwycięstwa. Z błogosławień­
stwem Paulinów, z kosztowną od 
nich karabelą w upominku, idzie 
pod Wiedeń. Dn. 12 września 1683 
roku, wysłuchawszy Mszy św., po 
przyjęciu Sakramentów św. ude­
rza na wroga ze wzgórz Kahlen­
bergu, z wezwaniem Marji na 
ustach. Z pieśnią „Bogu Rodzica“ 
walczy rycerstwo polskie, wspa­
niała husarja skrzydlata, druzgo­
cąc w proch armję bisurmańską. 
Z zachodem słońca runęła potęga 
turecka, zostawiając na placu bo­
ju tysiące trupów i łupy drogocen 
ne w namiotach wielkiego wezy­
ra, Kara Mustafy. Do dziś dnia 
zdobią dywany tureckie z pod 
Wiednia wnętrze katedry wawel­
skiej w Krakowie.

Najśw. Pani z Jasnej Góry ura­
towała tym razem Kościół i Euro-, 
P<?.

Kiedy po ostatniej wielkiej woj­
nie światowej czerwona armja boi 
szewicka wdarła się w granice 
świeżo odzyskanej Ojczyzny, w 
roku owym pamiętnym w sierpniu 
1920, kiedyto krew i zgliszcza zna 
czyły pochód najeźdźców, którzy 
parli zmęczone nasze wojsko pod 
samą niemal Warszawę, kiedyto 
przed oczyma Narodu polskiego 
majaczyło już widmo powtórnej 
niewoli, kiedy się nawet zdawało, 
iż zbliża się może teraz koniec 
wogóle Polski, trwoga i ból bez­
brzeżny ścisnął serca wszystkich 
— znów Panna święta, co „Jasnej 
broni Częstochowy“ okazuje nad 
nami wielkość miłosierdzia Swo­
jego. Na Jasnej Górze odprawia 
się błagalna do Marji nowenna. 
Leży lud wierny pokotem na zie­
mi, leżą krzyżem na ziemi biali 
mnisi paulińscy, tysiące rąk wy,
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ciąga się do Chrystusa, który zc 
złotej „na szczycie*' monstrancji 
słucha jęków i płaczu zbolałego 
ludu, słucha płaczu całej Polski 
wśród bicia dzwonów, nawołują­
cych do gorącej za Ojczyznę mod­
litwy. Nadeszła wigilja Wniebo­
wzięcia, pod którego wezwaniem 
znajduje się jasnogórska świąty­
nia.

W śmiertelnej trwodze, z bi­
ciem serca, słyszy się wieści, 
krew w żyłach mrożące, nade- 
szłe z frontu, od murów Warsza­
wy, drżącej w posadach od huku 
dział wrażych.

Nagle — dnia tego samego, sta­
ła się rzecz nadzwyczajna. Wróg 
w rozstrzygającym momencie, za 
trzymał się w swym zwycięskim 
dotąd pochodzie, niby lękiem zdję­
ty tajemnym, poczem w trwodze 
cofać się począł, gnany przez pol­
skich żołnierzy. Krew młodociana 
polskich dzieci - bohaterów z ks. 
Skorupką na czele, co z Marji 
imieniem na ustach życie na ołta­
rzu Ojczyzny złożyli, wzruszyła 
serce Matki miłosierdzia.

Zwycięstwo było zupełne. Po­
tęga wrogów złamana.

I znowu, jak ongiś Szwedzi, za­
pewniali w niewolę wzięci bolsze­
wicy, iż jakaś postać niewieścia 
odrzucała pociski, miotane przez 
nich na stolicę Polski.

Marja zdziałała „Cud nad Wi­
słą'*....

Wdzięczny naród złożył swojej 
Królowej wotum w maju 1926 r. 
na Jasnej Górze: berło kosztowne 
i jabłko królewskie, symbol wła­
dzy monarszej nad Polską.

Wspomnieliśmy o trzech wypad 
kach historycznej doniosłości, w 
których się okazała potęga Marji. 
Częstochowska Pani z Jasnej Gó­
ry niewyczerpaną jest w swej do­
broci. Nie skończylibyśmy, chcąc 
.wyliczać choćby część małą łask, 
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co za Jej przyczyną spłynęły na 
ludzi, na cały Naród polski, ł omy 
całe możnaby pisać. Przytoczy­
wszy dla przykładu wielkie dowo­
dy cudownej Jej opieki, złotemi 
literami zapisane na kartach dzie­
jów Kościoła i Polski, dodamy kil­
ka jeszcze szczegółów z życia po­
szczególnych jednostek.

♦

W dniu 29 maja 1921 roku pan­
na Korsak Anna, później nauczy­
cielka gimnazjum SS. Urszulanek 
w Lublinie, została w iście cudo­
wny sposób uzdrowioną na oczy.

Posłuchajmy własnych jej słów, 
zaczerpniętych z jej listu, zacho­
wanego w archiwum klasztoru.

„Jeszcze na początku 1919 roku 
zostałam dotkniętą ciężką choro­
bą oczu... Całkowita ślepota była 
nieunikniona. Radziłam się najwię­
kszych powag lekarskich i to spe­
cjalistów... ale stan oczu z małcmi 
wahaniami stale się pogarszał. W 
lutym i marcu 1921 roku nawet 
z pomocą bardzo silnych szkieł nie 
mogłam już dojrzeć liter. Bóle gło 
wy stawały się coraz okropniej­
sze... Zdawało mi się, że mi wyry­
wają z głowy mózg po kawałku, a 
w oczach czułam uderzenia bata. 
Musiałam siedzieć w ciemno­
ściach. Nawet na przestrzeni 
dwuch kroków nie mogłam rozpo­
znawać osób. Było to męczarnią 
nieopisaną.
Przedtem byłam zupełnie niewie 

rżącą; teraz ogarnęło mnie prag­
nienie szukania ukojenia i pomocy 
w kościele — i nagle, jak promień 
słońca, przemknęła mi myśl: Czę­
stochowa!...

Dwudziestego dziewiątego ma­
ja 1921 roku weszłam do cudow­
nej kaplicy. Wzruszona głęboko, 
przygnębiona świadomością, że 
znikąd na ziemi nie mogę spodzie­
wać ^ę pomocy, czułam, żc jeśli 
gdzie, to tu jedynie dokonać się 
może uzdrowienie moje. Wszak 
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tu, w tej kaplicy, przed tym obra­
zem, tyle już dokonało się cudów!

Stałam długo. Czy się modli­

łam? Tak', ale w faki sposób — 
nic o tern powiedzieć nie mogę... 
Bezwątpienia, modliłam się każ-

Sw. Paweł, pierwszy pustelnik, od którego wziął swą nazwą zakon 00. Paulinów 
stróżów Cudownego obrazu M. B. na Jasnej Uórze. Obok niego św. Antoni, pu­
stelnik, który przybył w odwiedziny do św. Pawła, aby poznać patriarchy pustel­
ników. U góry kruk z cudownym bochenkiem Chleba dla nakarmienia świętych 

mężów
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dym nerwem, każdą kroplą krwi. 
Jak długo to trwało? Nie wiem...

Gdy przyszłam do siebie, poczu 
łam, że jakieś światło mnie ośle­
pia ,a tysiące ognistych kul wiruje 
koło mnie. Byłam wśród tłumu lu­
dzi. Poza mną słyszę czyjeś sło­
wa: „To jest jakaś niewidoma“. 
Serce zaczęło mi bić mocno, a pier 
sią wstrząsnął szloch. Z dziwną ja 
snością stanęły mi przed oczyma 
duszy wszystkie grzechy całego 
życia; jakiś żal wielki, bezmierny 
przejął mnie do głębi i łzy popły­
nęły strumieniem.

Podniosłam oczy: czarna, ponu­
ra, wielka plama zamiast obrazu. 
Bezmierny ból wstrząsnął mą du­
szą, a... z głębi serca popłynęła do 
stóp Najświętszej ślubowanie wiel 
kie, niezłomne: „Zmienię życie mo 
je, wyzbędę się wszystkiego... bę 
dę czysta! Nie bywałam w koście­
le — teraz codziennie do Komunji 
św. przystępować pragnę“...

I znowu podniosłam oczy. O 
Boże! co to? Korona na główce 
Dzieciątka—

Widzę, ja widzę! krzyknęłam...
Utkwiłam wzrok w obraz; kule 

ogniste znikły, z obrazu spojrzała 
na mnie słodka twarz Jasnogór­
skiej Pani.

Odtąd mogę czytać i uczyć się. 
Zapisałam się na uniwersytet ka­
tolicki w Lublinie.

Nie mogę uwierzyć swemu 
szczęściu... mam obecnie... lekcje 
historii polskiej w gimnazjum SS. 
Urszulanek“ itd„ itd—

Przytoczyliśmy własne słowa 
uzdrowionej, gdyż trudnoby opi­
sać to bardziej wzruszająco.

♦

Michał Bartosiak, robotnik pol­
ski w Lotaryngii, tknięty parali­
żem nóg, uznany był przez leka­
rzy za nieuleczalnego. Odesłano 
go do Polski w r. 1927. Umieszczo 
ny w przytułku gostyńskim, za-

119

chowywal się jaknajgorzej. Szy­
dził z rzeczy najświętszych i blu- 
źnił, wyprawiając takie awantury, 
że trzeba było wzywać policję. 
Tak było do kwietnia 1929 r. Na­
gle — stało się coś dziwnego. Bar­
tosiak zmienił się do niepoznania. 
W czerwcu tegoż roku prosił, by 
go wysłać do Częstochowy i 
wszystkim powtarzał, iż wróci 
zdrowy.

Dnia 14 sierpnia 1929 roku pod­
czas Podniesienia w kaplicy ja­
snogórskiej, stało się zamieszanie. 
Krzyk ludzi zmieszał się z pła­
czem. Wśród tłumu stal człowiek 
modląc się, który przed chwilą 
jeszcze jako paralityk czołgał się 
z trudem po ziemi. Marja wyna­
grodziła silną wiarę grzesznika —• 
kaleki. Bartosiak doczekał się — 
cudu.

*
Do kaplicy M. Boskiej na Jasnej 

Górze wszedł oficer wojsk sa­
skich, Krystyn Helians, protestant. 
Znajdując się ze swym pułkiem w 
Częstochowie w r. 1703, zaszedł 
aż tutaj. Oczywiście nie wierzył 
w potęgę M. Bożej, bo w takie 
„zabobony“ katolików człowiek 
rozumny, jak on, nie może prze­
cież wierzyć. Szedł tu wraz z ko-i 
legami, jak oni uśmiechnięty szy­
derczo, gdy wtem w kaplicy uczuł 
się dziwnie nieśmiałym. Przecież 
jako wojskowy tyle już razy w 
różnych niebezpieczeństwach za­
glądał śmierci w oczy i nigdy tak 
się nie lękał. Spojrzał na obraz... 
Przeszedł go dreszcz. Twarz z 
obrazu patrzy nań z wyrzutem, 
lecz jakoś dziwnie słodko. Chce 
się opamiętać... i odejść. Ale coś 
go przykuwa w miejscu. Ogarnia 
go trwoga, grzechy nasuwa mu 
pamięć... Jakaś boleść i wstyd na­
pełniają mu łzami źrenice. O tak! 
To teri Obraz, ta twarz Matki 
Chrystusowej przemienia go... 
Tak. On już wierzy... Składa wy­

120



znanie wiary I jedna sT$ z Kościo­
łem.

*

Wyświęcony w Gnieźnie w 
1^2 r. na kapłana, diakon Mikołaj 
Sochaczewski, dostaje na twarzy 
i rękach trądu. Nic nie pomagają 
zabiegi lekarzy. Zbolały kapłan, 
kiedy w kościele Karmelitów mod 
lił się gorąco, usnął ze zmęczenia. 
We śnie otrzymuje radę, by się 
udał na Jasną Górę, gdzie będzie 
uleczony. Ks. Mikołaj wyrusza pie 
szo o żebraczym chlcbie, aby 
.wzruszyć serce Marji.

Dnia dziesiątego ujrzał w oddali 
potężną wieżę klasztoru. Pada na 
kolana, błagając o laskę, by mógł 
oczyszczony od strasznej choro­
by odprawić bezkrwawą u stóp 
Bogarodzicy Ofiarę. I o dziwo! — 
Kapłan spogląda na ręce, dotyka 
się twarzy, — trąd znikł bez śla­
du. Cudowna Lekarka uzdrowiła 
swego sługę wiernego, zanim jesz­
cze przyszedł na święte wzgórze 
laski.

♦

Wraca z Jasnej Góry pątników 
gromada, do domu na Morawy. 
Przeprawiano się promem przez 
Odrę. Wskutek nieumiejętności 
przewoźników połowa niemal lu­
dzi wpadła do rzeki. Tonęli nie­
szczęśliwi w nurtach rzeki głębo­
kiej. Ale Panna Częstochowska, 
której w tern nieszczęściu na po­
moc wzywano, nie odmówiła 

swym dzieciom pomocy. Mimo, że 
niektórzy, nieumiejąc pływać, ska 
zani byli na śmierć oczywistą, 
zdołano wszystkich na czas ura­
tować.

♦

Poprzestajemy na tych kitku 
przykładach. Kroniki klasztorne 
pełne są zapisków o niezwykłych 
zdarzeniach, o licznych nawróce­
niach, niezliczonych pomocach w 
chorobie i kalectwie, w przeróż­
nych nieszczęśliwych wypadkach. 
Zapisano też kary, jakie spotyka­
ły tych, co święty przybytek Ma­
rji znieważyć się ośmielili.

Niechże te cuda i łaski, z któ­
rych zaledwo cząstkę można było 
przytoczyć, będą tym wiecznym 
pomnikiem chwały Bożej Rodzi­
cielki, co z Jasnej Góry miastu 
króluje i Polsce!—

Niech ku Tej świętej Królowej, 
co już lat 550 na ziemi naszej 
przebywa, śpieszą wielcy i mali, 
sprawiedliwi i grzesznicy, niechże 
w ten rok jubileuszu padną na 
twarz w prochu wszyscy tej zie­
mi synowie, o opiekę i laskę bła­
gając!...

I jako zawsze byłaś nam Matką* 
tak i dziś:
„gdy jeszcze losy Narodu się ważą, 
przed mocą wrażą
Ty bądź nam strażą,
Panno święta, co Jasnej bronisz

Częstochowy!“.-

LICZEBNOŚĆ RAS LUDZKICH.
Ogól mieszkańców ziemi dzielimy na 

Podstawie pewnych specyficznych cech 
2ewnętrznych (kolor skóry, budowa cza­
jki, jakość owłosienia i in.) na rasy : 
białą, żółtą i czarną.

Stosunek liczebny poszczególnych ras 
Jest następujący: Najliczniejszą jest rasa 
*dłta, należy do niej przeszło miljard 
•mieszkańców (1.025.000.000) i zamieszku­
je zwarcie prawie całą Azję.

Drugie miejsce zajmuje rasa biała, o- 
Siedlona w Europie, południowej Azji, 
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północnej Afryce i (napfywowo) w Ame­
ryce i Australii i w półn. Azji. Liczy ona 
630 milionów ludzi.

Najsłabszą liczebnie Jest rasa czarna 
(Murzyni), zamieszkująca Afrykę i Au­
stralię, a (napływowo) także w A nery- 
ce. Liczy ona 270 milionów ludzi.

Panującą pod względem kultury du- 
chowej i materialnej jest rasa biała, do 
której należy cały świat. Drugie miejsce 
zajmuje pod tym względem rasa żółta; 
na najniższym poziomie rozwoju urny, 
slowcgo stoją ludy rasy czarnej.

tn



Film dobiegał końca.
Antek Szczęśniak z chłopca 

okrętowego wyrósł na kapitana. 
Objechał wszystkie kraje świata 
i został bogaty i sławny.

Przed wielu laty uciekl z ro­
dzinnej chaty, w której zostawił 
chorą matkę i ojca starca. Niechta 
sobie radzą jak mogą! Antek musi 
iść w świat — szukać szczęścia! 
A szczęście to znaczy — bogac­
two. Posiadł je teraz. Jest wiel­
kim i sławnym kapitanem. Wszy­
scy się przed nim korzą.

Tylko ojciec poszedł o żebra­
czym kiju między obcych, a mat­
ka umarła w chacie sama jedna. 
On jest zato sławny, bogaty i 
szczęśliwy.

♦ * ♦

Tak w kinie przedstawione losy 
Antka, śledził Józek Wyrwa z za­
chłanną niecierpliwością.. On. też 
chce być taki, jak Antek. Nie bę­
dzie dłużej gnił w zapadłej wiosce, 
ale ruszy w świat w pogoni za 
szczęściem. Wierzy w historję 
Antka święcie. Ani przez myśl nie 
przyszło, że ta „cudowna“ opo­
wieść oparta jest na zełganych 
twierdzeniach. Antka nie czeka na 
końcu karjery szczęście ale — 
kryminał. Zdobył bowiem mają­
tek drogą nieuczciwą. Ale tego 
smutnego końca już kino nie po­
daże i Józek żyje, jak w radosnej 
bajce.

Józek wychodząc po skończo­
nym filmie, oczy miał jeszcze peł­
ne cudów kinowych, a serce biło 
w piersi gorączkowem pożąda­
niem pieniędzy i szczęścia.

Z sąsiedniej kawiarni buchnęła 
muzyka. To mu przypomniało, że 
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wieczorem miała być tańcówka u 
Szlomy. Zaiskrzyły mu się oczy. 
Wódka i dziewczęta. W to mu 
graj! Antek też hulał.

Wziął więc nogi za pas i pole­
ciał. Miasteczko oddalone było od 
rodzinnych Zagajów o kwadrans 
drogi. Za chwilę zmiesza się z ra­
dosnym tłumem kolegów. Do ra­
na natańczy się jeszcze do syta.

— Józek! Józek przyszedł! 
Gdzieżeś bywał? Wszyscy o cie­
bie pytają, a najwięcej ruda Wa- 
lerka!

— Głupia! nie chcę jej!
Podszedł do lady i zażądał wód­

ki. Usłużny Szloma nalał błyska­
wicznie kieliszek — jeden, drugi, 
trzeci. Wychylił duszkiem i rzucił 
okiem po izbie. Dojrzała go Wa- 
lerka i przyskoczyła.

— Józuś!
Odtrącił ją niechętnie i ruszył 

w głąb między dziewczęta. Szu­
kał wśród nich oczyma głodnemi 
i płonącemi, jak u wilka — jednej, 
jedynej.

— Gdzie Hanka? — zapytał « 
Staśkę Skwarównę.

— Hanki niema. Nie przyjdzie.M
— Fochy stroi?
— Poleciała na zebranie dru- 

chen. Nie dała się namówić.
‘ Zgrzytnął coś między zębami i 
wrócił do kieliszka. Pił duszkiem, 
wściekły.

— Zawsze taka harda! — Zło- ■ 
ści się. — A niech ta! Prosić się 
nie będę. Przyjdzie kiedyś bła­
gać sama. Do nóg się rzuci — jak 
ta tam w kinie, którą Antek ko­
chał, nim został bogaty. Ale ją od­
trącił. Z nami też tak będzie!

Znów się nawinęła Walerka. Na
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złoić sobie i Hance wziął ją do 
tańca. Pił i tańczył bez opamię-
tania 

* * *
Dzień był biały, kiedy ostatni 

wytoczył się z karczmy. Nogi plą­
tały się, czkawka dręczyła niemi­
łosiernie. Świat wirował przed 
oczyma.

Wlókł się do chaty na pół przy­
tomny. Karczma leżała na końcu 

twsi. Od pierwszych chat dzieliło 
'ją ze sto kroków. Byle się dowlec 
do izby i runąć w barłóg. Czegoś 
nogi tak krzywo 
niosą od rowu 
do rowu, za­
miast prosto 
przed siebie.

W tern na dro­
dze pustej i ja­
snej od» wstają­
cego dnia coś 
zamigotało. Szła 
dziewczyna w 
krasnej spódni­
cy z sierpem w 
dłoni.

Hanka! Poznał 
ją zaraz i aż nim 
zatrzęsło. Bry- 
żnie jej w twarz 

^.Pil duszkiem, wściekły".poga r d 1 i w y m 
śmiechem, splu- 
nic pod nogi i minie, jak psa, bez 
pozdrowienia. Jak zostanie kapi­
tanem...

Zrównali się. Wydął policzki 
do śmiechu, ale mu ugrzązł w gar­
dle i nogi ugięły się, jakby miał 
przed nią runąć w piach gościńca.

— Józek! choryś? — Dwoje rąk 
chwyta go pod pachy i ciągnie od 
ziemi. — Piłeś!? Czemu jesteś ta­
ki? Józek!

Na ciemnych rzęsach połyska 
w złotym blasku słońca łza, jak 
rosa poranna.

— Nigdy się nic odmienisz — 
nigdy?

Gdzie ten śmiech, co nim ma 
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bryznąć z pogardą w te bladą, 
smutną twarz? Gdzie ślina, by nią
splunąć pod stopy hardej dziew­
czyny? Gdzie ta złość, co pięścią 
zaciśniętą śmignie, jak pioru­
nem?...

Leży oto w piachu gościńca i 
łka.

— Hanuś, czemu mnie nie 
chćesz? Czemu nie przyszłaś do 
Szlomy? Takem cię prosił!

— Nigdy cię takim nie zechcę. 
Nigdy. Ty wiesz. Znów piłeś bez 
opamiętania.

— To przez 
ciebie. Muszę 
pić, jak ciebie 
niema. Antek też 
pił.

— Jaki An­
tek?

— W kinie — 
wczoraj! — Zer­
wał się i jął krzy 
czeć jak warjat. 
— Psiakrew! już 
mnie więcej nie 
zobaczysz. Ka­
pitanem będę. 
O b j a d ę cały 
świat. I kochan­
ki będę miał z
teatru. I pił bę­
dę i w karty

grał. I kradł będę i będę bogay. 
A ty skiśnij, kiedy nie umiesz brać 
szczęścia.

Chciał ją odtrącić i iść dalej, ale 
go chwyciła za rękę. Czarne oczy 
zajrzały w głąb rozpalonych źre­
nic. Łza nie mogąc utrzymać się 
na rzęsach, spłynęła po policzku.

I znów był na kolanach ptzed 
nią. Miała nad nim moc większą, 
niż tysiąc ludzi.

— Chcesz być szczęśliwy? — 
zapytała pochylona nisko nad roz­
paloną twarzą i ręką odgarnęła 
mu spocone włosy od czoła.

— Chcę, muszę — wyjąkał i 
buchnął łkaniem, jak dziecko.
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— Przyjdź wieczór nad rzekę, 
gdzie tamę mają budować. Tam ci 
powiem...

— Przyjdziesz?!
— Przyjdę po wieczerzy. Tyl­

ko się wyśpij i bądź trzeźwy.
— Hanuś jedyna! Będziesz mo­

ją?...
— Tam ci powiem. Przyjdź.
Podniosła sierp i zbiegła miedzą 

w pole. Rzucił się za nią, ale mu 
nogi odmówiły posłuszeństwa, a 
zanim się pozbierał, już znikła za 
łanem pszenicy.

Pełen niepojętego zdziwienia i 
radości dowlókł się do chaty i ru­
nął na tapczan przy piecu. Ciężki 
sen zmógł go na długie godziny i 
pogrążył wszystko w zapomnie­
nie.

* ♦ •

Nie było Józka na następnej za­
bawie u Szlomy. Daremnie wyglą­
dała go Walerka. Co chwilę wy­
biegała przed karczmę i goniła 
wzrokiem po gościńcu. Wreszcie 
rozżalona rzuciła zabawę i wró­
ciła do wsi, sądząc, że może znaj­
dzie go w której chacie. Poszuki­
wania jej okazały się jednak bez­
skuteczne..

Gniewna i zniechęcona miała 
już wrócić do domu, kiedy nagle 
doleciał ją gwar głosów z salki 
Domu Ludowego. Zaciekawiona 
zajrzała cichaczem przez okno, ale 
wnet skrzywiła pogardliwie usta. 
Na salce odbywało się zebranie 
Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej (SMP). Obradowała garstka 
chłopców, ale ci t. zw. druhowie 
nie mieli miru we wsi. Zachciało 
im się oświaty i założyli Stowa­
rzyszenie. Na zabawy do karcz­
my nie chodzili, wódki nie pili, tyl­
ko czytali książki, gazety, miewa­
li jakieś zebrania, wycieczki, ćwi­
czenia. Dziewcząt nie zaczepiali, 
nie romansowali z niemi i wogóle 
żyli całkiem inaczej niż reszta 
chłopców we wsi,

Walerka nie lubiła ich i natrzą­
sała się z nich, tak jak inni bywal­
cy u Szlomy.

— Nad czem oni tak mogą raj­
cować? — myślała niechętnie. —• 
Nudziarze przemądrzali i tyle.

Już miała zeskoczyć z kamie­
nia, na który się wspięła, by zaj­
rzeć do izby, — gdy nagle oczy jej 
roziskrzyły się ze zdumienia i o 
mało nie krzyknęła. Wśród obra­
dujących chłopców dojrrzała —< 
Józka Wyrwę.

— A ten skąd się tam wziął? —* 
szepnęła zdumiona. — Zwarjował, 
czy co?

Przylgnęła twarzą do szyby i 
usiłowała dosłyszeć, co tam ga­
dali. Ale nie wiele mogła zrozu­
mieć, więc przysiadła na kamie­
niu, postanowiwszy doczekać koń 
ca zebrania, i potem wyciągnąć 
Józka do karczmy.

— Pewnie tu przyszedł po to, 
by się móc potem z ich rajcowa­
nia naśmiać do rozpuku. Oj, bę­
dzie też opowiadania, a śmiechu. 
Ojej! Ten Józek zawsze jakiegoś 
figla wymyśli.

Zebranie nie potrwało już dłu­
go. Chłopcy wysypali się ze sali i 
poczęli rozchodzić się do domów. 
Walerka przyczaiła się do skoku, 
by niespodzianie chwycić Józka 
za rękaw i odciągnąć na bok.

Wyszedł i on nareszcie. Rzuciła 
się ku niemu i buch za rękaw. 
Wstrząsnął się od tego niespo­
dziewanego szarpnięcia i krzy­
knął:

— Kto tu — bo się już zmierz­
chało i nie dojrzał jej w ciemności.

— Cicho Józek, to ja, Walerka. 
Czekałam na ciebie. Chodź do 
Szlomy.

Ale Józek żachnął się niechę­
tnie.

— Idź precz, — krzyknął ze 
złością.

— Józuś!
—- Idź, pókim dobry, — powtó-
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rzył, i zanim się ópalrźyla, fuZ był 
między druhami i ani się za nią 
nie obejrzał.

— Oszalał, czy co? — rozzło­
ściła się. — Dobre żarty, póki nie 
za długo trwają. Czekaj, ja ci 
jeszcze pokażę, — pogroziła mu 
pięścią. — Będziesz to na mnie 
krzyczał, jak na psa. Ordynus!

I już chciała 
zagniewa- 
n a odejść do 
domu, ale jej 
przyszło na 
myśl, że on mo­
że i przyjdzie 
jednak na zaba­
wę, więc szyb­
ko pognała w 
stronę karcz­
my.

Tańcząc z in­
nymi chłopca­
mi, po ł y k ał a 
Walerka w mil­
czeniu łzy żalu 
i wściekłości. 
Nic to jednak 
n i e pomogło. 
Józek nie przy­
szedł. 

♦ * *
Siedzieli n a 

progu chaty i 
szeptali gorącz­
kowo.

— I co, 1 co, 
*— pytała roz- 
ciekawiona Han 
ka, — p r z y- 
szedł, napraw­
dę przyszedł? Jak to było?

— A przyszedł i to jeden z pier­
wszych. Powiedział, że się może 
zapisze na członka — opowiadał 
prezes SMP, Hanczyn brat, Julek.

— Przywitałem go, jakby ni­
gdy nic, i druhom też przykaza­
łem, aby nie okazywali zdziwie­
nia. Byli wszyscy dla niego ser­
deczni i na wyścigi opowiadali o 
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O Panno najczystsza, 
pomagaj młodzieży naszej zachować 
wśród życia liliowy kwiat niewinności I

pracy Stowarzyszenia.
— Podobało mu się? mówił co?
— Był bardzo zamyślony. Raz 

po raz rzucił pytanie, a potem słu­
chał uważnie odpowiedzi. Ale ja- 
keś ty to poradziła zrobić, Hanuś! 
Wszyscyśmy sobie nad tern gło­
wę łamali.

Zapatrzyła się Hanka w złoty 
miesiąc, przy­
świecający mię 
dzy drzewami i 
w urywanych 
słowach zwie­
rzyła się bratu 
ze swego prze­
życia.

— Umówili­
śmy się tydzień 
temu nad rze­
ką. Myślał, że 
się będę z nim 
całować i pie­
ścić. Alem nie 
dała. Kazałam 
mu sobie wybić 
z głowy roman 
sowanie. Nie, z 
pijakiem i hula­
ką nie będę się 
zadawać. Ni­
gdy, póki życia! 
Jeśli chce mnie 
dostać za żonę, 
musi odmienić 
życie. Potem 
zaczęłam m u 
opow i a d ą ć o 
Stów. Młodzie­
ży Polskiej 
SMP. Że to or­

ganizacja, w której chłopcy wyra­
biają sobie charaktery. Rozsze­
rzają swą oświatę przez zebrania, 
czytania, kursy. Uprawiają ćwi­
czenia fizyczne. Robią wycieczki. 
Prowadzą konkursy rolnicze, by 
się wykształcić na dobrych rolni­
ków. Mają też swoje zabawy, 
przedstawienia, ale bez wódki i 
bijatyk. Wyjdę za mąż, ale tylko
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za druha SMP. — powiedziałam 
na końcu. I ty także mógłbyś nim 
być.

— A cóż on na to?
— Oj, gadaliśmy bez końca. Na­

trząsał się z was, jak to cała wieś 
czyni — alem mu nie dała. Musiał 
wreszcie zamilknąć, bom mu do­
wiodła, że nie ma słuszności. 
Wreszcie powiedziałam mu, że 
może robić co chce, nikt się go 
prosić nie będzie, ale jak nie od­
mieni życia, niech się pożegna z 
myślą, że mnie kiedyś dostanie. 
Siedział zły, chmurny, obrażony. 
Myślalam, że wszystko stracone. 
A chodziło mi przecie nietylko o 
niego, ale i o Was!

— Tak, dla nas byłaby wielka 
wygrana, gdyby Józek wstąpił do 
SMP. On ma mir we wsi. Jak on 
Pije, piją i inni, gdy on hula, hula­
ją tamci. Jakby on się odmienił, 
pociągnąłby swym przykładem 
innych. Głupi nie jest, poradziłby 
nawet być w zarządzie. A co by 
to był z niego za naczelnik! Ojej — 
jasne pioruny tyłyby od niego, a 
przytem wesół i dowcipny, żeby 
jeno zaniechał swoich plugawych 
żartów. Pierwszy byłby w śpie­
wie i przedstawieniu. Oj, Hanuś, 
coby to było, żeby został druhem. 
Żaden z nas tyleby dobrego nie 
zrobił, co on.

— Anim myślała po tej rozmo­
wie, że jednak pójdzie na zebra­
nie.

— Może nie chciał pokazać po 
sobie, aleś go jednak przekonała. 
Widać cię kocha, naprawdę.

— Może — szepnęła cicho Han­
ka — może mnie kocha... Alebym 
chciała, żeby należał do Stowa­
rzyszenia nie tylko dla mnie! 
Chciałabym, aby pokochał waszą 
pracę, zrozumiał jej potrzebę. On 
szuka szczęścia w kieliszku, bija­
tykach i romansowaniu. Rwie się 
w świat, by zostać sławnym i bo­
gatym. A tak łatwo mógłby zna­
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leźć szczęście w SMP. Szczęście 
prawdziwe, nieprzemijające.

— No, pierwszy krok już zro­
bił — zobaczymy co będzie dalej! 
Może Bóg da!

— Może da — szepnęła Hanka 
w głębokiej zadumie.

♦ ♦ *
— Moja pani, co to za święto 

dzisiaj, że wielka sala katedralna 
tak przystrojona paradnie? Czy 
to jaka rocznica narodowa, boć 
przecie nie odpust.

— Niema nijakiego święta. Tyl­
ko zjazd delegowanych SMP.

— Nie rozumiem, cóż to takie­
go?

— Nie słyszała pani o SMP?
— Coś tam stało w gazecie, 

alem nie miała czasu czytać.
— SMP. — to organizacja mło­

dzieży pozaszkolnej. Należą do 
niej rolnicy, rzemieślnicy, robotni­
cy fabryczni, handlowcy i t. p. W 
organizacji tej chłopcy od 14 — 25 
lat, po ukończeniu szkoły powsze­
chnej, dokształcają się przez 
wspólne zebrania, wykłady, czy­
tanie książek, gazet. Mają kursy 
zawodowe i ogólno - kształcące. 
Uprawiają także wychowanie fi­
zyczne, wycieczki. Mają swoje 
konkursy i zawody. Słowem wy­
rabiają się na dobrych obywateli, 
dzielnych zawodowców, a prze- 
dcwszystkiem na prawych katoli­
ków. Osobne Stowarzyszenia o 
podobnych celach i sposobach 
pracy mają dziewczęta. Dziś 
chłopcy mają swój zjazd dorocz­
ny z całej diecezji. Będą składać 
sprawozdanie z całego roku pra­
cy. Mają być też zawody, wysta­
wa konkursów rolniczych, no a na 
zakończenie przedstawienie. Przy 
jadą delegaci ze wszystkich Sto­
warzyszeń w diecezji. Dlatego sa­
la tak pięknie udekorowana.

— Oj, to będzie na co patrzeć, 
moja pani.

— A będzie. Młodzież pod sztan- 
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'darem SMP. pracuje dzielnie. Ro­
botę swoją robią porządnie, nic 
dla oka tylko. Jeśli pani ma syna 
lub córkę, niech im pani pozwoli 
zapisać się do Stów. SMP. to pra­
wa ręka rodziców. My w naszym 
biednym stanie nie możemy nie­
raz wychować dzieci, jakby nale­
żało, bo to człowiek zapracowany 
od rana do wieczora, a młodzi bez 
opieki często schodzą na manow­
ce. A przecież i oni powinni być 
dobrymi katoli­
kami i prawymi 
obywatela­
mi kraju. 
Czego rodzice 
nie potrafią zro 
bić, to w ich za­
stępstwie speł­
nia SMP. Do­
bra to organi­
zacja. Dzielni 
ludzie z niej wy 
chodzą.

— Opatrz, 
patrz pani, już 
idzie pochód.

— Pewnie 
.wracają z kate­
dry na obrady.
Ależ się ich zje­
chało — o Je­
zusie! P i ę k ny 
to dzień dla na­
szego miasta.

— Niech ży- 
„Przyszedl, naprawdę przyszedł ? Jak 

to było?“ (patrz, str. 129).
je! Niech żyje 
SMP!

♦ ♦ »

Cicho jakby makiem zasiał na 
sali. Obrady dobiegają końca. Już 
wieczór. Głowa przy głowic, że­
by szpilki nic wraził — taka gę­
stwa. A wszyscy spoglądają ku 
estradzie, gdzie instruktor związ­
kowy odczytuje sprawozdanie z 
dnia. Oj, ważna to chwila. Za 
chwilę padną imiona najdzielniej­
szych druhów. Tych, co najlepiej 
.w roku pracowali, tych, co zdoby- 
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Ii piefwsże nagrody' w konkur: 
obowiązkowości, w zawoda 
sportowych, w konkursach rol| 
czych. A nie łatwo zwyciężyć,i. 
łatwo zdobyć pierwsze miejsc 
gdy kilka tysięcy rwie się o palii 
pierwszeństwa.

Na sali cisza, jakby makiem i 
sial, ino głos instruktora rozle 
się poważnie, uroczyście, a zar 
zem pełen wzruszenia.

— Pierwsza nagroda w konkf 
sie obowiązl 
wości: SMPJ 
Zagajach. i

Grzmot ok 
sków i jed 
w i e 1 o t y s 

z n y okrzx 
— Niech z 

ją!
Otrzymują 

bjotekę ze i 
książek. To i. 
groda związl 
wa, diecezjah 
W samem Si 
warzy s z e n 
pierwszą nag 
dę zdobył dr 
— Józek Wj 
wa!

— O Jezu 
ja ! — ktoś s 
zerwał z łavj 
i chwycił 
piersi.

— Niech ży
Józek Wyrwa! Niech żyje!

— Pierwsza nagroda w dzisic 
szych zawodach sportowyc 
SMP. w Zagajach! Mistrz w p 
lancie — Józek Wyrwa.

— Matko Najświętsza!
— Niech żyje!
— Pierwsza nagroda w konku, 

sach rolniczych: SMP. w Zag, 
jach!

— Niech żyją!
— Józek Wyrwa najwyżsi 

plon w kukurydzy. Pierwsza ni 
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iroda. — Niech żyje! Niech żyje! 
Skończyło się z ciszą na sali.

Dkrzyki i oklaski zrywają się co 
:hwila i co chwila padają imiona 
lalszych zwycięzców. Trzy pier- 
vsze nagrody zdobyły jednak Za­
gaje. A w Zagajach pierwszy z naj 
izielnicjszych — Józek Wyrwa.

— Niech żyje! Niech żyjel 
• * •

Biały gościniec w Zagajach na- 
¿ty ludźmi, jak 
y w czasie 
rocesji. P ó ł 
vsi wyległo 
zekać swoich 
h 1 o p a k ó w, 

woich dziel- 
ych synów z 
od sztandaru 
MP. Zbankru- 
)wał Szloma 
iż od roku. Za- 
raklo gości do 
ieliszka i bija- 
^k. Zato sala 
omu Ludowe- 
o nie może po- 
tieścić człon­
ów. Po jed- 
sm, po dwuch 
ywędr o w a li 
iłopcy z karcz 
ly^ do „Ogni­
ta“. Ci, co się 
niali najgło- 
ńej, pierwsi 
brzydzili sobie hulatyki. Pocią- 
lęli sznurkiem za swym prowo- 
yrem. Dla Józka Wyrwy wszy­
ty wskoczyliby w ogień i wodę.
Józek Wyrwa był od 3 lat dru- 

;m—najlepszym druhem w SMP! 
Kołysze się fala na gościńcu, aż 
igle buchnął okrzyk: 
— Idą!
I szli. Karnie, czwórkami, z or- 

iestrą na czele. Nad nimi sztan- 
ir z krzyżem i orłem.
— Jaką wieść przynoszą? Czy 
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„Idzie na czele oddziału. Jasny, uśmiech­
nięty“....

zwyciężyli?
Z zapartym tchem wśród tłumu 

stoi Hanka. Spojrzenie czarnych 
źrenic wybiegło w dal. Szuka 
wśród wracających — najmilsze­
go.

I widzi go wreszcie. Idzie na 
czele oddziału. Jasny, uśmiechnię­
ty, promienijący, jak słońce. Na 
piersi zloty medal, w ręku puhar 
i biały dyplom!

— Józuś! — krzyknęła Waler- 
ka i rzuciła się 
ku niemu. — Jó 
zuś, ty pierw­
szy!

Hance zabra­
kło głosu.

• • ♦
Goreją świa­

tła na ołtarzu i 
pachną odurza­
jąco kwiaty. 
Organy grają 
„Veni Creator“.

„...A iż cię nie 
opuszczę aż do 
śmierci“.

Ślubują usta 
Hanczyne mi­
łość dozgonną 
najdzielniejsze - 
mu druhowi w 
Zagajach.

Nie zostanie 
kapitanem i nic 
objedzie wszyst 
kich części 

świata. Nie będzie pił i hulał. Nie 
będzie kradł, ani pogardzał stary­
mi rodzicami. Będzie w Zagajach 
prawym katolikiem, dzielnym 
obywatelem i wzorowym rolni­
kiem.

Silną wolą i wytrwałością zdo­
był Józek Wyrwa przez SMP — 
swoje szczęście!
ilMMUllidilllllimilllHinilN

Staraj się tak żyć, abyś w godzinę 
śmierci mógł się raczej weselić niż lękać.

(O Naśl. Chr.).
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Ks. W. Mondry.

Mi!3 oleiła dla iloteli lodzi, s
Z radością i dumą czytamy w 

księgach historycznych, jak w tri­
umfalnym pochodzie nauka Chry­
stusa zdobyła starożytny świat 
pogański. Chrześcijanie z począt­
ku byli bardzo nieliczni, biedni i 
bezbronni, a świat pogański posia­
dał wszystkie bogactwa, wszelką 
władzę i liczne 
rzesze uzbrojo­
nych żołnierzy. 
Bezbronnych 
chrześcijan prze­
śladował, tropił 
ich jak dziką zwie 
rzynę, w morzu 
krwi chciał zato­
pić wszelkie ma­
rzenia o zwycię­
stwie Chrystusa 
A jednak liczba po 
gan malała z dnia 
na dzień, a chrze­
ścijan wzrastała 
jak lawina. W koń 
cu świat pogański 
legł zwyciężony u 
stóp Chrystusa.

Co było przy­
czyną tego najwię 
kszego w historji 
zwycięstwa?

Ani broń, ani 
liczba, ani siła fi­
zyczna lub środki materialne! Po­
gaństwo starożytne zostało zwy­
ciężone przez wspaniałą, dotąd 
nieznaną miłość bliźniego, którą 
głosili i wprowadzali w życie 
chrześcijanie, idąc za wezwaniem 
swego Boskiego Mistrza: „Potem 
poznają wszyscy, żeście uczniami 
moimi, jeśli jedni ku drugim mi­
łość mieć będziecie“ (Jan 13, 35). 

Chrystu* lekarzem.

Poganie się dziwowali, mówiąc dc 
siebie: „Patrzcie, jak oni się miłu­
ją!“ Ta dobroczynna miłość chrzel 
ścijańska zdobyła świat pogań­
ski, należała zawsze do najpię; 
kniejszych i najcenniejszych perć, 
pracy katolickiej i musi także w 
dobie obecnej na nowo zdoby< 

świat dla Chry 
stusa.

Każdy ,kto pra 
gnie triumfu spra 
wy Chrystusowej 
musi być aposto 
łem miłości bli 
źniego, musi ręk< 
przyłożyć i poma 
gać w pracy do 
broczynnej K o 
ścioła. Bez tej pn 
cy dobroczynne 
pouczanie błądzą 
cych nie osiągnie 
żadnego skutku 
Trafnie powiedzia 
ś. p. ks. biskut 
Korman z Trewe 
ru: „Pozwólcie m 
przez 2 godziny 
starać się o chlet 
dla ubogiego, wte 
dy w trzeciej go 
dżinie spróbuję me 
wić do niego t

ewangelji“.
P. Bóg nie żąda tej służby zł 

darmo, lecz hojnie ją wynagradza 
Kto jest miłosiernym względen 
bliźnich, może także liczyć na mi-| 
łosierdzie Boskie. Jeżeli niejeden 
grzesznik przed śmiercią otrzy­
muję łaskę nawrócenia i zostaje 
zbawionym, to bardzo często dłal 
tego, że spełnił dużo miłosiernych 
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zynkow'.
¡Bardzo źle więc czyni skąpiec, 
jry boi się, że przez miłosierne 
-zynki może zubożeć. Znalem 
'gacza, który tylko jednego miał 
Ina. Nic nie mogło go więcej roz­
lewać, jak gdy ktoś mówił o 
•lierci, albo gdy ubogi prosił o jat 
hżnę. Na nim się spełniło hisz- 
ńskie przysłowie: „Syn skąpca 
dzie rozrzutnikiem a wnuk je- 
żebrakiem“. Sam jeszcze strą­
cały swój majątek, i umarł w 

'dzy.
’Piękny zaś przykład, jak P. Bóg 
'łosiernym błogosławi, opowia- 
* pewien kapłan (Alban Stolz), 
^ry napisał wiele pouczających 
iążek. Matka jego miała 16 dzie- 
' W domu gospodarzyła oszczę- 
;ie, aby móc nakarmić tę liczną 
famadkę. Mimo to była bardzo 
'łosierna dla ubogich. Gdy pod- 
^s rewolucji francuskiej kapła- 
lw wygnano z Francji, udzielała 
i darmo schronienia i pożywie- 
h. Pewnego razu nawet jeden z 
zch wygnańców umarł w jej do- 
h. Najgorętszem jej pragnie- 
'em było, aby najmłodszy syn zo 
^ł kapłanem. Niestety umarta 
'zedwcześnie, a syn najmłodszy 
ldawal się studjom świeckim. 
:cz po pewnym czasie przerwał 
i wstąpił do stanu duchownego 
tako kapłan dużo dobrego zdzia- 
it. Tak P. Bóg spełnił życzenie 
jatki, wynagradzając ją za gości- 
p udzieloną biednym wygnan­
ym.
iSkąpi ludzie chętnie się wyma­
cają, twierdząc, że wielu cierpi 
<dzę, bo nie chcą pracować, a 
ięc sami są sobie winni, że da- 

4 jałmużnę roztrwaniają i prze- 
jają i t. d. Czy takie wymówki 

> słuszne? Coby z Tobą się sta- 
, drogi czytelniku, gdyby P. 
óg nie zmiłował się nad Tobą, 
¡pnieważ z własnej winy dary 
jrzymane od Boga, roztrwoniłeś?
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Z pewnością P. Bóg przewidział, 
że niejeden dar Boży zmarnujesz, 
a jednak ich Tobie nie odmówił. 
Mówią, że niema wdzięczności u 
ubogich, A czy Ty, zacny chrze­
ścijaninie, zawsze byłeś wdzięcz­
ny względem Boga? Ojciec Ko­
ścioła, biskup i męczennik święty 
Ignacy powiedział: „P. Bóg ludzi 
sądzić będzie albo łagodnie albo 
surowo, całkiem zależnie od tego, 
czy oni surowi albo litościwi byli 
względem bliźnich“. A więc już 
teraz możesz sobie zdać sprawę, 
jak Tobie się powiedzie tam, gdzie 
świat jest zagwożdżony deskami 
trumien!

Powyższe uwagi ogólne poda­
łem dlatego, aby pobudzić do za­
stanowienia się i wzbudzić w dro­
gich czytelnikach mego kalenda­
rza mocne postanowienie i pragnie 
nie, czynienia dobrze i niesienia 
pomocy cierpiącym współbratem. 
A teraz pozwólcie, drodzy czytel­
nicy, że zapukam do waszych 
drzwi, prosząc o jałmużnę, nie dla 
siebie, bo dzięki Bogu mam, co 
jeść, w co się ubrać i gdzie miesz­
kać, ale o jałmużnę dla biednych 
naszych współbraci, którzy mniej 
mają niż Wy i ja. Lecz nie chcę, 
abyście mi dla biednych dali kil­
ka groszy; tyle też da skąpiec, 
aby się mnie pozbyć.

Za wysoko Was cenię. Wierzę 
w Wasze szlachetne serce; wie­
rzę, że chcielibyście swój wolny 
czas poświęcić na najszlachetniej­
szą i przez P. Boga najsowiciej 
wynagradzaną pracę, przez którą 
najbardziej się możecie przycży- 
nić do triumfu sprawy Chrystuso­
wej nad nowoczesnem pogań­
stwem, na pracę dobroczynną, 
która przyniesie ubogim i cierpią­
cym współbraciom ulgę i radość 
oraz kilka promieni szczęścia.

Zapytacie się pewnie, jak to zro­
bić? Otóż posłuchajcie. Jeżeli je­
steś mężczyzną, postaraj się oto,
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aby w parafji 
twojej powstała 
konferencja św. 
Wincentego a 
Paulo i bądź jej 
gorliwym człon 
kiem. A jeżeli 
należysz do ro­
du niewieście­
go, postaraj się 
o to, aby w twej 
parafji powsta­
ło Stów. Pań 
Miłosier­
dzia i bądź 
jego g o r 1 i wą 
członkinią.

Konferencje 
św. Wincentego 
dla mężczyzn i 
Stów. Pań Mi­
łosierdzia d 1 a 
niewiast, są to 
towarz y s t w a 
dobrych chrze­
ścijan; celem 
ich jest troska o 
biednych i cier­
piących. Człon­
kowie zbierają 
się raz na ty­
dzień np. w nie­
dzielę po nabo­
żeństwie. Któ­
ryś z członków 
rozpoczyna po­
siedzenie krót­
ką modlitwą, a 
następnie odczy 
tuje głośno z 
Naśladow a n i a 
Chrystusa albo 
innej dobrej 
książki krótkie 
rozmyślanie. Potem po kolei wszy 
scy składają sprawozdanie: co 
wiedzą o potrzebujących pomocy, 
kto się do nich zgłosił o wsparcie, 
jakie potrzeby zauważył przy od­
wiedzaniu tej lub owej biednej ro­
dziny, co tu albo tam trzeba czy­

Św. Winceuty a Paulu, dobroczyńca ubogich i opiekun nie­
szczęśliwych.

nić, aby ulżyć biedzie i cierpie­
niom. Następnie uchwalają, co czy 
nić w bież, tygodniu, jakie rozdzie 
lić jałmużny, a poszczególni człon 
kowie podejmują się odwiedzić 
tych albc owych chorych i ubo­
gich. W końcu każdv składa da­
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tek do skarbonki, iecz tak żeby 
nikt nie wiedział, ile kto dał; bo 
lewica nie ma wiedzieć, co daje 
prawica. Co w niedzielę posta­
nowiono, to każdy w ciągu ty­
godnia wykonuje.

Rozmaite są prace braci z kon­
ferencji św. Wincentego i Sióstr 
z Stów. Pań Miłosierdzia. Wymię 
nimy tu tylko niektóre z nich.

Odwiedzasz chorego. Jeżeli to 
są ludzie biedni, choroba jest po- 
dwójnem nieszczęściem. Zarobku 
niema. Leczenie kosztuje. Komor­
ne nie jest zapłacone. Może też su­
mienie nie jest w porządku — mo­
że chory już dawno nie spowiadał 
się albo zamęcza się rozpaczliwe- 
mi myślami, które go oblatują jak 
nietoperze. — Oto tu możesz du­
żo dobrego zrobić, pocieszać na 
ciele i duszy, datkiem, dobrem 
przyjacielskiem słowem, usługą 
jaką, dobrą książką, z której cho­
remu coś poczytasz lub zostawisz 
do przeczytania. Nawet wobec 
domowników trzeba nieraz brać 
chorego w opiekę, jeżeli go zanied 
bują albo z nim źle postępują. Nie­
jeden chory, gdy go odwiedza do­
bry człowiek i pociesza, czuje się 
jak ryba, która z suchego piasku 
znowu zostaje spuszczona do 
wody. Wogólc jeśli w sercu twem 
jest prawdziwa miłość bliźniego, 
zauważysz nie jedno, przez co mo­
żesz ulżyć cierpieniom chorego.

Owledzasz ubogą rodzinę. Tu 
trzeba naprzód pamiętać o tern, 
że lepiej nie dawać pieniędzy lecz 
takie rzeczy, które biednym są po 
trzebne np. żywność, ubranie, 
obuwie, drzewo, węgiel, kołdry 
i t. d. W niektórych wypadkach 
możesz się postarać o pracę dla 
ubogiego, aby sobie coś mógł za­
robić; innym znowu razem trze­
ba pomóc, aby dziecko zostało 
Umieszczone u dobrych ludzi albo 
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u majstra, gdzie się czegoś na­
uczy.

Często oprócz nędzy material­
nej spostrzeżesz, że dusze ubo­
gich są zaniedbane; powinieneś 
więc być zarazem ich duszpaste­
rzem. Jeżeli byłeś wobec ubogie­
go uprzejmym i miłosiernym, od­
niesie on wrażenie, że ciepłe świa 
tło słoneczne wstąpiło do jego du­
szy i chętniej posłucha Twoich 
upomnień niż kazania w kościele. 
Zapytaj się, czy chodzą do kościo­
ła i przyjmują sakramenta św., 
czy mają dobre pisma i książki do 
czytania, czy w domu modlą się. 
Jeżeli są dzieci w rodzinie, czy 
chodzą do kościoła i do szkoły, 
czy nie chodzą żebrać, czy nie 
mają złych nawyknień np. kłamią, 
kradną, klną. Zwykle ludzie za 
mało o tern pamiętają, że ubogi 
często potrzebuje jałmużny dla 
duszy; słowa upomnienia i pocie­
szenia, bo i ubóstwo ma swe po­
kusy.

Oprócz odwiedzin ludzi cho­
rych i ubogich są jeszcze różne 
okazje, gdzie miłość chrześcijań­
ska ma rozległe pole działania, np. 
praca w patronatach (np. nad 
więźniami), opieka nad terminato­
rami, apostolstwo dobrej prasy, 
aby wyrugować z domów katoli­
ckich złe pisma i wprowadzać do­
bre, nawet praca w czasie wybo­
rów, aby nie zostali wybrani wro­
gowie kościoła itd., itd.

Gdy powyższe moje uwagi prze 
czytałeś, pomyśl, drogi czytelni­
ku, że kiedyś napewno zbliży się 
godzina twej śmierci. Św. Win­
centy a Paulo powiedział, że zro­
bił to doświadczenie, iż wszyscy 
ludzie mają lekką śmierć, którzy 
w życiu przyzwyczajeni byli do 
miłosierdzia i troski o ubogich. A 
wiele milszym jeszcze będziesz P. 
Bogu, jeżeli i drugich do tego na­
kłonisz i razem z nimi w konfe­
rencji św. Wincentego lub Stów, 
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Pań Miłosierdzia poświęcisz Wol­
ne swe chwile miłosierdziu. Dla­
tego zastanów się, czy w parafji 
Twej — o ile tych stowarzyszeń 
niema, — nie można ich zakładać. 
Nasz Najdost. Arcypasterz od sa­
mego początku stale nawołuję do 
tego. Znasz różnych zacnych lu­
dzi, z którymi można tego doko­
nać. Rozmów się z nimi. Idźcie do 
księdza proboszcza i poproście go, 
aby te stowarzyszenia założył.

Gdy jeszcze byłem wikariu­
szem, widziałem codzień starusz­
ka z włosami białemi jak śnieg, 
spieszącego na Mszę św. Pewne­
go razu ciężko zaniemógł. Wez­
wano mnie do niego. Zastałem go 

zapłakanego. Ze łzami w oczach 
mówił do mnie: „Teraz mam sta­
nąć przez Sądem Bożym, a tak 
mało dobrych uczynków spełni­
łem!“. Otóż, drogi czytelniku, te­
raz się jeszcze możesz o to posta­
rać, aby nie płakać z braku do­
brych uczynków, gdy wybiję osta 
tnia godzina. Spełnij teraz uczynki 
miłosierdzia. A jeżeli możesz, do­
pomóż, aby w Twojej parafji po­
wstała Konferencja św. Wincen­
tego lub Stów. Pań Miłosierdzia. 
Stowarzyszenia te mają taką wiel 
ką wartość, że Ojciec św. Pius XI 
udzielił zupełnego odpustu na go­
dzinę śmierci wszystkim ich człon 
kom i nawet rodzinom członków.

ILE LUDZI MIESZKA NA ZIEMI?

Na całej kuli ziemskiej mieszka dziś 
ponad dwa miliardy ludzi. Na 1 km.2 lą­
du wypada przeciętnie 15 mieszkańców.

Europa, czterokrotnie mniejsza od Azji 
i Ameryki, a trzykrotnie od Afryki — li­
czy 479.000.000 mieszkańców, t. zn. po­
siada blisko 48 ludzi na 1 km.2. Azja, bę­
dąc przeszło cztery razy większą od Eu­
ropy — liczy 1.060 milionów mieszkań­
ców (przeszło dwa raży więcej od Euro­
py); średnia gęstość zaludnienia wynosi 
tu 24 na 1 kin.2 Ałryka ma 146 milionów 
mieszkańców (a więc przeszło trzy razy 
mniej niż Europa), ze średnią zaludnienia 
5 ludzi na 1 km.2 Ameryka posiada 231 
milionów mieszkańców, a więc dwa razy 
mniej od Europy, przyczem średnia gę­
stość zaludnienia wynosi 5 na 1 km.2 (ty­
le co w Afryce). Mniejsza od Europy — 
Australia liczy tylko 9 milionów miesz­
kańców (nieco więcej niż 1 mieszkaniec 
na 1 km.2).

Największą zatem gęstość zaludnienia 
wykazuje Europa, co tłumaczymy — po­
za innemi przyczynami — brakiem ob­
szarów niezamieszkałych, pustynnych i 
wysoką kulturą. Pozostałe części świata 
posiadają olbrzymie obszary, niezalud- 
nione lub o bardzo slabem zaludnieniu.

ILE JEST RÓŻNYCH JEŻYKÓW 
NA ŚW1ECIE?

Według najnowszych badań, istnieją­
cych na kuli ziemskiej różnych języków 
jest okrągło 1.000, włączając w tę liczbę 
400 narzeczy 1 odmian językowych. Jak 
wielka rozmaitość panuje w tej dziedzi­
nie, wskazuje fakt, że Ewangelia jest 
orzetlumaczona na 570 języków.
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„Miłujcie nieprzyjacioly wasze!“

— MTonga!
Sierżant Ravail szarpnął ramie­

niem śpiącego kaprala 1-go pułku 
strzelców senegalskich.

MTonga przetarł oczy czarne- 
mi napiąstkami.

— O godzinie 4-ej rano twoja 
sekcja nie­
chaj stanie 
pod bronią. 
Srebrne 
plamy pod 
oficerski c h 
szewronów 
zapadły w 
^ąską i cie­
mną rurę 
okopu.

I z n o wu 
opadły cięż 
ko powieki 
kaprala. 
M ‘ T o n g i. 
Znowu 
przed zam- 
kniętemi o- 
czyma za- 
t a ń c z y ły 
wysmu k ł e 
s y 1 w e tki 
palm Sene­
galu, polane 
przezroczy­
stą wars­
twą płynne 
go podzwrotnikowego słońca.

Palmy rozsunęły się jak pod­
wójna kurtyna. MTonga zobaczył 
rodzinną wieś Mabi — niskie sza­
łasy, pokryte spłowiałemi liśćmi 
palmowemi, tak szaremi jak skó­
ra przerażonego murzyna. Na 
brzegu rzeki — na polach, zabi­
tych w dno położył się płaski bu­

Sierżant Ravail szarpnął ramieniem śpiącego kaprala-

dynek katolickiej misji.
MTonga w półśnie dotknął pal­

cami swego „gri—gri“, zawieszo­
nego na szyi — naszyjnika z bia­
łych zębów goryla.

Amulet ten chronił od wszelkich 
czarów. Tak przynajmniej zapew­

niał K‘Bam- 
bo, czarów-, 
nik wsi Ma­
bi, p o s i a-i 
dacz i ka­
płan wiel-> 
kiego fety­
sza, przycią 
.miętego on 
gi przez Se 
nega 1 c z y- 
ków z nad 
brzegów, 
gwinejskiej 
zatoki. By­
ła to lufa 
okręto w e j 
a r m a ty z 
XVIII wie­
ku, zażywa 
jąca u gwi- 
nejskich mu 
rzynów sła­
wy: „boga 
piorunów 
Widok wsi 
posunął się 
bliżej przed 

oczy MTongi. Kapral ujrzał wła­
sną chatę. Przed nią stała wyso­
ka czarna dziewczyna — Riola, 
żona MTongi. Na czerwonej per- 
kalikowej bluzce świeciło mato­
wym połyskiem oksydowanego 
srebra wyobrażenie Ukrzyżowa­
nego.

MTonga jęknął. Pamiętał do­
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brze dzień, w którym Riola spa­
liła swoje „gri—gri“, przynoszące 
szczęście — bursztynową broszkę 
z napisem: „Gruss aus Zoppot“ i 
mimo zdecydowanych protestów 
męża poszła do domu białego oj­
ca, głoszącego dziwne czarodziej­
stwa nieogarniętej miłości w imię 
wychudłej postaci, przybitej do 
krzyża. Rio­
la uczyła 
swego małe­
go synka, Sa 
ro, tych dzi­
wnych cza- 
rodzie j s t w.
W misji wta­
jemnicz ono 
Saro w se­
krety magji 
dostępnej tyl 
ko białym, 
uczono go od 
cz y t y w a ć 
maleńki e 
czarne znacz 
ki, pstrzące, 
wszelkie pa­
piery euro­
pejczyków.

M‘T o n g a 
nie mógł się 
z tern wszyst 
kiem pogo­
dzić. Jak mo­
żna było lek- 
komy ś 1 n i e 
Porzucić wy- 
próbo w a ne 
..gri —gri“ i 
oddać swe losy w opiekę nowego, 
nieznanego Boga? Tak dowodził 
czarownik K‘Bambo po wypiciu 
wielu „pombe“, mocnego zbożo­
wego piwa.

Sąsiad M‘Tongi, Duło, przyja­
ciel czarownika, był równie nie­
szczęśliwy, jak MTonga. 2ona 
Duli wraz z dziećmi przyjęła chry 
stjanizm. Nie pomagały tłumacze­
nia i prośby, nie pomagały po­
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,Riola uczyła swego małego synka Saro_'

gróżki. Riola i żona Duli prowa­
dziły codziennie kędziarzawe, 
czarne dzieci do domu misjona­
rza.

Nie pomogły i uroczyste zaklę­
cia, które znał jedynie K‘Bambo i 
których skutek miał być nieza­
wodny. M‘Tonga i Dula obnosili 
troskę na wychudłych twarzach, 

troskę bezna 
dziei.

Na pudlach 
wielkich 
transportow­
ców przypły 
nęła do brze 
gów Afryki 
wieść o woj­
nie między 
białemi luda­
mi.

W jedno z 
takich pudel 
zamk n i ę t o 
M‘T o n g ę i 
D u 1 ę oraz 
wielu, wielu 
czarnych lu­
dzi.

Znaleźli się 
na skrwawio 
nej szampan 
skiej z i e mi, 
s ł y n n ej na 
świat cały z 
najlepsz y ch, 
m u sujących 
win, których 
grona tutaj 
pęczniały.

MTonga i Dula nie wiedzieli o 
tern. Nie wiedzieli o prawach fran 
cuskiego narodu do tej ziemi.

Walczyli jak lwy, wierząc, że 
każda kropla przelanej krwi przy 
spieszą powrót do słonecznego 
Senegalu.

Na mundurze M‘Tongi przypię­
to na zielono-czerwonej prążko­
wanej wstążce „Krzyż Wojenny“, 
nagrodę za męstwo. Na szerokiej
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wstędze nadziei płynęły wąskie 
strumyki krwi. MTonga i Dula nie 
chcieli wrócić do Senegalu, cho­
ciaż ustawiczna tęsknota zaciska­
ła im gardła. Pragnęli, by wróci­
li inni — ci, których żony i dzie­
ci trwały w dawnej wierze. Nie­
mal obojętnie spoglądali na maso­
wą rzeź białych ludzi, zastygli w 
skorupie własnych nieszczęść.

Tylko gdy przechodził obok 
nich Ojciec de Grandeyal, misjo­
narz ze wsi Mabi, a obecnie kape­
lan 1-go pułku strzelców senegal- 
skich, źrenice M‘Tongi i Duli roz­
szerzały się, wydając dziwne bły­
ski.

To trwało chwilę. Mimowoli 
głowy pochylały się w pokorze 
przed tym wysokim siwym star­
cem, który zarówno w łagodnych 
oczach jak i szarych włosach miał 
stalowe błyski.

Ludzie prości najlepiej odczu­
wają moc wiary.

Hrabia de Grandeyal, potomek 
starożytnej rodziny prowanckiej, 
nim został misjonarzem, nietylko 
odczuł lecz zrozumiał swe powo­
łanie. Wspaniały bohaterski, ofi­
cer kirasjerów, odznaczony pod 
Sedanem przez marszałka Maho- 
n‘a krzyżem Legji Honorowej za 
brawurową szarżę na pruską ba- 
tcrję armat, po nieszczęśliwem dla 
Francji zakończeniu wojny w ro­
ku 1871 zamienił się w podróżni­
ka.

Docierając do serca dzikich lą­
dów, widział działalność świe­
ckiej cywilizacji, która najczęściej 
przychodziła do ludów koloro­
wych w postaci żołdaka — z ka­
rabinem w jednej ręce, z butelką 
wódki w drugiej.

De Grandeyal zrozumiał, że 
podniesienie człowieka ze stanu 
pierwotnego może dokonać się je­
dynie przy pomocy religji. To jest 
fundament niewzruszony, na któ­
rym spoczywa uświadomienie spo
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łeczne i naukowe.
Grandeval zrozumiał, że na nie­

nawiść odpowiedzieć można jedy 
nie miłością, miłością bezgranicz­
ną, bo niema tak wielkiej nienawi­
ści, któraby nie pomieściła się w 
bezgranicznej miłości

I dc Grandeval rozgorzał ja­
snym promieniem wiary — miło­
ści.

Najbardziej ukochał kolorowych 
bliźnich. Byli bowiem najbardziej 
znienawidzeni i najbardziej niena­
widzący.

Hrabia Hervey de Grandeval zo 
stał misjonarzem.

I teraz leżąc w wilgotnym oko­
pie, owinięty żołnierskim płasz­
czem, myślał, że dzisiaj znowu 
pudczas ataku poniesie między 
mordujących się ludzi znak Chry­
stusowy — prosty, czarnolakiero- 
wany krzyż. Ileż to razy w cza­
sie krwawego starcia ludzkiego 
bagnet, zbliżający się do piersi Oj­
ca Grandeval, cofał się nagle, gdy 
człowiek, nim uzbrojony, zoczył 
krzyż.

Tak. Dzisiaj trzeba było nieść 
krzyż na bitewne pola, parujące 
krwią ludzką i ludzką nienawiścią. 
Trzeba było nieść tam krzyż, by 
dać świadectwo istniejącej praw­
dzie Wielkiej Miłości.

Trzeba było nieść tam krzyż, 
by ludzkość wiedziała, że nad nią 1» 
jest jeszcze Bóg!

Tak pojmował Ojciec de Gran­
deval wojenne posłannictwo.

Wierzył, że w bezkrwawej wal 
ce, jaką prowadzi przeciw niena- ‘ 
wiści, miłość chrześcijańska od­
niesie ostateczne i decydujące zwy 
cięstwo.

— Zostaniemy z tyłu. Ty M‘Ton 
ga dobrze strzelasz — słyszał Oj­
ciec de Grandcval szept, pełzają­
cy po ścianie okopu.

— Będzie ciemno. Mogę nie tra­
fić. Strzelaj i ty, Dula.

— Dobrze — brzmiała krótka
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odpowiedź.
— Skoro ten biały djabeł — 

Gran-de-val — przestanie żyć, bę­
dziemy mogli wrócić do Mabi, 
gdzie nas oczekują. Zabierzemy 
naszym kobietom chrześcijańskie 

przyniósł do Mabi
— Mam w kieszeni Ruie, tnorc 

zaczarował K‘Bamba. Białego dja- 
bła zwykłe kule nie ruszą. Włożę 
kule K‘Bamby do karabinu.

De Grandeyal posunął się cicho

Oto Jak wygląda wnętrze ubogiej kaplicy misyjnej w Afryce!

amulety, a K‘Bamba sporządzi im 
nowe — lepsze — mówi ktoś ci­
cho w okopie.

De Grandeval zrozumiał. Ukła­
dano formalny spisek na jego ży­
cie. M‘Tonga i Dula mniemali, że 
skoro misjonarz żyć przestanie, 
zniknie w ich żonach wiara, którą 

w stronę rozmawiających Senc- 
galczyków. Wstał.

— Miłujcie nieprzyjacioły wa­
sze!

Na kędziarzawe głowy położył 
się cichy głos Ojca de Grandcval.

M‘Tonga i Dula porwali się z 
miejsc. Twarze poszarzały z przę
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strachu. Obok stal sierżant Ra* 
vail, wypuszczając z elektrycznej 
latarki pasmo białego światła.

M'Tonga i Dula wiedzieli, co ich 
czeka. Na tyle byli świadomi praw 
ludzi białych.

— Ojciec jak zwykle — na sta­
nowisku. Sierżant pochylił głowę 
nad dłonią misjonarza.

— Za piętnaście minut ruszamy 
do ataku. Nie 
wiadomo, 
czy „bosze4 
(t. j. niemcy) 
są przygoto­
wani. Ojciec 
de Grande­
val przesu­
nął spokojnie 
palcami p o 
czole i pier­
siach znak 
krzyża świę­
tego.

—. Ravail 
nie słyszał 
rozmowy 
czarnych — 
pomyślał.

— Okop za 
pełnia! s i ę 
ludźmi cicho. 
Lekki szelest 
prze suwał 
się tylko po 
ubitej, m o- 
krej od wil­
goci, ziemi.

Ciemna bez 

.MTonga odruchowo przekreślił swe czarne 
myślone czoło znakiem świętego krzyża“...

(patrz str. 158).

księżycowa noc nakryła horyzont 
nieprzenikliwą kapą czarnego nie­
ba. Tylko na skraju horyzontu wi­
dać było mleczne obrzeże jutrzen­
ki, czekającej poranka. Ludzie 
ostrożnie wdrapywali się na kra­
wędź okopu. Zciszony szept ko­
mendy biegł nerwowo wzdłuż 
kompanji.

Kompanja przywarła brzuchami 
do wilgotnej ziemi. Jęła się czoł­
gać szeroko rozwiniętą linję w 
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stronę niemieckich okopów. Prze­
tarli swemi ciałami kilkadziesiąt 
metrów chłodnej, mokrej gleby.

— En avant! Aux bayonttes! (Na 
przód! Na bagnety!).

Głos dowodzącego oficera po­
derwał kompanję na nogi.

Runęli naprzód lawą, nastraszo­
ną ostremi kolcami bagnetów. Z 
niemieckich okopów rozległy się 

krzyki i po- 
jedyńcze • 
strzały. O kil 
ka kroków 
za Ojcem de< 
Gran d e v a 1 j 
biegnący 
M*T o n g a i 
Dula rzucili 
na siebie bły 
szc z ą c e mi 
spojrzeniami.

Poczęły 
trzaskać gra 
naty ręczne. 
Na prawem 
skrzydle jął 
terkotać nie- 
zmor d o wa- 
n i e karabin 
maszynowy.

Dwa strza* 
ły z szere­
gów Senegal 
skiej kompa- 
nji zginęły w <

za* tym trzasku.
Ojciec d e 

Gran de val
padł na rozmiękłą ziemię.

M‘Tonga i Dula rwali naprzód.
Przy samych parapetach oko­

pów powitali scnegalską kompa­
nję salwami karabinowemi, pruscy 
grenadierzy. Kompania zmieszała 
się, sypiąc gęsto odpryski w posta 
ci trupów. Strzelcy senegalscy 
cofnęli się. Prusacy w obawie 
przed niespodziankami, mogącemi 
kryć się w ciemnościach, wrócili 
do okopów. Kilkanaście jasnych 
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ptaków — rac wyleciało z czelu­
ści okopów, oświetlając porytą 
ziemię i kilkadziesiąt trupów na 
niej leżących. Ranionych Senegal- 
czyków towarzysze powciągali 
do okopów.

Gdzie Dula? Gdzie Dula?
MTonga uderzał pięściami w 

skronie. Jasne łzy ciekły rzęsiście 
po czarnych policzkach.

Dula nie wrócił. On jeden znal 
najtajniejsze sprawy M‘Tongi, on 
jeden pochodził z Mabi, on jeden 
— wierny przyjaciel — czcił pos­
połu z MTongą wielkiego fetysza.

— Gdzie Dula? Gdzie Dula?
— Tam!
M‘Tonga usłyszał głos Ojca de 

Grandcval.
Misjonarz stal obok, wskazując 

palcem w kierunku okopów nie­
mieckich.

Ty żyjesz? Ty żyjesz? — beł­
kota! MTonga w zabobonnym 
przestrachu.

— Miłujcie nieprzyjacioly wa­
sze!

Słowa te poraź pierwszy rozla­
ły się w uczuciach M‘Tongi falami 
bezmiernej słodyczy.

— Idę — odezwał się M‘Tonga.
— Nie. — Ja tam pójdę.
MTonga osłupiał. To był inny 

glos. Takim głosem przemawiał 
doń tylko dowódca kompanji. 
Mocny, rozkazujący, krótki był te­
raz głos Ojca de Grandeval.

— Sierżancie! Jeśli usłyszycie 
strzały, a w przeciągu pól godziny 
nie powrócę — módlcie się za 
mnie.

Poranek już podbił jasnością 
ciemną kapę nocy. Jasne cienie 
przewlekały przez czarną materję 
chmur.

Matowa cichość poranka legia 
nad trupami i wilgotną ziemię.

Ojciec de Grandeval bezszele­
stnie posuwał się po ziemistych 
grudach, błyszczących od poran- 
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nej rosy. Dodarł do nieruchomych 
ciał senegalskich strzelców.

MTonga... MTonga...
Był to szept Duli.
Mleczne odcienie świtu nabie­

rały liljowych kolorów.
Ojciec de Grandcval począł cią­

gnąć Dulę w stronę francuskich 
rowów. Ciągnął wolno.

Dula otworzył oczy. Gdy ujrzał 
nad sobą twarz misjonarza — zem 
dlał.

Byli jąż nad brzegiem francu­
skich rowów.

Nagle z okopów niemieckich 
trzasnęły suche strzały karabino­
we. Ujrzano w mglistem świetle 
poranka wysoką postać Ojca dc 
Grandeval, który, wyprostowaw­
szy się, usiłował wciągnąć Dulę 
do okopu.

Grandeval, trafiony kulą w ra­
mię, nie mógł już utrzymać się na 
nogach. Prawą nogę nadwerężył 
w ataku, potknąwszy się o duży 
kamień. To spowodowało upadek, 
który uprzedził śmiercionośne ku­
le MTongi i Duli.

De Grandeval i Dula leżeli o 
cztery metry od okopu.

Na twarzach strzelców scnegal- 
skich położyła się rozpacz.

Kto wyjdzie na brzeg rowów 
przeciw kulom niemieckim?

Jakie wielkie było zdumienie 
kompanji, gdy MTonga, kapral 
MTonga, wróg misjonarza i jego 
wiary, naglemi szusami wybiegł 
nad okop i kilkoma gwałtownemi 
szarpnięciami wciągnął Dc Gran- 
devala i Dulę do okopów.

Sierżant Rovail obejrzał rany 
misjonarza i murzyna.

— Będą żyli — zawyrokował.
MTonga odruchowo przekreślił 

swe czarne zamyślone czoło zna­
kiem świętego krzyża.

— Miłujcie nieprzyjacioly wa­
sze! — szepnął.
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Częstochowskie Seminarium Duchowne w Krakowie. 
.Widok z ogrodu ne gmach seminaryjny i Wawel.

najnowsze Seminarium Ouihowne w Polsce.
Niedaleko od Wawelu, tuż pra­

wie u jego stóp, wznosi się od ro­
ku wielki i okazały gmach, oddzie­
lony od starej, królewskiej sie­
dziby rzędami wyniosłych drzew, 
które niby koroną z zieleni oto­
czyły troskliwie tę narodową pa­
miątkę a tworzą zarazem prze­
pyszne, jedyne w swoim rodzaju 
tło dla nowej budowli, odbijającej 
swą, jasną, świeżą szatę od oto­
czenia i splatającej się z niem w 
niezwykłą całość. Zdaje się stąd, 

nie PrzyPadck tylko, ale szcze­
gólne zrządzenie Opatrzności po­
stawiło obok siebie te dwie budo­
wle: Wawel przed wiekami, a 
Częstochowskie Seminarjum Du­
chowne, — o niem tu bowiem jest 
mowa, — przed rokiem.

Bo czyż to zestawienie narodo­
wego sanktuarium Polski i duchów 
nej placówki młodej Diecezji Czę­
stochowskiej, tej Diecezji, która 
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szczyci się posiadaniem tronit 
Królowej Korony Polskiej — czyż 
to nic, jest przedziwnym symbo- 
lem tej jedności narodu polskiego, 
która mu dała słuszny tytuł do du­
my w powiedzeniu: Polonia sem- 
per fidelis — Polska zawsze wier­
na!

Piętno tej myśli nosi też na so­
bie gmach seminaryjny, z którym 
warto również z tej racji bliżej się 
zapoznać.

Na zewnątrz przedstawia się on 
na pierwszy rzut oka jako gładka 
naogół powierzchnia, o długości 
dochodzącej do 70 m., przecięta 
trzema rzędami okien, parteru i 
dwuch pięter, z lekko wystającc- 
mi naprzód dwoma skrzydłami 
boczncmi, ozdobionemi na szczy­
tach szeregiem rzeźb w kamieniu.

Warto się im bliżej przypatrzyć.
Po stronic prawej budynku wi­

dzimy dość wy.ażnic na cic ino-
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czef^ónem tle Wyniosłą postać 
Chrystusa, błogosławiącego klę­
czącą u Jego stóp Polskę. Dalszy 
ciąg obrazu, stanowiącego ideową 
jedność, mimo rozbicia go na sze­
reg stylowych medaljonów przed­
stawia różne stany dawnej i współ 
czesnej Polski, zwrócone w po­
chodzie ku wspomnianej postaci 
Chrystusa Pana. I tak, widzimy 
najpierw trzech naszych najsław­
niejszych królów, obrońców i roz- 
krzewicieli wiary świętej t. j. 
Chrobrego, Jagiełłę i Sobieskiego, 
a dalej rycerstwo, duchowieństwo, 
lud i robotników z symbolami 
pracy.

Po stronie znów lewej widzimy 
inną grupę, której środek wzno­
szący się na trójbocznym wyku­
szu, wspartym harmonijnie na fi­
gurze wyobrażającej walkę z po­
kusą, zajmuje postać Madonny z 
Dzieciątkiem, u stóp której klęczy 
Z jednej strony Ks. Biskup Kubina

inicjator budowy, ż drugiej Zaś 
strony Ojciec św. Pius XI, za któ­
rego budowy dokonano. Po bo­
kach tej części środkowej znaj­
dują się jeszcze rzeźby wyobraża 
jące świętych polskich, mianowi­
cie: św. Stanisława biskupa, św. 
Jana Kaniego w otoczeniu ucz­
niów, św. Stanisława Kostkę u 
stóp Najśw. Panny, oraz kazno­
dzieję narodu polskiego — ks. Pio-* 
tra Skargę.

Przez drzwi, ujęte tym porta­
lem, wchodzi się do wnętrza gma­
chu, który przedstawia się równie 
harmonijnie i praktycznie, jak i 
widok zewnętrzny.

Na wprost drzwi wejściowych 
widać przedewszystkiem wygod­
ne schody, prowadzące na dalsze 
piętra, przecięte na dwie części 
długiemi korytarzami, z których 
liczne drzwi prowadzą do pokoi 
mieszkalnych i sal wspólnych.

Na jednym końcu korytarza par

. Częstochowskie Seminarium Duchowne w Krakowie, 
front gmachu przy ul. Bernardyńskiej,
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Kaplica Częstochowskiego Seminarium Duchownego w Krakowie.

tern zwracają na siebie uwagę 
wielkie oszklone drzwi z ażuro- 
wemi rzeźbami o motywach 
ewangelicznych, prowadzące do 
dużej, zalanej potokami żółtego 
światła, przedostającego się przez 
wąskie, lecz liczne okna kaplicy, 
o trzech nawach przedzielonych 
białemi, prostemi ■kolumnami, da- 
jącemi razem ze sklepieniem nawy 
środkowej piękny widok na ołtarz, 
umieszczony w absydzie i oświe­
tlony doskonale dzięki umieszczo­
nej nad nią ażurowej kopule.

Całą kaplicę wraz z jej urządze­
niem cechuję niezwykła prostota, 
nastrajająca silnie duszę do mod­
litwy.

Po stronie przeciwnej tego ko­
rytarza znajduje się obszerny re­
fektarz, z sufitem wspartym na 
sześciu kolumnach, z urządzeniem 
odpowiedniem do charakteru miej 
sca.

Na piętrze Lem, ponad refekta­
rzem mieści się śliczna sala re- 
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kreacyjna z sufitem w kasetony, 
służąca dla uroczystości i wypo­
czynku alumnów. W przeciw­
ległym końcu korytarza znajdują 
się znów mieszkania Ks. Biskupa 
i Ks. Rektora.

Piętro drugie mieści ponad sa­
lą rekreacyjną sale do nauki i sy­
pialnie wspólne dla alumnów I ro­
ku, nadto ze strony przeciwnej bi- 
bljotekę i czytelnię czasopism.

Do opisu tego dodać jeszcze 
trzeba, że gmach posiada ogrze­
wanie centralne, urządzenia ką­
pielowe, oddzielne infirmerje i t. p. 
ubikacje mieszczące się poniżej 
parteru, co dopiero w całości wzie 
te potrafi dać pewne przynajmniej 
pojęcie tak o wyglądzie jak i war­
tości tego gmachu.

Zbudowany według nowocze­
snych wymagań architektury i te­
chniki odznacza się, co już wyżej 
podkreślono, wielką prostotą linji 
i barw, a więc temi cechami, któ­
re z jednej strony pozwalają utrzy 
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mać w nim należyty lad i porzą­
dek, z drugiej zaś przyczyniają 
sie znakomicie do wytworzenia 
odpowiedniego dla seminarium, ła­
godnego nastroju ducha.

Słowem wszystko w nim prze­
myślane i zastosowane do potrzeb, 
aby wszystko służyć mogło jak 
najlepiej i jak najdłużej właściwe­
mu swemu celowi.

Stąd też pochodzi- i to zjawisko, 
że na gmach Seminarjum Często­
chowskiego, nie można patrzeć 
inaczej, jak z niekłamanym po­
dziwem. Wierzyć się wprost nie 
chce, by to wielkie i doskonałe 
dzieło wznieść potrafiły w tak 
krótkim czasie szczupłe siły wier­
nych tej najmłodszej z diecezji. A 

jednak' nie inaczej jest w Istocie. 
Praca to i niestrudzone usiłowa­
nia Arcypasterza jej z jednej stro­
ny, ofiarność duchowieństwa i 
wiernych z drugiej strony stwo­
rzyły tę całość, która, da Bóg, 
przez długie lata służyć będzie 
Chwale Bożej, pożytkowi dusz, a 
Diecezji Częstochowskiej za chlu­
bę prawdziwą. 1 choć z powsta­
niem gmachu nie znikły zupełnie 
troski o niego, choć znaczne jesz­
cze ciążą na nim zobowiązania — 
z ufnością chyba można patrzeć 
w przyszłość. Ta sama bowiem 
v ola zbiorowa, która powołała to 
dzieło do życia — pozwoli mu z 
pewnością i resztę istniejących 
jeszcze trudności usunąć. St G.

uiiiiiiiiiiiiiiiuiiiii... min.... iiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii™

Polska. Nie trwóż się...
Od Karpat wyniosłych do morskich hen!

— fal
Pszenicą i żytem wyzlaca się dal — 
A bory prawieczne coś szumią i drzemią, 
Konary rozchwiane kólysząc nad ziemią.

Od Karpat wyniosłych do lasów i pól 
Niejedna przewija się radość i ból — 
1 krzyże schylone przy drogach czernieją 
1 lud ku nim patrzy z głęboką nadzieją...

Od morskich wybrzeży do skalnych hen!
— gór. 

Co ranek skowronków odzywa się chór— 
1 z hymnem podzięki do góry ulata.
Ku słońcu jasnemu ta rzesza skrzydlata,..

Stanisław Doborejko.

JAŁMUŻNA.
Złota jałmużna ciepłą ręką dana, 
Srebrna w konaniu, no śmierci drew ulana. > 
Najszlachetniejszy kamień jest ten, 

który kraje
Wszystkie inne — a siebie zrysować 

nie daje,
Najszlachetniejsze serce jest to, które 

właśnie
Raczej da się samo skaleczyć niż samo 

zadraśnie.
Najlichszej księżyc nie omija chaty, 
Ty więc nędznego wspieraj, gdyś bogaty 

„Com rozdzielił ubogim, to posiadam: 
wysłałem to przez ich ręce do nieba“, 
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Nie trwóż się, kiedy huczą w pobliżu 
Groźne bałwany spienionej fali — 
Bo ponad niemi świeci w oddali 
Pan nasz — na Krzyżu!

Nie smuć się, choćby spadł na ramiona 
Ciężar tak twardy, jak trumny wieko — 
...Pana naszego Rany srożej pieką 
I ciężej gniecie ciernowa korona. —

Jemu się oddaj! I w najsroźszej męce 
Niech się pokornie twe serce przybliża 
Z cichą wdzięcznością — do Pana -1- 
•- co z krzyża
Z miłością ku nam wyciąga swe Ręce.

Gdy cię łzy dławią — uśmiechów 
kwiatant

Codzień z wieczora — i każdego rana 
Obsypuj święte stopy twego Pana, 
Które dla ciebie tak płoną... Ranami!

ZŁOTE MYŚLI.
Jeżeli nie chcesz upaść wśród pokuł 

zawiei
Zwróć oczy na Marię, gwiazdę twej 

nadziei.
Kiedy burza szaleje, duszę ściska trwoga 
Śpiesz ufnie do Marii, wzywaj Matki

Boga.
Jeżeli chcesz zrozumieć, co to miłość 

Bożu,
Stań z Marią przy krzyżu u jego podnóża
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MaL H. TolJ. |
' ^"’ ^"*2°' Padewski, wielki orędownik biednych i strapionvch u stóp Matki | 
.«^rcoże^M^ziecią^ Jegus wstawia się za szukającymi u Niego pomocy^
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Wielki cudotwórca święty An 
toni. Padew­
skim zwany, 
pochodzi z 
rycerskiej ro 
dżiny portu- 
g a I s k i e j 
Kształci sie 
w Lizbonie 
wstępuje póź 
niej do zako­
nu Kanoni 
ków Reguła! 
nych, a po­
tem przenosi się Bazylika iw. Antoniego w Padwie, gdzie Żyły tam Z Wie- 
do zakonu Frań- wielki ten święty jest pochowany. lu krajów katoli-
ciszkańsk i e- 
go, chcąc 
tam w ubó­
stwie żyć i 
poświęcić się 
nawraca n i u 
niewierny c h 
w Afryce, by 
ponieść 
śmierć za 
wiarę. Ręka 
Boża prowa- 
g z i go do
Włoch. Tu sły­
nie jako wielki

i cudotwórca. Umiera 
w P a d w ie, 
mieście wło­
skiem, w 36 
roku, 13 czer 
wca 1231 r.

W r. 1931 
Padwa obcho 
dziła wielkie 
uroczystoś ci 
ku czci swo­
jego Święte- 
g o. P i e 1- 
grzymki dą- 

ckich. Z Poł-

cztery. Piel­
grzymi oglą- 
d a I i śliczna 
bazylikę św. 
Antonie- 
go, uczestni­
cz y 1 i we 
wspaniały ch 
n a b o ż e li­
stwach ko­
ścielnych, w

Bazylika św. Antoniego w Padwie. 700-tną rocznicę
Fronton. śmierci.
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Ks. A. Mietliński,

Nowoczesny potop...
Gdy byłem dzieckiem, z biją- 

cem sercem, pełnem lęku i grozy, 
wpatrywałem się w biblijny obraz 
potopu.

Oto widziałem, jak sina toń ol­
brzymich wód zagarnęła w odmę­
ty wszystko i wszystkich, którzy 
poza arką się znajdowali, nie 
szczędząc nawet dzieci ni niemo­
wląt. Najwyższe przytem wyży­
ny, liźnięte początkowo śliną pia­
ny, pochłaniała zimna otchłań zni­
szczenia i śmierci. 1 wśród wycia 
wiatru, plusku ulewnych strumie­
ni deszczowych dźwięczały mi w 
uszach jakoby wołania o ratunek, 
a konwulsyjnym bólem wyprężo­
ne topielców potopionych ręce 
goniły za mną beznadziejnym wy­
siłkiem. Aż w. snach dziecięcych 
nieraz strachny byłem upior­
nych potopu obrazów widziadłem.

171

Lecz ani wtedy, ani długo później 
nie przypuszczałem, że wobec 
nas i za dni naszych w innym je­
no układzie i formie ten obraz 
grozy i zniszczenia się powtarza.

Wystarczy bowiem lotną my­
ślą opasać świat, by zobaczyć, że 
i dzisiejsza ludzkość zalewana jest 
wodami potopu zła, nieszczęść i 
grozy, a najgłówniejsza przyczy­
na tego nowoczesnego potopu — 
to w najróżnorodniejszych odmia­
nach pożywany alkohol, czy to 
jako wódka, koniak, arak, czy jak 
piwo, wino i im podobne trunki 
rozpalające, nie mówiąc już: o 
„brentce“ i „kroplach“.

Tak, nic' przesadzam, gdy twier 
dzę, że nowoczesnym potopem 
jest alkohol.

Słyszymy nieraz o niewierno- 
ściach małżeńskich, o kłótniach i 
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przykrych ocenach pożycia ro­
dzinnego... Gdybyśiny chcieli do­
ciekać przyczyn niedomagali tych 
rodzin i małżeństw, znaleźlibyśmy 
napewno jedynego ich sprawcę w 
postaci alkoholu, trunków rozpa-

Serce abstynenta.

lających. Pijaństwo męża, 
danie do kieliszka żony jest wła­
śnie podłożem nieszczęść, trage- 
dji i załamań życiowych tych ro­
dzin.

Wątrobą abstynenta.

A dalej — trapią ludzi najróżno­
rodniejsze choroby, choroby ser­
ca, żołądka, nerek, wątroby. Ody- 
byśmy zechcieli posłuchać zdania 
o tych chorobach snecialistów le­

karzy, to usłyszelibyśmy, że prze 
ważnie powstają one na skutek 
używania alkoholu. Spojrzyjmy 
tylko na serce alkoholika i tuż 
umieszczoną fótografję serca, ab­
stynenta, to jest takiego, który 
nie używa alkoholu. Serce alkoho­
lika zniekształcone, powiększone, 
zwyrodniałe, jak -'liba wskazuje,

Serce- pijaka.

a tuż serce abstynenta, jak ina­
czej zupełnie wygląda. Tak samo 
porównajmy wątrobę i nerki al­
koholika i abstynenta, a fotogra­
fie te pouczą nas więcej o szkodli­
wości używania trunków rozpa­
lających, niż najwymowniejsze 
zestawienia i słowa najpiękniejsze.

Wątroba pijaka.

A następnie — gdzie wszelkie 
zbrodnie, jeżeli nic z alkoholu wy­
wodzą swe źródło? Czyż nie naj­
więcej zbrodni, — tu się poźgali, 
tam zamordowali. — notują nam 
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pisma w kaTńawale, to jest wte­
dy, kiedy więcej, niż kiedyindziej 
używa się trunków rozpalają­
cych? A czyż nie wymownie 
świadczy zestawienie liczbowe, 
które głosi, że najwięcej zbrodni 
i krwawych czynów i wypadków 
wypada na sobotę, niedzielę i po­
niedziałek, to jest na te dni, kie­
dy to zwyklo się więcej niż w in­
ne dni tygodnia spożywać alko­
holu?

Nerka abstynenta.

A ile to katastrof kolejowych I 
samochodowych spowodowanych 
jest właśnie nietrzeźwym stanem 
maszynisty względnie szofera? 
tjiną ludzie, marnują się nieraz 
olbrzymie^ pieniądze z racji „za­
prószenia“, ładne mi zaprószenie, 
głowy szofera czy maszynisty.

Cidybyśmy badali przyczynę 
tępoty umysłu czy obłąkania, zet­
knęlibyśmy się znowu przeważnie 
z alkoholizmem. Niejedno gospo­
darstwo zmarniało przez wódkę. 
Na każdy jarmark trzeba było je­
chać, ze znajomkami się spotkać, 
no i „robaka zalać“. Niejedna ro­
dzimi robotnika czy rzemieślnika 

bie’dy i nędzy zażywa tez często 
przez wódkę. A ile to krętactwa i 
oszukaństw dzieje się pod wpły­
wem kieliszka! Ile zaniedbywania 
obowiązków, ile rozpaczy żon, ile 
łez biednych dzieci, ile chłodu i 
głodu przyczyną jest alkohol.

A nieszczęście z pijaństwa i w; 
pijaństwie tern gorsze, że w alko­
holu nie widzi się wroga, przeciw­
nie — uważa się go za przyjacie­
la, wszak wódkę — pocieszycielką 
mianują.

1 piją ludzie, gdy są weseli, piją 
również, gdy się smucą; piją, gdy, 
zimno dokucza, by się ogrzać; pi­
ją gdy im ciepło, by się ochłodzić;

Nerka pijaka.
piją, gdy są zdrowi; piją, gdy się 
źle czują, zachorują, by chorobie 
niby łeb urwać; piją gdy się człek 
narodzi; piją, gdy ze świata scho­
dzi; piją na weselach; piją na tar­
gach i jarmarkach, piją przy kar­
tach; piją przy hulankach i zaba­
wach; piją, gdy są głodni, by ape­
tyt zaostrzyć; piją, gdy są syci, 
na- dobre niby trawienie — sło­
wem alkohol stał się w użyciu tak 
niby cudownym środkiem, że słu­
ży na wszystkie bóle, niedomaga­
nia, choroby i cierpienia — jako­
by był przyjacielem, a tymczasem 
to wróg, to główna przyczyna, 
jak widzieliśmy, nowoczesnego 
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potopu zła i nieszczęść.'
A więc precz z alkoholem!
Nie ulega żadnej kwestji, że 

(Wiele nieszczęść przynosi krwa­
wa wojna, upiorny mór, okrutny 
głód, dlatego też w suplikacjach 
wołamy do Pana Zastępów, aby 
nas od tych nieszczęść zachował, 
bronił i wybawił. Lecz stokroć 
więcej od głodu, moru i wojen 
sprowadza na ludzkość nieszczęść 
alkohol, dlatego też kornie prosić 
Winniśmy, aby od tego nowocze­
snego zalewu zła i nieszczęść ła­

skawie Bóg nas wybawił, h z 
modlitwą należy połączyć wolę, 
by odtrącić od ust kieliszek, wy­
rugować z przyjęć wódkę i inne 
trunki rozpalające.

„Silnymi i prawie niezwyciężo« 
nymi są tylko narody czyste, 
wstrzemięźliwe“.

Narodem silnym, niezwyciężo-« 
nym będziemy, skoro hasła trze-« 
źwości znajdą uznanie w jak naj^ 
szerszym u nas zastosowaniu.

Brońmy się przed nowocze* 
snym potopem!

OIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII^

I MAŁŻEŃSTWO.
Nie przysięgaliśmy sobie na szczęście, 
ani na pierwsze, młodzieńcze kochanie -t 
ale przysięgaliśmy sobie wieczyście, 
na każdą dolę, która się stanie.
Ręce nam stula związała do pracy, 
<jo codziennego, wspólnego znoju —ę 
byśmy się stali duchem jednacy, 
-gotowi do boju.
Dom nasz, ten mały ośrodek świata, 1 
¡to naszych starań serdeczna troska, —* 
•myśl nasza każda niech go wzbogaca 
j niech go strzeże Opatrzność Boska.

Z naszego gniazda — młode orlęta — 
gdy skrzydła swoje rozwiną do lotu 
niech im ich strzecha zostanie święta, 
Ciszą i słońcem — wzywa do powrotu,

OTE MYŚLI.
Za młodu pijak — na starość żebrak.'
W karczmach sprzedaje się głupotę 

kieliszkami i butelkami.
Przyjaźni, zdrowia sobie przy kuflu ży* 

czymy,
A bodaj, że oboje przy kuflu tracimy, 

Jan Kochanowski,

17i



Wybrzeże polskie w Oksywiu pod Gdynią.

Jan Soldrowski.

Czem jest dla narodu polskiego morze?
Nasi przodkowie popełnili stra­

szny błąd wobec potomnych poko 
leń, bo nie troszczyli się prawie 
wcale o dostęp Polski do morza. 
Na pośredników handlowych do­
puszczali cudzoziemców, którzy 
przewożąc polskie zboże po Euro­
pie zachodniej, ogromnie się boga­
cili. Zmarnowali dostęp do morza 
rodzimego .wpuścili na jego brze­
gi Niemców, którzy rozpanoszyli 
się tam i dzisiaj ciągle Polsce 
praw do morza odmawiają.

Ale obecne pokolenie zrozumia­
ło wartość morza. Dowodem tego 
jest taki cud pracy i zapobiegliwo­
ści, jakiego żaden naród w Euro­
pie nic wykazał.

Naprawdę, to co stworzono nad 
Bałtykiem, na polskim, pustyn­
nym brzegu, i to w ciągu jakich 
9 lat, to można nazwać cudem. 
Człowiek, co widział Amerykę i 
Anglję i dalekie porty świata, 
oświadczył nam w rozmowie, że 
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ze zdumienia wyjść nie może, gdy 
patrzy mi Gdynię. 1 autor tych 
opisów chodził przez parę dni po 
porcie Gdyni, po całem wybrze­
żu polskiem i serce aż waliło z 
radości i dumy, a wargi powta­
rzały nieustannie: oto prawdziwy 
cud pracy polskiej.

Bo oto posłuchajcie! Na miejscu, 
gdzie w r. 1922 były jałowiutkie 
piaski, gdzie ledwo parę mizer­
nych kóz lichą trawinę skubało, 
gdzie stała uboga rybacka wiosz­
czyna nad moczarowatą rzeczką, 
chaty słomą zmurszałą pokryte, 
w ziemię zapadłe, to dzisiaj na tern 
samem miejscu stoi śliczne mia­
sto. Ulice betonowe, trotuary lśnią 
cc. wodociągi, Kanalizacja, oświe­
tlenie elektryczne; przy tych asfal 
tach sterczą ku niebu domy, praw­
dziwe kolosy cztero- i pięciopię­
trowe, a wszystkie te drapacze 
nieba gdyńskiego są czyściutkie, 
stylowe, otoczone ogrodami i dzi-
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Rybak kaszubski.

wnie lekkie i zgrabne. Jest tych 
kolosów-domów ze 100. Między 
niemi zostało jeszcze parę chat, 
pokrytych spróchniałą słomą, co 
dziwne robi wrażenie, bo świad­
czy, jak szybko z wioszczyny 
biednej powstał prawdziwy pol­
ski Nowy York. Port Gdynia ma 
40 tys. mieszkańców. Jest to naj­
nowocześniejsze miasto w Polsce.

Gdynia jest dzisiaj wspaniałym 
1 we wszystko zaopatrzonym por­
tem. Radujcie się rodacy i oglądaj­

cie, jeśzćże raź wołam, oglądajcie 
własny, polski port. Patrzcie, jak 
z całej kuli ziemskiej płyną do pol­
skiego brzegu okręty wszelkich 
narodów. Ile tam stoi okrętów i 
bezpiecznie za potężnemi łama­
czami fal czeka na polskie towa­
ry, wlewając strugi złota do kraju. 
Na te cele wybudowano w Gdyni 
pomosty z betonu, które się nazy­
wają molami. Najcięższy okręt 
może podpłynąć do lądu, do szyn 
kolejowych i brać z wagonów to­
war.

I tak są tam takie cztery głębo­
kie, w ląd wpuszczone zatoki. W 
jednej siadają na okręt ludzie. 
Polska ma 3-y okręty, które cie­
bie Polaku mogą pod polską flagą 
i pod polską opieką przewieźć 
przęz wszystkie morza świata. 
Największy, dwukominowy okręt 
„Polonia“ i dwa mniejsze „Puła­
ski“ i „Kościuszko“. Właśnie stał 
na kotwicy „Pułaski“ i odpoczy­
wał po powrocie z Ameryki. Nie 
będziesz już więcej, polski wy­
chodźco, poniewierany i popycha­
ny po cudzych statkach, morze 
stało się dla Ciebie światową oj­
czyzną, boś pod polską banderą! 
Skończyła się tragedja tułaczy i 
włóczęgów polskich, których tak 
krwawemi słowy opisuje Sienkie­
wicz. Ludu polski! nie pójdziesz na

Gdynia. Nowy dźwig państwowy na molo szwedzkiein o zdolności prze­
ładunkowej 600 tonn na godziny

Mat



Gdynia. Dźwig pływający w porcie.

poniewierkę, bo ojczyzna twa ma 
własne placówki na wszystkich 
morzach świata. To jeden basen 
w Gdyni, port pasażerski.

Drugi to basen węglowy, czyli 
śląski. Na potężnem molu jadą wa 
gony głęboko w polskie morze — 
tu dopiero podziwiać trzeba pol­
skie gospodarstwo! Bo oto nad po­
ciągiem stoi żelazny most, na nim 
zaś wiszą potężne, stalowe chwy- 
tniki, niby żelazne ręce; gdy pier­
wszy wagon podjedzie pod te 
dźwignię, to motor elektryczny za 
pociśnięciem guzika podnosi cały 
wagon ze szyn na wysokości 
okrętu, przesuwa się cały pomost 
nad okręt, bierze za boki cały wa­
gon jak małe pudełko i w ciągu 
minuty przechyla i wsypuje 15 
czy 20 tonn węgla na okręt. W 
ciągu jednej godziny wyładuje w 
ten sposób cały pociąg węglowy.
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Wspaniały to widok, gdy wagony 
przechylają się jak małe muszel­
ki i sypią czarny diament, polski 
węgiel na obce okręty. A czekają 
w porcie na ten węgiel okręty 
szwedzkie, norweskie, duńskie, 
włoskie; ba żeby i na frachcie za­
robić, stworzono polski koncern 
okrętowy, tak, że polski węgiel 
przewożą polskie okręty we świat. 
Prócz tego pomostu wagonowego 
są jeszcze stalowe „łyżeczki“, któ­
re automatycznie się zamykają i 
otwierają; taka łyżeczka spada na 
wagon z drobnym węglem, wrzy­
na się własnym ciężarem w to­
war, zwiera się i wchłania 6 lub 7 
korcy węgla odraza, potem unosi 
się w powietrze, przesuwa ten 
ciężar nad okręt i otwierając się 
mechanicznie, wysypuje w ciągu 
minuty całą zawartość na pokład.

Mimo tych urządzeń wiele okrę 
tów musi tygodniowo czekać swej 
kolejki na ładunek, bo dotychcza­
sowe urządzenia są niewystar­
czające. Tyle krajów chce od nas, 
węgla i przywozi do nas pienią­
dze!

Po wybudowaniu kolei górno­
śląskiej Herby Nowe — Gdynia 
ruch ten stanie się olbrzymi. Już 
dzisiaj w Gdyni ładuje się rocznie 
dwa razy więcej towarów, niż w 
Gdańsku przed wojną. Gdańsk, co 
od setek lat się bogacił, co ma- 
wspaniale urządzenia portowe, ła­
dował przed wojną 2 miliony tonn 
rocznie. Dzisiaj Gdynia, » nicości 
wybudowana, ładuje około 4 mil­
iony tonn rocznie. A to wszystko 
mało, bo jeszcze Polska posyła 
przez Gdańsk ładunki na 8 milio­
nów tonn w ciągu roku.

Oto górniku śląski — wiedz, 
że twa praca bogaci polskiego ro­
botnika okrętowego i polskiego 
przedsiębiorcę!

Węgiel polski będzie głównym 
przedmiotem wywozu z Polski.
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Gdynia. Na molo szwerzkiem w porcie. Zdolność pizeladunkowa tycli 
urządzeń wynosi 550 tonn węgla na godz inę.

Ale chodźmy do trzeciego, obra 
mowanego kamiennym pomostem 
jeziora. Tu ładuje się rzeczy jadal­
ne. A więc najpierw stoi dumnie 
nad falami olbrzymia, największa 
w całej Europie po hamburskiej 
chłodnia. Tu z wagonów lodowni 
przeładowuje się produkty szybko 
psującc się: całe pociągi jajek, ma­
sła, słoniny czyli bekonów, drobiu 
bitego.

Największy polski okręt pasażerski „Bolonia" 
dla podróży oceanicznych,
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Tak to, rolniczy kraju polski, 
możesz twe plony zamienić na 
strugę złota, wpływającą do oj­
czyzny. A wszędzie pracuje i za­
rabia polski człowiek. Kraje prze­
mysłowe, co muszą żywność spro 
wadzać, już zwiedziały się o uro­
dzajnej polskiej ziemicy i ślą swe 
okręty po polskie produkty. W 
basenie tym czekają na polskie ma 
sio i bekony, okręty angielskie, 

skandynawskie. Roi- 
niczy kraju nasz, 
umiej tylko wytwa­
rzać zdrową żyw­
ność, bo wszelki to­
war inny może stać 
się niepotrzebny, ale 
żywność zawsze 
światu najpotrzeb­
niejszą będzie. Na­
szej żywności szu­
kać będą najbogat­
sze i przemysłowe 
kraje świata.

Prawdziwą dumą 
Gdyni jest łuszczar- 
nia ryżu. Stoi nad 
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wodą, 12 nielrow głęboką, gmach 
pięciopiętrowy, czerwono - biały; 
obok ogromne magazyny. Na li­
nach uwiązany olbrzymi okręt 
oceaniczny, przyjechawszy z In- 
dyj, wyładowuje ryż, zebrany z 
pól azjatyckich. Aż strach spoj­
rzeć z pokładu w przepaść, w któ­
rej leży jak w otchłani 9 tysięcy 
worków ryżu. Ze dwa tygodnie 
ładować je trzeba. Spuszcza się 
potężny hak do tej otchłani, bie- 
rze po 8 do 10 worków i szybko 
na dany sygnał przenosi na molo, 
gdzie robotnicy taczkami przesu­
wają do magazynu. Indyjski, nie- 
łuskany ryż idzie rurami jak wo­
da przez elewatory na piętra łusz- 
czarni, tu najnowsze i najlepsze 
maszyny czyszczą go, łuszczą, 
drobią i mielą i tak obrobiony idzie 
znów wysortowany do drugiego 
działu magazynowego, aby już 
odpłynąć do Skandynawii, Estonji, 
Łotwy i t. d. i do Polski. Sto pro­
cent ceny ryżu zarabia polska 
łuszczarnia, a nie angielska czy 
niemiecka. Polskie okręty znów 
wożą,, pracują, a trzeba wiedzieć, 
że za przewóz zarabia się najwię­
ksze sumy. Wszak Holandja w 17 
wieku stała się najbogatszym kra­
jem właśnie dlatego, że jej płaci­
ły za fracht wszystkie państwa 
bałtyckie. Tak więc, Polaku, wi­
dzisz, że Gdynia ma już zorganizo 
wane wszystko i stanowi mały 
świat morski dla siebie. Samodziel 
ność gospodarcza tu dopiero się 
ujawnia.

Czwarty basen jest w budowie. 
Tu, gdzie przed 6-ciu laty pasły 
się chude krowy, tu maszyny ro­
bią morze, na 12 metrów głębo­
kie, brzegi kamienne się tworzą, 
aby przyjmować z oceanów ba­
wełnę. Ta bawełna szła do Polski 
dotąd przez Bremę i Szczecin i bo­
gaciła niemieckie porty, a szło jej 
za 400 miljonów rocznie. Teraz 
ma ona przechodzić przez specjal­
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ny basen w Gdyni, polski robotnik 
będzie ją ładował i polski okręt 
ją przywoził. Nowa szyja będzie 
przełykać cudzoziemskie złoto.. 
Port ciągle się powiększa, ciągle 
maszyny ryją ziemię, aby w głąb* 
lądu piaszczystego i moczarzyste- 
go wpuścić morze, które ma dźwi­
gać największe okręty, rośnie 
port, wnet stanie się największym 
na Bałtyku. Dumny Gdańsk stanie 
się zbytecznym i zmarnieje, jeśli 
do Polski się nie przyłączy. Kto 
przewidzi, ile jeszcze cudów sta­
nie na polskim brzegu! Może po-t 
łączy się kanałem jezioro Żarno­
wieckie i powstanie wspaniały na 
12 kim. długi port rybacki, może 
wybuduje się w Tczewie najwię­
kszy port rzeczny, który w połą­
czeniu z Gdyniąxpodejmie przeła­
dunek polskich bogactw z pominię 
ciem Gdańska.

Któż ma brać w ręce to polskie 
morze? Polski marynarz. A kto go 
wychowa? Otóż przy szosie do 
Oksywja zbudowano dwa olbrzy­
mie 'gmachy: szkolę handlu mor­
skiego i szkolę żeglugi morskiej. 
Na stoku Szwajcarji Kaszubskiej, 
pod lasami stoją one i patrzą się 
na to życie portowe, co u stóp ich 
się rozwija. W tych szkołach 
kształcą się polacy kupcy i polscy 
marynarze. Kto chce mieć pojęcie 
o genjuszu organizacyjnym nart)- 
du polskiego, niech zwiedzi szkołę 
morską w Gdyni. W tym wspa­
niałym pałacu nauki przez 33 mie­
siące kształcą się oficerowie ma­
rynarki handlowej. Bo wszelkie 
urządzenia stoją na ludziach. Na 
nic polska maszyna bez polskiego 
fachowca. Po maturze gimnazjal­
nej taki młodzieniec albo idzie na 
nawigatora i przez 9 miesięcy mie­
szka na oceanach, na statku szkol­
nym, albo uczy się budować okrę­
ty w dziale mechanicznym. Już ta 
szkoła wydała wielu oficerów ma­
rynarki, którzy, prowadzą flotę
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polską i w obcych' służą; 
zarabiając grubo ponad 
1000 zł. miesięcznie. Na 
oceanie Atlantyckim roz- 
brzmiewa polska komenda. 
Zaś mechaniczny wydział 
gotuje się do objęcia budo­
wy okrętów we własnej sto 
czni. Aby się uniezależnić 
ad obcych warsztatów, Pol­
ska kopie osobny kanał, w 
którym stanie stocznia gdyń 
ska. Tu polacy mechanicy 
będą budować okręty; Pol­
ska nie będzie wydawać se­
tek tysięcy na kupno okrę­
tów u wrogich nam naro­
dów. Już tej stoczni począ­
tek jest. Widać już, jak na 
rusztowaniach wydobyto z 
.wody kadłub okrętu, niby 
olbrzymi wieloryb wychylił 
swój brzuch, a praca rze­
mieślników i mechaników 
aż wre około niego.

Przypłyną polskie sosny i 
dęby z puszcz naszych, aby 
,w ręku mistrzów przemie­
nić się na pływające miaste­
czko polskie. Bo okręt ocea­
niczny to cud ludzkiej orga­
nizacji i pracy. Wtedy sto­
cznia gdańska też spokor- 
nieje wobec Gdyni.

Tak wygląda pokład polskiego okrętu 
..Dar Pomorza“,

Gdynia, Główny, dźwig do ładowania węgla.

iależy jeszcze 
wspomnieć o ważnej 
ustroni pod Oksy- 
wją. Tam wyrósł cu 
downie szybko port 
wojenny polski. Sza 
re okręty, cale ze sta 
li, pilnują bezpieczeń 
stwa w polskiej za­
toce gdyńskiej, pu­
ckiej i gdańskiej. W 
potężnym basenie 
stoi „Wicher“, „Czaj 
ka“, „Wanda", „Bał­
tyk". — Na nich 
straszliwe banie: tor 
pędy i armaty i ka-
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rańmy maszynowe I rojna bfaC 
ochotnicza marynarzy wojennych. 
Czasem staną te stalowe domki 
na morzu, czasem manewrują po 
zatokach, czasem robią wizytę poi 
sklej flocie powietrznej w Pucku 
stojącej, z którą uczą się współ­
pracować na wypadek wojny. Hy- 
droplany polskie unoszą się nad 
zatoką Pucką i tak wody polskie 
są pod opieką wojskowości pol­
skiej, odkąd Haller z ułanami wje­
chał do morza i przy huku armat 
rzucił pierścień do jego głębin, 
(patrz obrazek na str. 179/180).

Dla celów wojennych ma Polska 
osobny port do wyładowania 
amunicji w Gdańsku. Tam to przy 
ujściu Wisły, na prawym jej brze­
gu usypano ogromne wały, posta­
wiono polskie wojsko i urządzono 
osobną strefę wojenną polską. Za­
nim Gdynia te potrzebę zaspokoi, 
Polska terenu gdańskiego używa.

Tak się przedstawia port polski, 
cudem jak z pod ziemi wyrosły!

Co jeszcze o wybrzeżu polskiem 
Wiedzieć trzeba? Na kilka pię­
knych rzeczy zwrócimy uwagę. 
Polskie wybrzeże, przedtem osie­
rocone i biedne, teraz całe staje 
się jednem letniskiem. Pełno tu 
will, pensjonatów, domków. Prze­
piękne są miejscowości nad szu- 
miącemi i pieniąccmi się wiecznie 
falami na Helu, w Jastarni, w Wiel 
kiej Wsi, w Karwji, w Orłowie.

Co do kąpieli morskiej i słonecz­
nej jest wspaniała. Wzdłuż jakich 
50 kilometrów brzegu ciągnie się 
nad samą wodą szeroki pas, rów­
ny jak stół, piaskiem morskim po­
sypany, na którym pluskać się mo 
gą ciała polskiej rasy, aby czer­
pać siłę i zdrowie. W uroczystym 
szumie fal, przy pełnem słońcu dzi 
wnie leczą się nerwy, spokój uka­
ja człowieka i odradza go.

O morze! morze! Gdy człowiek 
znękany zanurzy się w twych fa­
lach ,to zdaje mu się, że jakaś nie-
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bieska umywalnia, wiecznie czy­
sta, wiecznie świeża obmyje go ze 
wszelkich nędz i brudów życia! 
Błogosławione niech będą twoje 
wody! Co lato spełniają się tu na 
tysiącach letników prześliczne sło 
wa Żeromskiego, o plaży polskiej 
pisane: „Wyszedłem — mówi 
poeta — ze zgnilizny i z pośród 
latających błot miasta, gdzie mię 
życie trzyma, z pomiędzy kana­
łów i kawałów, oszustw, dowci­
pów, biegów do mety, dla pochwy, 
cenią pieniędzy, władzy i sławy. 
Widzę nareszcie ciała ludzkie, z 
których opadły stroje, szmaty, 
i g a ł g a n y. Widzę naresz­
cie ciała ludzkie w najpiękniej­
szym ich stroju, w spaleniżnie, sza 
cie pełnej powabu... Płuca tu od­
dychają powietrzem, do którego 
nie dosięga brud, kurz, pyl i lata­
jąca w nich zaraza. Klatki piersio­
we mężczyzn, ich karki, żebra, 
uda, lędźwia, ręce i nogi pali nie- 
wstrzymane słońce, jakby tysiąc 
lamp kwarcowych“. Taki hymn na 
cześć morza śpiewa Żeromski. 
Wszystkie cherlaki, słabi leczą tu 
swoje nosy, gardła i płuca balsa­
mem morskiego powietrza. A' 
trzeba wiedzieć, że cudowne skut­
ki wywołuje samo to morskie po­
wietrze. Szczególnie cieszy Że­
romskiego widok dzieci, pluskają­
cych sió w morzu. „Dzieci ciemne, 
rude od słońca i wiatru z południa 
jak anioły igrają w blasku, odtrą­
conym przez falistą powierzchnię. 
W bryzgach piany biegając bez 
przerwy, noszą istną aureolę świe 
tlistą dookoła sprężystych swych 
ciałek. Morze wiekuiście ruchliwe 
podnieca energję ich skoków, prze 
ścigów, poruszeń tańców — wiatr 
wschodni popędza je z miejsca na 
miejsce — a światło migające na 
falach śmiech nieskończonej rado­
ści w nich budzi. Bawią się z ol­
brzymim potworem, który szpik 
ich kości mocą życia nasyca, a ze
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Państw. Szkota żeglugi (w której się kształcą przyszli 
oficerowie polskiej marynarki i przyszli inżynierowie- 

budowniczy okrętów.)

skim; pobudował im 
porty rybackie w 
Gdyni, Helu, Jastar­
ni. Powstała wędzar 
nia ryb osobna, roz­
wija się praca nowe-, 
go systemu, na ku­
trach, które rząd poi 
ski wprowadził, two 
rzą się kolonje ryba­
ckie polskie. Sło­
wem nowe życie 
powstaje we wszyst 
kich kierunkach.

Morze stało się 
dla Polaków skar­
bem be zc e n n y m. 
Skarbem w dziedzi­
nie gospodarczej, w.

krwi nasiona zarazy, 
ziarna śmierci wy­
pędza. Chwytają go 
za gardziel drobnemi 
rączkami, a krople 
złota i srebra syp\ą 
się na wsze strony z 
ich maleńkich palusz 
ków“.

Tak! morze nietyl- 
ko daje nam port, 
ale staje się jednem, 
wspaniałem, pryska- 
jącem srebrnemi kro 
plami kąpieliskiem 
dla narodu polskiego. 
,Wzdłuż całego brze 
gu powstają wille, co 
oknami patrzą na tę 
ciemno zieloną lub 
stalową płaszczyznę 
.wód; wzdłuż plaży 
powstaje bulwar spa 
cerowy morski, naj­
piękniejsze miejsce 
spacerowe w Polsce. 
Letnicy mogą tu do- 
syta użjyć sobie na 
rybach, bo rząd pol­
ski ogromną pomoc 
dał rybakom kaszub
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dziedzinie życia poiitycżneiro i ży 
cia zdrowotnego; nadto otworzy­
ło ono nowe horyzonty ‘dla duszy 
polskiej* Rodzi się nowy Polak, 
nowy typ obywatela, który wyra 
bia w sobie rozmach światowy, 
staje się obywatelem nietylko Pol 
ski rolniczej, ale obywatelem ca­
łej kuli ziemskiej.

Okazało się, że naród nasz po 
wskrzeszeniu niepodległej Polski 
jest innym, niż naród Polski szla­
checkiej, że rozumie wartość mo­
rza. Powtarza dzisiaj cala Polska 

słowa Żeromskiego: „Przychodzi­
my na to jałowe wybrzeże z cu­
downego losów użyczenia, na sku 
tek dziwnej zapłaty, ażeby zeń 
uczynić naszej wolności skarb bez 
ceny“.

Prowadźmy więc zwłaszcza 
młodzież naszą nad morze, pokaż- 
my jej bogactwa jego, zwiążmy 
się z brzegami Bałtyku, niech na­
szym najświętszym nakazem, naj- 
ważniejszem przykazaniem będą 
słowa: Nigdy, przenigdy nie od­
damy morza!

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiN

Gęstość zaludnienia świata.
Jeżeli bierzemy pod uwagę poszczegól­

ne części świata, największą gęstość za­
ludnienia wykazuje Europa, bo 59 ludzi 
na jeden kwadr, km. (przed wojną w r. 
1914 tylko 47). Azja liczy 24 ludzi na 1 
kw. km, (w r, 1914 — 23), Ameryka 5.7 
(w r. 1914 — 4,1), Afryka 4,8 (w r. 1914 
•—4), a Australja 1,1 (w r. 1914 — 0,9).

Ogromne różnice zachodzą między po- 
szczególnemi państwami, podajemy je 
poniżej. Cyfry obok nazwisk państw o- 
znaczają ilość mieszkańców na 1 kw. 
km. w r. 1931, a cyfry w nawiasach ilość 
ludzi na 1 km. w r. 1914. Najgęściej za­
ludniona jest Belgia, bo liczy 264 ludzi 
na 1 kw. km, (w r. 1914 — 253). Nastę­
pują: Japonia 166 (140), Wielka Brytania 
(Anglja 156 (148), Niemcy 139 (131), Ita­
lia 133 (121), Czechosłowacja 104 (100), 
Węgry 93 (86), Polska i Austria 80 (78). 
Francja 75 (76), Rumunia 61 (56), Litwa 
42 (41), Łotwa 29 (39), Sowiety europej­
skie 26 (25), Stany Zjedn. Ameryki pótn. 
15 (12), Brazylia 4,3 (3,4), Kanada 1,1 
(0,9). Jeżeli idzie o Polskę, to na obsza­
rze, wynoszącym około 390,000 km. żyie 
31 milionów mieszkańców czyli 80 ludzi 
na 1 kw. km.

Stosunkowo duży przyrost ludności (15 
na 1000), jak również ujemne koniunktu­
ry gospodarcze, powodują w rezultacie 
silną emigrację z kraju. Tutaj zajmujemy 
niestety pierwsze miejsce w Europie.

Zaludnienie poszczególnych państw 
Europy.

W r. 1931 zaludnienie poszczególnych 
państw Europy było następujące: Łotwa 
1.890.000 mieszkańców, Litwa 2.340.000 
Czechostawacja 14,730.000. Rumunia 
18.100.000, Polska 31.500.000, Francja 
41,500.000, Italja 41.650.000, Wielka Bry­
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tania (Anglia i Irlandia 48,950,000, Niem-‘ 
cy 65,650,000, Sowiety 123.700,000 miesz­
kańców.

Ludność miast i wsi poszczególnych 
państw.

Najbardziej „chłopskim“ krajem Euro­
py jest Rosja; liczy ona 84*/o ludności 
wiejskiej i tylko 16"/» miejskiej. Najbar­
dziej zaś „miejskiem“ państwem „stare­
go świata" jest Anglja, licząca (wryiz z 
Walią, ale bez Szkocji) 78“/» ludności 
miejskiej, a więfskiej tylko 22"/». Szkocja 
posiada 75"/» mieszczan i 25“/» włościan: 
Niemcy mają w miastach 63“/» swojej 
ludności, a na wsi 37"/»; Austria w mieś­
cie 60°/o, na wsi 407»; Stany Zjednoczo­
ne A. P. 51,4“/» (miasta) i 48,6’/» (wieś).

Inne państwa mają większość ludności 
wiejskiej. Francja posiada w mieście 47"'» 
ludności, a na wsi 53"/»; Dania w mias­
tach 417», po wsiach 59“/»; Irlandia 43",» 
(dla miast) i 66“/» (dla wsi; Polska ma w 
mieście przeszło 30°/», na wsi około 70“'» 
(dane z 1921 roku); podobny stosunes 
panuje w Szwecji,

Ile młodzieży kształci się w Polsce?
Ogólna ilość uczniów pici obojga we 

wszystkich szkołach początkowych, śre­
dnich i wyższych Rzeczypospolitej Pol­
skiej wynosi 37» miliona. Z tej liczby na 
szkoły początkowe przypada 37» milio­
na, na średnie — 205.000, na wyższe -• 
43 tysiące.

Wśród uczniów szkól średnich, katoli­
ków jest 67 proc., izraelitów 22 proc., e- 
wangelików 4 proc., grecko-katolików 4 
proc, i prawosławnych 3 proc.

Ogólna liczba studentów i studentek w 
Polsce wynosi 43.249 osób; w tern katoli­
ków — 28,865, izraelitów — 8.407, gre- 
ko-katolików — 1.977, ewangelików -♦ 
1,027 i prawosławnych — 784.
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Niech będzie pochwalony Jezus przestworzy. Gościńcem tym zdą-
Chrystus!

Razu jednego śniło mi się, że 
umarłem...

Z p o d m u 
chem wietrzy 
ka poderwała 
się, zwolniona 
od ziemskich 
wężów dusza, 
i popłynęła po 
jasnym promy 
czku gwiazdki 
w górę, hen w 
górę...

Za c h w i lę 
zginęła z wi­
doku ziemia. 
Skryły się naj 
wyższe szczy­
ty górskie, a 
ja, do podnieb­
nych przestwo 
rzy dostaw­
szy się, po pie 
rzastych chmu 
rach, jak po 
schodach, z 
jednej na dru­
gą, a z tej na 
trzecią i dzie­
siątą wciąż 
wyżej i wyżej 
s tą p a ł e m. 1 
mocno już zma 
chany byłem, 
gdy wreszcie 
n a mlecznej 
drodze staną­
łem.

Gwiazdo zaranna, śliczna Jutrzenko, 
Niepokalana Marjo, Panienko, 
Wspomóż nas biednych, o Wniebowzięta, 
Módl się za nami, Królowo święta!

Wiadomo chyba każdemu, że 
mleczna droga, widziana również 
z ziemi, to gościniec niebieski, to 
stary trakt, .wiodący do rajskich

żają dusze do nieba. Gościniec ten 
! służy też za przechadzkę Świę­

tym Pańskim., Jakkolwiek tedy
wielce strudzo 
ny byłem, 
przecie cieszy 
lem się, że na 
drodze świę­
tych jestem.

Aż tu nad­
biegły jako- 
weś bestje. Ni 
to człowiek, ni 
to zwierzę. Je­
den się ku 
mnie przysu­
nął, drugi 
obrzydliw y m 
nosiskiem za­
ciągnął. Od­
skoczy li... i 
skrzeczą:

„N i e nasz. 
Grzechu śmier 
t e 1 n e g o nie 
czuć. Grze­
chem śmier­
telnym od nie­
go nie zalatu­
je“.

Zrozu m i a- 
łem... Te be­
stje — to dja- 
bły. Wąchały, 
czy .piekłem 
ode mnie nie 
zalatuje, czy 
piekła w sobie 

nie noszę.
Skóra mi cierpła, serce lodem 

się ścinało.... A jak mocno się tłu­
kło! Jakby pierś rozwalić chciało...

Gdy obrzydliwe poczwary znP 
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knęly, radość, wielka radość do­
dała ini chyżości, tak że anim się 
spostrzegł a mlecznej drogi szmat 
za mną przebyty pozostał.

Idę tedy dalej, idę i rozważam, 
co dalej począć, co dalej będzie. 
Aż tu widzę, przechadzającą się 
osobę, w biały habit, niczem nasi 
Ojcowie Paulini z Jasnej Góry, 
przyodzianą.

Ucieszyłem się z miłego spot­
kania i kropię głośno:

„Pochwalony Jezus Chrystus“!
Na to staruszek, przyodziany w 

biel habitu przystanął, ku mnie ru­
szył i wyciągnąwszy ręce, rzecze:

„Na wieki wieków. Witam, wi­
tam... Widzę, że waść rodak, że 
z Polski przybywasz“...

„A tak, tak“ — mówię — „z Pol­
ski jestem i to z Częstochowy".

„Co — z Częstochowy? A toć 
ja Kordecki, paulin. Od czasu do 
czasu za zezwoleniem św. Piotra 
wychodzę na drogę mleczną, poza 
rajskie wrota, by okiem rzucić na 
kochaną Polskę, by spojrzeć na 
umiłowaną Jasną Górę. Widzę, ja­
ko wielki kościół pięknie odnowio­
ny, kaplica Matki Bożej poszerzo­
na i odnowiona. Widzę też, jak 
magistrat przed szczytem plac ró­
wna, lecz idzie to dość wolno i 
ospale, a ciemności zalegają wo­
koło tak plac, jak i przyległe Ja­
snej Górze tereny ,choć samo mia­
sto nowocześnie i niczego sobie 
oświetlone^ Jasna Góra nie taką za 
mych czasów opieką przez naród 
polski darzoną była... Lecz my tu 
gadu, gadu, a czas ci przed świę­
tym Piotrem stanąć. On przecież 
jest z ustanowienia Pana Jezusa 
klucznikiem niebieskim. Powiedz 
mi jednak waść jak się nazy­
wasz"?

„Walenty Zrzęda“ ■— odrze- 
kłem.

„Walenty Zrzęda ? gawę­
dziarz"?

„lak, ojcze przeorze. Byłem 

urzędowym gawędziarzem diece­
zjalnego pisma „Niedziela".

„A choćże do mnie niech cię uści 
skam, a z tobą całą redakcję „Nie­
dzieli". Wiemy tu w niebie, co na 
ziemi robicie, a aniołowie do ar­
chiwum niebieskiego składają dzie 
ła waszego energicznego biskupa 
i poczynania młodej diecezji Czę­
stochowskiej. A i „Niedziela" tam 
się również znajduje i twe gawę­
dy częstochowianie niebiescy z 
zajęciem czytają. Chodźmy już 
przecież do św. Piotra“.

Zbliżyliśmy się do wielkiej bra­
my. Chwyciłem za rączkę krzy­
żyka, jakie zwykle przy furtkach 
klasztornych nie raz jeden się wi­
działo. Rozległ się dzwon. Drzwi 
się uchyliły i stanąłem przed si- 
wiutkim staruszkiem, który, dzier­
żąc pęk kluczy, miłościwie na 
innie spozierał.

„A to kto Znowu do nas przy­
bywa" — zagadnął, zwracając się 

• do mego przygodnego opiekuna — 
Kordeckiego. — „Walenty Zrzęda. 
Z Polski z Częstochowy, z bisku­
piego grodu, od stóp Matki Bożej 
Jasnogórskiej, gawędziarz „Nie­
dzieli" — wyjaśniał Ojciec Kor­
decki.

„Walenty Zrzęda, Zrzęda“, po­
wtarzał klucznik niebieski. „Zaraz, 
zaraz zobaczymy, do ksiąg zajrzy 
my, poszukamy“... Sięgnął po jed­
ną księgę — odłożył. Wziął dru­
gą — zamknął. W skoroszycie się 
zagłębił i, mile na mnie spojrzaw­
szy, rzeki:

„Ty tu, braciszku, w zaświato­
wej księgowości jeszcze nie jesteś 
notowany. Wracaj na ziemię. Nie 
wypuszczaj gawędziarskiego pió­
ra z ręki i pisz i głoś swym roda­
kom, że być polakiem, to żyć bo-« 
sko i szlaohetnie...“

Ocknąłem się...
Jak we mgle rozpłynęła się po­

stać św. Piotra, zniknął O. Korde­
cki, prysnęły gdzieś podwo-

199 200



je niebieskie.
Spocony — 

obudzi leni 
się... Byl to 
bowiem tyl­
ko sen, miły, 
krótki s e n. 
Atoli długo, 
długo brzmią 
ly mi w u- 
szach i do 
dziś jeszcze 
"nocnym po- 
gwarem 
dźwięczą sio 
wat „Być po­
lakiem, to żyć 
bosko i szla­
chetnie“.

Tak, roda­
cy, ż y j m y 
sztachet n i e. 
uczciwie!

Calem ser­
cem Was ko­
chający

,i, .rv Zr-.c<H

Ś. p. Janina Kn- 
biuowa, matka 
naszego Najdost

Arcypasterza 
Ks. Biskupa Ka­
biny, zmarła w

Świętochłowi­
cach na Śląsku 
dnia 13 maja. K- 
czac lat 87. Po- 
grzeb odbył się 
tamie dn. 16 ma 
ja. W pogrzebie 
brali udział o- 
prócz J. K. Ks.
Biskupa liczni 

kapłani i wiel­
ka rzesza ludu, 
aby oddać osta­
tnią posługę 
śmiertelnym 

szczątkom Czci 
godnej matki 
Dostojnego sy- 

na.

OdwlrSzlny mhnr.ej mimik,. roMtae mnlki. pochylona wad k<»l*hka UziacKu. Owik «1.2 i «1- 
ciec, pogrąZouy w głębokim smutku z powodu HuiunŃ iw«) wiernej tuaarrjBzki tycia.
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Dr. med. Stanislaw Szwedowski.

Najbardziej trapiącą ludzkość 
chorobą jest gruźlica, pospolicie 
suchotami zwana. Grasuje ona po 
świecie tysiące lat i jest plagą 
ludzkości, bo corocznie pochłania 
przedwcześnie więcej ofiar niż 
najkrwawsze wojny. W Polsce 
umiera rocznie na gruźlicę około 
100 tysięcy ludzi. Chorych musi 
być conajmniej 10 razy tyle, a 
Więc około miljona, czyli na 30 
mieszkańców w Polsce przypada 
jeden suchotnik. Naprzykład w sa­
mej w Warszawie umiera rocznie 
na gruźlicę przeszło dwa tysiące 
ludzi.

W okresie sześciu pierwszych 
lat od czasu powstania Państwa 
Polskiego umarło na gruźlicę z gó 
rą pół miljona Polaków, czyli tylu, 
ilu ich w czasie wojny zginęło.

Potrzeba powszechnej, walki z 
gruźlicą jest już udowodniona. An- 
glja i Ameryka, prowadząc tę 
akcję w ciągu lat 20, zdołały 
zmniejszyć u siebie śmiertelność 
z gruźlicy do 60 proc. Taki sukces 
zdołały osiągnąć tylko dzięki po­
większeniu liczby towarzystw i 
poradni przeciwgruźliczych, oraz 
powstaniu licznych sanatorjów i 
szpitali dla chorych na gruźlicę.

Gruźlica jest chorobą przeważ­
nie ludzi biednych. Sprzymierzeń­
cami gruźlicy są nędza, ciemnota 
i brud. Jak można sobie wyobra­
zić skuteczną walkę z gruźlicą, je­
żeli u nas niejednokrotnie dzisiaj 
po kilkunastu ludzi mieszka w jed­
nym pokoju; 3400 dzieci mieszka 
u nas w jednym pokoju z chorymi 
na gruźlicę; 70 procent chorych 
sypia w jednem łóżku razem ze 
zdrowymi — bo zaledwie 30 pro­
cent chorych posiada u nas wła­

sne łóżka w domu. Szpitale nie są 
w stanie pomieścić chorych na 
gruźlicę, ponieważ w całej Polsce 
posiadamy w szpitalach i sanator­
iach zaledwie sześć i pół tysiąca 
łóżek dla chorych na gruźlicę. Ta­
ka naprzykład mała Austrja ma 13 
tysięcy łóżek, Francja ma 27 ty­
sięcy łóżek, Niemcy mają 40 tysię­
cy łóżek. W Danji każdy nieszczę­
śliwy gruźlik znajdzie miejsce w 
szpitalu, a trzeba nadmienić, że w, 
Danji jest zagrożonych na gruźli­
cę 95 osób na sto tysięcy ludności, 
u nas zaś każde 100 tysięcy miesz­
kańców posiada w swoich szere­
gach blisko trzysta gruźlików. W 
Polsce brakuje 24 tysiące łóżek 
dla gruźlików.

Gorzej od nas stoi jedynie Rosja 
Sowiecka, gdzie gruźlica mimo 
kilku przez rząd subsydiowanych 
instytucyj przeciwgruźliczych — 
rozwija się z przerażającą szyb­
kością tak, że obecnie sama Mos­
kwa posiada przeszło trzysta ty­
sięcy zagrożonych tą straszną 
chorobą.

W Polsce liczba towarzystw 1 
poradni przeciwgruźliczych pra­
wie dochodzi do liczby potrzeb­
nych. Niestety, praca poradni jest 
bardzo ograniczona — przez brak 
pomieszczeń dla chorych na gru­
źlicę w zakładach leczniczych i 
zapobiegawczych, których rozwój 
w Polsce jest wysoce niewspół­
mierny. Poradnia, rozpoznawszy; 
u zgłaszającego się chorego gru­
źlicę, wymagającą leczenia, nie 
ma go gdzie umieścić, gdyż miejsc 
w szpitalach i sanatoriach dla gru­
źlików Polska posiada bardzo ma­
ło.
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Walka z gruźlicą polega na: 1) 
leczeniu chorego i 2) ochronie oto­
czenia chorych od zarażenia się. 
Śród szerokich sfer ludności trwa­
ją jeszcze stare przesądy, bedące 
w sprzeczności z dzisiejszym sta­
nem wiedzy lekarskiej o gruźlicy, 
jej uleczalności, dziedziczności i 
zaraźliwości.

Stale jeszcze ludzie myślą, że 
orzeczenie lekarza — „chory na 
gruźlicę" — równa się wyrokowi 
śmierci.

A tymczasem doświadczenia 
medycyny stwierdzają, że gruźli­
ca jest jedną z najbardziej uleczal­
nych chorób. Dowodem tego twier 
dzenia może być choćby fakt, że 
prawie wszyscy ludzie w pew­
nym okresie swego życia przecho­
dzą zakażenie gruźlicze, z którem 
organizm ludzki dal sobie radę i 
zwalczył zarazek gruźlicy. O tern, 
że gruźlica jest uleczalna, zaczęto 
mówić od niedawna, od kilkuna­
stu lat zaledwie. Stało się tak dla­
tego, że nie rozpoznawano daw­
niej wczesnych form gruźlicy, tyl­
ko takie przypadki, których już 
rzeczywiście leczyć nie było moż­
na. Dziś możemy nietylko rozpo­
znać wczesne okresy gruźlicy, ale 
możemy zupełnie dokładnie śle­
dzić przebieg przez cały czas jej 
trwania, możemy się zorientować, 
czy gruźlica jest w okresie utajo­
nym. ukrytym niejako, to znaczy 
v takim stanic, kiedy niema zupeł 
nie objawów choroby, a mimo to 
zarazek w organizmie siedzi ży­
wotny, zjadliwy I czeka tylko oka­
zji, by rozpocząć swą niszczyciel­
ską pracę. Człowiek, chory na 
gruźlicę płuc, jest w większości 
wypadków nietylko nosicielem 
swojej choroby, ale i roznosicie- 
lem zarazka gruźliczego, rozsie­
wającym go w swojem otoczeniu. 
Zarazek zwany prątkiem Kocha, 
widoczny na rysunku 1 w kształ­
cie pałeczki, wykryty został w 

plwocinie ludzi chorych na gruźli­
cę w' roku 1882 przez lekarza nie­
mieckiego Roberta Kocha.

Źródłem zarażenia się gruźlicą 
jest więc przeważnie człowiek 
chory. Plwocina, wykrztuszona 
przez chorego, zawiera niezliczo­
ne ilości złośliwych zarazków, 
zwanych też prątkami, a rozpy­
lona w postaci drobniutkich kro­
pelek przy kaszlu, roznoszona po 
wyschnięciu wraz z kurzem, sta­
je się najczęstszem źródłem zaka­
żenia. Chory nu gruźlicę płuc, ka- 
szląc lub mówiąc, rozpryskuje 
przed siebie na pewną odległość,

Rysunek Nr. 1. Zarazek gruźliczy zvany 
prątkiem Kocha (Powiększony około 

1200 razy),

około jednego metra, drobne kro- 
peleczki śliny z zarazkami, które 
dostać się mogą wraz z powie­
trzem do płuc ludzi zdrowych i tą 
drogą także może szerzyć się cho­
roba, Najniebezpieczniejszemi są 
zakażenia znaczniejszą ilością ja­
dowitych prątków gruźliczych lub 
nawet słabe, ale stale powtarza­
jące się zakażenia (mieszkanie z 
chorym w jednym pokoju, spanie 
z nim w jednem łóżku). Przed ta- 
kiemi widoczneml, silnemi lub sta- 
łemi zakażeniami chronić powin- 
iśmy przedewszystkiem dzieci.
Kiedy zarazek wtargnął do płuc, 

r zpoczyna niszczyć tkankę płu­
cną uwidocznioną na rysunku 2, 
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na rysunku 3 mamy uwidocznio­
ną zdrową tkankę płucną. Dlatego 
też w walce z gruźlicą przede- 
.wszystkiem należy: 1) wyszukać 
.wszystkich chorych na gruźlicę, 
2) leczyć chorych, 3) unieszkodli­
wić ich dla otoczenia.

Najbardziej skutecznym dla cho 
rcgo i najlepiej chroniącym oto­
czenie środkiem przed zakaże­
niem byłoby umieszczenie każde­
go chorego, rozsiewającego zaraz­
ki, w odpowiedniem sanatorjum 
lub szpitalu i przeprowadzenie w 
jego mieszkaniu odkażenia. Nie­
stety środek ten jest u nas niewy­
konalny, ponieważ Polska nie po­
siada tak wielkich zasobów ma­
terialnych, aby wszystkich gruźli­
ków umieszczać w szpitalach czy 
sanatorjach. Olbrzymia przeto 
większość chorych musi być le­
czona w swoiem codziennem oto­
czeniu. W takich warunkach zwal 
czanie gruźlicy staje się znacznie 
trndniejszem i bardziej złożonem, 
aniżeli w szpitalach czy sanator­
iach. Cała prawie działalność le­
czenia i akcja zapobiegawcza mu­
si być przeprowadzona na miej­
scu, w mieszkaniu chorego, przy 
czynnym współudziale nietylko 
samego chorego, ale i jego otocze­
nia.

Chory musi być uświadomiony 
o konieczności zaprowadzenia 
zmian w swojem życiu codzien­
nem, — koniecznych dla odzyska­
nia zdrowia. Otoczenie musi wie­
dzieć, jak winien zachować się 
chory, a także jak zachować się 
mają ci, którzy stale z chorym 
przebywają.

Powyższe zadania uświadamia­
jące i lecznicze posiadają instytu­
cje zwane poradniami przeciwgru- 
źliczemi. Przez gabinety lekarskie 
poradni przejść powinni wszyscy 
chorzy, podejrzani o gruźlicę i cho 
rzy na gruźlicę. Poradnia prze­
prowadza dokładne badanie cho« 
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rego, stawia racjonalne rozpozna«1 
nie przy pomocy wszystkich ba­
dań klinicznych i laboratoryjnych 
i wyznacza odpowiednie leczenie. 
Jak już zaznaczyłem, gruźlica jest 
chorobą uleczalną. Należy dać jed­
nak organizmowi odpowiednią po« 
moc do zwalczania gruźlicy. Po- 
moc ta polega przedewszystkiem, 
na stosowaniu takich zabiegów ij 
środków, które poprawiają ogólnyi 
stan chorego, wzmacniają jego na-; 
turalną odporność, umożliwiając, 
tym sposobem organizmowi zwal«1 
czanie zarazka.

Najpotężniejszą bronią w walce’i 
z gruźlicą jest oświata, wzorowa' 
czystość, słońce, świeże powie­
trze, dostateczne odżywianie się. 
i t. d.
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.Naród polski przez blisko 150 
lat byl w niewoli. Przez cały ten 
okres czasu rządy zaborcze mato 
dbały o zdrowie i dobrobyt Po­
laków.

Najgorsze byty rządy pod 
,'względem sanitarnym w Króle­
stwie Kongresowem. Rządy za­
borcze nie zostawiły nam ani szpi­
tali, ani sanatorjów, ani urządzeń 
zapobiegawczych, a miasta w 

Królestwie znalazły się w takim 
stanie, że mogą być rajem tylko 
nie dla człowieka, ale jego śmier- 
telncgo wroga, to jest zarazka gru 
źlicy. Dlatego też zwalczanie gru­
źlicy jest obowiązkiem każdego 
oświeconego człowieka, każdego 
uczciwego obywatela państwa. 
Szkoda każdej straconej jednostki 
w powołanej na nowo do życia 
Polsce.

.............................................................................................. i... ..................................... iiiiiiiiiiuiiiiii...... ...........mmi

CZY NALEŻY ODKŁADAĆ
Mam czas, wyspowiadam się 

przed samą śmiercią... tak mówi 
tysiące ludzi. Niemądrzy sądzą, że 
śmierć czekać będzie na nich, aż 
spowiedź odbędą przed skonem 
dobrze i przykładnie. Niemądrzy, 
nic wiedzą, czy wiedzieć nic chcą, 
że termin i chwila śmierci nic od 
nich zależy. Nie wiedzą biedni za­
ślepieńcy, czy będą wówczas mie­
li niezbędną przytomność umysłu 
i jasność rozeznania.-Często bo- 
¡wiem przed skonem rozum się mą 
ci, a mgła przysłania oczy, język 
jelczeje, a rodzinka, nawet nieraz 
bardzo kochająca chorego, by go 
nie przestraszyć, nie wzywa za 
¡wczasu kapłana. Rzekomo, by się 
chory nic nastraszył i — z bojaźni, 
żi o umierać musi, rzeczywiście 
nie umarł. Dziwna, ślepa i szkodli­
wa delikatność.

i Pomyśl! Gdyby cię syn codzien­
nie obraził, miotał na Ciebie obel­
gi, pogardzał tobą lub, co gorsza, 
podnosił na Ciebie rękę i obiecy­
wał, że cię przed śmiercią prze­
prosi. czyby Ci to wystarczyło, 
czybyś uważał jego postępowanie 
za piękne i szlachetne? Oczywi­
ście — nie, żadną miarą nie!

Tak postępuje grzesznik ze swo­
im Stwórcą. Obraża Go często, 
nieledwie codzicń, a obiecuje prze 
błagać miłościwego Pana przed 
skonem. Czy to nie jest śmieszne? 
Wszak przez takie postępowanie 
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SPOWIEDŹ AŻ DO ŚMIERCI?
grzesznik sobie złośliwie ze Stwór 
cy żartuje. Niebaczny, nie wic, że 
Bóg z siebie kpić nic pozwoli.

Mój drogi! Gdybyś miał dwie 
dusze, mógłbyś jednej potępienie 
zaryzykować, mógłbyś odwlekać 
spowiedź, bo w razie utraty jed­
nej duszy, pozostałoby ci jeszcze 
druga. Ale masz przecież tylko jed 
ną jedyną, więc jeśliś roztropny i 
mądry, jeśli masz dobrze w gło­
wie, to odkładać pokuty czy i spo­
wiedzi nie będziesz na sam ko­
niec, bo, jak głosi nasza pieśń ko-, 
ścięlna:

Życie krótkie, a śmierć pewna, 
Lecz chwila śmierci niepewna, 
Jedną tylko duszę mamy, 
Co bedzie, gdy postradamy?

Ks. W. K,

ZŁOTE MYŚLI.
Piękna, dobra wymowa jest to kwiat 

wspaniały, 
Piękny, dobry uczynek owoc okazały.
Moi kochani, niech wam te rady w życiu 

posłużą:
„Lepiej czynić dobrbgo dużo — niż 

wiedzieć dużo!**
Nie w triumfie leży piękność żywota 

ale w pracy w trudzie, — nie w powo­
dzeniu zasługa człowieka, lecz w po­
święceniu. Stanisław Koźmian.

W książkach, a raczej w duchach wiel­
kich mężów w nich zamkniętych, znaj­
dujemy zawsze rozrywkę, naukę lub po­
ciechę w doli i niedoli. To jedyrfy zdrój 
niezamącony i źródło najczystszych roz­
koszy, J, 1, Kraszewski.
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Fara w Wieluniu w dniach III Kongresu Eucharystycznego Diecezji Częstochow­
skiej (27. •— 29. czerwca r. bież.). Przed Farą ołtarz zewnętrzny zbudowany spe­
cjalnie na Kongres. Na rynku rzesze ludu i organizacje katolickie ze sztandarami.

KONGRESY EUCHARYSTYCZNE.
W r. 1931 odbył się w Polsce 

cały szereg eucharystycznych 
kongersów diecezjalnych, w Wil­
nie, Grodnie, Białymstoku, Piotr­
kowie Tryb., Kaliszu i Wieluniu. 
W kalendarzu naszym umieszcza­
my kilka ilustracyj z ostatniego 
Kongresu eucharystycznego Die­
cezji Częstochowskiej, który się 
odbył w Wieluniu w dn. 27 — 29 
czerwca 1931 r.

Wiele bolesnych chwil przeży­
waliśmy i jeszcze przeżywamy. 
Każdy jest dziś sterany walką ży­
ciową, pragnie siły i wzdycha za 
pokojem. A tej siły do walki z trud 
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nościami życia ziemskiego i poKo- 
ju prawdziwego nigdzie nie znaj- 
dziemy jeno u Tego, który powia­
da o Sobie: „Pokój mój daję wam 
jakiego świat dać nie może". Da­
leko nam do tego upragnionego po 
koju, bo ludzkość mało korzysta z 
tego cudownego źródła, jakie nam 
Zbawiciel w Najśw. Sakramencie 
zostawił. A tymczasem wrogowie 
Chrystusa Pana nie szczędzą kosz 
tów na różne zjazdy czyli kongre­
sy. broszury, pisma i gazety, aby 
w sercach wierzących zaszczepić 
obojętność, niewiarę i wreszcie 
nienawiść do wszystkiego, co ka­
tolickie.
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WtMuń T Fm Ks Kardynał Prymas Hlond, podczas uroczystości III. Kongresu eucliai 
rystyeznego Diecezji Częstochowskiej, udziela uczestnikom błogosławieństwa.

¿111. koiigrosii Eucharystycznego Diecezji Częstochowskiej, który się odbył w d. 27—2) 
<1931 r. w tv leiuuiu, J, E. Ks. Hisk. Tymieniecki z Łodzi przoutdwia do olbrzymich rzesz
_ , uczostuięzucyeh w Kongresie.
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Dlatego od lat kilkudziesięchf 
wc wszystkich krajach katolickich 
biskupi wraz z uczonymi a gorli­
wymi katolikami, by przeciwdzia­
łać skuteczniej szerzeniu niewia­
ry i bezbożności, urządzają coro­
cznie kongresy eucharystyczne 
czyli zjazdy, gdzie katolicy^wspól- 
nie naradzają się, pouczają i uświa 
damiają, jak walczyć z niewiarą 
i szerzoną bezbożnością.

Jednocześnie kongresy eucha­
rystyczne mają za cel: przez po­
ważne zastanowienie się nad Prze 

najświętszą Tajemnicą wskazać 
duszy źródło siły i drogę do upra­
gnionego pokoju. Same uroczysto­
ści kongresowe, jak nocne adora­
cje Najśw. Sakramentu, liczne 
nauki i kazania, procesje z Najśw. 
Sakramentem przez ulice miasta, 
mają serca nasze oderwać od zie­
mi a przykuć do Boskiego Wię­
źnia ołtarzy naszych i przez to 
przyczynić się do odrodzenia na­
szego życia religijnego i do zwy­
cięstwa miłości i sprawiedliwości 
Chrystusowej.

Z CHAŁUPY.
Biją dzwony™ trza święcić niedzielę. 
Trzeba na mszę, uczcić przykaz Bezy™ 
1 niebieską sukmanę nałoży, 
Za kapelusz zatknie ruty ziele.

Biją dzwony... chrzciny czy wesc:e. 
Dni krzyżowe!™ i serce się trwoży. 
Grady™ susze™ Iza i krew się mnoży. 
Gdzież obrona, jeśli nie w kościele!

I tłum kornie padnie na kolana: 
Od powietrza, ognia, głodu, wojny 
Chroń nas. Ojcze! daj nam czas 

spokojny — 
Czas bez troski nadmęskiej i trud't„ 
Ach! fala płynie pieść rozlana — 
Biedny ludu! święty polski ludu!

Jan Kasprowicz.

ŚWIĘTO W POLU.
W dzień niedzielny na południe 
W polu wioski jakież święto! 
Zdała słychać mszalne dzwony, 
Zboża jak lud rozmodlony 
chylą kłosy. Wokół miętą 
Pachnie jakby z trybuiarza 
Muszki brzęczą modlitewnie 
Jakoś rzewnie, jakoś śpiewnie. 
A z niebios jakby z ołtarza 
Słońce wkoło blaski ściele 
I każde żdżblo złoci cudnie. 
Stoisz jak na mszy w kościele 
Zachwycony — rozmodlony 
Kornie szepcąc: Pochwalony.
(Za zbiorku: „Polne Kwiaty“ Teresy 

Panieńskiej),

ZROZUMIELI SIE.
Z pewnym katolickim uczonym 

rozprawiała raz na temat religji 
pjwna inteligentna i wykształco­
na, ale niewierząca dama. Uczo­
ny tak celnie odpierał wszelkie jej 
pociski, że w końcu owa dama, 
czując się pokonana, rzekła: — 
Przyznaję, że Kościół katolicki ma 
w sobie wiele dobrego, ale te roz­
liczne zewnętrzne ceremonje są 
zbyteczne, powinny odpaść zupeł­
nie, przez co religja zyskałaby 
wiele.

Uczony, który dotąd był dla tej 
damy nader uprzejmy, powstał na 
gle, zaśmiał się rubasznie i kle­
piąc ją po ramieniu, zawołał: — Oj 
ty wielka gąsko, ty masz wybor­
ne pomysły...

Dama osunęła się na bok i rze­
kła w uniesieniu: — Za kogóż to 
mnie pan masz? Czy nie znane są 
panu nawet najprostsze fonny 
przyzwoitości?

— Pani, — odrzekł uczony, — 
sądziłem, że nie wymagasz żad­
nych ceremonij, skoro tak lekce­
ważysz zewnętrzne obrzędy na­
szej religji: aie są one niczem In­
nem. jak tylko formami przyzwoi­
tości i czci wobec Boga.
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Uśmiech w rodzinie
Ojciec pracował w kopalni. Li­

czył zaledwie czternaście lat, kie­
dy pierwszy raz zjechał w podzie­
mie. Bał się 
stal w klat­
ce, zdawało 

się, żemu
gardzielą sti 
dni szybowe 
u da je * się w 
ciemny grób 
z którego ju? 
nie będzie 
wyjścia. Po­
tem, kiedy 
już wędro­
wał chodni­
kiem, raz 
wraz podno­
si! oczy i śle­
dził połama­
ne stropnice 
nad głową. I 
wtedy zno­
wu zdawało 
mu się, że nie 
zadługo, la­
da chwila 
wszystek ten 
potworny cię 
żar, co po­
nad nim się 
wznosi, 
zmiażdży do 
reszty stem­
ple, obsunie 
się i przygnit 
cie do spon- 

wtenczas, bo kiedy

Sw. Barbara, patronka górników.
MaL A. v. Heyden.gu, jak po­

tworna stopa. Ale temu już daw­
no. Zżył się ze wszystkicm, i z 
mrokami ciemnych chodników, i 
ze słodkowym zapachem butwie- 
jąccgo drzewa, i z widokiem czy­

217

hającej śmierci, I z ciężką pracą. 
Tak dalece zżył się, że uważałby 
za dotkliwą karę, gdyby go kiedy 
miano przenieść do pracy na po­

wierzchni.
Do domu 

wracał o go- 
łzinie trze­
ciej po połud 
niu, albo też 
o 11-ej w no­
cy. Szedł 
ciężkim kro­
kiem, lekko 
kolebiący się 
w biodrach, 
nachyl ony 
trochę, a na 
pomiętej twa 
rzy, pod strzę 
piastemi wą- 
siskami błą­
kał się zaw­
sze jakiś wy- 
rozit miały 
uśmiech. Ty­
toniu nie żul, 
jak inni gór­
nicy, lecz za 
to chętnie faj 
kę palił i 
przy pracy i 
po drodze i 
w domu. W 
wolnych 
chwilach sia­
dał pod o- 
knem i czy- 
tul książkę 

A kiedy Zefiik i Marynka uwinęli 
się z robotą, siadali obok ojca, a 
wtedy ojciec opowiadał im o 
wszystkiem, co w swem życiu 
przeżył. O wojnie z Francuzem, o 
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eksplozji na „Kleofasie11, o 'duchu 
Skarbniku, przeróżne historje o 
utopcach, przygody w kopalni, 
wspomnienia z chłopięcych lat, o 
.wszystkiem im mówił.

Zeflik wtedy .słuchał i głaskał 
kosmaty łeb starego Burka, wspar 
ty przymilnie na jego kolanie. Ma- 
rynka znowu migała drobnemi pa­
luszkami w kłębku bawełny, wy­
snuwając z pod nich kolorów 
kształt rosnącej pończochy lub rę­
kawicy, a raz wraz przerywała 
pracę, podnosiła dłonie do skroni 
i pokrzykiwała ze strachu: — O 
jej kandy!...

Wtedy ojciec uśmiechał się zno­
wu, rad bardzo, że jego opowiada­
nie ujmuje drobne serce Marynki.

Matka zaś siedziała w głębo- 
kiem krześle po drugiej stronie 
stołu, trzymała w plecionych pal­
cach różaniec, w myślach szepta­
ła Zdrowaśki, przesuwając między 
koniuszkami palców czarne pe­
rełki różańcowe, a siwemi oczy­
ma głaskała twarze swych dzieci.

Poza tom cisza była w izbie. 
Ojcowe słowa szły do zasłucha­
nych jakoby na palcach, spokojne, 
stateczne, w miarę uśmiechnięte, 
a jasne jakieś, zegar na ścianie li­
czył czas miarowym szeptem, a 
zwinięty w kłębek Tulik, szary ko 
tek, drzemał i mruczał znowu 
swoje pacierze.

Matka była chora. Napracowała 
się bez miary, kiedy jeszcze dziew 
czyną była, potem przyszło cho­
róbsko, długie czasy przetrzyma­
ło ją w łóżku, lekarze coś głowa­
mi kiwali mądrze, recepty pisy­
wali i odchodzili, a kiedy po kilku 
’Miesiącach nareszcie mogła się 
podnieść, spostrzegła, że chodzić 
me może. Nogi jej były jakby dre­
wniane. Nie bolały zbytnio, tylko 
w ciężki ołów zamienione, nie 
chciały jej nosić, a życie w go­
rycz zamienić usiłowały.

— Ale co sic starosz!... — ma- 
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wiał dobrotliwie ojciec. — Kiedy 
Pón Bóg na ciebie niemoc spuścił, 
to już tam poręczono Panu Bo­
gu!... Dyć jest Marynka, to zrobi 
wszystko, co będzie trzeba. Już 
sD nauczyła w czasie twojej nie­
mocy, to i teraz poradzi jedzenie 
ugotować i bieliznę wyprać i po­
rządek po chałupie porobić i 
wszystko!... Co sie starosz? A ty 
se odpoczywoj, bo się dość już na- 
tropiłaś!... No nie?...

Odtąd Marynka o niebieskich 
oczach, rozśpiewana, wesoła, wy­
ręczała matkę w robocie, Zeflik 
zaś i ojciec chadzali pospólnic na 
szychtę i pospólnic wracali do do­
mu.

Matka jeszcze przez długi czas 
martwiła się, że się stała ciężarem 
wszystkich, w samotności popła­
kiwała z żalu, a kiedy tylko mo­
gła, wstawała z trudem z krzesła 
i o kijaszku dreptała niezdarnie po 
izbie, żeby Marynce pomóc. Ale 
pomoc była to niespora, boć mę­
czyła się rychło, Marynka zaś 
upierała się, by dała spokój pracy, 
a wzbraniającą się odprowadzała 
do krzesła.

— Siedźcic se, mamulko! — ma 
wiała — bo was i tak nogi bolą, 
nie wieleby mi pomogliście, a utro 
pilibyście sic jeszcze bardziej!... 
S i e d ź c i e s c, m a m u 1 k o!... 
Dyć jo dóm wszystkie­
mu rady!...

Matka wtedy godziła się z lo­
sem, a uśmiechając się cicho, pa­
trzała z radością na swe „żywe 
srebro“, jak w myślach nazywała 
Marynkę, i szeptała z ulgą:

— Dzięki też Pónbóczkowi roz- 
tonajmilejszemu, że mi doł taką 
szykowną a dobrą dziouchę!... Bo 
cobych se, jo biedno, bez niej po­
częła, co?...

Mijały dni, tygodnie, miesiące. 
Marynka, która od roku do szkoły 
już nie chodziła, gdyż skończyła 
czternaście lat, krzątała się przez 
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cały bóly dzień pó izbie, ó Wszyst 
ko się troszczyła i raz wraz po- 
gadywała do matki, starając się 
ją rozweselić. Bo matka z dniem 
każdym smutniała. Uśmiech na jej 
twarzy pojawiał się coraz rza­
dziej, radość w jej oczach stawała 
się do konającego płomyka wypa­
lonej lampki podobną, a smutek 
jej schodził do dzieci i ojca, jak 
niewidoczny mrok, który jedynie 
słonkiem można odżenąć. A tego
słonka brako­
wało. Pożerała 
je niemoc mat­
ki i ta szara, nie 
przerwana tro­
ska jej, że nie 
może praco­
wać, jak daw­
niej.

— Hej, kaj się 
mi też podziały 
te młode ro­
ki?... — myśla- 
ła nieraz z ża­
lem — kaj się 
mi podziały? 
Od wczesnego 
ranka do późnej 
nocy radował 
się człowiek w 
pracy, a teraz, 
to jak Łazarz 
be z c z y n n i e 
przypatry w a ć 
mUSZę Się dru- ..Śledźcie se mamulko!... Dyć jo dóm wszyst- 
1 . : „ t- „ „ kiomu
gim, jak na 
mnie pracują i frasują... — 1 nie­
raz ukradkiem westchnęła głębo-

rady!...“ 

tęcknoty.

ko i zamglone łzą oczy wytarła 
fartuchem.

Największym smutkiem było 
dla niej przeświadczenie, że już 
nigdy nie będzie mogła pójść do 
kościoła. Kiedy niedzielne dzwo­
ny rozdzwoniły się daleko, szero­
ko, przetykane słoneczkowem zło­
tem nad podziw, kiedy widziała 
przez okno idących ludzi do ko­
ścioła, żal w niej wstawał wielki i 
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serce żębcami fSżgTyzał. Przypo­
minała sobie wtenczas nabożeń­
stwa w starym kościele karwiń- 
skim, kiedy to organy grały i gra­
ły, a ludzie śpiewali, a stary pro­
boszcz przy ołtarzu z Panem Bo­
giem w królewskim języku rozma­
wiał, z okien zaś sączyły się rze­
ki kolorowego światła słoneczko- 
wego, napojonego krasą barw­
nych witraży okiennych, a pod 
wysoki sklepiony, malowany 

strop niosły się 
wonnym s ł u- 
pem dymy ka­
dzielne i zapa­
chy niezliczo- 
n e g o kwiecia 
ołtarzowego — 
przypomi n a ł a 
sobie to wszyst 
ko i znowu żal 
kąsał jej serce.

— Mój Boże! 
— mawiała ze 
smutkiem — że 
by tak jeszcze 
roz kiedy mo- 
głach słuchać 
nabożeństwa i 
organów, i ko- 
zanio, i ludzkie­
go śpiewanie w 
kościele, i wszy 
stko!...

Ojciec wziął 
sobie głęboko 
do serca jej

Długo rozmyślał i zastanawiał 
się nad czemś, a kiedy wreszcie 
odkrył jasną myśl, mogącą spro­
wadzić radość matce, rzeki do Ze- 
flika, wracającego wraz z nim ze 
szychty:

— Ty, Zeflik, wiesz, co?
— Co, tatulku? — zapytał sy­

nek i spojrzał ciekawie na ojca.
— Wiesz, mierzi mnie to, że 

matka lak się frasuje i gryzie tern,
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że nie może pójść do kościoła. 
.Wiesz co zrobimy?

No, co tatulku? — zapytał 
powtórnie chłopiec, a z radości 
oczy mu rozgorzały. Bo wiedział, 
że jak ojciec coś wymyśli, to bę­
dzie z tego dwoista wielka radość, 
Ojciec przecież jest mądry i dużo 
książek czyta, i doświadczony, jak 
mało który, więc gdy cqś w gło­
wic uważy, to rzecz taka musi być 
dobra.

— Toż, co tatulku? — zapytał 
powtórnie, nie mogąc doczekać się 
odpowiedzi.

— Wiesz, Zefliczku, sprawimy 
sobie radjo z głośnikiem, nastawie 
my w niedzielę do południa, gdy 
będzie nabożeństwo przesyłane i 
matka będzie rada!...

Ojciec i Zeflik znali już coś po­
dobnego, ponieważ sąsiad z poza 
wody miał w domu radjo z głośni­
kiem, a przechodząc koło jego do­
mu, słyszeli nieraz muzykę, sączą­
cą się na drogę z wystawionego 
na oknie głośnika.

Odtąd wszyscy trzej, ojciec, Ze­
flik i Marynka radowali się przy­
szłą radością matki. Ale z niczcm 
się nie zdradzili. Przez kilka mie­
sięcy ojciec odkładał zaoszczędzo­
ne pokryjomu pieniądze, Zeflik zaś 
w ukryciu przed ojcem majstro­
wał coś w drewutni. Do tajemnicy 
dopuścił także' Marynkę. A u 
wszystkich radość wielka napeł­
niała ich serca miodem, kiedy po­
myśleli, ile to uradowania będzie 
miała matka, kiedy w pewną nie­
dzielę poprowadzą ją do drugiej 
izby a ona... mój Boże kandy!... 
ale też to będzie radości, ale bę­
dzie!...

Zeflik przez cały ten czas ukry­
wał się w drewutni i pracował. 
Zamykał drzwiczki na haczyk, że­
by ojciec nie zastał go nieoczeki 
wanie przy pracy, a słoneczko 
wciskało się szerokiemi taśmami 
do środka i palce mu złociło. A 
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palce zaś strugały, heblowały, zbi­
jały jakieś wymyślne deszczułki, 
gładziły, postukiwały małym młot 
kiem, że nieraz zwabiony ich gło­
sem ojciec podchodził do drzwi i 
nytał się:

— A cóż tam tela majstrujesz, 
synek?

— Tatulku, to robię takie pudło 
na króliki!... — odpowiadał Zeflik 
i zanosił się radosnym śmiechem.

Ojciec przypuszczał,, że to nie 
pudlo na króliki, lecz coś innego, 
co będzie służyło dla pomnożenia 
radości matki, lecz udawał, że mu 
wierzy, nic chcąc mu mącić rado­
ści przewczesnem odkryciem ta­
jemnicy. A czasem, kiedy posły­
szał w drewutni i głos Marynki, 
przystawał i słuchał. Wtedy sły­
szał jakieś ciche, rozradowane 
szepty, czasem głośne cudowanie 
się dziewczyny, czasem pospólny 
śmiech obojga dzieci, srebrny, ja­
sny a tajemniczy.

— Co też tam te żabnioki tela 
kramarzą? — myślał zaciekawio­
ny, lecz odchodził, nie zaglądając 
do środka.

Przyszła nareszcie oczekiwana 
niedziela. Jesień to już była. Błę­
kit był czysty, a słonko szło se 
środkiem nieba, ciche jakieś, ła­
godne i złote, jak uśmiech dobre­
go człowieka. Ojciec wcześnie ra­
no ustawił odbiornik radjowy w 
drugim pokoju, połączył kilka dru­
cików z jakiemiś skrzyneczkami i 
z innemi drutami, co z ponad da­
chu i do ziemi leciały, pokręcił 
leciuchno, czy co usłyszy, a kie­
dy usłyszał leciuchną muzykę z 
kolorowego, płaskiego głośnika, 
uśmiechnął się, wyłączył odbior­
nik i poszedł do kościoła. Przed 
odejścięm przykazał Zeflikowi, 
żeby nie bawił się radjem, boby 
matka zawcześnie dowiedziała sie 
o wszystkiem, albo mógłby też 
lampk’ spalić, lub co innego ze­
psuć.
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O godzinie dziesiątej wróci! z 
kościoła. Dzieci już na niego cze­
kały przed sienią. Poprowadziły 
go przez izbę, w której matka sie­
działa, zatopiona w modlitwie. Nie 
zwróciła na nich większej uwagi. 
Tyle jej tylko było dziwnem, że 
przez zamknię­
te drzwi docho­
dziły ją jakieś 
radosne szepty, 
tłumione okrzy 
ki Marynki i ja­
kieś zabawne 
chrząkanieojca.

Po chwili 
drzwi otworzy­
ły się, do izby 
wstąpiły dzieci 
z ojcem.

W t e m... co 
to?... Jezusku 
święty?... Dyć 
to dzwony w 
drugim pokoju 
grają!... Najpra­
wdziwsze dzwo 
ny!... Jezusku 
roztonajm i 1 e j- 
szy, co to?...

Odwr ó c iła 
— „O Jezusku roztonajmilejszy! — Dyć to dabor!... 

kościoła!..." , O Jezusku 
roztonajmilejszy!—krzyknęła mat­
ka, składając dłonie — dyć to na­
bożeństwo z kościoła!...

głowę, żeby zo-
1 ...A tn nabożeństwo zbaczyc to nie 
zrozumiale dziwo, lecz ojciec już 
ją ujął pod ramiona, podniósł i po­
prowadził do drugiej izby. A kie­
dy matka przestąpiła próg, aż rę­
ce złożyła z radosnego podziwu. 
Na komodzie widzi śliczny, nie­
wielki ołtarzyk z drzewa, pobok 
palą się świece z szklanych lichta­

rzach', obok świec I wzdłuż' ołta- 
dzowego łuku całe naręcza kwie­
cia, u szczytu bieli się Chrystus 
niewielki na czarnym krzyżu, a w. 
środku jakiś kolorowy talerz... 
Mój Boże, co to?... W tej 
chwili odezwały się z tamte­

go talerza praw, 
dziwę organy, 
takie najpraw­
dziwsze, muzy­
ka.ich przewinę 
ła się w złoci­
stych kręgach 
po izbie, teraz 
ucichły a odez­
wał się poważi 
ny, uroczysty; 
głos ludzki:

— ...Asperges 
me!...

A ledwie prze 
brzmiał, w te 
pędy za nim dru 
gi śpiew, baso-i 
wy, przeciągły, 
przetykany 
organowem gra 
niem:

— ...Domine 
hysope et mun-

I nieoczekiwana radość, co ją 
znienacka słodką falą porwała, 
przemieniła się w jasny, tak bar­
dzo jasny uśmiech na zwiędłych 
ustach.

................................ iiiinuiiiiiiiii....i... mm.... .. iiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiin^

ZŁOTE MYŚLI.
„Napróżno będziecie budować kościoły, 

odprawiać misje,, zakładać szkoły, wy­
konywać dobre uczynki wszelkiego ro­
dzaju — wszystkie wasze zabiegi będą 
daremne, jeżeli nie będziecie umieli uży­
wać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest 
katolicka, szczera prasa“,

Pius X.
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Kto nie wie, co boleść smutek ucierpienie 
Ten także nie rozumie, co to poświecenie. 
Jeżeli chcesz rozumieć, co to miłość Boża 
Stań na górze Golgocie u krzyża podnoża.

Skoro nieszczęście dotknie człowieka, 
wznosi do Boga swój głos pokorny, lecz' 
jak tylko mu się ulży, wnet zapomina o 
swym dobroczyńcy.

Nic nie sprawi, kto serca nie ma.
Łukasz Górnicki.

226



TT*-!
Maria Czeska-Mączyńska.

Ania podziwiała od swoich naj­
młodszych lat wspaniałą broszę ż 
brylantem, lśniącą od wielkich uro 
czystości na bujd^Hi biuście ciot­
ki Katarzyhy. Gzy to, że biust 
był opięty w czarny jedwabi czy 
też klejnot był rzeczywiście pię­
kny, dośći że z całej oSoby ciotki 
Katarzyny; on jedynie pozostawał 
ludziom w pamięei, a Anid...

Ania poprostu zjadała po oczy­
ma. (Idy Ania była już mężatka 

„...chudb, tółin rękH wydi^tllełń do Ani 
z ową broszą wspunidłą...“

i z trudem wal 
czyła o eodziei 
ny chleb, przi 
boku poczciwe 
go majstra bla 
eh ą r s k i e g o 
ciotka Katarzy 
na k o ń e z yłi 
swoją ziemsk; 
wę d r ó w k ę, 
wtedy stała si< 
rzecz nięoezek 
wąna( chuda, 
żółta ręka wy­
ciągnęła się do 
Ani z ową bro­
szą wspaniała, 
a uśmiech dobrotliwy opowił star­
cze usta:

— Zawsze widziałam, że od niej 
oczu oderwać nie mogłaś, weźmij 
że ją sobie a wieczny odpoczynek 
td czasem ża duszę moją zmów.

— pla mnie ciociu?! Dla mnie?...
Bełkotała wzruszona Ania, za­

ciskając w ręce otrzymany dar 
jakgdyby się bała, że Się umiera­
jąca roźihyśli i Odda go jeszcze ko­
niu innemu. A ciotka szeptała:

— To mój największy klejnot, 
dostałam ją Od męża po pierw­
szym dziecku, Sźanuj go.
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— O cidciil..;
Ania wróciła do domu rozgo­

rączkowana; wżfiiszona; z sercem 
pfzępełnfoheni wdzięcznością dla 
ciotki,.

Ile też to inoże być warte? — 
ZastafiaWidł Się pan majster, pa- 
ttząe ha błysżdżąeą broszę W 
spfaeoWahej r^ee żony: — Można- 
by zapytać jakiego jubilera.

— Po ęo? Żeby mi kamień od­
mienił. Nie sprzedam go przecie» 

nigdy go .hit 
ptzedam, datn 
;o kiedyś eór- 
e, jak dziś ciot 
a dalą go mnie*

— Ż a w s z e 
jdndk dobrze 
>yłoby wle­
cieć» eo się ma 
wiele to war- 

e.
— Gidcia po­

siedziała; że to 
był jej najcen­
niejszy klejnot» 
więc pewno ma 
dużą wartość;

W każdym razie dla naS jest to 
skarb.

I brosza ciotki Katarzyny była 
przez długie lata prawdziwym 
skarbem dla Ani, w dniach dobro­
bytu nosiła ją ż diuną, ku żazdró- 
śći Wszystkich kumoszek, bo 
czćiriże się w jej ó|jóWiądatilaćh, 
z lutami, ńle Stała ta bfOSzkd!

Ciotka Katarzyha, có miała hią- 
hiśkl doinek ha Powiślu i kramik 
z owocami, ule pozhaiaby samej 
siebie W opoWIadahlach Siostrze­
nicy, zwolna doSzłd bOWiem |id 
śmierci do pięknej kamienicy, po- 
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tem do folWaikti a natcsżćfc eto 
fożtogiydh WlBŚci ha krasach d 
brosza Stała sit ktojriótcHi rbdziil- 
Hym, ptźeclibdźąeyth Od liiena- 
mtotrtytll lat ż pOROltriia W pbkó- 
Icttit. Ileż to fb|1taHtyćzHych ptzy- 
RÓd wiążnto się ż ta brosza, jak 
tylko Aiiia przeczytała W gażecib 
albo W książce jaka wzrtiSżająćą 
historje, zaraz potrafiła ja pb*a- 
czyć jakoś ze swoja broszą.

Patl majster słiichał tegb wszy­
stkiego, uśmiechał Sie; ki­
wał i myślał, bo wypoWitW 
hic bardzo miął wiadomo, żc z kdbietdHil fepiH Hit 
zadżlerać^.^ k.tibtoto Z kBŚćkl- 
tm, alb Ha plltiketo tej BFOSZy; ta 
lita, Panie ŚWittyj kteeka.

Brosza patii Aili sprawiała, że 
ZdpraśźaHO jej właścicielkę Ha we­
sela, chrzciny, iiliiehHiy, dodawa­
ła niejako splendoru całemu źkto- 
madztniu.

Wreszcie raz, gdy WtÓCOhO Z 
chrzcin, gdzie brosza była wiecej 
nodżlwiaha od niemowlęcia a maj- 
Sterek zaprószył sobie nieco łepe­
tynę i odwaga wzmogła Sie W miii 
niepospolicie, wypalił!

— Ale Aniu, coś ty tyż me naba- 
jala o tej broszy; ciotka obywa­
telką na kresach, kiedy mzeeie pa- 

. hitolaiH, jak sprzedawała jabłka i 
kisżOHe ogórki na straganie pod 
rattiSZem a chałupę miała na Po- 
.WIŚlu.

Pani Ania, składając klejnot w 
aksamitne pudełeczko, spojrzała 
na nięża piorunująco, wszystkie 
bowiem dzieci stały w koło i asy­
stowały mamie przy tej uroczy­
stości.

— Miała dworek ha Powiślu, 
ale daWhiej była obywatelką ha 
kresach, ty już tego nie pamię­
tasz ,bo jak się ze mhą żeniłeś, to 
jtiż daWHO zbiedniała cała familia. 
Gdyby tlić to, czy myślisz, że był­
byś mnie dostał? A jakże, nic dla 
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psa kiełbasa.
— E, cóż do licha, przecie twój 

ojciec też był majstrem blachar­
skim, jako i ja.

— Ale Przedtem mój dfOgt. to 
ojciec też był obywatelem Ha kre­
sach.

— Pierwszy raz słyszę!
— A boś to pytał kiedy?
— Zdaje mi się, żc cala twoja 

familja awansuje po śmierci i Ino 
patrzeć, jak twój ród Z królów 
wywiedziesz a brosza będzie klej* 
nutem korynnym;

— Drwij! DfWij! Sam nic nie 
HtasZ; to tie. W beży kole mój klep 
HBt i thoja famihd:

— DOjdŹże tli ź babami do ładu» 
Mruknął pan Itoodotą ale bd te- 

^0 eźdSH StdHbWeźo myślał, że żo- 
lid trtiehe żbZikttwała; ale. że pti 
żh telli Obiad był zawsze smaczny 
i Ha SWÓj czas bMany< a dziecka, 
jedno W dru^it) jak knedle pul­
chne 1 Okrągłe, więc gotów był z 
tzasetbi dla świętego spokoju sam 
iiWittzyti że btoSża była w rOa 
dżinie od Stiiitei; a w dodatku tro­
chę hOHofU spływało i na pana 
Teodota, Bo wiadbiho( że żona dlii 
ktipca 1 dla majstta, to coś w ro­
dzaju wywieszki; jak ją Widzą; tak 
tit plSźą, a cóż. dopiero jak na tej 
wywieszce znajduje się taki ba­
jeczny klejnot, toc i o kredyt ła­
twiej w ciężkiej chwili.

Przywykła więc pani Anna do 
tego, że na wszelkie frasunki myśl 
o drogocennej broszy była jej po­
ciechą.

Aż tu nagle, ni z tego, ni z owej 
go zachorzUł Teodor, warsztat ku­
lał, czeladnicy kradli; ledwo ko­
niec z końcem można było zwią-» 
zae, dzieci z pyzatych zamiehiły 
się na chudogębe, pani Anna po­
myślała wtedy raz, w chwili roz­
paczy, ażeby tak zastaWić broszę. 
Ale zataz odepchnęła tę pokusi z 
Siłą — cóż by powiedziały kd- 
niosźki? Co by powiedziała cała 
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ulica, gdyby w niedzielę nie spię­
ła swego szala wspaniałą broszą.

Więc zaganiała jak mogła, troiła 
siły, by tylko jakoś głodne buzie 
nakarmić, a gdy Teodor przywo­
łał ją i słabym głosem prosił:

— Anno, sprzedaj broszę, dzieci 
głodują, na lekarstwo trzeba, sa­
ma siły zedrzesz a tak się do mar­
twej rzeczy przywiązywać, to i 
grzech.

Buchnęła pani Ania takim szlo­
chem, że Teo­
dor nalegać 
przestał, west­
chną jeno i do 
ściany się od- 
¡wrócił mru­
cząc:

— Ano jak ci 
brosza od nas 
droższa, to sc1 
ją i chowaj.

A pani Anna 
nawet w t e dy 
nie miała siły 
do rozstania się 
ze swoim klej­
notem.- Za so­
snową trumną 
biednego maj­
stra blachar 
skiego szły dzie 
ci i zapłakana 
pani Ania a z 
pod czarnego'
szala lśniła bro- — ..ro proszę państwa czeskie szkiełko i fał- matkę, gdzieś
sza jakimś dzi­
wnie zimnym blaskiem.

szywe złoto..."

A gdy kobieta wróciła do do­
mu, gdy otoczyła ją pustka, a do­
brotliwy głos majstra nie powitał 
więcej słowem życźliwem, gdy 
noc nadeszła, zbudziły się w du­
szy pani Anny wyrzuty sumienia; 
Może gdyby była sprzedała bro­
szę...

I wstyd ją jakiś przejął i żal.
Ale przyszły jeszcze cięższe 

czasy, przyszła wojna, drożyzna i 
niedostatek, a pani Ania nie mogła 

się rozstać ze swoim klejnotem. 
Nienosiła go już, by ludzi do złe­
go nie kusić, „wszystko złodzieje 
i bandyty, nawet dzeiciom wła­
snym człowiek wierzyć nie mo­
że“, więc schowana w aksami­
tnym puzderku tkwiła brosza pod 
sercem pani Anny. W nocy tylko, 
gdy już wszyscy spali, cieszyła 
pani Anna oczy blaskiem klejnotu 
i myślała, że gdyby tylko chciala, 
wszystko mogłoby być inaczej.

Antoś mógłby, 
chodzić do gim­
nazjum, Ewa 
miałaby całe bu 
ciki i nie zapa­
dałaby może 
tak wciąż na 
gardło, a Ta« 
dziowi można- 
by posłać na 
front co tydzień 
paczkę smako« 
łyków. Ale... 
ale... kończyło 
się zawsze na 
tern, że czasy 
jeszcze nie by-, 
ły dosyć cięż­
kie..

I wytrwała pa 
ni Anna, dzieci 
poszły już na 
swoje, nie bar.
dzo kochały

w głębi duszy 
miały do niej urazę, bo zdawało 
się im, że klejnot zamieniony na 
pieniądze mógłby całe ich życie 
inaczej ułożyć. A pani Anna z wie­
kiem też całe swoje przywiązanie 
skupiła na broszy.

Ale przyszedł w końcu dzień, 
gdy zabrakło jej chleba, przeszedł 
dzień jeden, drugi, głód dokuczał, 
zimno było w izdebce, ale i wte­
dy pani Anna nie mogła się rozstać 
z klejnotem, umarła tuląc go w za­
ciśniętej rece.
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Dzieci postanowiły sprzedać 
broszę i podzielić się jej warto­
ścią, jubiler oglądał długo, drwią­
cy uśmieszek wypełznął mu na 

usta, gdy rzucił pogardliwie?
— To proszę państwa 

czeskie szkiełko i fał­
szywe złoto.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

NAJMŁODSZA REPUBLIKA.

To Hiszpania, która do połowy kwie­
tnia 1931 r. była jeszcze monarchią rzą­
dzona przez króla Alfonsa XIII-go. Lecz 
ostatnie ciężkie warunki gospodarcze wy 
wołały niechęć do króla oraz rozruchy 
urządzane przez agitatorów republikań­
skich. Wobec tego król wydawszy ode­
zwę do narodu opuścił kraj, a w lipcu 
podpisał zrzeczenie się tronu na rzecz sy­
na Juana.

W republice Hiszpańskiej wysłańcy 
sowieccy prowadzą już akcję komunisty­
czną, paląc kościoły i poniewierając du­
chowieństwo.

TOLEDO, miasto w Hiszpanii ze starożytnem 
zamkiem, jest zarazem siedzibą najwyższego 
Łiszp. dostojnika kość, kat., Prymasa Hisz. 

panji.
23«

Katedra w mieście Barcelonie, Która jest 
Stolicą najbardziej uprzemysłowionej części 

Hiszpanii.
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Ks. J. Kowalski (SrOcko).
NASZE ŁĄKI.

Chcę zwrócić naszą uwagę i 
choć króciutko pomówić o na­
szych łąkach, Łuka w gospodar­
stwie jest wiplkiem bogactwem i 
dobrodziejstwem, ale, rozumie się, 
trzeba o niej pamiętać, bo inaczej 
rzut« nie chwasty bezwartościo­
we, a nawet szkodliwe, zagłuszą 
słodkie, pożywne i smaczne tra­
wy; gospodarz zamiast pożytku 
może mieć z niej nawet tnmijme, 
Łąki nasze są w zupełnem zanied­
baniu, radzibyśmy ciągle z niej 
siano sprzątać, a nie pomyślimy, 
że trzeba ją zasilić, otoczyć opie­
ką, wytępić chwasty; wtedy laka 
da nam dużo smacznego siana,

Łąkę dlatego nazwałem dobro­
dziejstwem, ho przy bardzo nie- 
znacznem nakładzie pracy i pie­
niędzy doprowadzić można do du­
żej wydmności, Pole orne «o rok 
wymaga dużej pracy i nakładu; 
trzeba je orać, bronować, nawo­
zić, obsiewać; a łąka tego nie wy­
maga, co kilka lat potrzebuje za­
siłku i obsiewu,

Przyjrzyjmy się bliżej lace i 
chwastom, Szkody, wyrządzane 
przez chwasty łąkom sa bardzo 
duże, Mając na łące wielka nhfi- 
tosć, szerokokątnych ziół, łudzi­
my się, że będzie z tego dużo do­
brego siana., Szerokie liście chwa­
stów łąkowych, bardzo łatwo od­
padają przy suszeniu, Z grubych 
obutych pokosów ma się po wy- 
suszenlu trochę dobrych traw i 
dużo grubych twardych badyli, 
mało pożywnych i trudnostraw- 
nyoh. Skosiliśmy dużo zielska, ze­
braliśmy mało siana. Chwasty ma­
ją bardzo małą wartość pastewną, 
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a wyczerpują grunt łąkowy z soh 
pokarmowych,

Dla doświadczenia badano po­
piół po spaleniu chwastów i prze» 
konano się, że zawiera 3—3 razy 
więcej potasu i wapna, jak popiół 
z traw słodkich, Niektóre z chwa­
stów żyją jako pasożyty na szła- 
chętnych trawach, nieprzymierza- 
jąc jąk wesz, lub pchla na czło- 
wieku, lub imwm stworzeniu, — 
Ssawkami swych korzeni wżerają 
sie one w korzonki traw i czerpiąc 
z nich wodę i różne mątęrjały po­
karmowe, rujnują swych żywicie­
li i doprowadzają w końcu do za­
marcia. Do tych należy bardzo 
pospolity żółto kwitnący szelę- 
żnik, albo inaczej nazywany dzwo 
nieć, i biało kwitnący, mniejszy od 
dzwońca świetlik lekarski. Dzwo­
niec wartości pastewnej nie ma, a 
co gorsza w nasionach jego miesz­
czą się pewne trująęę związki.

Różnego rodzaju trucizny znaj­
dują się również w liściach, łody­
gach, kwiatach, lub nasionach 
wielu innych chwastów łąkowych, 

trucizny te wywołują zaburze­
nia żołądkowe, powodują spadek 
mleczności, biegunkę, mogą spro­
wadzić nawet śmiertelne zatrucie. 
Wywołują pryszcze na błonach 
śluzowych zwierząt i ułatwiają 
osiedlanie się w tych miejscach 
zarazkom chorobowym. Wzdęcia, 
bóle żołądkowe, katary przewodu 
pokarmowego, ogólne osłabienie 
czynności serca, wrażliwość na 
choroby zaraźliwe i różne inne 
przypadłości, to są skutki skar­
mienia bylcjakiego siana z lak za­
chwaszczonych.
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Bydle bez żadnej przyczyny za­
choruje, pada, w domu płacz jak 
po pogrzebie, chorobę sani zasz­
czepiłeś w bydlęciu, przez swoja 
ciemnotę i niedbalstwo.

Nie należy również lekceważyć 
szkodliwego wpływu pewnych 
chwastów Jakowych na własności 
mleka. Rumianki nadają mleku 
nieprzyjemny, zapach. Obecność 
w paszy większych ilości sitowia, 
skrzypów i traw kwaśnych, nada- 
je mleku czerwone zabarwienie. 
Po spożyciu zaś przez bydło wię­
kszych ilości biedrzeńęą, odestu 
ptasiego i szelożuiku, nabiera mle­
ko niebieskiego odcienia.

Niejylko chwasty wysokie mo­
gą przyczyniać się do obniżenia 
plonów naszych łąk, sprawiają to 
i inne chwasty nizkie przy ziemi 
rosnące. Należą tu różnego rodza­
ju babki, mniszek lekarski, sto­
krotki i różne osty łąkowe. Oprócz 
tych chwastów dużo tam niema 
co kosić, bo traw niewiele, a przy,, 
legających do ziemi liści kosa nie 
chwyci. Trzeba wiec dołożyć 
wszelkich starań, ażeby tę plagę 
usunąć.

Jedneni z bardzo skutecznych 
środków tępienia chwastów jest 
sypanie rozpylonego kainitit w ilo­
ści około 3 metrów na morgę, lub 
dwóch metrów kainitu i jedueęo 
metra azotniaku. Robić to trzeba 
wczesną wiosną, od połowy kwie­
tnia do połowy maja, a jak wio­
sną zimna do końca maja, Sypa­
nie to wykonać trzeba, bardzo 
wczesnern rankiem, dopóki jest ro- 

*sa na ląee, i to w dzień taki, kie­
dy zapowiada się pogoda. Na sze­
roko Ustne i przyziemne chwasty, 
pada dużo tej gryzącej mieszaniny 
i niszczy je. Trawom, których wą­
skie, do góry prosto wzniesione 
liscię, nie wiele tych nawozów na 
swej powierzchni zatrzymują, na­
wożenie takie nie szkodzi.

Listki chwastów, są wtedy jesz- 
«7

cze młode, delikatne, na żrące 
działanie nawozów bardzo wraż­
liwe.

Robiono w tym kierunku wielo­
krotne doświadczenia i okazało 
się, że na łąkach zachwaszczo­
nych bez nawozu, t. j. bez kainitu, 
na 100 funtów zebranego siana by­
ło 45 funtów traw pożywnych, a 
55 funtów chwastów bezwarto­
ściowych; a na nawiezionych trze­
ma centnarami rozpylanego kaini­
tu, było 72 funty traw słodkich, 
pożywnych, a 28 bezwartościo­
wych chwastów. Widzimy, że w 
tym doświadczeniu, procentowa 
zawartość traw wzrosła prawie 
dwukrotnie, a zawartość chwa­
stów spadłą o połowę.

Nie myślę, moi bracią kochani, 
w tern krótkiem pisaniu do Kalen­
darza, gdzie jest do rozporządze­
nia bardzo mało miejsca, opisy­
wać gospodarki łąkowej, nadmie­
nię tylko to, że choćbyś nię łące 
niędał, a bronował co roku, bę­
dzie łąka za to wdzięczną. Brona 
dla łąki ma takie znaczenie, jak 
grzebień dla głowy. Jak się nie 
będziesz czesał, to wiesz, jakie 
miłe robaszki osiądą ci się we wio 
cach.

Nie wspominam o męhu, wo­
dzie, podsigwaniu, i wielu innych 
rzeczach, może Bóg da, że przyj­
dzie na to kolej. Dziś wam chcę 
zwrócić uwagę jak wielkie źródło 
naszego bogactwa marnuje się. 
Narzekacie na biedę, a nie rozu- 
mieęię Jakie skarby dał nam Bóg, 
dla naszego użytku.

Na zakończenie tego krótkiego 
pisania opowiem wam o Kacprze. 
Było to przed wojną, kiedy ludzie 
zaczęli zakładać spółkowc maślar- 
me. W jednej z takich maślarni 
na pierwszą wypłatę zleciały się 
chłopy jak na odpust. Wzięli pie­
niądze i wyszli. Poszli do karczmy 
i urządzili pijatykę. Wszyscy ja­
koś do domów trafili; tylko na



Kacpra czekali 'domownicy blisko 
do północka. Zaniepokojeni, że 
gospodarza niema, zaczęli go szu­
kać. Znaleźli go leżącego w bio­
cie na drodze; zabrali na wóz i za­
wieźli do domu.

Byl tak upraprany, że go musie- 
ii wsadzić do cebra i wyszorować 

i pod pierzynę. Kobiefy naiuuii^; 
chałasu.

Na drugą wypłatę przyszły sa­
me kobiety, ani jeden chłop się nie 
pokazał. Przewodniczący mówi 
do nich: Ustanawiani taki porzą­
dek, że po pieniądze będą przy­
chodzić kobiety, a Kacpra, co się

DAWNIEJ A DZIŚ

W jaki sposób dawniej podróżowali kupcy

a jak — ¿aS*
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tak spił, że aż go trzeba było w 
cebrze szorować, wyrzucimy z 
naszej społeczności.

Wyrzucić, wyrzucić Kacpra, 
wszystkie jednogłośnie zawyro­
kowały. Wtem wchodzi Kacper 
stal pod drzwiami i podsłuchiwał: 
prawda, mówi, żem się spił, wia­
domo, że wziąłem 14 rubli; tak 
mnie zamroczyło z uciechy, że nie 
.wiedziałem, co robię, bo ja jesz­
cze nigdy 14-u groszy za mleko 
nie miałem; przepiłem półtora ru­
bla, a resztę odąłem kobiecie, 
niech sama zaświadczy. Karę już 
mam, bo ramatus tak mi wlazł w

Ks. A. Żor, (Czarnożyły).

było bekowisko, a
Takie postanowienie jako jeden 

z najświętszych obowiązków, po­
winna powziąć każda gmina, ma­
jąca wspólne, czyli tak zwane 
gminne pastwiska.

Czyż bowiem dotąd te pastwi­
ska gminne nie są raczej bekowi- 
skami,' zawdzięczającemi swą 
nazwę pastwiska, chyba tylko te­
mu, że na nich rolnik pastwi się 
nad swojem bydełkiem, które 
głodne wychodząc z obory na ta­
kie pastwisko, głodne z niego scho 
dzi na wieczór do domu.

Czyż zatem nie mają racji cu­
dzoziemcy, którzy, przejeżdżając 
koleją lub samochodem przez na­
szą ojczyznę i widząc tu i owdzie 
tak olbrzymie obszary, leżące wła 
ściwie zupełnie bezużytecznie, 
uważają za wielki minus naszego 
rolnictwa takie marnowanie daru 
Bożego? Boć przecież najcenniej­
szym darem Bożym jest ziemia, 
dająca nam chleb codzienny. Mar­
nowanie jej zatem jest istotnie 
wielkiem niedbalstwem, zanied­
baniem, marnotrawstwem daru 
Bożego.

A pod takiemi bekowiskami w 
rzeczy samej marnują się setki ty­
sięcy morgów niekiedy, najlepszej 
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gnaty, że aż krzyczę' z bólu. Nie 
wydalajta mnie ze społeczności, 
bo tego już więcej nie zrobię, a po 
pieniądze będzie przychodzić ko­
bieta. Wiadomo, że kobiety mają 
miękie serca. Kacper w społeczno­
ści został.

Przytoczyłem ten przykład, bo 
i ty mój bracie wielkiej radości i 
uciechy doznasz, jak przyłożysz 
ręki i głowy i z tej samej łąki, z 
której miałeś turę chwastów i ba­
dyli, przywieziesz kilka fur pię­
knego, pożywnego siana.

Byle cię tak nie zamroczyło, jak 
Kacpra.

POWINNO BYĆ PASTWISKO.
ziemi, mogącej dać dobrą, zdrową, 
szlachetną paszę dla inwentarza 
żywego, a tern samem stać się 
prawdziwą podstawą naszej ho­
dowli zwierząt.

Lecz niestety pastwiska gminne, 
wspólne tylko na początku wio­
sny, gdy słonko przygrzeje, śnieg 
zniknie, a trawka szybko zacznie 
się zazieleniać, dają jaką taką pa-, 
szę. Wkrótce jednak kończy się 
to pastwisko, zostajc do ziemi wy­
gryzione i zadeptane, stając się 
nieużytkiem, na którym bydło po­
żywienia znaleźć nie może, wsku­
tek czego jest tylko bekowisko, a 
przecież powinno być pastwisko.

Pomimo to jednak takie beko­
wisko posiada pewne .dodatnie 
znaczenie dla zwierząt, bo mają 
one tam świeże powietrze, ruch, 
swobodę i słońce. Tak samo jak 
organizm człowieka tak i każdy, 
inny organizm żyjący, rozwijają-' 
cy się, potrzebuje prócz pożywie­
nia, powietrza, światła, ruchu i 
swobody i im bardziej zaspokoi 
się tę jego potrzebę, tern lepiej or­
ganizm ten się rozwinie. Człowiek 
choćby najzdrowszy, gdy będzie 
siedział, mieszkał w ciemnej, nie- 
przewietrzonej izbie bez ruchu i
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Buhaj ra»y Montafon.

swobody — organizm jego zrujnu­
je się. Podobnie rzecz się ma ze 
zwierzęciem. Jeżeli będziemy je 
trzymać ciągle w stajni — oborze, 
to ani dobrej szkapy, ani dobrej 
dójki nigdy się nie dochowamy. 
Jak bardzo potrzebne jest światło 
dla organizmu każdego, dowodzi 
przysłowie chińskie: „tam gdzie 
słońce zagląda, nie potrzebuje za­
glądać lekarz“. Jestto prawda, bo 
słońce ma właściwości tępienia 
najrozmaitszych chorób zaraźli­
wych, przenoszących się przez 
różne zarazki, które właśnie słoń­
ca nie znoszą. Jeżeli zatem zwie­
rze jest na słońcu, nie tak łatwo 
podlega najrozmaitszym choro­
bom: jak gruźlicy, zaraźliwemu 
poronieniu, które w ostatnich cza­
sach występuje epidemicznie wła­
śnie, głównie wskutek trzymania 
litylko stajennego.

Co do znaczenia owego ruchu, 
swobody, to wiadomo, że zwie­
rzę by mogło być zdrowe, musi 
się wybrykać, wylatać, rozruszać.

Maciora my .Yorkshir»,

inaczej mięśnie jego nie mają sprę-- 
żystości, płuca jego nie mogą się 
rozszerzać, nie mogą większej ilo­
ści powietrza nabierać i budowa 
¡ego ciała nie ukształtuję się do­
brze.

Połóżmy człowieka zdrowego 
do łóżka na czas dłuższy, to cho- 
ciażbyśmy go jak najlepiej karmili, 
wstanie on jako chory człowiek, 
osłabiony o zwiotczałych mię­
śniach.

Tak samo rzecz się ma i ze 
zwierzęciem, któremu nie dozwo­
limy użyć dowolnie ruchu, a wła­
śnie taki ruch, taką swobodę daje 
mu nie bekowisko, a pastwisko. — 
Wynika zatem z tego, że pastwi­
sko dla zwierzęcia jest niezbęd­
nie potrzebne, a tern samem stano­
wi właściwą podstawę hodowli 
zwierząt.

Coraz częściej odzywają się gło 
sy, aby podnieść hodowlę zwie­
rząt i słusznie, bo podniesienie ho­
dowli ma niesłychanie doniosłe 
znaczenie dla naszego dobrobytu. 
Jaka jest drogą do tego? Oto wła­
śnie nie bekowiska a pastwiska, 
gdzie niegdzie już podsiewane, za­
siane, utrzymane w pewnej kultu­
rze poprawiły naszą rasę bydła 
czerwonego, polskiego. Rasa ta 
została wyprodukowana na ta­
kich bujnych, żyznych pastwi­
skach. Bez dobrych, żyznych, ule­
pszonych pastwisk, których nie­
stety u nas niema, nie ma mowy 
o podniesieniu i wzbogaceniu ho­
dowli.

Przypatrzmy się na czem to 
marnowanie pastwisk polega i jak 
temu w rozmaity sposób zaradzić. 
Przedewszystkiem polega ono na 
tern, że na pastwisko gminne, gro­
madzkie wypuszcza się prawie 
wszystko, co żyje w gospodar­
stwie, zatem: bydło rogate, konie, 
świnie, kozy, owce, gęsi, kaczki, 
jednem słowem wszystko, co jest 
objęte słowem: inwentarz żywy.
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Wszystkie zwierzęta pasa się 
wspólnie. Wiadomo przecież, że 
tam, udzie gęsi zostawiają pomiot, 
tam trawa źle rośnie, tam, gdzie 
owca zanieczyści, bydło się nie 
pasie. Gdyby zatem podzielić pa­
stwisko liii kawały, kwatery, prze 
znaczone osobno dla wszystkich 
gminnych gromadzkich, owiec, gę 
si, świń, osobno dla wszystkich 
gromadzkich koni i bydła, zwie­
rzęta te lepiej wykorzystałyby pa 
stwisko, czyli że w ten łatwy spo­
sób uniknęło by się marnotrawie­
nia obszarów, na których z braku 
trawy jest tylko bekowisko a nie 

* pastwisko,
Dalej marnowanie naszych pa­

stwisk polega na tern, że gmina 
wypędza cała gromadą wszystko 
jednocześnie na pastwisko, wszyst 
kie owce, konie, woły, krowy, 
świnie, gęsi. A zwierzęta są wy­
bredne, szukają, co jest dla nich 
najlepsze, chodzą i szukają naj­
lepszej trawy, a zanim ją znajdą, 
wydeptują trawę, zanieczyszczają 
ją odchodami.

\V jaki zatem sposób można za- 
pobiedz takiemu marnowaniu pa­
stwiska? Gminna Rada ma prawo 
zażądać inżyniera instruktora rol­
niczego ze Sejmiku, a ten, opłaca­
ny przez Sejmik, chętnie zjedzic 
na gromadzkie, gminne pastwisko, 
rozejrzy się I podzieli na 4 dzia- 

♦ jy „ kwatery całe pastwisko ro­
wami dość głębokiemi. jeśli będą 
mokradła to zbytnia woda zejdzie 
do rowów i miejsce, przedtem mo­
kre niedostępne dla inwentarza 
osuszy się i bujna murawa wyro­
śnie.

A więc najpierw' wypasa się sa­
mo bydło na jednej działce, gdy 
ono spasie trawę z pierwszej dział 
ki. przepędza się na drugą dział­
kę, a na pierwszą wypędza się 
wszystkie owce i gęsi, na drugiej 
działce krowy gminne — gromadź 
kie paść się będą przez kilka ty- 
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Świnia riw Mautfalioa.

godni, a gdy już zjedzą co było to 
jeszcze jest 3 działka dla nich i 4 
działka. 'l aki sam będzie porządek 
kolejny dla owiec, gęsi i świń. Po 
sześciu tygodniach trawa miała 
czas odrosnąć na pierwszej dział­
ce, na która znowu na trawę odro- 
śniętą wracają wszystkie krowy 
gminne — gromadzkie, by z niej 
po spaseniu przejść na drugą, trze­
cią i tak dalej aż przez całe lato.

Utrzymana taka kolejność spa­
sania zaoszczędzi bardzo pastwi­
sko i daje możność w ten sposób 
zwierzęciu do syta napaść się 
świeżą trawą, gdyż ta kolejno ma 
czas po spaseniu odrosnąć.

Poważnym błędem w dalszym 
ciągu jest, to, że wypędza się 
zwierzęta na pastwisko jak naj­
prędzej, jak najwcześniej na wio­
snę, a bodaj jeszcze większym 
błędem jest, że spędza się je z pa­
stwiska w jesieni jak najpóźniej, 
korzystając z niego aż do mro« 
zów. Trawę ogryzioną przy ko« 
rżeniach mróz łatwiej zmrozi i pa« 
stwisko z roku na rok słabnie, a



na nim potem Jest dla krów beko- 
wisko,.bo krowy ryczą z głodu, a 
nie pastwisko, na którem z tej ra­
cji bardzo późno gdzie niegdzie 
trawa się zazieleni.

Ważnym błędem jest również 
to, że gospodarze nie zwracają 
uwagi na czas, w którym się pasie 
bydło, konie: czy to deszcz, czy 
pogoda, czy ziemia rozmoczona, 
czy obeschła i cóż się dzieje? Nie- 
obeschniętą należycie ziemię by­
dło wydeptuje, dziurawi, dużo tra­
wy się marnuje, pastwisko często­
kroć pokrywa się miejscami kup­
kami, kempkami mrówczemi, dzi­
czejąc coraz bardziej.

Jest jeszcze jeden błąd, który 
bardzo często daje się zauważyć 
na pastwiskach, leżących pomię­
dzy 2 wsiami. Służy ono wtedy 
do przejazdu i wówczas jadą i na 
lewo i na prawo, przez środek, jak 
jadącemu wygodniej po całym pa­
stwisku, koła wozowe z ciężarem 
prują darninę i pastwisko na tern 
bardzo traci, nie powinno być sto 
dróg przez pastwisko, lecz jedna 
droga tylko.

Widzimy więc z tego, że naj­
większą bolączką wspólnych, gro­
madzkich pastwisk jest brak ja­
kiejkolwiek wogóle opieki i sta­
rania o utrzymanie porządku. A 
taka planowość i opieka są ko­
nieczne.

Wygląd naszych pastwisk jest 
nader opłakany: dziura przy dziu­
rze, kępa na kępie, kretowiny za­
starzałe, mrowiska, na nierówno­
ściach gromadzi się stojąca woda, 
kałuże bagna, błota, na których 
gromadzą się chwasty, zielska tru- 
jące: jak jaskier, zimowit, wilczo- 
mledz. Wprawdzie P. Bóg dał 
zwierzęciu zdrowy instynkt, że 
omija nieraz trujące trawy, ale 
gdy na takiem bekowisku nic nie­
ma, to z głodu i szkodliwe chwa­
sty krowa zjeść musi, stąd choro­
by bydlęce, wzdęcia, kolki, moty- 
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lice T inne.
Jak postąpić, aby nie było be- 

kowisko a dobre pastwisko: jesie- 
nią późną, gdy wszystkie roboty 
wykończone, gromadnie wsie, z 
których krowy pasły się, idą ze 
szpadlami na pastwisko, powierz­
chnię całą równają, kępy, wodę 
spuszczają, każdą działkę bronują 
ciężkiemi bronami żelaznemi, aby. 
skorupę otworzył na działanie 
deszczów, śniegów i przez to umo­
żliwić do niej dostęp powietrza i 
potem ciężkim walem wszystkie 
działki zwałować. Może kto za­
pyta, co zrobić z odchodami zwie­
rząt pozostawionemi na pastwi­
sku. Otóż ci, co bydło pasą — pil­
nują, chodzą za bydłem, tę maź —< 
odchody zaraz po trawie cienko 
rozmazują, przychodzą rosy, desz 
cze wtedy to wszystko idzie na 
korzenie i trawa wskutek tego 
bujniejsza w tern miejscu i jeszcze 
tego samego lata ukaże się. W, 
przeciwnym razie odchody, 
uschną, stwardną a pod niemi gro­
madzą się pędraki — żuki, a za 
niemi idą krety, tworząc kretowi­
ny i stąd pierwszy stopień do zni­
szczenia pastwiska. Jest to robo­
ta, ale bez pracy niema kołaczy. 
Zrozumieć to powinni wszyscy, a 
przedewszystkiem ci, którzy ce­
nią hodowlę i cenią pastwiska ja­
ko podstawę hodowli. Pastwisko 
trzeba wreszcie nieraz tu lub ow­
dzie podsiać trawkami. Każdy go­
spodarz znajdzie, mając siano, spo­
ro nasion wśród paprochów na 
spodzie nagromadzonych przez 
całe lata, więc takowe z wczesną 
wiosną rozsiać, nie czekając, aż je 
sam P. Bóg zasieje.

Widzimy więc, że skoro chce- 
my mieć pastwisko a nie bekowi- 
sko, potrzeba wiele zachodu, ale 
za to będą korzyści znaczne, bo 
gdzie dobre pastwisko, tam dobre 
bydło, dużo mleka, dużo pienię­
dzy, a z niemi dobrobyt,
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Ogrodnictwo.

Co się opłaca sadzić na wsi.
r Ludność wiejska przyzwyczajo­
na jest do uprawy jedynie zboz, 
kartofli i w bardzo niewielkiej ilo­
ści jarzyn. Ponieważ obecnie zbo­
że i kartofle są bardźb tanie, więc 
nic dziwnego, że dochody poszczę 
gólnych gospodarstw bardzo się 
zmniejszyły.

W wielu drobnych gospodar­
stwach o licznej rodzinie wogóle 
trudno wiązać koniec z końcem. 
Oczywiście jest tu przyczyną głó­
wną ogólny kryzys gospodarczy 
►— ale czyż należy już opuścić rę­
ce i nie szukać innych źródeł do­
chodu?

Wiemy wszyscy, że naogół go­
spodarstwa ogrodnicze opłacają 
się lepiej niż gospodarstwa rolne. 
Wprawdzie w tych ostatnich na­
leży uprawiać większą ilość ro­
ślin, co pociąga za sobą więcej 
fachowych wiadomości i pracy, 
ale czyż niektórych produktów 
ogrodniczych nie moglibyśmy 
przenieść na wieś, zająć się ich 
uprawą i zwiększyć dochodo­
wość gospodarstw? Tak, to się da 
zrobić. — Nasz rolnik musi pa­
miętać o tem, że na wsi, nie tylko 
można siać żyto, owies, pszenicę, 
jęczmień i sadzić kartofle. Na wsi 
może z równem powodzeniem za­
jąć się uprawą niektórych roślin 
ogrodniczych, co podniesie docho­
dowość jego gospodarstwa, bo, 
jak wiemy, obecnie ceny produk­
tów ogrodniczych są lepsze niż 
produktów rolnych. Zaznaczam 
jednak, że na wsi można uprawiać 
tylko niektóre rośliny ogrodnicze, 
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mianowicie te, które przy prze-« 
wozie nie ulegają szybkiemu 
zgnieceniu.

Chcąc zająć się uprawą ogrod­
niczą na wsi, przedewszystkiem 
należy uporządkować istniejący 
prawie przy każdym domu ogró­
dek; a więc dobrze go ogrodzić, 
żeby kury i gęsi nie miały wolne­
go wstępu. Jesienią wczesną do­
brze nawieść obornikiem, najle­
piej końskim, i płytko przyorać 
lub przekopać na jeden sztych. 
Wiosną przekopać po raz drugi, 
lub dać głębszą orkę. Przy tak do­
prawionej ziemi można się już za- 
jąć uprawą roślin ogrodowych.

Doświadczenie pokazuje, że z 
działu sadownictwa bardzo do­
brze opłacają się krzewy owoco­
we takie jak: agrest, porzeczki, 
maliny. Przyczem agrest i porze­
czki mogą być sadzone w dużych 
ilościach we wsiach daleko poło­
żonych od miast, natomiast mali­
ny ze względu na delikatność owo 
cu i związanej z tem trudności 
przewozowej lepiej uprawiać bli­
żej miasta.
Wskazówki dotyczące uprawy 

agrestu.
Agrest, jako roślina dobrze zno­

sząca mrozy, doskonale udaje się 
w naszym klimacie. Lepiej też sa­
dzić go od strony północnej, czy 
zachodniej lub między staremi 
drzewami, wogóle w miejsau za- 
cienionem trochę, bo wówczas 
wydaje lepszy i ładniejszy owoc. 
Agrest hodowany w pełnym słoń­
cu rozwija się gorzej, owoce dajo 
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mniejsze; a czasem podlegają one 
da Wet ptźypalenid. Na gfiint 
dgrest jćśt zupełnie hic Wybteddy; 
rÓŚhlć ddbrze w każdej ziemi, ale 
nie podmokłej i jałowej. W ziemi 
bardzo suchej udaje się też gorzej, 
krzaki rosną słabiej i wcześnie 
zrzucają liście — owoce zazwy­
czaj wtedy są drobne.

Na miejsce stałe sadzi Się krza­
ki 2-letnie lub większe W odległo­
ściach co 1 i pół metra Ihb 2 me­
try linja od linji i taką samą odle­
głość daje się w linji. krzaki zda­
tne na miejsca stałe można nabyć 
u ogrodników; Pąrdżo ważną rze­
czą przy hodowli agrestu są do­
bre i odpowiednie odmiany; Obe­
cnie w handlu największym popy­
tem cieszy się agrest wielkoowo­
cowy; jako lepszy na konserwy i 
kompoty, i taki też hależy sadzie 
Jeżeli ktoś ma stare krzaki agre­
stu, może je zupełnie łatwo roz­
mnożyć — zaoszczędza Się wtedy 
na kupnie; lecz traei na czasie; 
bowiem potrzebne są 2 lata pełne, 
by otrzymać krzaki; które można 
już wsadzić na miejsce stałe.

Robi się td w ten sposób: Wcze­
sną jesichią zaraz po opadnięciu 
liści oczyszcza się i spulchnia zie­
mię kolo krzaka; wszystkie mło­
de gałązki nagina się do wykopa5 
nych płytkich rówkóW koło krza­
ka, przypina Się jc skrzyżowane- 
ml kołeczkami i ptzysypuje zie­
mią. Bardzo dobrze jest naciąć 
lekko nożem, lub zdjąć kawałek 
kory w tein miejscu, gdzie gałąz­
ka ma być przysypana ziemią. 
Wówczas prędzej w miejscu ha- 
eięcia powśtdją kofzehie.

W roku następnym począwszy 
od wiosny należy spillebnlć zienilę 
koło krzaka i oczysżczać z ziel­
ska. Jeżeli rok silchy podlewać 
Wodą lub słabą gnojówką. W tym 
samym roku jesienią odcitia się 
gałązkę, jtiż wówczas dobrze za- 
kotźehibrią, od ktźaka macierzy5 

^si 

stego i wsadza się na oddżibltly 
źagóiitk dbBtzS liprawibhSj ziemi. 
Na ŻdgbbRd Sadzi się ed pół pie­
tra jedna sztuka od dritgiej. Tak 
posadźmy maty ktżaeźbk agre­
stu przez lato zakorzeni się jesz­
cze silniej, rozrośnie, a jesienią 
możlia go Już wsadzić na miejsce 
stale. Jeżeli z różnych powodów 
jesienią wsadzić nie możethy — 
sadzimy wczesną wiosną w roku 
przyszłym.

Dalsza pielęgnacja agrestu po­
lega na wycinaniu starych łodyg 
— to jest łodyg takich, których 
kora Jest czarna, ma nierówne 
zgrubienia i łuszczy się; te łodygi 
owocują słabiej, a jeżeli ich nić 
Wytblertiy osłabiają cały krżak. 
Jeżeli krzak Nadmiernie się toż- 
rasta to znaczy ma bardzo ditżo 
młodych łodyg, to te też należy 
wyćihać; bo IhaczeJ dostaniemy 
oWoc dfobhy; W każdym roku na 
wlositę riależy kmo krzaków oko­
pać i zasilić nawozem. Krzaki agre 
stu owocują 10 — 15 lat — potem 
'dają owoc marny; więc należy je 
wykopać; a na ich miejsce dać nO- 
wę krzaki.

W handlu największe powodze­
nie ma agrest niedojrzały; chętnie 
jest w mieście kupowany na kon­
fitury I kompoty; Przeto do sprze­
dania należy owoc zrywać Wów­
czas, gdy urośnie duży; ale jest 
jeszcze zupełnie zielony.
Wskazówki dotyczące uprawy 

porzeczek.
Porzeczka ma wymagania po­

dobne jak agrest, tb żnacźy ztiOSi 
dobrżć nawćt bardzo chłodhe żi- 
my, udaje się ha każdej ziemi, do-1 
brze wyhawdżpHcj, ale hie pod­
mokłej i lubi cien, tak, jak agrest.

Na micJSća Stałe Sadzimy krzaki 
najmniej dwuletnie w odległo­
ściach liuja od linii cp 2 metry, a 
na linji metr i pół. Przy hodowli 
porżecżek trudno się nam samym 
zająć leli rożnihażamehi. Żeby 
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cína nieprzyjęta daje owóć tytko 
ha górze — na dole nie oWOeuje 
Wcalé;

Co rok na wiosnę trzeba wy­
ciąć stare uschnięte łodygi, a mło­
de też przerzedzić. Z pomiędzy 
młodych tfżćbd zostawić 4 — 6 
łodyg najsilniejszych i te przyciąć 
na 30 do 40 cent. Jeżeli łodygi Są 
bardżo wysokie ścinamy 40 ctm., 
jeżeli niższe 20 etim Nie obawiaj­
my się, że przez przycięcie zmni^j 
szytny ilość owocu¡ bo ilość się 
nie zmniejszy) a owoc na przycię­
tych lęcihaeh jest ładniejszy; wię­
kszy; Przytem przez przygięcie 
unikalny kładzenia się łęcin obcią­
żonych oWOcem. Łęcina hieprzy- 
cięta obciążona owocem od góry 
latWo się wygina i kładzie ha 
źientię.

Między rzędami malin łtależy 
zieihię litfżymywać w czystości, 
spdlchiiiąć i HSwdzlć; Przy kopa- 
mii iiWażać, by hle naruszyć ko- 
rźeiil.

UwOcę mą Ih zbiera się w sta- 
hle zhpęinie dbjrzałymt do małych 
łnbiaiięk czy I koszyczków zro- 
óimiyeh ż koty. Najlepsze są ln- 
biahkl jedhOkubwe — wykrada się 
jé Hd spodzie liśćmi i zbiera do 
pleń mmijty — większe owoce dó 
jednych koszyczków — mniejsze 
do drugich. Nie należy owoce ma­
lin przesypywać, bo gniotą się. 
Małe koszyczki ustawia się w je­
den większy i tak należy Zanieść 
na rynek. Mustmy pamiętać) że 
owoc malm jest bardzo delikatny i 
dlatego trzeba się z nim ostrożnie 
obchodzić; Z tych też względów 
lepiej zająć Się Uptawą malin we 
wsiach bliżej miasta położohych. 
Daleki transport maliny znoszą 
dobrze, ale milszą być bardzo sta- 
rahnic opakowahe i Wleżloiię na 
wozach ż resorami. Ihacźej zaHim 
dowieziemy do iniasta Zgniotą sic 
ztipclnic.

otrzymać młody krzaczek porze­
czki dd tego koniecznie są potrze- 
bjie inspektu i ddżd uihiejętńdSć 
Obchodzenia się z młodą roślinką. 
Najlepiej Więc kupić dwuletnie lub 
trzyletnie krzaki od ogrodników.

Pielęgnację porzeczek ograni­
cza się tylko do przekopywania 
zlełni między kiźakami, do zasi­
lania co rok nawozem i do wyci­
nania starych łodyg. Hodowla po- 
rzecźek na większą skalę bardzo 
się opłaca szczególnie w osta­
tnich latach) kiedy jest duże zapo­
trzebowanie owocu na wyrób win 
owocowych. WięksZe powodzenie 
na rynku maja porzeczki czerwo­
ne;
wskazówki uprawy

itmim.
Na plantacje malih trzeba prze- 

zpaćzyć oddzieliły kawałek zienih 
Nlb praktykuje się sadzenia mdl h, 
koto ścieżki W ogrodzie, czy mjr 
dzy drzewami óWoeowetm —man­
ny SilHlB Się rozrastają; d jitk twier 
dża ogrodmey, wyjaławiają zie­
mie między drżeWaihi oWocOWe- 
nil i te dają gorsze oWOce.

Maimy hiblą żtemię bardzo ży- 
ZHa i me ża siitlią. Na SlićlieJ zle- 
m me tidaiH ki^ najlepiej, tpsiia nn 
lekkich glinkach. Sadzić je też na­
leży W półcieniu) dobra jest wyŁ 
stawa zachodnia lub północna. 
Mrozy Wytrzymują dosyć dobrze; 
ale bardzo ostre zimy przymarza- 
ją Hodowla malin jest bardzo ła­
twa. Rozmnaża się jć z odrostkóW 
wyrastających przy starych krza­
kach. OdrÓStki te wykopuje się z 
karzófilami jesiehią lub Wiosną 
weżestią i Wsadza na miejsce sta­
le. Sadzić ttzeba rząd od rzędu 2 
metry liib co 2 i pół, a W rzędzie 
co 50 centymetrów. Przy sadze­
niu lęcihy przycinamy na 20 do 40 
cent. Przycinamy dlatego, żeby je 
wzmóchić i zmusić do owocowa­
nia od samego dółit. Jeżeli jest łę-
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O potrzebie hodowli pszczół.
Obecne ciężkie czasy, zwłasz­

cza dla rolników, zmuszają ludzi 
czynu do szukania pobocznych 
źródeł dochodu. Jedną z leżących 
odłogiem niwą pracy jest u nas 
pszczelnictwo. Pszczelnictwo daje 
pewniejszy dochód niż hodowla 
drobiu, królików i t. p. dlatego, że 
nie wymaga stałej pracy i żywie­
nia. Żywienie pszczół daje natura 
w nieograniczonej 
ilości i właśnie 
marnotrawstwem 
jest niewykorzy­
stanie tego daru.

W kalendarzu 
„Jasnogórskim“ za 
rok 1930 pisałem 
o korzyściach i za 
letach miodu i wo­
sku. Lecz prócz 
tych korzyści 
pszczoły, przelatu­
jąc z kwiatka na 
kwiatek, przeno­
szą pyłek kwiato­
wy, przez co sprzyjają zapyla- 
laniu roślin i drzew owocowych, 
nawet takich, które bez tej pomo­
cy nie zawsze dają owoc, pomimo 
że kwitną. Z rozwojem pszczelnic- 
twa powiększa się urodzaj owo­
ców i ziarna.

Zakładanie pasieki odbywa się 
bardzo tanio. Pierwsze pszczoły 
nabywa się zwykle przypadkowo 
— ewentualnie jako podarunek od 
krewnych lub przyjaciół. Z jedne­
go lub dwóch rojów można dojść 
w ciągu lat do ładnej pasieczki. 
Czas tu wcale nie jest pieniądzem. 
.Wszak, czy się ma pszczoły, czy 
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się ich niema, to życie wciąż upły­
wa.

Ogródek pod pasieczkę nic nie 
kosztuje, bo ule nie przeszkadzają 
drzewom i krzewom owocowym. 
Właściciel takiego ogródka mógł­
by na podobieństwo miljonów in­
nych współobywateli żyć i bez 
pszczół, a tak mu potrochu 
pszczół przybywa. Potrzeba co- 

prawda uli, ale wiemy, że każdy 
pszczelarz ma spryt do majsterki, 
więc w wolnych chwilach zrobi 
co mu potrzeba.

Pozostaje więc tylko praca w 
pasiece. Otóż znowu dobrze wie­
my, że 10 — 20 uli niezbyt wiele 
wymagają pracy. Od październi­
ka do marca pszczoły nas nie za­
trudniają, przeciwnie lubią zupeł­
ny spokój. Wiemy także, że drob­
ny pszczelarz nie tylko ma pasie­
kę w porządku, ale czy to w obej­
ściu, czy w polu, wszystko staran­
niej i lepiej ma wykonane. I nic 
dziwnego, bo od pszczół dużo się
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nauczyć można.
Wziąwszy to wszystko pod 

uwagę, dojdziemy do przekonania, 
że o ile dany drobny pszczelarz 
nie jest wyjątkowo niedbałym i 
nie mieszka w lichej okolicy, to 
prawie co rok ze swej pasieczki 
czerpie pewien dochód. Ten do­
chód jest czystym i można powie­
dzieć, jakby spadl z nieba, bo 
pszczół ani poił ani karmił.

Główny sekret powodzenia, to 
aby pszczoły polubić i na zimę z 
miodu ich nie obrabować. Jeżeli 
im się zostawi za wiele, to lepszej 
spiżarni nie trzeba. Na drugi rok 
oddadzą z lichwiarskim procentem.

W zakończeniu radzę każdemu 
miłośnikowi pszczół zapisać się do 
Stowarzyszenia Pszczelarzy, uczę 
szczać na zebrania, stawiać tam 
pytania o wyjaśnienia spraw wąt­
pliwych, komunikować swoje wła­
sne spostrzeżenia i obserwacje na 
tych zebraniach, a to celem wza­
jemnego podnoszenia wiedzy. 
Trzeba pamiętać, że zdobyta 
.wyłączną własnością, tylko całe­
go społeczeństwa i kto ją zabiera 
na tamten świat, ten wyrządza 
krzywdę temu społeczeństwu i 
własnemu krajowi.

Ponieważ, jak w każdym zawo­
dzie, tak i w pszczelarskim jest 
dużo rozbieżności, nieraz bywają 
stosowane metody zbyt przesta­
rzałe, to właśnie celem każdego 
Stowarzyszenia jest te rozbieżno­
ści i metody błędne, nieraz zabo­
bony lub przesądy, usunąć.

Dalej nie można dziś miodu wy­
dobywać sposobami wprost obrzy 
dzającemi. Kto nie ma miodarki, 
ten może zakałdać ramki sekcyj­
ne, to znaczy do jednej ramki pla­
strowej wkłada się 8 rameczek o 

kwadracie 100 x 100 nim. (tyle po­
mieści ramka typu Lewickiego lub 
Warszawskiego ula). Ramki takie, 
po zaszyciu miodu przez pszczoły, 
wyjmuje się i sprzedaje w całości. 
Każda rameczka waży około pól 
kilograma brutto i kosztuje od 
2,50 do 3 zł.

Cel tej metody jest potrójny: 1) 
uproszczą sprzedaż miodu kura­
cyjnego, który można dzielić na 
lipowy, akacjowy, malinowy lub 
wrzosowy i t. p., zależnie od cza­
su kwitnienia tych roślin, 2) daje 
mniej pracy niż miodarka i gwa­
rantuje absolutną czystość pro­
duktu, co przy miodarce jest nie­
osiągalne i 3) ramka plastrowa z 
8-ma rameczkami służy za odgro­
dzenie dla matki, gdyż szerokość 
50 mm. (głębokość komórek) 
utrudnia matce składanie jajek, 
blaszane są torturą dla pszczół i 
z chwilą wprowadzenia ramek 
sekcyjnych zostały przez postę­
powych pszczelarzy zaniechane.

Oczywiście do rameczek tych 
należy wkładać wężę, czyli sztucz 
ną woszczynę. Oprócz tego wszy­
scy poważni pszczelarze twierdzą 
na lamach pism fachowych, że 
obecnie bez sztucznej węzy hodo­
wla pszczół dla zysku jest niemo­
żliwą. A że mają rację służy także 
porównanie: dwa o jednakowej si­
le roje, z których jeden został za­
opatrzony w ramki z węzą, dał 
dwa razy tyle miodu, co jego bliź­
niak bez tego dodatku. Wpraw­
dzie ten ostatni dal rój, ale to nic 
wyrównywa wartości miodu.

Dla poznania tych rameczek za­
łączam fotografję.

Ramki i węzę dostarczamy ta-
ino. Ignacy Mlodkowakl

Skarbnik T-wa Pszczolniczego 
w Częstochowie, Jasnogórska 25.

Prawdziwa wielkość!
Dobrzeby w życiu świeckiem, jak
_ „ niegdyś w Kościele
Tego tylko zwać wielkim, kto

wycierpiał wiele.
Adam Mickiewicz.

Po trzech rzeczach można poznać czło 
wieka wyższego: jeżeli znalazłszy sńarb 
me przywłaszczy go sobie; jeżeli znalazł 
szy się sam na sam z ukochaną, uszanu­
je ją; jeżeli znalazłszy wroga w niebez­
pieczeństwie, poda mu dłoń.
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RADY PRAKTYCZNE 
dla gospodyń.

CZYSZCZENIE.

Czyszczenie dywanów.
W śnieżną zimę łatwo jest do­

brze, gruntownie wyczyścić dy­
wany. W tym celu dywan wynosi 
się na dwór przy lekkim mrozie i 
kładzie prawą stroną na czysty 
śnieg, a po lewej trzepie się mo­
cno. Wytrzepawszy w ten sposób 
część kurzu, przenosi się dywan 
na inne miejsce, znów na czysty 
śnieg i powtarza się ten sam za­
bieg. Po raz trzeci kładzie się dy­
wan na śnieg na lewą stronę i trze 
pie lekko po prawej i wreszcie po 
raz czwarty trzepie się go tak, 
jak za pierwszym razem i oczy­
ściwszy twardą szczotką lub mio­
tełką ze śniegu, niesie do miesz­
kania. Ten sposób czyszczenia 
dywanów jest lepszy nawet od re­
klamowanych sposobów czysz­
czenia za pomocą specjalnych od­
kurzaczy mechanicznych, ssących 
kurz. Dlatego też każda gosposia, 
nawet posiadająca w domu odku­
rzacz mechaniczny, powinna w 
zimie dokładnie wytrzepać swoje 
dywany na śniegu.

W inne miesiące i w czasie zi­
my bezśnieżnej, dobrze się czysz­
czą dywany za pomocą kwaśnej 
kapusty. Najprzód należy dywan 
dobrze wytrzepać, następnie roz­
łożyć starannie na podłodze, 
wziąć garść wyżętej mocno kapu­
sty kwaszonej i wycierać nią dy­
wan za pomocą szczotki. Ody ka­
pusta się zbrudzi wziąć czystej i 
i postępować w ten sposób, aż 
przy wycieraniu czysta kapusta 
nie będzie sic więcej brudziła.
2 59

W ten sam sposób można czy­
ścić ciemniejsze dywany za pomo­
cą liści od herbaty.

Ponadto można jeszcze wytrze- 
pane dobrze dywany czyścić za 
pomocą wody, do której dolewa 
się salmiaku (8 łyżek na wiadro 
wody). Maczać w tej wodzie 
twardą szczotkę i czyścić raz przy 
razie.

Czyszczenie obrazów olejnych.
Obrazy olejne należy czyścić 

sokiem z cebuli. W tym celu ce­
bulę należy utrzeć na tarce i wy­
cisnąć przez muślin. Sokiem, tak 
otrzymanym, trzeba obmywać 
obrazy przy pomocy gąbki, co 
przywraca im połysk, a także 
usuwa plamy po muchach i pają­
kach.

Czyszczenie ram od luster I ram 
od obrazów.

Ramy czyści się rozmaitemi 
sposobami, zależnie od gatunku. 
Ramy drewniane złocone można 
ścierać skórką z czerstwego Chle­
ba. Ramy, zapstrzone przez mu­
chy, obmywa się sokiem z tartej 
cebuli. Ramy drewniane polituro- 
wane, czyści się i odnawia po­
dobnie jak meble. Ramy bronzo- 
we, po obtarciu z kurzu, przy po­
mocy pendzla, obmywamy gąbką 
zmaczaną w rozcieńczonym spi­
rytusie, a jeżeli nie puszczą, to 
czyścimy surowemi kartoflami, 
utartemi na tarce, obkładając nie­
mi bronz i pozostawiając aż do 
wyschnięcia.
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Czyszcźciue brżetldiiotów 
z bronzu

Wszelkie przedmioty z bronzu 
czyścimy bądź przez okładanie 
tartemi kartoflami, bądź też cyko- 
rją, rozrobioną z wodą, z którą 
postępować jak z kartoflami, a po 
szczyszczcniu jej z przedmiotów 
bronzowych — wycierać kawał­
kiem flaneli, umaczanym w spiry­
tusie.
Czyszczenie naczyń niklowych.
Naczynia niklowe, najlepiej się 

czyszczą, sproszkowaną kredą; 
inne zaś proszki po większej czę­
ści zostawiają po sobie rysy, lub 
też niszczą nikiel kwasami. Samo­
wary niklowe dobrze jest myć 
miękką szczotką, namydloną my­
dłem. Jeżeli zaś są ciemne plamy, 
wtedy zrobić roztwór kredy sprof 
szkowanej z okowitą. Umaczać w 
tej mieszaninie miękki gałdan, po­
trzeć plamę, a następnie nadać po­
łysk, czystym, suchem płatkiem i 
postawić oczyszczony przedmiot 
w suchym miejscu, nie wilgotnym.

Mycie szczotek.
Szczotkę od grzebieni lub wło­

sów, które zwykle prędko się bru­
dzą, najlepiej jest zanurzyć na kil­
ka minut do ciepłej wody, do któ­
rej dodać kilka kropel amonjaku. 
Brud zaraz się rozpuści w tym 
płynie, i osiądzie na dnie naczynia. 
Tak oswobodzoną szczotkę od bru 
du, opłukać w czystej wodzie i 
położyć w cieple aby wyschła.

WYWABIANIE PLAM.
Wywabianie plan atramentowych 

z bielizny.
Po splamieniu bielizny, obru­

sów, serwet i t. p. atramentem, za­
leca się zaraz, nie używając in­
nych środków, przeprać w moc- 
jiym occie, a plama wyjdzie zu­
pełnie. Dobrze też jest nacierać 
plamę cytryną, albo kwasem cy-

frynowynt. Sposób ten jest rów^ 
nież skuteczny i wywabia atra­
ment nic niszcząc tkaniny.
Wywabianie stearynowych plam.

Rzecz poplamioną stearyną, po­
łożyć na bibułkę, z wierzchu też 
przykryć bibułką i przyprasować 
gorącym żelazkiem. Stearyna mo­
mentalnie ulotni się, a z nią i pla­
my. Łatwy to jest a dobry sposób.

Plamy z wina czerwonego dają 
się usunąć zupełnie z bielizny o 
ile zaraz po zaplamieniu wypie- 
rzemy plamę w świeżem ciepłem 
mleku, mocno wycierając w niem, 
a następnie płucząc w zimnej wo­
dzie z mydłem. Wyprać także 
można natychmiast plamę w oko­
wicie, następnie w gorącej mięk­
kiej wodzie z mydłem, w końcu 
wypłukać w czystej zimnej wo­
dzie. Plamy z czerwonego wina 
można również posypać zaraz so­
lą, następnie wyprać i włożyć na 
parę godzin w maślankę. Dobrze 
także jest sztywno rozpostrzeć 
plamę na porcelanowej misce i 
puszczać na nią z góry cieniutki 
strumyczek gorącej wody.

Plamy od kawy czarnej piorą 
się wodą z solą kuchenną; plamy 
od kawy ze śmietaną — posmaro­
wać gliceryną, za chwilę zmyć i 
wyprasować.
Sposób zmywania olejnej iarby.
Często się zdarza, że malarze, 

malując ramy w oknach, przez 
nieostrożność zabrudzają farbą 
szkła w oknach, a skoro farba za- 
schnie na szkle, to ją trudno, nie­
omal niemożebnie zmyć wodą. 
Najlepszy, najpraktyczniejszy w 
tym razie jest sposób zmycia far­
by, nie psujący szkła następujący: 
Wziąć w aptece mocnego, mydla­
nego spirytusu, posmarować, za 
pomocą pędzelka parę razy zabru­
dzone farbą plamy, i zostawić tak 
na pół godziny, ażeby spirytus
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zmiękczy! farbę. Pocżem trocina­
mi wytrzeć dobrze szkło i obmyć 
czystą wodą.

Środek ułatwiający pranie 
bielizny.

Salmiak i terpentyna, jest do­
brym środkiem odczyszczającym 
przy praniu bielizny. Bardzo się 
ułatwia pranie, jeśli się w dzień 
poprzedni, namoczy bieliznę w le­
tniej i miękkiej wodzie, z doda­
niem rozgotowanego mydła, łyżki 
terpentyny i 2 łyżek salmiaku. Na­
stępnego dnia, przy pierwszym 
śpieraniu wszystek brud z łatwo­
ścią zejdzie.

Jak usunąć rdzę z materiału.
Rdzę na bieliźnie usuwa się w 

ten sposób: rozpuścić w niewiel­
kiej ilości wody równą ilość soli 
szczawikowej i kwasu cytryno­
wego. Gdy potrzeba plamę wy­
wabić, rozgrzać mocno łyżkę 
okrągłą metalową od wody, i na 
niej położyć materjał z plamą, któ­
rą zwilżyć tym roztworem, a pla­
ma zniknie. Wówczas zaraz miej­
sce po plamic dobrze spłókać czy­
stą wodą.
Sposób prania kolorowych haftów 

i wyszyć.
Aby rzecz wyszyta kolorową 

bawełną, włóczką lub jedwabiem, 
nie puściła i przez to nie zmieniła 
koloru w praniu trzeba ją prać w 
mydlanym korzeniu, z dodaniem 
kilku kropel amonjaku, czy też ter­
pentyny.

Skoro rzecz będzie już wypra­
ną, czystą, wtedy wypłukać, 
uprzednio w ciepłej, a następnie 
w zimnej wodzie, położyć 
między dwoma ręcznikami dla 
przesuszenia, a jak trochę prze- 
schnie prasować z lewej strony 

przez cienkie płótno.
Tępienie karaluchów I prusaków.

Ponieważ najczęściej owady te 
lubią mieszkania wilgotny należy 
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wystrzegać się wITusTćYćhia wil­
goci, a mieszkania wilgotne starać 
się osuszyć. Zwłaszcza tam, gdzie 
jest ciepło (w kuchni), a także tam 
gdzie trzymamy pokarmy. Dziu­
ry i szpary w ścianach, zwłaszcza 
przy podłodze zalepić wapnem lub 
gipsem.

Najlepszym środkiem na wygu­
bienie ich jest boraks. Wziąć bo­
raksu w proszku, dodać do niego 
trochę cukru, rozmieszać, i wysy­
pać tern szczeliny, przez które się 
one dostają. Przez dni kilka nie 
wymiatać boraksu, aż się karalu­
chy i prusaki zupełnie wytrują.
Sposób pozbycia się szczurów, 

i myszy.
Nasypać do pulweryzatora (roz 

Dylacza) mocnej tabaki i rozpry­
skiwać na noc, w nory i szczeliny, 
przez które szczury i myszy do- 
słają się do mieszkania. Powta­
rzać tę operację przez dni kilka, 
aż one zupełnie się wyniosą, na co 
długo się nie czeka. Tabaka po­
winna być suchą, w wilgotnych 
miejscach mniej i częściej trzeba 
ją wysypywać. Szczury nie zno­
szą zapachu tabaki, to też rezultat 
z pomyślnym skutkiem bardzo 
prędki.
Jak się niszczy mrówki w domu.

Tam gdzie niepodobna gniazd 
mrówczych zniszczyć zapomocą 
nafty, lub gorącej wody, wystar­
czy położyć w pobliżu silnie pa­
chnące zioła, jak pietruszka, sale- 
ry, piołun, krwawnik i t. p. Mrów­
ki nie znoszą silnych zapachów, to 
też wynoszą się bezzwłocznie.

Jak się pozbyć much.
Wziąć w aptece trochę kobolta 

(Cobolt) w proszku, nasypać go 
na talerzyku, ocukrzyć, zalać cie­
płą wodą, o tyle aby proszek zwil­
żyć, i postawić w pokoju, gdzie naj 
bardziej muchy dokuczają. Muchy 
po spróbowaniu tego przysmaku

zaraz się trują.
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Miłe spotkanie na jarmarku w Leśniowcu.
- — Jak się miewacie, Tomaszu? Kopę 
czasu jużeśwa się nie oglądali... Dajcie 
pyska i prawcie, co u was słychać.

— A to dopiero I Byłbym was nie po­
znał... Myślę sobie: „Jędrek Krzeoula? 
czy nie Jędrek?“ No dajcie gęby, Ję­
drzeju...

Cmoknęli się gospodarze raz i drugi, 
bo to — dzieckiem będąc — razem ligle 
płatali, razem za krowami chodzili, a po­
tem razem — jako parobczaki — do dzie 
wczą chyżyńskich się umizgali. Teraz od 
dwuch bez mała roków nie widzieli się, 
nie gadali ze sobą, od kiedy Tomasz Ma­
tysiak się ożenił i z Chyżyną Nadrzeczne 
go do Małych Borków się przeniósł.

— No, jak tam, Jędrek u was? w wio­
sce? Ojciec przyjeżdżali do mnie latoś i 
opowiadali, że się pól Chyżyny spaliło w 
łońską wiosnę.

— A tak, tak... Z mojego na ten przy­
kład obejście jeno zgliszcza czarne osta­
ły i ten komin sterczący. Napłakali się 
matuś, napłakali... A i to ci powiem, że to 
nasz Orzela (wiesz- mój młodszy brat) 
zaprószył ogień w stodole i z tego poszła 
cala pożoga. Ze strzechy na strzechę 
przenosił się ogień, bo to — pamiętasz? 
—stłoczenie budynków mieliśmy wielkie, 
a wszystko drewniane, słomą pokryte.. 
Cóż mi z tego, że chłopaka sprałem, jak 
się patrzy? Cala chudoba poszła z dy­
mem.

— I jakżeś sobie, biedaku, poradził?
— Ano, zgryzłem się okrutnie, ale trza 

było rękawy zakasać i zabrać się do od­
budowy. Pieniędzy było niedużo, ale mi 
Fajerkasa, niby Powszechny Zakład U- 
bezpieczeń Wzajemnych, wypłaciła tro­
chę odszkodowania, trochem dopożyczyl 
i... jakoś-ciś wylądowałem.

— No i pobudowałeś się, Jędrek?
— No i pobudowałem się. Chciałem 

zrazu kupić budulca, dokupić słomy i po­
stawić zagrodę, jak była wprzódy. Aliści 
mnie w parę opamięta! pan Inspektor z 
Ubezpieczenia.

— Cóż on ci takiego poradził?
— Ano powiedział, że dostanę od niego 

pożyczkę odbudowską, ale jeno na budyń 
ki ogniotrwałe.

— Et — tu Tomasz Matysiak splunął 
siarczyście — z tą ogniotrwalością to te­
raz ciągle wyjażdżają: i Inspektor rolny 
brzęczy o niej, i Architekt sejmikowy 
cięgiem to klaruje, i Wójt nawet do o- 
gniotrwalości namawia... A do naszych 
Marych Borków przyjeżdżał ziemski te­
chnik budowlany (jakoże niby u nas ma 
być scalenie, czyli komasacja grutnów), 
to i ten także tę samą śpiewkę przed 
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gromadą zaraz zanucił: a to drzewo mu 
gnije, a to słoma butwieje, a to tyle i ty­
le domostw pali się rok w rok, za tyle 
i tyle milionów złotych... Ale my se kal- 
kulujewa, że, jak nasz dziad — pradziad 
z drzewa budował i slową krył, a dobrze 
było, to i my nie potrzebujewa inszej bu­
dowli. _

— Oj. Tomek, Tomek... Gadasz taK, 
aby jeno gadać. Łacno ci ten język miele, 
ale za to szczeremi plewami sypie, nic 
mąką. To dlatego, że sam chałupy nie 
masz i u teściów se z żonką jak u Pana 
Boga za piecem siedzisz, to cię już zgo­
ła ludzkie nieszczęście nie obchodzi'' 
Chyżyna pół się spaliło,a ten mi — bójże 
się Boga — radzi: „znów buduj z sośm- 
ny, znów szykuj paliwo ze strzech sło­
mianych, a jak będzie pożar, to znowuż 
zacznij od nowa“... 1 tak w kółko?

— E, no nie... Ja niby tak.... Widzisz, 
Jędrek...

— I mnie też tacy mądrale jak ty na­
gabywali, alem - ci wolal mądrzejszej 
rady posłuchać.

— No i co?
— I dobra jest. Zajrzyjcie kiedy do 

Chyżyna z Jagną, to zobaczycie, jak teraz 
nasza wioska wygląda. Anibyś jei po­
znał.

— No, cóż takiego? Gadaj!
— A tak, Tomku, anibyś poznał. Wszy- 

scyśwa się po pogorzeli zgromadzili w 
jedną spółdzielnię rolniczo - budowlaną 
i tanim kosztem odbydowaliśma swoje o- 
bejścia — ślicznie, ogniotrwałe, czyściut­
ko, wesoło.

— Ot, chwalba i gadanie! Cegła dro­
ga, dachówka droga... Woziliśta wszyst­
ko chyba z Leśniowca, a to cztery bite 
mile od wioski.

— A widzisz: obyło się bez cegły i da­
chówki palonej. Spółdzielnia sprowadziła 
hurtem cement, sprowadziła maszyny...

— O rety, jakie znów maszyny? Do bu 
dowy? maszyny?...

— A tak, maszyny do wyrobu pusta­
ków betonowych, dachówki cementoweej 
i cembrowin studziennych.

— O, to widzę, żeście się całkiem ce­
mentowo w Chyżynie urządzili.

— Jakbyś zgadł. No bo też cement to 
najkonieczniejszy materiał przy porząd­
nej budowie. Nie przerywaj mi, Tomek, 
to ci pokrótce opowiem, jakem se sta­
wia! zagrodę.

— No, już cicham... Gadaj, bom okrut­
nie ciekawy.

— Ano, widzisz... zacząłem od tego, 
żem se dokumentnie poodmierzal w sie­
dlisku przepisowe odległości między bu-
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dynkami, bóWbijaleffl Haliki, tW/ćżylem 
elegancko i zacząłem kopać fundamenty 
pod stodołę.

— Zaraz, zaraz! Co ty bredzisz, Ję­
drek? Jakie znów odległości?... Jakiż to 
fundament pod stodołę?...

— Ano, trzeba ci wiedzieć, Tomciu, że 
Państwo (niby nasze Władze) wydało 
rozporządzenie, że między budynkami 
muszą być zachowane pewne oddalenia, 
iżby uchronić wieś od kląski zbiorowej 
pożogi... Że naprzyklad studnia nie może 
być blisko obory, albo wychodka, iżby 
gnojówka, przesączając się do wody stu 
dziennej, nie zarażała ludzi czy bydła 
choróbskami... I jeszcze inne przepisy, 
zdrowotne i budowlane, mające na uwa­
dze dobro i korzyść budującego i sąsia­
dów. Dlatego — nie ze strachu przed ka­
rami, ale z dobrego zrozumienia włas­
nych interesów — każdy rozsądny i prze 
myślny gospodarz dowie się w Gminie 
o tein obowiązującem prawie budowla- 
nem i stawia sobie zagrodę ściśle według 
tego prawa.

— To może i racja... No, a te funda­
menty?

— A cóż ty sobie, Tomek myślisz? 
Czy ja buduję zagrodę na rok? dwa?... 
Dlaczego nie ma być porządna, i nie stać 
mi długie lata? Czy chcesz, iżbym ją rok 
w rok latał, podpierał i reperował? Toby 
mi się zgoła nie kalkulowało... Że nie 
mamy w Chyżynie — jak widzisz — do­
brego kamienia polnego, zato żwiru i 
piachu jest dostatek, więc pod wszystkie 
budynki dałem fundamenty betonowe.

— Jak się to robi?
— O, długobym się musiat nad tern 

rozwodzić. Tyle ci tylko powiem, że be­
ton — widzisz — to jest niby taki sztu­
czny kamień, co powstaje ze zmieszania 
na mokro cementu z piaskiem i żwirem. 
Twardnieje on prędko i krzepnie jak ska­
ła, o ile go się umiejętnie przyrządzi. 
Ubijałem go warstwami w deskowaniach, 
czyli formach drewnianych, które sobie 
zresztą sam zrobilm ciesielską robotą. 
Wszyscyśma sobie w Chyżynie Nadrze­
cznym takie betonowe fundamenty poza­
kładali. bo to są i mocne i oszczędne. Sa­
mo się wie, że na jakie 8 i pól cala pod 
poziomem cokólu daliśmy izolację odo- 
sobniającą z 2-ch warstw tektury smo- 
ławcowej, to jest czarnej papy, posmaro­
wanej na gorąco i zlepionej dobrze smo 
lą, iżby wilgotność gruntowa nie ciągnę­
ła w górę do ścian. Ściany domów i o- 
bór w Chyżynie są wszystkie — zoba­
czysz, Tomek, — tylko z pustaków beto­
nowych.

— A ja o tych pustakach słyszałem, 
że są zimne, nasiąkliwe i nic nie warte.

— Ja słyszałem to samo, tom się i bał 
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feUo niaferjalu. Ale te? nie wiedziałem, 
że bywają różne pustaki. Takie, jakie się 
jeszcze często trafia, dwudziurowe, to pe­
wnie, że są mało warte. Lecz te pustaki, 
które nasza spółdzielnia wyrabia na ma­
szynach „Alfa“, mają aż 3 rzędy kana­
łów izolacyjnych, więc są doskonale i 
niema mowy, żeby przesiąkały wodą de­
szczową.

— Ho-ho, toś ty się, Jędrek, całkiem 
na betoniarza wykierowat?

— A na betoniarza, jakbyś zgadł! Co 
mogłem u siebie, tom se z betonu wykom 
binowat i jestem zadowolony. I posadzki 
w sionce, śpiżarce, czy też w przejś­
ciach obory... I studnię zrobiłem z krę­
gów betonowych... 1 gnojnię se ślicznie 
wybetonowałem... Ba, i parkany nawet 
w całym Chyżynie, i wychodki mamy z 
tego świetnego betonu. A teraz nasza 
spółdzielnia tak się rozwinęła, że po wy­
roby betonowe z całej okolicy się zjeż­
dżają. Nowych maszyn dokupiliśmy la­
toś, a ledwo się nadąży z robotą.

— No i kto na tern zarabia?
— Czy ty kpisz Tomaszu, czy o drogę 

pytasz? Kto zarabia? A toć wszyscyśwa 
zarobili, bo mamy ogniotrwałe, cieple, 
czyste i wygodne budynki, zdrowe stu­
dnie... i to wszystko za niedrogi stosunko­
wo grosz. A przy końcu roku wpłynie 
do naszych kieszeni ładny dochodzik z 
obrotów spółdzielni, której i właścicielami 
wszyscy jesteśmy.

— Wszystko to mi się bardzo ładnie 
przedstawia, aleś mi, Jędruś, nic jeszcze 
nie rzeki, czerń pokryliśta dachy, niby 
domów i budynków inwentarskich.

— Czemby innem, jak nie czerwoną 
dachówką cementową.

— Jakto czerwoną? cementową?...
— A tak: czerwoną cementową. Bo to 

— widzisz — jak się na maszynie zrobi 
dachówkę, to się ją jeszcze na mokro po 
sypuje i zaciera specjalną farbą koloru 
czerwonego.

— No i pocóż ta farba?
— A poto, iżby dachówka dostała 

szklistą glazurkę dla nienasiąkania desz­
czem - śniegiem i poto, że wyprawiony 
białym tynkiem, a pokryty takim czerwo­
nym dachem budynek nader pięknie wy­
gląda.

— A wiater wam śniegu nie podwiewa 
pod tę cementową dachówkę?

— Skądżeby?... Toć co piąta dachówka 
ma od spodu drucik, którym ją przykrę- 
powalem do lat. No i laty równo a do 
wagi kładłem, starałem się... Bo przecie 
sobiem budował i na długie lata, więc 
moje budowle są trwale, nijakich wia­
trów ni burz się nie boją.

Zobaczyła to wszystko Frania.
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— A łoś mnie, Jędrek, słraszecznie za­
ciekawi! tem wszystkiem. Pogadam ze 
swoją Jagną 1 przybędę do Chyżyny, że­
by te wasze dziwne cuda obejrzeć. U 
nas jst — jak ci mówiłem — komasacja. 
Teść zapisał się na przebudowę. Mój 
grunt jest już rozpisany oddzielnie od 
teściowego, więc i mnie przyjdzie pobu­
dować sobie kolonijkę w Małych - Bor­
kach. Trzeba będzie dobrze głową pokrę 
cić i pokalkulować, żeby nowe siedlisko 
było jak najtaniej i jak najlepiej pobudo­
wane. To też bardzo mi się ten wasz 
cement i beton uśmiechają.

— A to przyjeżdżaj, Tomciu! Przeko­
nasz się najlepiej oczami, na miejscu. 
Jestem pewien, że się jeszcze więcej za­
chęcisz do tych materiałów i sposobów...

— Ba, ale my w Małych Borkach nie 
mamy wedle cementu nijakiego zrozumie 
nia. A co kupić?... a gdzie?... a jak zro­
bić?... od czegój zacząć? Dyć nie przy- 
jedziesz do nas, a nie będziesz siedział 
i wszystkiego nas uczy!

— Twoja racja, Tomek! I nie wszyst- 
kiegobym może was nauczył, cobyśta 
chcieli wiedzieć, bo do tego łebskich trze 
ba instruktorów i inżynierów. To też 
zrób, jak ja zrobiłem-, i jeszcze sąsiadów 
do tego namów tych, co idą na przesie­
dlenie i będą budowali sobie zagrody na 
nowych koloniach.

— Na co? co, Jędruś?
— A napiszta pod adresem: Wydział 

Techniczny przy Związku Polskich Fa­
bryk Cementu w Warszawie, ulica Czac­
kiego 1, że was ciekawi sprawa porząd­
nej budowy, że się interesujeta cemen­
tem i betonem i że się chceta zająć beto- 
niarstwem. To wonczas przyślą wam do 
domu bezpłatnie różne porady i zostanie- 
ta powiadomieni, kiedy się zacznie kurs, 
niby budownictwa ogniotrwałego, na 
któryśta się powinni wszyscy stawić.

— I czegożby nas wyuczyli na takim 
kursie?

— Wszystkiego... I jak przyrządzać 
masę betonową, i jak formować da­
chówkę, cegłę i pustak... A jeszcze, jak'

wyrabiać cembrowiny’, płyty, słupki, 
żłoby, przepusty i insze wyroby, żeby 
one były dobre i mocne. I to ci powiem, 
Tomciu, że — jak będzieta chcieli — to 
wam nawet bezpłatnie pomogą założyć i 
urządzić betoniarnię spółdzielczą.

— Ale za taki kurs to pewno strasznie 
drogo z nas zedrą?

— W tern właśnie rzecz, ze mjakicli 
pieniędzy byśta nie płacili.

— Co tygadasz?
— A tak... Jeno musita napisać do one- 

go Związku, że naród jest chętny do tej 
nauki i że najmniej 50 chłopa z Borków 
i okolicy będzie na kursie. Jeszcze lepiej,' 
jak pójdzieta do Pana Architekta sejmi­
kowego, albo — że to u was niby koma­
sacja — do Pana Komisarza Ziemskiego 
i poprosiła ich grzecznie, niechby urzą­
dził! taki kurs budowlany do spółki ze 
Związkiem. Wonczas przyślą wam uczo­
nego inżyniera, który was czego chceta 
wyuczy, wszystko wytłumaczy i doku­
mentnie pokaże.
_ To — to już teraz ślicznie miarkuję. 

Niema co, zbiorę ja co mądrzejsze chło­
py z naszych Borków, Lipiniec i Pusto- 
wa, no i pójdziewa do Pana Komisarza, 
żeby nam skombinowali taki kurs w Leś- 
niowcu, bo to i sala duża się znajdzie i 
od wsi niedaleczko. Żwiru i piasku — 
chwalić Boga — w powiecie leśnowiec- 
kim nie brak, to i amatorów na beton 
znajdzie się gromada....

— No to nie zwlóczta, tylko zaraz w 
przyszły targ wybierzta się do Urzędu 
Ziemskiego.

— A pewnie, że się wybierzewa! Dzię­
kuję ci, Jędruś, za dobre rady i tłuma­
czenie. Obaczysz, że pobudujewa sobie 
w Małych Borkacli jeszcze piękniejsze 
kolonie, niźli wasźe cjiyżyńskie.

—• Ano, szczęść wam Boże!... Ale my 
tu gadu — gadu, a już zmierzcha, czas 
mi wracać do Chyżyna. Bywaj zdrów, 
dowidzenia! Pozdrów ode mnie teściów 
i Tomaszową.

— Dawaj gęby, Jędrek!
— Z Bogiem, Tomku!

Dlaczego nie zdał?
— Obiecałem ci przecie rower, jeśli 

Zdasz egzamin, a mimo to nie przeszedłeś 
do następnej klasy. Cóżeś ty właściwie 
robił zamiast uczyć się lekcji?

— Uczyłem się jeździć na rowerze, 
tatusiu!

Dwa pytania.
—- Cobyś robił, będąc bogatym jakRot- 

tzyld?
~ To mn‘eisza, ale coby robił Rot- 

szyld, będąc tak gołym jak ja?.

llllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlW

Niesprawiedliwość
Kucharz: — Dziękuję jaśnie panu za 

służbę. ,
Pan: — A to dla czego?
Kucharz: — Bo tu u pana nie ma spra* 

wiedliwości. Ogrodnik dostał mental za 
karafioły i 25 złotych od pana, owczarz 
to samo mental i pieniądze za tłuste ba- 
rany, a ja, com samego jaśnie pana tak 
upasł, tom nic nie dostał.



MIARY Î WAGI METRYCZNE.'
Miary długości. 

Kilometr = 1000 metrom. 
Metr = 10 decymetrom. 
Decymetr = 10 centym. 
Centymetr = 10 milimetr.

Miary objętości. 
Hektolitr = 100 litrom.

Dla drzewa.
Ster = metr, sześcien.

Miary powierzchni.
Hektar = 10 arom.
Ar = 100 metrom kwadr.

Wagi.
Tonna = 10 centn. metr.
Centnar mtr. = 100 klg.
Centnar ciowy = 50 klg. 
Kilogram = 100 dekagram. 
Dekagram = 10 gramom. 
Gram = 1000 miligramom.

Porównanie miar i wag polskich z metrycznemu
Miary długości.

Pręt = 4 metr. 32 centym. 
Mila polska=8 km. 534 m‘) 
Sążeń = 1 metr 73 centym 
Łokieć = 58 centymetr. 
Stopa = 29 centymetrom. 
Cal = bez mała 21/a cent.

Miary objętości.
Korzec = hektolitr 28 litr.
Garniec = 4 litrom.
Kwarta = 1 litr.

Miary powierzchni.
Morga — 56 arom.

Morga = 5600 metrom kw.
Morga pruska=25,53 arom

Wagi.
Cent. polski=40 kg. 550 gr.
Funt polski = 4O5‘/a gram.

') Mila austrjacka=7 km. 26 m., Mila niem.=7‘/a km„ Mila franc.=4 km. 445 m.

TARYFA POCZTOWA.
Obrót wewnętrzny: (paczki prywatne i urzędowe).

Listy: mlejs.

Opłata 
od wagi

STREFA
UWAGA.1 _____ 2

100 do 300 km.
3 4

do 100 km. od 300 do 600 [toned 000 km.

do 1 km.
od 1 do 3 kg.

3 do 5 -
5 do 10 —

10 do 15 —
15 do 20 —

70 gr.
90 —

130 —
190 —
260 —
300 —

90 gr.
130 —
190 —
270 —
410 —
610 —

110 gr.
170 —
250 —
410 —
610 —
810 —

130 gr.
210 —
310 —
610 —
810 —

1010 —

Taryfa pączkową w obro­
cie z Polskim Urzędem 
Gdańsk 1. Opłata od wagi 
«a przesyłanie paczek pry­
watnych i rządowych mię­
dzy Polską i polskim urzę­
dem poczt. Gdańsk 1 wyno­
si: do 1 klg.—1,00 gr, do 5 
klg.—2,00 gr. do 10 klg. — 
3,00 gr, do 15 klg. — 5,00 gr, 
do 20 klg. — 6,00 gr.

do 20 gramów , , . 15
do 250 „ a ■ . 25
do 500 „ ... 40
Zagraniczne: do 20 gram. . 
za każde dajsze 20 gram <

Karty pocztowe.
Pojedyńcze . ■ ■ .10
z odpowiedzią , ■ .20
zagraniczne ....

zam.
25 groszy
50
80
00 „
80

15 groszy
30
35

z odpowiedzią ... 70 „
Uwaga: Do Rumunii, Czechosłowacji, Wę-

gier i Austrii kosztuje list do wagi 20
50 groszy, za każde dalsze 20Kram. — 

gram. — 
groszy, z

30 groszy. Karty pocztowe 80 
opłaconą odpowiedzią 60 gr.

Druki.
do 
do 
do 
do 
do

25 gram.
50 „

100 „
250 „
500 „

do 1000 „ 
zagraniczne 
Polecenie

Exprès ,

Zlecenie , 
Pobrani«
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za każde 50 gram, 

zagraniczne .

zagraniczny

i ■ i i W 
k i i 50

, 5 groszy
> 10
• 15
. 25 ..
. 511
. ««
. 20
. 50
. 00 ..
. 86
. 100 „

Listy wartościowe.
1) Przy listach w stanie zamkniętym 10 gr.
2) Przy listach nadawczych w stauie 

otwartym 30 groszy.
Jak za listy polecone i należność aseku­

racyjna za każde 100 zł. lub część tychże 10
groszy.

Zagraniczne jak za list polecony i należ­
ność asekuracyjną za każde 300 zł. lub część 
tychże 50 groszy.

Wartość podać nie może przeważać 
5000 zł.

Przekazy pocztowe.
Do 10 zl. .

ponad 10 zł. do 
ponad 25 zł. do 
ponad 50 zł. do 
ponad 100 zł. do 
ponad 250 zł. do 
ponad fOO zł. do 
ponad 750 zl. do 

do 
do 
do 
do

25 zł.
50 zł.

100 Zl.
250 zł.
500 zł.
750 zł.

1000 zł.
1250 zł.
1500 zł.
1750 zł.
2000 zł.

, 20 groszy;
♦ 25
♦ 50
• 70 1
• 95
• 135
• IW
• 220
• 255
, 290 „i
• 325
• 355 M

Telegramy.
Od wyrazu . . . • • 15 groszy
Zasadnicza oplata « • • 0,50 „
pilne (Dl . • • * • • 45 „
Zasadnicza opłata . . . 0,50 „

(W obrocie z w. m. Gdańskiem obowiązuje 
taryfa jak w kraju).
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Wykaz Targów Jarmarków
w miastach Rzeczypospolitej Polskiej.

Adamów, jarmarków 6: w poniedziałki po 
»w. Kazimierzu, przed św. Filipem i Jakó- 
Dein przed św. Janem Chrzee., po św. Bartło 
^^11’ po $w* Jaówidze, po św. Andrzeju.

Aleksandrów, jarmarków 6: w piątki po św. 
Malentym, przed Niedz. Kwietnią, przed Ziel. 
świątkami, po św. Bartłomieju, po św. Ra- 

a0» Wigilją Bożego Narodzenia.
Andrychów, każdego miesiąca w l-szy wto- 

rtA Co wtorku targ.
An,drzejów, jarmarków 6: w poniedziałki 

Kam Kaz|niierxu, po Wniebowstąpieniu 
uïJ?» e?b. po św- Piotrze i Pawle, po św. 
22 w ^u.’ p0 6w- Franciszku Serai., po 
mw. Marcinie.

jarmarków 6: w poniedziałki po 
i„.a«<ll,ym; p? Niedz. Biułej, wo wtorki 

Iw si 8 s uwl? Bisk., po św. Annie, po 
ciu N M SpW1® N-ostoe, po Niepok. Poczę- 
Kniulh^noT81^-61 we wtorki po Trzech 
Mii M.P1 Aw’ Bożym, po św. Zofji, 
Po św. Teodorze?'*’ P° Narudzeuiu N- “■ p- 
Trzech0 in.’óf?A, Przasnysz), jarmarków 5: po 
lanie NJ™ "011' p? $w- Grzegorzu, po św.

N. M. P„ po św. 
k^^^nlnr Nowo-Aleksandrja), jarmar- 
Niedz P°n>edziaiki po św. Agnieszce, po 
iw V»H?PU’"ft P? Niedz. Kwietniej, po 
I* przed ś“aKJlaIen,e' p° Wniebowz. N. M. 

®w. Szymonem i Juda.
Bełchatów Hd|nr»iri"i1'*PZ6*1’ co wtor't11 targ. 

Po Niedz ^'Jarmarlcow w poniedziałki 
we w orki Io T ‘v”"01! «W. Stanisławom, 
N M pWîI/'a' Bzym“nic. Przed Narodź, kem VrUeniu: A“,Olaeh Stróżaoh 1 po Bu’ 

24Bezerwc»31 i8t^?fn'a’ 17 Jnarca- 28 kwietnia, 
listopada % 1,1 Października, 26

Bełżyce iii“*1/1“' t o czwartku targ. 
Białej5^ św 6: w środy po Niedz.
Cle po św ^Mlchwi1118 awAr’ p° św' «ałgorza- 
ŚW. LnejT iollae- po Wszyst. Świętych, po 
cuH^mtóJi^h8^ °3 targi na pla- 

Błała w środy, czwartki i piątki.
3-go PonindtV’n0 skn ’ Jarmarki na konie: 
poniedziałki po T™«!» Królach, 2-go 
'Uiedziałki^ m Pz éwû Jauio Nep... I go po- 
wtork è.J» *W- Szymonie i Judzie. Co 

Biała (ndWi‘Jrtku, 1 eehoty targ.
św Wolni ł$uwah jarmarków 4: w środy po 
wrześnm ? hui 5° św- -iakóbie, po dniu 14 
m.,.“/ Pri?d iw- Barbara.

kJmZiel 2: we wtor-Białaczów < Btkac.hł po św- Annie.
św Stnn’łHl»’wlarn!Brk<’w 2: we wtorki przed 

Blntidimw?e?* 1 Przed św. Janem Chrzc.
św Wałówy 1 Jarmarkow 6: w środy po św. 
Janem Oh»?1’ P° zW- Marku Ew., przed św.

aw- ««“h“1 PO ‘w- Łuka-
(NJedz kHn»i* n Pouiedziałkl po rominiscere 
wrześni.8“61'6!?1 pi św’ Ja»lc Chrzc., po 15 
15 wï-ze^.J10! Mik"!“J»- - Jeżeli dzień
poniedziałekMlko,aJa przypadnie w 
jarmarki .m "“ieucząs w tymże samym dniu 
3 dni _  w^r odbywają. — Jarmarki trwają 
ku i kn*d«<Plnry82yra dniu każdego jarmar- 

?l^bydl°’ Turkl
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Bielsk, jarmarków 6: w środy po Niedz. 
Kwietniej, po Wniebowstąpieniu Pańskiem. 
przed św. Janem Chrzc., po św. Annie, po 
ścięciu św. Jana, po św. Urszuli.

Bieżuń, jarmarków 6: we wtorki po Trzech 
Królach, po Niedz. środop., po św. Stani­
sławie, po św. Małgorzacie, po Narodź. N. M. 
1*.. po św. Mikołaju.

Biłgoraj, jarmarków 6: wo wtorki po 
Trzech Królach, po św. Macieju, po Zwiast. 
N. M. P., po św. Marji Magdalenie, po Wnie­
bowzięciu N. M. P., po św. Franciszku Seraf.

Biskupice, jarmarków 5: we wtorki po 
Trzech Królach, po św. Wojciechu, po św. 
Stanisławie Bisk., po św. Kożmie i Damianie, 
po św. Marcinie Bisk.

Błażkl, jarmarków 6: we wtorki po Oczy­
szczeniu N. M. P,. po Niedz. Przew., po św. 
Antonim, po św. Rochu, po św. Michale, po 
św. Katarzynie.

Błażowa, 7 stycznia, 12 marca, 8 maja, 2 i 27 
lipea, 3(1 września, 12 listopada. Każdej śro­
dy targ.

Błonie, jarmarków 6: we wtorki na Oczy­
szczenie N. M. P., po Niedz. Kwietniej, po 
św. Trójcy, po św. Augustynie, po św. Łu­
kaszu, po św. Katarzynie.

Bołiro.wnikl. jarmarków 5: w środy po Oczy 
szczenili N. M. P., po św. Wojciechu, po 
Wniebowz. N. M. P., po św. Franciszku Seraf. 
po św. Andrzeju.

Bobrowniki, jarmarków 6: w poniedziałek 
po św. Macieju, we wtorki przed św. Fili­
pem i Jakubem, po św. Trójcy ,po Nawiedz. 
N. M. P„ po św. Jadwidze, przed św. Miko- 
la Jem.

Bochnia, co drugi czwartek jarmark, po­
cząwszy od pierwszego czwartku po Nowym 
Roku. W razie świętu w dniu następnym.

Bodzanów, jarmarków 6: w czwartek po 
Nawróceniu św. Pawła, w środy po Niedz. 
Środop., po św. Stanisławie, po św. Kożmie 
i Damianie, po św. Łukaszu Ew., po św. Kle­
mensie.

Bodzętyn, jarmarków 6: w poniedziałki po 
Nawróceniu św. Pawła i po św. Kazimierzu, 
w środę po św. Stanisławie, w poniedziałki 
po św. Marji Magdalenie, po św. Idzim, po 
św. Marcinie.

Bohorodczany, 15 stycznia, względnie dnia 
następnego po N. Roku podług kul. gr -kat 
H lutego, w ruskim środopośoie, w środę Wiei 
kiego Tygodniu podług kul. gr.-kat„ 111 mu- 
ją. dnia następnego po Ziel. Świątkach ru- 
skich, S lipea, 29 sierpnia. 22 września, 15 
października. 9 listopada, 20 grudnia Targi 
co ńrody i piątki. ’

Bojanowo, 7 kwietnia. 7 lipea, 6 pażdzier- 
Dika, 15 grudnia ogolne.

Bołechowlee, w 2-gą niedzielę po Trzech 
Królach, 7 maja, 16 sierpnia, wę wrześniu i

ItólMbót nl?<lzi«l« Po suchedniach.
Boleehów, 18 stycznia. 6 maja, 11 lipea, 26 

września. Co poniedziałku targ 
no N® °h^rmBrkó’r «= w’ Poniedziałki 
Kam. z Gromu., po H lelkanocy, po św. 
pó"św ŁucJiW’ Ma,|{orzacle' P° ‘w- Mateuszu.

Bollnów, jarmarków 6: we wtorki no 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu po św. 
L<> św.iejnS?cinie e> P0 Nal'odł’ N- M- P -

Bołsiowee, 2 i 28 »tycznia, 15 lutego, 16 lip.
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V sierpnia, 20 ilstopnda. Co ponlodzlał- 
rg. W razie święta w dniu następnym, 
wa, co 2-gi wtorek targ.

.sław, co czwartku targ.
uorka, 15 stycznia, 7 marca, 8 maja, 26

•pca, 31 października, 6 grudnia. Co czwart­
ku targ.

Bralin, 9 marca, 18 maja, 7 września, 7-go 
grudnia ogólne.

Brdów, jarmarków 6: w poniedziałki po 
św. Pawie Pustoln. i po św. Kazimierzu, wa 
wtorek po św. Stanisławie, w poniedziałki po 
Nawiedz. NMP., po św. Michale i po św. 
Marcinie.

Brodnica, 4 intego, 8 kwietnia, 6 maja, 8 
lipca, 2 września, 2 grudnia b. ko.. 11 mar­
ca, 9 września kr. Targi tygodniowe w po­
niedziałki i czwartki.

Brody, 10 stycznia, 19 marca, 5 maja, 30 
iaździernika, oraz targi każdego poniedziai- 

u na zwierzęta wszelkiego rodzaju.
Brok, jarmarków 5: w czwartki po św. 

Agnieszce, po św. Grzegorzu, po św. Małgo­
rzacie. po św. Michale, po św. Łucji.

Brudzew, jarmarków 6: w poniedziałki po 
30 stycznia. 27 marca, 6 czerwca, 4 września, 
30 października, 18 grudnia.

Brzesko (ad Miechów), jarmarków 6: we 
wtorki po Nawróceniu św. Pawła, po św. 
Ezechjelu, po św. Florentynie, po św. Bar­
tłomieju, po św. Katarzynie, po św. Łucji.

Brześć Kujawski, jarmarków 6: we wtor­
ki po Nowym Roku, po św. Walentym, przed 
św. Stanisławem Bisk., po św. Józefie Kala­
santym. po św. Stefanie, po Wszystkich Świę 
tych: z pozostawieniem jednego dnia jar­
marcznego w tygodniu, zamiast w piątek, 
także we wtorek.

Brzeziny, jarmarków 6: w czwartki po św. 
Pawle Pust. 1 po św. Grzegorzu, w środę 
przed Znalez. św. Krzyża, w czwartki po św. 
Annie, po Podwyź. św. Krzyża 1 po św. Ka­
tarzynie.

Brzeżany, jarmarków 11: IG stycznia, 3 lu­
tego, w ruskim środopoście, 6 1 23 maja, po 
ruskich Ziel. Świątkach. 2 lipca, 22 września, 
14 października, 28 listopada i 20 grudnia. 
Targi co środę.

Brzeźnica, jarmarki w poniedziałki po 
pierwszym każdego miesiąca, targi po 15-tym 
każdego miesiąca.

Brzeźno, G lipca, 2 listopada kr. b. ko.
Brzozów, 6 stycznia. 6 lutego, IG marca, 23 

kwietnia, 26 maja. 29 czerwca, 22 lipca, 24 
sierpnia, 14 września, 4 października, 1 listo­
pada, 4 grudnia. Co poniedziałku targ.

Budzyń, 16 marca, 18 maja, 14 września, 7 
grudnia ko. h. kr.

Buk, 3 lutego ko. b„ 6 kwietnia, 29 czerwca, 
7 września. 3 listopada kr. ko. b.

Bukaczowce, 30 marca, 7 lipca, 10 września, 
2 listopada. W razie święta w dniu na­
stępnym.

Bukowiec, 9 lutego, 8 czerwca, 21 grudnia 
kr. b. ko.

Bukowsko, 24 lutego, 5 lipca. Co czwartek 
targ.

Bursztyn, 18 stycznia, 23 kwietnia, 27 sier­
pnia. 12 grudnia. Co wtorku targ.

Burzenin. Jarmarków 6: w środy po Trzech 
Królach, po św. Macieju, po Niedz. Kwie­
tnie.). po św. Marji Magd., po św. Bartłomie­
ju. po św. Łukaszu.

Busk, targi tygodniowe co wtorku, z wy­
jął kiem świąt polskich, ruskich i żydowskich.

Busko, jarmarków 5: w środy po Trzech 
Królach, po Niedz. irodop., jarmark ciągły 
4-mieś, przez czas kąpieli letn. od 1 czerwca 
do 1 października trwający, z wyłącz, nie­
dziel 1 świąt uroczystych, po Nlep. Poczęciu 
N. M. P.

Bychawa, jarmarków 6: w środy po Trzech 
Królach, po Niedz. Srodop., przed św. Fill- 
£em i Jakóbem, po św. Marji Magd., po św.

iateuszu, po św. Urszuli.
Bydgoszcz. 12 stycznia ko. b., 16 Intego ko.

K. 16 marca ko. K., 13 kwietnia (4-dniowy) 
kr. ko. b., 18 maja'ko. b., 15 czerwca ko. b„ 
13 lipca (4-dniowy) kr. ko. b.. 31 sierpnia 
(4-dniowyj kr. ko. b., 26 października ko. b., 
23 listopada (4-dniowy) kr. ko. b., 14 grudnia 
ko. b.

Bysław, 17 marca, 17 listopada b. ko.
Cekcyn, 9 czerwca, 13 października kr. b. 

ko.
Chełm Lubelski, jarmarków 6: we wtor­

ki po Zwiast. N. M. P., po św. Mikołaju, 
przed św. Janem, po Narodź. NMP., po Opie­
ce Matki Boskiej, po św. Andrzeju Ap.

Chełmno, 19 marca, 14 maja, 9 lipca, 3 wrze 
śnia, 29 października, 3 grudnia b. ko. Targi 
tygodniowo w środy i soboty.

Chełmża, 17 lutego, 17 marca, 21 kwietnia, 
16 czerwca. 21 lipca, 22 września, 29 paź­
dziernika. 17 listopada b. ko. Targi tygodnio­
we we wtorki, środy, piątki i soboty (w śro­
dy i soboty tylko św., ptactwo i jagnięta).

Chęciny, jarmarków 6: we wtorki po św. 
Macieju, po św. Wojciechu, po św. Piotrze i 
Pawle, po Narodź. NMP., po Wszystkich Świę 
tych, po Niepok. Pocz. NMP.

Chmielnik, jarmarków 6: w czwartki po 
Trzech Królach i po św. Józefie, w środę po 
św. Wicie, w czwartki po św. Idzim, po św. 
Michale, po św. Andrzeju Ap.

Chmielów, jarmarków 6: w poniedziałki po 
św. Pawle Pust., po św. Kazimierzu, przed 
św. Florianem, po Wniebowz. NMP^ po św. 
Jadwidze, po św. Elżbiecie.

Chocimlerz, na Nowy Rok, w ponledz. za­
pustny, na św. Aleksego, w czwartek przed 
Ziel. Świątkami, w dzień urodzin św. Jana, 
na św. Michała, w święto N. M. P. Różańco­
wej, na św. Mikołaja (wszystkie podług kal. 
rusk.). Co poniedziałku targ.

Chocz, jarmarków 4: we wtorki przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. Bartłomieju, po 
św. Jadwidzo, po św. Marcinie.

Chodccz, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Oczyszczeniu NMP., we wtorek po św. Jó­
zefie, w poniedziałki przed św. Filipem 1 Ja­
kóbem. po św. Dominiku, po św. Jadwidze i 
Teresie, przed św. Tomaszem Ap.

Chodorów, co czwartku targ.
Chodzież, 16 Intego, 13 kwietnia, 22 czerw­

ca, 7 września. 26 października, 14 grudnia 
kr. ko. b. (wszystkie).

Chojnice, 11 marca, 11 listopada kr. b. ko., 
10 czerwca, 9 grudnia b. ko. Targi tygodnio­
wo w środy i soboty.

Chorzele, jarmarków 6: w poniedziałki 
przed zapustami, po Niedz. Kwietniej, po Bo- 
żem Ciele, po Narodź. NMP., po Wszystkich 
świętych, po Niepok. Poczęciu NMP.

Chrzanów, w 2-gi poniedziałek po Trzech 
Królach, w poniedziałek po NMP. Gromn.. 
na św. Grzegorza, ua św. Jakóba i Filipa, na 
św. Małgorzatę, na św. Jana Chrz., na Wnie 
bowziecie NMP., na św. Jakóba Ap., na św. 
Franciszka Borg., na św. Szymona i Jndę. 
na św. Marcina Ap., na św. Mikołaja blsk. 
Co czwartku targ.

Ciechanowiec, jarmarków 6: w poniedział­
ki po Oczyszczeniu NMP., na św. Wojciecha, 
po Bożem Ciele, przed św. Wawrzyńcem, po 
św. Mateuszu, po św. Andrzeju.

Ciechanów, jarmarków 6: w środy po św. 
Weronice, po Niedz. Srodop., po św. Stani­
sławie, po św. Marji Magd., po Narodzeniu 
NMP.. po św. Marcinie.

Cieszanów, 2 stycznia, w 1-szy poniedziałek 
października. Co wtorku targ.

Cieszyn, w poniedziałek marca, w 2-gi po­
niedziałek września. Każdy jarmark trwa 2 
dni. Jarmarki na bydło w 1-szym dniu jar­
marków. prócz tego w 1 szy poniedziałek kaź 
dego miesiąca. Targi tygodniowe w środy 1 
soboty. Jeżeli poniedziałek- jarmarku głów­
nego, albo następujący wtorek przypada na 
dzień świąteczny, to jarmark główny odbę^ 
dzie się w najbliższą środę.



Cf0.kAwk^, on pnnkdzintk'n larg.
( zamków, }ü «tycznia, 2 marca, 1 Imaja, 13 

Jipcu, 31 sierpnia. 12 październik«, y lUtopa 
da, 15 grudnia ko. b., krauine jarmarki zuie- 
Hione.

Czeladź, targi w czwartki każdego tygod 
ma, jarmarków niema.

Czemierniki, jarmarków 6: we wtorki po 
bw. Agnieszce, po Zwiast. NMP., po św. Sta 
n Ula wie, po św. Piotrze i Pawle, przed św. 
ozynionem i Judą, po św. Andrzeju Ap.

Czempiń, 20 kwietnia, 15 czerwca, 17 sierp 
lun, y listopada ogólne.
(zersk (Pomorze), U lutego, 8 czerwca, 14 

grudniu kr. ko. )>;i 13 kwietnia, 12 paździer 
inka b. ko. Targi tygodniowe we wtorki i 
Piątki.

Czersk (ad Grójec), jarmarków 6: we wtor­
ki po 1 rzęch Królach, przed sw. Janem Chrze 
łw ’ Jaku^® Ap*» po św. Michale, przed 
ApoHtZyWüHöm * Juda, przed św. Tomaszem

Jarmarków 6: we wtorki po 
Alub. 1 po św. Wojciechu, po św.
. atiroi-ZHc.ie, po Narodź. NMP.. przed św.

1 V» św. Marcinie.
jarmarków fi: w poniedziałki 

P !*■ Agnieszce po Niedz. Kwietuiej, w 
iw \v,P? t ? ‘ Sw>ótkacb, w poniedziałki po 
‘Wr.Ä8chu’ 1,0 “w- Michale, po św. Łucji, 
tra ? P . rooxiiy jarmark w dzień św. Pio 
omrDmiü. ’’"‘I*“« śal. rusk. Targi co po-

Czyżew ’ 8 dniu “aatfPlOK0-

d^po ‘ J“'
Filipem^B®f łj,.’?nBrb"* S: w środy przed św.

Dąbie i.“akol’«>n. P» św. Michale.
Grzewor/n JrInn^kuw ®: we wtorki po św. 
Jikóhć 1 P° iw> Stanisławie Bisk., po św. ¿¿eblÄ Po iw! Mar-

lek ta’a”“ (k' T“r“°wa), co 2-gi poniodzia- 
Słbica"'«^"1*^!' każdego poniedziałku.

kwietnia’ t,%yc?"‘.“'. 2 lutego, 19 marca, 23 
lipca 24' Jr dzieu P" Bokom Ciele, 13 ¿M rar^ -• ■'««W 4 

U i»: w pierwszą sobo-
Wafentyni^m^M^r 6i w Poniedziałki po św. 
ey no Pm Peezwodn.. po św. Trój- 
Holi? przed św^tÓ™“' po Wszystkich Swie- 
•ÄS?! ■"»• -.........

Dobrotwór ki®u poniedziałku targ.
‘»¿•Co drugiwtÄa'rg U‘“J“' “ W"e‘ 
ko^b^a^A1“1®?? kr- *"• b- 14 kwietnia 
ku kr* kotZKl'Ai8a' 2) sierpnia. 6 paździerui

Dobrzyń 1J grudniu ko. b.
wtorki no \”,Äd jarmarków 12: we
Po Niedz .tłoku, po św. Kazimierzu,
Jrzed św Po iw- StanWawie.
M P no' ś™ n” £hr“" P° Nawiedzeniu N. 
po św P ImDÓi P',r '”nie^u’ PO św. Mateuszu.

"" -
niedzieli? mJi Wusłą; jarmarków 6: w po­
l’" Wniehówatuii P° Niedz. Srodop..

^«gilaleni* “¿1“!^} Puóewsktm, po św. Marjl 
1 4w- s’ymo“e,u

DrzewkT.®*’.80 oawartku targ.
Trzech Królu2h'UarkoW 6: we wtorki po 

Ki ulach, po Zwiastowaniu NMP., po 
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iw. Piolrzo i Pawio, no iw. Annie, po Na­
rodzeniu NMP.. po św. Łukaszu.

Dubiecko. 25 stycznia, 20 lutego, 27 marca. 
8 maja, 6 czerwca, 30 czerwca, 17 lipca, 4 
września, 4 października, 2 listopada, 27 li­
stopada. 21 grudnia.

Dubienka, jarmarków 2: we wtorki po 
Trzech Królach i po Zielonych Świątkach.

Dublin, 16 marcu, 15 czerwca, 20 paździer­
nika. 14 grudnia ogolne.

Dukla. 7 stycznia, 25 lutego, 19 marca, na 
Wniebowstąpienie, na Boże Ciało, 24 czerw­
ia. 22 lipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 4 grud­
nia. Co czwartku targ.

Dunajec Czarny, co 4 go poniedziałku, a 
mianowicie w poniedziałek po jarmarku w 
Nowym Targu.

Dunnjów, 2 stycznia, 31 marca, 24 czerwca. 
18 października. Co wtorku targ.

Dynów, 3 lutego. 19 marca, 28 maja. 25 lip- 
oa. 9 września, 7 grudnia. Co czwartku targ.

Działdowo. 12 stycznia. 9 marca. 13 kwie­
tnia. 8 czerwca. 10 sierpnia. 12 października, 
9 listopada, 14 grudnia b. ko. Targi tygodnio­
we w piątki.

Działoszyce, jarmarków 6: we wtorki po 
św. Macieju, po św. Wojciechu, po św. Marji 
Magdalenie, po św. Michale, przed św, Mar­
cinem. przed św. Tomaszem.

Działoszyn. Jarmarków 2: w czwartki po 
Trzech Królach i przed św. Tomaszem Ap.

Dziemiany, 8 czerwca. 19 października kr. 
b. ko.. 2" kwietnia 24 sierpnia b. ko.

Fordon. 2 iniirea. 3 sierpnia. 9 listopada kr.
Frampol, jarmarków 6: w czwartki po św.

Dorocie i po św. Kazimierzu, w środę po św. 
Janie Nop.. w czwarrtki po N. M. P. Szktpl.. 
po św. Łukaszu.

Garwolin, jarmarków 6: w środy po św. 
Macieju, po Niedz. Przewodniej, po św. Mał­
gorzacie. po św. Bartłomieju, po św. Kata­
rzynie, przed św. Tomaszem Ap.

Gąsawa, 26 marca, 23 czerwca, 20 sierpnia, 
22 października kr. ko. h.

Gęblce, 9 lutego, 25 maja, 31 sierpnia. 16 
listopada ogólne.

Glelnów, jarmarków 6: we wtorki po św. 
Pawle Pust., po św. Grzegorzu, po św. Mar­
ku Ew., po św. Dominiku, przed św. Idzim, 
po św. Marcinie.

Gliniany. 15 lutego, 8 maja, 8 listopada.
Każdego wtorku targ.

Głogów, każdego poniedziałku targ.
Głowaczów. Jarmarków 2: we wtorki po 

Niedz. Kwletniej, przed św. Wawrzyńcem.
Główno, jarmarków 6: po Trzech Królach, 

po Oczyszczeniu NMP., po Wniebowstąp. 
Puńskiem, po św. Jakóble, przed św. Idaim, 
po św. Katarzynie.

Głusk. jarmarków 6: w poniedziałki po 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu, po Wnio 
bowstąpieniu Puńskiem, po św. Jadwidze, po 
św. Marcinie, po Niep. Poczęciu NMP

Gniew, 18 maju, 19 listopada kr.. 13 maren 
25 maja, 17 września. 8 października b ko 
Targi tygodniowe w środy i soboty.

Gniewkowo. 9 lutego kr. b. ko.. 6 kwietnia 
b. ko 1 czerwca kr. b. ko., 3 sierpnia kr. b. 
ko., 5 października b. ko., 7 grudnia kr b 
ko.

GnlewoRzów, jarmarków 4: wo wtorki no 
ńw. Jozefie, po Nawiedz. NMP., po ¿w Mi- 
chale, w drugi poniedziałek po św. Szymonie 
i J udzie.

Gniezno, 8 lutego (3 dniowy) kr. b ko ifl 
marca b„ 19 kwietnia (6 dni) kr ko b'* 21 
czerwca (3 dni) kr. ko. b.. 2 sierpnia (8 dni 
dn'nkkr ko *1 P“*,,x,8r.n,(l“l.b- 8 listopada 3 
dni) kr. ko. b., 15 grudnia b.

«»»•lnu. Jarmarków 6: w poniedziałki przed 
Niedz. Zapust., przed Wielkanocą, przed Ziel

''śii".1”1’ prie< Wawrzyńcem, przed 
Pri"d J?*81" Nardzeniem.

« grudniu kr. km°b.' Merwea* 9 wrx8‘nU'
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Golub, 16 marca, 22 czerwca, 21 września, 
21 grudnia b. ko. Targi tygodniowe we wtor­
ki i piątki.

Gombin, jarmarków 6: we wtorki przed 
Niedzielą Zapustną, przed Niedzielą Palmo­
wą, przed Wniebowstąp. Puńskiem, po Bo- 
żem Ciele, po Narodzeniu NMP., przed św. 
Mikołajem. Targi tygodniowe w czwartki.

Goraj, jarmarków 6: we wtorki po św. Wa­
lentym, po św. Stanisławie, po św. Małgo­
rzacie, po św. Bartłomieju, po św. Koźmie i 
Dam ja nie ,po św. Andrzeju Ap.

Gorlice, jarmarków 12: we wtorki po Trzech 
Królach, po św. Mateuszu, po Niedzieli Kwie 
tniej, po św. Filipie i Jakóbie, po Wniebo­
wstąpieniu, po św. Janie Chrzc., po św. Ma- 
rji Magdalenie, po Wniebowz. NMP., po Na­
rodzeniu NMP., po św. Franciszku Seraf., po 
św. Marcinie, po 3-ciej Niedz. Adwentu. Każ­
dego wtorku targ.

Gostynin, jarmarków 6: po św. Weronice, 
po św. Gertrudzie, po św. Stanisławie, po 
św. Jakóbie, po św. Andrzeju, i przed św. 
Tomaszem.

Gostyń, 11 marca kr. b. ko., 29 kwietnia b. 
ko., 10 czerwca kr. b. ko., 19 sierpnia kr. ko. 
b.. 21 października ko. b., 25 listopada kr. b.

Gowarczów, jarmarków 6: w poniedziałek 
po św. Józefie, we wtorek po św. Stanisła­
wie, w poniedziałki po św. Annie, po św. 
Michale, przed św. Szymonem i Judą, przed 
św. Tomaszem Ap.

Góra Kaiwarja, jarmarków 4: w środy po 
Trzech Królach, po Wielkanocy, po Zielonych 
Świątkach, po Bożem Ciele.

Górzno, 16 marca, 16 listopada kr., 16 lute­
go. 20 kwietnia, 18 maja, 20 lipca, 21 wrze­
śnia, 19 października b. ko. św. Targi tygod­
niowe we wtorki.

Grab, 3 stycznia, 26 kwietnia, 27 sierpnia, 
1 października.

Grabowiec, jarmarków 6: we wtorki po św. 
"Weronice, po św. Lambercie, po św. Zofji, po 
N. M. P. Szkaplerznej, po Narodź. NMP., po 
Wszystkich świętych.

Grabów (ad Ostrzeszów), 10 lutego, 31 mar­
ca. 7 lipca, 13 paździoru., 15 grudnia ogólne.

Grabów (ad Łęczyca), jarmarków 6: w 
czwartki po Trzech Królach, po Niedz. Śro- 
dopostn., po św. Piotrze i Pawle, po św. Mi­
chale, po Wszystkich Świętych, po Niep. 
Poczęciu NMP.

Grajewo, jarmarków 5: w poniedziałek po 
św. Agnieszce, we wtorek po św. Józefie, w 
poniedziałek po św. Trójcy, po Wniebowz. 
NMP., po Wszystkich Świętych.

Granica, we wtorki po Trzech Królach, po 
Oczyszcz. NMP.. po św. Wojciechu, po Zielo­
nych Świątkach, po Narodź. NMP., przed 
św. Tomaszem.

Grocholice, w poniedziałki po Trzech Kró- 
lacłi i po Niedz. Kwietniej, we wtorek po 
św. Stanisławie, w poniedziałki po NMP. 
Szkaplerznej. przed św. Bartłomiejem i po 
Wszystkich Świętych.

Grodzisk (woj. Poznańskie), 23 marca, 18 
maja, 24 sierpnia, 26 października kr. b. św.

Grodzisk (ad Błonie), jarmarków 6: w po­
niedziałek po Niedzieli Zapustnej, we wto­
rek po św. Wojciechu, w poniedziałki po św. 
Annie, po św. Marcinie, przed św. Toma­
szem Ap.

Gródek, 19 marca, w poniedziałek po Bo­
tem Ciele, 14 września, 19 grudnia. Każdego 
czwartku targ.

Grójec, jarmarków 6: w czwartki po św. 
Walentym, po św. Marku, po św. Annie, 
przed św. Idzim, po św. Jadwidze, przed 
św. Mikołajem.

Grudziądz, 8 stycznia, 5 lutego, 5 marca, 9 
kwietnia. 7 maja, 25 czerwca, 27 sierpnia, 1 
października, 12 listopada, 3 grudnia b. ko. 
Targi tygodniowe w środy i soboty.

Grzegorzew, jarmarków 6: w środy po św. 
Agnieszce, po św. Józefie, po św. Wojeie-
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ehn, po św. Małgorzacie, po św. Jadwidze, 
przed św. Barbarą.

Grzymałów, 17 marca, 4 maja, 17 września. 
Każdego czwartku targ.

Halicz, 7 stycznia, 5 kwietnia, 5 lipca, 12 
października. Co piątku targ.

Horodenka, 13 stycznia, 14 lutego, 1 mar­
ca, 8 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca, 11 lipca, 
27 sierpnia, 7 listopada. Co wtorku i piątku 
targ.

Hrubieszów, jarmarków 6: we wtorki po 
Nawróceniu św. Pawła, po św. Józefie, po 
św. Stanisławie, po ścięciu św. Jana, po św. 
Mateuszu, przed św. Szymonem i Judą.

Iłowo, targi tygodniowe w czwartki.
Iłów, jarmarków 6: w czwartki po św. Wa­

lentym, po 40 Męczeunikach, po św. Bazy- 
lim, przed św. Idzim, po św. Jadwidze, 
przed św. Tomaszem.

Iłża, jarmarków 6: we wtorki po Oczysz­
czeniu NMP., po Zwiastowaniu NMP., po św. 
Stanisławie, po Wniebowz. NMP., po św. 
Jadwidze, po Niepok. Poczęciu NMP.

Inowrocław, 13 stycznia b. ko., 10 lutego 
kr. ko. b., 10 marca b. ko., 7 kwietnia kr. b. 
ko., 5 maja b. ko., 16 czerwca kr. b. ko., 14 
lipca b. ko., 11 sierpnia kr. b. ko., 15 wrze­
śnia b. ko., 19 października kr. b. ko., 10 
listopada b. ko., 15 grudnia kr. b. ko.

Iwaniska, jarmarków 6: w środy po Trzech 
Królach, po Niedz. Środop., po Ziel. Świąt­
kach, po św. Marji Magd., przed św. Idzim, 
przed św. Szymonem i Judą.

Iwanowice, jarmarków 7: we wtorki po 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu, po św. 
Trójcy, po św. Jakóbie, po Przem. Puńsk., 
po Narodzeniu NMP., po św. Katarzynie.

Izbica (ad Koło), jarmarków 6: w środy po 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu, po św. 
Stanisławie, po Nawiedzeniu NMP., po św. 
Franciszku Borg., przed św. Mikołajem.

Izbica (ad Krasnystaw), jarmarków 6: we 
wtorki po Trzech Królach, po św. Kazimie­
rzu, po św. Antonim, przed św. Idzim, po 
św. Franciszku Seraf., przed św. Mikołajem.

Jabłonna, odbywają się targi dla sprzeda­
ży produktów spożywczych i wyrobów wiej­
skich, we wtorki każdego tygodnia, a także 
6 jarmarków w ciągu roku, w czwartki, a 
mianowicie: po Oczyszczeniu NMP., po św. 
Wojciechu, po św. Antonim, po św. Jakó­
bie, po-św. Michale, po św. Łukaszu.

Jabłonowo, 18 maja, 17 sierpnia, 16 listopa« 
da kr. b. ko., 16 marca, 22 czerwca, 21 wrze­
śnia b. ko.

Jabłonów, 31 stycznia .15 lutego, 14 maja, 
29 sierpnia. 14 października, 30 grudnia.

Jadów, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Trzech Królach, w poniedziałek po św. He­
lenie. w środę po św. Stanisławie, w ponie­
działki po św. Józefie Kai., po Narodzeniu 
NMP., po św. Karolu Boromeuszu.

Janowice, jarmarków 6: w poniedziałki po 
św. Agnieszce i po św. Walentym, we wto­
rek po św. Stanisławie Bisk., w poniedziałki 
no św. Małgorzacie, po św. Łukaszu, po św, 
Stanisławie Kostce.

Janowie^ 11 lutego, 22 kwietnia, 24 czerwi 
ca. 26 września, 16 grudnia ogólne.

Janów (ad Częstochowa), jarmarki w po­
niedziałki co drugi tydzień.

Janów (ad Gródek), 13 stycznia, na Wnie­
bowstąpienie. 20 listopada (wszystkie podług 
kal. rusk.). Co czwartku targ.

Janów (ad Lublin), jarmarków 6: wre wtor­
ki po Oczyszcz. NMP., po św. Stanisławie, 
przed św. Janem, po Podwyższeniu Krzyża 
św., po Wszystkich Świętych, po Nlep. Po­
częciu NMP.

Janów Ordynacki, jarmarków 6: we wtor­
ki po Oczyszcz. NMP., po św. Stanisławie, 
przed św. Janem, po Podwyższeniu Krzyża 
św., po Wszyst. Świętych, po Niepok. Poczę­
ciu NMP.

Janów (ad Przasnysz), jarmarków 6: w po-
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. meffiriMek pi fi#. KrdiWiW w śródę po 
św. Stanisławie, w poniedziałki przed św. 
Janem Chrzc., po św. Bartłomieju, po Pod­
wyższeniu św. Krzyża, po św. Andrzeju.

Janów (ad Trembowla), co piątku targ.
Juraczew, 28 stycznia, 12 marca, 13 maja, 

15 lipca, 23 września, 25 listopada kr. b. ko.
Jarczów, jarmarków 6: w poniedziałki po 

dniach 24 lutego, 21 maja, 13 sierpnia, 13 
września, 21 października i 18 grudnia.

Jarocin, 13 stycznia og., 10 marca ko., 12 
maja og., 14 lipca ko., 15 września og., 10 li­
stopada ogólne.

Jarosław, 12 stycznia, 10 marca, 13 czerw­
ca, 2 września, każdy przez 8 dni. Co ponie­
działku i piątku targ.

Jasienica, 5 lipca, 9 sierpnia, 13 grudnia.
Co czwartku targ.

Jasło, 7 stycznia, 3 lutego, 23 kwietnia, 21 
Września. 2 listopada. Co piątku targ.

Jastrząb, jarmarków 6: w poneidzialki po 
św. Agnieszce, po św. Józefie, po św. Stani- 
Mawie, po św. Marji Magd., po św. Tekli, po 
św Andrzeju.

Jaworów. 6 maja, 1 sierpnia, 13 październi­
ka, 16 grudnia. Co poniedziałku targ.

Jaworzno, co wtorku targ.
Jazłowłec, co wtorku targ.
Jedlińsk, jarmarków 6: w poniedziałek po 

"rzęch Królach, we wtorki po św. Józefie, 
po św. Wojciechu, w poniedziałki po św. 
Idzim, po św. Franciszku Seraf., po dniu Za- 
dusznym.

Jedwabno, jarmarków fi: we wtorki po św.
Agnieszce ,po św. Józefie, po św. Stanisła- 

przed św. Idzim, po św. Andrzeju, przed 
»w. Tomaszem Apost.

Jeziorzany, co piątku targ.
i czerwca, 28 lipca, 29 września.
Jeżów, jarmarków 6: w środy po Trzech 

Królach, po św. Benedykcie, po św. Stani 
w*kł 1,0 Przemienieniu Puńskiem, po św. 
Michale, no św. Andrzeju.

Jędrzejów, jarmarków 6: w czwartki po 
grzech Królach, po św. Kazimierzu, w śro- 

Bożem Ciele (8-dniowy), na św. Fran- 
Kahrzyn'8^ w czwartek po św.
w.„,?5dęan.6w» jarmark co 2-gi poniedziałek, w 

ik, ,Qt“. w następnym.
Biłgorajski, jarmarków fi: we 

ru, z«.1 >V°i Trzech Królach, po św. Józefie, 
P Małgorzacie, po Wniebowzięciu NMP., 
IuLxMate% Niepok. Poczęciu NMP. 

Jozefów nad Wisłą, jarmarków 6: we wtor- 
Tn.KL zm oae^e* P° Feliksie, przed św. 
iiun P^rac., po św. Michale, po Wszyst.

O..™!,'™ mrmarków 6: w poniedziałki po 
99 NMP., przed św. Markiem. 28,
działki 3-dniowy na wełnę, w ponie- 
św. MarefnieY’ 1 p° św’ Jadwldz®> >’°

85- 8ty«®ni8. 19 marca, 4 maja. 13 
środę Urg7 81erPn>a, 19 listopada. Co 2-gu

Jarmarków 6: we wtorki po 
Kwietnej ac^’^po $w' Macieju, po Niedzieli 
Szymonem iP? Bartłomieju, przed św. 

Jada, przed św. TomaHzem Ap.
■ K ®° 3 01 wtor«k ‘arg.
niki k, h 2£ nUS>oa' 111 ozerwca, 21 paździor- 
Pada b ko k " 2 m“J“’ 18 8ierPnia, 18 li»to- 

czK^n^ynu i^armarkdw fi; w irody po Oczysz- 
pom l,,.1 - po św- Przed św. Fili-
Prn<‘iH7kV ?° iw' .Wnrli Makd- 1,0 Aw‘ 

Kainu i„S7at: Przed iw- Tomaszem Ap. 
Kań ¿arKI co Poniedziałek.

we co marca, 14 kwietnia, tygodnio-
rnakich i źydow^k^ ŚW‘‘'t pol"kleh' 
ca^l™  ̂ kWletn'n' 1#

Karcz»«, jułfuurków 6: w poniedziałki pa 
28J

iw. WalónTyTn, P» NiSdz. KWIilCIÓJ, PĄ«». 
Trójcy, po św. Bartłomieju, po Wszystkich 
Świętych, po św. Łucji.

Kartuzy, 10 marca. 14 lipea, 8 września. 1 
grudnia kr. b. ko., 12 maja. 13 października, 
b. ko., 13 stycznia. 10 lutego, 14 kwietnia, 9 
czerwca, 11 sierpnia, 10 listopada św’, laigi 
tygodniowe w środy i soboty.

Katowice, 9 lutego, 13 kwietnia, la czerw­
ca, 10 sierpnia, 12 października, 21 grudnia 
b. ko. św. koz. ow. (wszystkie). Targi ty­
godniowe w poniedziałki, czwartki i soboty.

Kazanów, jarmarków 6: w’ poniedziałki po 
Trzech Królach, po Niedz. Srodop., przed św. 
Jakóbem, po św. Trójcy, po św. Mateuszu, 
po św. Marcinie.

Kazimierz (ad Łódź), jarmarków 5: w po­
niedziałek po św. Agnieszce, we wtorek po 
św. Józefie, w poniedziałki przed św. Janem 
Chrzc., po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

Kazimierz (ad Słupca), jarmarków 6: w po­
niedziałek po Trzech Królach, we wtorki po 
św. Józefie i po św. Wojciechu, w ponie­
działki przed św. Janem Chrzc., po Wniebo­
wzięciu NMP., po św. Marcinie. . .

Kcynia, 4 lutego ko. b„ 8 kwietnia ko. 
b., 10 czerwca kr. ko. b., 19 sierppnia kr. ko. 
b., 14 października ko. b., 15 grudnia kr. ko.

Kębłowo, 13 kwietnia, 6 lipca, 7 września, 
17 października kr. ko. b. św.

Kępno. 10 lutego, 14 kwietnia, 11 sierpnia, 
10 listopada ogólne.

Kęty, w 2-gi poniedziałek po Trzech Kró­
lach, w poniedziałki po Wniebowstąpieniu, 
po św. Krzyżu, po Narodź. NMP. Każdy trwa 
8 dni. , . , . ,

Kielce, jarmarków 6: we wtorki po św. 
Agnieszce, po Niedz. Kwietniej, po św. Trój­
cy, przed św. Rozalją, po Wszystkich Świę­
tych. po 3-ciej Niedz. Adwentu.

Kiełpiny, 9 marca, 12 października kr. b.
ko.

Kiernozia, jarmarków fi: w’torki po Trzech 
Królach, po Oczyszcz. NMP., po św. Małgo­
rzacie. po Podwyższeniu św. Krzyża, po Nie­
pokalanym Poczęciu NMP.

Kiszkowo, 28 marca kr. ko. h.. 17 czerwca 
ogólne, 9 września ogólne, Ifi grudnia ogólne.

Kiwów, jarmarków 6: we wtorki po św. 
Macieju, po Niedz. Kwietniej, przed Bożem 
Ciałem, po Wniehowz. NMP., po Narodź. 
NMP.. po św. Jadwidze.

Kleczew, jarmarków fi: we wtorki po 
Trzech Królach, po Niedzieli Kwietniej, po 
św. Piotrze i Pawle, przed św. Idzim, po 
św. Łukaszu, po św. Andrzeju A post.

Klimontów, jarmarków 6: we wtorki po św. 
Agnieszce, po św. Józefie, po św. Wojciechu, 
po Wniehowz. NMP.. po św. Jadwidze i Te­
resie ,po św. Marcinie Bisk.

po

Kiecko. 30 marca, 8 czerwca, 14 września, 
14 grudnia ogólne.

Kłobucko, targi co 2 tygodnie w środy.
Kłodawa, jarmarków 6: we wtorki po 

Trzech Królach, po Niedzieli SrodopoMtn., po 
św. Wojciechu, po św. Jakóbie, przed św. 
Idzim, po św. Klemensie.

K obył h góra. 13 stycznia. 17 marca. 9 czerw­
ca. H sierpnia, 13 października, 22 grudnia 
ogólne.

Kobylin, 9 lutego, fi kwietnia, 15 czerwca, 
10 sierpnia, 12 października, 7 grudnia og.

Kock, jarmarków fi: we wtorki po Oczysz­
czeniu NMP., po św\ Józefie, po św. Woj­
ciechu, po św’. Franciszku Seraf., po św. 
Karolu Borom., po św. Lucji.

Kodeń, Jarmarków 2: w środy po św. Trój­
cy, po św. Michale.

Kołbiel, jarmarków’ fi: w środy przód św. 
Karolom WIpL. po św. Wincentym Fcrariu- 
szu. po św. Trójcy, po św. Michale, po św. 
Marcinie, po Niepok. Poczęciu NMP.

Kolbuszowa, co wtorku targ.
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Kolno, farmntków G: w cż^Atlkl ptmiI iw. 
Franciszkiem, po św. Grzegorzu, w środę 
przed św. Florjanum. w czwartki przed św. 
Kiljaneiu, po św. Tekli, po św. Katarzynie.

Kolaczyce-mlattecsko, co drugi poniedzia­
łek targ.

Koło, jarmarków 6: we wtorki po Oczysz­
czeniu NMP., po Niedzieli Środop., po sw. 
Stanisałwie, po Podwyższeniu św. Krzyża, 
przed św. Szymonem i Juda, po św. Kata 
rzynie.

Kołomyja, 15 stycznia, 21 lutego, w następ 
nym dniu po Wniebowstąpieniu, w 10 pią 
tek po Wielkanocy, 2 sierpnia, 11 wrześniu, 
31 października, 20 grudnia, w razie święta w 
dniu następnym. Co środy i piątku targ.

Komarów, jarmarków 6: w poniedziałki po 
Niedz. Środop., po św. Trójcy, przed św. Ja­
nem Chrzc., po Wniebowz. NMP., po św. 
Michale, po Wszystkich Świętych.

Koniecpol, jarmarków fi: w poniedziałek po 
św. Agnieszce, we wtorek po św. Józefie, w 
poniedziałki po św. Trójcy, po św. Marji 
Magd., po św. Michale, po św. Marcinie B.

Konin, jarmarków 6: w czwartki przed Nie 
dzielą Mięsopustu., przed Niedzielą Palmo 
wą, przed Wniebowst. Puńskiem, po św. Bar­
tłomieju, po św. Łukaszu Ewang., przed 4-tą 
Niedzielą Adwentu.

Konstantynów (ad Łódź), jarmarków 6: w 
pierwszą środę po 1 stycznia, po 1 marca i po 
1 mają, w drugą środę po 1 lipca, w pierw­
sza środę po 1 września i po 1 list opadu.

Konstantynów (ad Siedlce), jarmarków 4: 
w ponieodziałki po Nowym Roku, po 1 mar­
ca. października i listopada.

Końskie, jarmarków 6: we wtorki po Na­
wróceniu św. Pawła, po św. Macieju, po św. 
Józefie, po św. Jakubie, po św. Urszuli, 
przed św. Mikołajem.

Końskowola, jarmarków fi: we wtorki po 
Niedz. Wstępnej, przed Znalezieniom Krzy­
ża św., po Bożem Cipie, po św. Annie, po 
Podwyższeniu Krzyża św., po św. Łukaszu.

Kopanica, 23 lutego, 18 maja, 3 sierpnia, 
16 listopada kr. ko. b. św.

Korolówka, 29 stycznia, w środę Środopu- 
stną, po Wniebowstąpieniu obrz. ruskiego. 
Co czwartku targ.

Koronowo, 11 marca ko. b., 15 kwietnia kr. 
ko. b., 19 sierpnia kr. ko. h., 16 września ko. 
h.. 21 października kr. ko. b., 18 listopada 
ko. b.

Kosów (podług rusk. kat). w czwartek 
pierwszego tygodnia Wielkiego Postu (2 dni), 
na Wniebowstąpienie. 25 sierpnia, 11 paź 
dziernika (2 dni). W razie święta dnia na­
stępnego. W myśl roskr. Nam. odbywają sie 
targi: 3 strezp» «. w *> gl poniedziałek po Wie! 
kunocy obrz. gr.-kat., 9 lipca, 19 listopada, 
t. j. w dzień przed św. Mikołajem obrz. gr. 
kat. każdego roku. Każdej środy targ tygod­
niowy.

Koksów, jarmarków 4: no św. Józefie, po 
św. Zofji, po Narodź. NMP., po św. Aniołach 
Stróżach.

Koszyce, jarmarków fi: we wtorki po 
Trzech Królach, po Niedz. środop., po Zlel. 
Świątkach, po Wniebowz. NMP., po św. Jad­
widze. po św. Andrzeju.

Kościan, 25 lutego kr. ko. b. św.. 25 mnrea 
ko. b. św., fi mają kr. ko. b. św., 26 sierpnia 
kr. ko. b. św., 14 października, 18 listopada 
kr. ko. b. św.

Kościelna Jania, 11 marca, 11 listopada 
kr. b. ko.

Kościerzyna, 6 kwietnia, 22 czerwca, 21 
września, 16 listopada kr. b. ko.. 16 lutego, 
18 maja. 20 Hpca, 19 października, 7 grudnia 
b. ko. św. Targi tygodniowo we wtorki i 
piątki.

Kowal, jarmarków fi; w środy po św. Woj. 
ciechn, przed św. Janem Chrzc.. po św. Ja- 
kóbie Ap., po Narodzeniu N. M. P., po św.
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Kowalewo, 4 marca. 4 listopada kr., 2 

kwietnia, 7 maja, 3 września, 5 listopada b. 
ko. Targi tygodniowe w środy i soboty.

Koziegłowy, targi w każdy czwartek. Jar­
marków niema.

Kozienice, jarmarków' 6: w czwartki po 
św. Agnieszce i po Niedz. Białej, w środę po 
św. Janie Chrzc.. w czwartki po św. Rartło-

P ° $W Łukaszu, po Niepok. Poczęciu

Kozłów, co czwartku targ.
Koźmin, 21 stycznia, 25 marca. 20 maja, 

12 sierpnia, 7 października, 16 grudniu ogól­
ne.

Koźminek, jarmarków 6: w środy po św. 
Agnieszce, po św. hzegutza p<. św. Piotr.'.« 
i Pawle, przed św. Wawrzyńcem, po Narodź. 
N. M. P., przed Wszyst. Świętymi.

Kórnik, 18 marca. 1 lipca, 7 października, 
16 grudnia kr. ko. b. św.

Krakowlec, 12 stycznia, 16 lutego, 23 mar­
ca, 2< lipca, 28 wrześniu (po ruskim Cześnim 
ehreście), 19 października, 9 i 39 listopada, 
21 grudnia. Co czwarku larg.

Kraków, jarmarki, na bydło, wełnę i t. d. 
24 kwietnia, 29 wrześniu, oba przez 14 dni; 
w poniedziałek po 4-tej Niedz. Postu, 1 paź­
dziernika. Co wtorku i piątku targ.

Kramsk, jarmarków 6: po dniu 1-szym 
maja, czerwca, lipca, sierpnia, września, i 
października.

Krasnobród, jarmarków 6: we wtorki po 
św. Macieju, po Zwiast. N. M. P., po Ziel. 
świątkach, po Narodzeniu N. M. P., po Dniu 
Zad usznym, przed św. Tomaszem.

Krasnosielc, jarmarków 6: we wtorki po 
św. Agnieszce, no sw. Stanisławie, po św. 
Piotrze i , Pawle, po św. Mateuszu po 
Wszyst. Świętych, po św. Łucji.

Krasnystaw, jarmarków 6: we wtorki po 
Oczyszczeniu N. M. P., po Zwiast. N. M. P.. 
po św. Piotrze i Pawle, po św. Arnie, po 
św. Michale, po Niepok. Poczęciu N. M. P.

Kraśnik, jarmarków 6: we wtorki po 
Trzech Królach, po Niedz. Kwietniej, po 
św. Antonim, po Wniebowz. N. M. P.. po 
św. Franciszku Seraf., po. św’. Marcinie.

Krokowo. 12 maja. 29 listopada kr.
Kromołów, jarmarków 6: we wtorki po św. 

Pawle Pust., po Niedz. Środop., przed Zna- 
lez. św. Krzyża, po św. Annie, po Wszyst. 
Świętych, po św. Łucji.

Krosno, 1 stycznia, w poniedziałek po 
Niedz. Przewodniej, w poniedziałek po św. 
Trójcy. 31 lipca, 28 października. Co ponie­
działku targ.

Krotoszyn, 16 lutego b. ko. św., 13 kwiet­
nia kr. b. ko. św., Ib maja ko. b. św. 6 lipca 
kr. ko. b. św., 17 sierpniu ko. b. św„ 5 paź­
dziernika kr. ko. b. św., 16 listopudu ko. b. 
św., 14 grudniu kr. ko. b. św.

Krośniewice, jarmarków 6: w’ poniedzk 
lok po Oczyszczeniu N. M. P„ w wtorki po 
św. Józefie, po św. Antonim, po św. Micha 
lo, po św. Marcinie, po Niedz. 3 Adw.

Królewska Huta, 4 lutego ko., 11 marca 
kr. 1». koz. ko., 15 kwietnia ko., 17 czerwca 
kr. h. koz. ko.. 16 września b. koz. ko.. 21 
październiku ko., 11 listopudu ko., 16 grud­
nia ter., b koz. ko. Targi tygodniowe w śro­
dy i soboty.

Krukienlc, 19 stycznia, 5 marca, 23 kwiet­
niu. 23 lipcu, 14 września i 13 października. 
W razie święta lub niedzieli w dniu następ­
nym.

Kruszwica, 11 marca, fi-maja. « li pen. 2 
września, 28 października. 16 grudnia kr. 
ko. b.

Krylów, jarmarków 6: we wtorki po trzech 
Królach, po Niedz. Środop . nr»ed św. Je­
rzym. po św. Pudrze i Pawio, po Nnicdz. 
N. M. P., po św. Andrzeju.
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Krynica, co drugą środę targ.
Krystynopol, 14 stycznia, 5 maja, w piątek 

po ruskiem Wniebowstąpieniu, 18 czerwca, 
13 września. Co czwartku targ.

Krzepice, jarmarki w dni ozwarkowe co 
drugi tydzień.

Krzeszowice, co poniedziałku targ.
Krzeszów, jarmarków 6: we wtorek 

sw. Jozefie, w piątek po Bożem Ciele,, 
wtorki po Wniebowz. N. M, P., po św. Łu­
kaszu. przed św. Tomaszem Apost.

Krzywiń, 13 stycznia og., 3 marca ko. b., 
i kwietnia og., 7 lipca og., 20 października, 
24 listopada ko. b.

*W*.i'kl, jarmarków 6: w środy po 
1 rzęch króluch, po św. Grzegorzu, po św. 
iiaruabio, jo św. Kajetanie, po s». ... cię. p„ św. łjnc(i 
n^SfZhork’ ionnarków 6: we wtorki po 
ci» ’m iw- Klotyldzie. po św. Elżine- 
da’ n* Prze<l św. Szymonem i Ju-dą, przed św. Wiktorją.
T™,?,ą?Wk- ?Tarków 6: wo wtorki PO 
irzech Królach, pD 1.gieJ Nled7> PostUi 
nr‘/»Oi Z ‘^-W’ św- Mateuszu, po św. Stanl- 

*w PlhPelu 1 Jakubom, po św. Wicie 
stawie Kostce.

św.
Elżbie-

YSl’ ,iBr™a>ków 6: w poniedziałek 
dykcie ^ni>° 4 "* órody po św. Beno
po św ‘tó^rw- Stanisławie, w poniedziałki 

po éw- Wac,a-
P^śweIA»'»uamarków 6: w poniedziałki 
wtorki' ^QleS2Ced p0 iw- Kazimierzu, we 
Maml-ilAW0 ĆW‘ Stanisławie. po św. Marji 
Mikołajom?' P° ŚW‘ Bar,0IuiBiu' PrzBd «w. 
śwK°W»V,ar^ 6: w czwartki przed 
nTżed ^15"??.,?0. Niedz. «rodopost., przed 
•wiatki w ,iJiP5“ 1 dakóbeni, na Ziel. 
z V1 1« 1 (‘n^ Wtorku w czwartki noŚW Franciszku Seraf. po śwW Elżbiecie: ”

, na \Vttiełmws?rrpana BW- łłorotę, 
na św na św. Wawrzyńca;
czen., na św na. éw‘ Katarzynę Mę-
tek na św nr?lkOrzat?- na Wielki Czwar-

¿ Sebastiana i Fa-
Trzeci Krth' Jakóba- aa Ziel. świątki, na 
cze 14 ^urLdw1*10!02 ,eg<> odbj,WB »'« Jesz- 
miasta. tuw 8to8°wnie do przywilejów 

Kró/n^h' !j.r?ar\6,w 6: w Sro,’y PO Trzech 
po B?>że,’„P<”i„*1w- MBeieJd- po św. Wojciechu, 

C10le' po Narodź. N- M. P.. po św.

24 iimreii Gj^pnirków rocznie: 27 stycznia, 
dziernika’ W kw‘etnla- « sierpnia, 18 paź-

Leż ¿k' « «rudB‘.» kr, ko. b! św. 
24 sh roni»2ł18t’rcz,"a- 23 kwietnia. 9 maja, 
grndni? r wrze*“i«. 4 października, 6 
ginanla. Co wtorku targ.

Jernmrk co 2 gi poniedziałek, 
mnrk ni Murowana, co trzecią środę jar- 
Itôkn ÇS“1»*823: w dru” *ri,d0 P» Nowym 
n' (raz 8 Ąwięta w dniu następnym.

ZuŃlp ’ Kra^Lpa,idw 2: w poniedziałki po 
WsŁ?; - Niedz. Kwietniej, po 
św n>?.i!,|?P' Pańskiem, po św. Annie, po 
Andrzeju.'1 ’ P° ŚW’ Janio Kahtym, po św.

Jarmarków 8: we wtorki po Na- 
Swiatk,Wi Paw,a- l’° Niedz. Białej, po Ziel. 
s/. k 'b' P° Narodź. N. M. 1’., przed św. 
Y»"1. ‘ Judat Pr“d 4w- Wiktorią.

lok no i 3arma,rkow 12: w 1-szy ponlodzla- 
LubacTńwy% k*ideK° miesiącu.

8 eierunia’àn21 marca’ 21 maja. 29 czerwca, 
ku i piątkuOu*”Bi" 13 *rud,,la- Co wtor‘ 

Tmch^lTrAi ihfPOfków 6: we wtorki po 
św Stanlin P° Niedz. Kwietniej. po "'dPliłuwie, po św. Annie, po św. Bart- 
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lomiejn, po św. Dionizym.
Lubawa, targi tygodniowo w poniedziałki 

i piątki. ’
Lubień (ad Myślenice), w każdą pierwszą 

środę każdego miesiąca.
Lubień (ad Włocławek), jarmarków 8: w 

pouiedzialck po Trzecb Królach, we wtorek 
po Niedz. Przewodu., w poniedziałki po św. 
Trójcy, po św. Bartłomieju, po Wszysklch 
Świętych, po św. Łucji.

Lublin, jarmarków 11: w poniedziałki po 
Oczyszcz. N. M. P., po 1 szej Niedz. Postu, w 
środę Środopoat., w poniedziałki po Niedz. 
Kwietniej, po Niedz. Przewodniej, po Wnle- 
bowst. Puńskiem, we wtorek po Ziol. Świąt* 
kach (3-dniowy), w poniedziałki po św. Mi­
chale, w Wszyst. Świętych, przed Bożern 
Narodzeniem.

Lubliniec, 16 marca kr„ 11 maja ko. kr., 
8 czerwca ko. b., 14 września ko. b. kr., 9 li­
stopada ko. b. kr. Targi tygodniowe co 
środy.

Lubraniec, jarmarków 6: w poniedziałki 
po św. Błażeju 1 po Niedzieli Kwietniej, we 
wtorek po św. Julji, w poniedziałki po św. 
Aleksym, po św. Piotrze i Emilianie, po śwv 
Leonardzie.

Lutoinirsk, jarmarków 6: w środy po św. 
Błażeju, po Niedz. Kwietniej, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Barłomieju, po św. Jadwi­
dze, przed św. Barbarą.

Lututów, jarmarków 6: we wtorki przed 
św. Franciszkiem Salezym, po św. Józefie, 
po św. Urbanie, po św. Annie, po św. Ma­
tuszu, po Niepok. Poczęciu N. M. P.

Lwów, 31 stycznia. 24 maja, 12 paździer­
nika. Co wtorku i piątku targ.

Lwówek, 18 marca, zu maja, 12 sierpnia, 18 
listopada kr. ko. b. św.

Łabowa, 3 stycznia, w czwartek po N. M.
P. Gromnicznej, 25 kwietnia, w ostatni 

wieik. Postu, w 3 ci czwartek
Wtclk. Postu ruskiego, w czwartki po św. 
Janie Chrzo., po św. Łucji.

Łagów, jarmarków 6: w środy po Trzech 
Kromcn, po uuzyszezeniu NMP., po św. Woj­
ciechu, przed św. Janem Chrzo., po św. Bar­
tłomieju. w czwartek po św. Marcinie.

Łanczyn. 7 stycznia. 3 lutego, w czwarty 
tydzień środopościa, w poniedziałek po Wnio 
bowstąplenlu, 13 czciwea, 13 lipca, 24 sier­
pnia, 4 października, 11 i 30 listopada. Co 
wtorku larg.

Łapanów, jarmark co trzeci poniedziałek 
począwszy w pierwszy poniedziałek po No 
wym Roku. W razie święta w dniu nastę­
pnym.

Łask, jarmarków « we wtorki po Trzech 
Królach, po Niedz. Kwietniej, po Ziol. Świąt 
kach, po Nawiedz. NMP., po Wuiobowz. N, 
M. P.. po św. Michale.

Łaskarzew, jarmarków 6: w środy po 
Trzech Królach, po Niedz. Kwietniej, po 
Ziol. Świątkach, po św. Annie, po Podwyż. 
św. Krzyża, po Wszystkich Świętych.

Łęczyca, jarmarków 6: wc wtorki po św. 
Franciszku a Paulo, po św. Aleksandrze Bi­
skupie czyli po dniu 17 lipca ,po św. Jadwi­
dze. po św. Katarzynie, po Niepokoi. Pocz. 
N. M. P.

Łobżenica, 10 lutego ko. b., 13 kwietnia. 13 
lipca, 17 sierpnia, 12 października, 7 grudniu 
kr. ko. b.

Łomazy, jarmarków 2: w poniedziałki po 
sw. P ut zo * Pawle- P° św. Koźmie i Damja-

Łomża, jarmarków 8: w poniedziałek po 
Oczyszęz. NMP., w poniedziałek 2 gi Wiel­
kiego Postu, we wtorek no Niedz. Kwietnie!, 
w poniedziałki po NMP. HzkuplerznoJ, po 
św- Michale, po sw, Stanisławie Kostce

Łopatyn, w 1 szy dzień po ruskich Ziel. 
Świątkach, 11 lipca, 27 sloriinln. 20 wrześniu. 
Co drugą środę każdego miesiąca targ.
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Łosice, Jarmarków 6: w środy po św, 
Agnieszce, po Niedz Kwietnie], po Niedz. 
Przewodniej, przed św. Janem, po Wniebowz. 
NMP., po św. Michale.

Łowicz, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Niedzieli Sta rop., we wtorek po Niedz. Kwie­
rniej, na św. Jana Chrzc. (3-dniowy), w po 
niedziałek no Wniebowz. NMP., na św. Ma-I 
tańsza (8-dniowy), w poniedziałek po św. ‘ 
Andrzeju.

Łódź, jarmarków 6: we wtorki przed Oczy­
szczeniem NMP., przed Niedz. Kwietnie., 
przed św. Antonim, przed św. Hipolitem, 
przed św. Szymonem i Judą, przed św. To 
maszom A post.

Łuków, jarmarków 5: po 1-ej Niedz. Wielk 
Postu, po Niedz. Kwietniej, we wtorek 
czwarty po Wielkanocy, w poniedziałek dru­
gi po Ziel. Świątkach, w poniedziałek pieivz 
szy po Narodź. NMP.

Łysobykl, jarmarków 3: we wtorki no 
Zwiast. NMP., po Narodź. NMP., przed św*. 
Barbara.

Maciejowice, jarmarków 6: we wtorki po 
Oczyszez. NMP., po św. Stanisławie, przed 
św. Grzegorzem, po Wniebowz. NMP., po św. 
Michale, po św. Katarzynie.

Maglerów, 9 stycznia, 15 lutego, 17 i 29 mar 
ca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 12 i 17 
lipca, 21 września, 30 października, 26 listo­
pada, 19 grudnia.

Magnuszew, jarmarków 3: w poniedziałki 
po śwT. Michale, prze! św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem A post.

Maków (ad Łomża) jarmarków 6: w śro­
dy po śwT. Macieju, w wigilję Bożego Ciało, 
po św. Bartłomieju, po św. Michale, po św\ 
Leonardzie, przed sw. Tomaszem A post.

Małogoszcz, jarmarków 6: w czwartki po 
św. Agneiszce, po Niedz. Środop., w środy 
po św’. Stanisławie, przed św. Wawrzyńcem, 
przed św. Szymonem i Judą.

Margonin, 9 kwietnia kr. b. ko.. 25 czerw­
ca ko. h., 21 września kr. ko. b., 17 grudnia 
kr. ko. b.

Miasteczko, 7 stycznia, 1 kwietnia, 1 lipca, 
7 października, 23 grudnia kr. ko. b.

Miechów, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Oczyszez. NMP., we wtorek po Niedz. Kwie­
tniej, w poniedziałki przed św. Janem Chrzc., 
po Narodź. NMP., po św. Marcinie, po św. 
Łucji.

Michów, jarmarków 6: w środy po św. Ma­
cieju, po św. Józefie, po św. Wojciechu, po 
św. Michale, po śwr. Marcinie, po Niepok. Po­
częciu NMP.

Międzychód. 9 lutego ko. b. św., 23 marca 
ko. b. św.. 15 czerwca kr. ko. b., 21 wrze­
śnia ko. b. św’.. 9 listopada ko. b. św., 14 
grudnia k. ko. b. św.

Miedźno, jarmarków 3: we wtorki po 
Zwiast. NMP., po św. Stanisławie, przed św. 
Mikołajem.

Mielce, jarmarków 5: w czwartki po N. M. 
P. Gromnicznej, po św. Trójcy, po Wniebowz 
NMP.. po św. Mateuszu, po św. Marcinie. Co 
czwartku targ.

Mlelżyn, 18 marca. 29 lipca, 16 września, 18 
listopada ogólne.

Mieszków, 4 marca. 1 Oczerwca, 9 wrześnih, 
2 grudnia, kr. ko. b. św.

Międzyrzec, jarmarków 4: w czwartek po 
św. Walentym, w środę po św. Wiktorze, w 

P° Jakóbio Apost.., przed św.
Mikołajem,

Mikołów, 20 stycznia ko. b. koz., 10 lute­
go ko. h. koz., 10 marca ko. b. koz., 7 kwie­
tnia ko. b. koz., 8 kwietnia kr., 5 maja ko. 
1». koz., 2 czerwca ko. b. koz., 7 lipca ko. 1». 
koz., 4 sierpnia ko. b koz., 5 sierpnia kr., 
1 września ko. b. koz, 6 października ko. h. 
koz.. 3 listopada ko. b. koz., 4 listopada kr., 
1 grudnia ko. b. koz.

Mikullńce. każdego poniedziałku targ. 
Mllatyn Nowy, co’ czwartku targ.

MIL
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Miii 
Niedz
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aici. oWiąiKacn, po w nieoowz. NMH., po św. 
Franciszku beraf., po św. Elżbiecie.

Mogilno, 26 stycznia ko. b., 2 marca ogó., 
13 kwietnia ko. b., 15 czerwca og., 27 ilpca 
kó. b., 21 września og., 26 października ko. b., 
21 grudnia og.

Monasterzyska, co środy targ.
Mordy, jarmarków 5: w czwartki po św. 

Hugonie, po św. Kazimierzu, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. Katarzyną, po 
św. Łucji.

Mosty Wielkie, 15 lutego, 5 kwietnia, 19 
września. 12 grudnia. Co środy targ.

Mościska, 24 lutego, 18 kwietnia, 24 czerw­
ca, 10 sierpnia, 2 list< nada. Co poniedziałku 
targ. W razie niedzieli lub święta w dniu 
następnym.

Mrocza, 16 lutego. 20 kwietnia, 15 czerwca, 
24 sierpnia, 19 października, 21 grudnia kr. 
ko. b.

Mrzygłód (ad Będzin), jarmarków 4: w śro­
dy po św. Agnieszce, po Wielkanocy, po św. 
Marji Magd , po św. Franciszku Seraf.

Mstów, jarmarków 6: we wtorki po Trzech 
Królach, po św. Wojciechu, przed św. Ja- 
nemnem Chrzc., po Wniełrowz. NMP., przed 
św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem.

Mszana Dolna, co drugi wtorek targ.
Mszczonów, jarmarków 6: w poniedziałki 

po Nawróceniu św. Pawła, po św. Marku, 
przed św. Janem Chrzc., po św. Bartłomie­
ju, po św. Michale, po Niepok. Poczęciu N. 
M. P.

Muszyna, w poniedziałki po N. M. P. Grom 
nicznej. pb Wniebowstąpieniu, po św. Micha­
le. po poświęceniu kościoła, po Ofiarowaniu 
NMP Co poniedziałku targ.

ł
Mysłowice, 24 marca og., 16 czerwca ko. h. 

h. bw» ŚW. KOZ., I )/••'•Ilia ko. b. ow. koz., 
24 hatopada og. Targi tygodniowe we wtor­
ki codzienjM na targowicy contr:

Myszyniec, jarmarków 6: w środy no 
Trzech Królach, po Zwiast. NMP., po św. 
Trójcy, po Wniebowz. NMP., po św. Micha­
le. po św. Marcinie.

Myślenice, co 2-gi poniedziałek targ.
Nadarzyn, jarmarków 6: w poniedziałki po 

Trzech Królach, po Niedz. $rodópu»tnej, po 
św. Annie, po Pod wyż. Krzyżu, po św. Leo­
nardzie, po św. Łucji.

Nadwórna, 24 i 25 stycznia, 21 lutego, 16 
marca, 11 kwietnia, 7 i 8 maja, 6 czerwca, 
13 i 14 lipca. 9 sierpnia, 27 września, 16 i 17 
października, 8 listopada, 31 grudnia. Co 
poniedziałku targ.

Nakło, 12 stycznia ko. b.. 9 lutego ko. b.t 
9 marca ko. b. kr., 1‘ kwietnia ko. b., 6 lip­
ca kr. ko. b„ 5 października kr. ko. b., 9 ’.i- 
stopada kr. ko. b., 14 grudnia kr. ko. b.

Nasielsk, jarmarków 6: we wtorki po Niedz. 
Arod opustu oj, po św Wojciechu, po św. ,la- 
kóhie, po św. Michale, po Wszystkich świę­
tych, po Niepokal. Poczęi In NMP.

Nawarjn, 18 stycznia, 14 lutego, 11 lipca, 18 
sierpnia, 20 września, 10 listopada. Co śro­
dy targ.
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